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MIN D O WE
KROL LITEW SKI,

O B R A Z  H I S T O R Y C Z N Y

W PIĘCIU AKTACH.



Scena w zam ku N ow ogrodzkim .

O S O B Y.

M INDOW E, król litewski.
ROGNEDA, m atka Mindowy, ociemniała. 
H E JD EN R IC H , krzyżak, L egat papieski. 
DOWMUNT, Książę Znalszawski.
ALDONA, żona Dowmunta.
TRO JN A T, synowiec Mindowy.
HERMAN, krzyżak.
W O JSIEŁK O , mnich, syn Mindowy.
L U T U  W ER.
KRZYŻAK.
MNICH lszy.
Litwini. Krzyżacy, Paziowie, orszak Mnichów.



\ Z k s i ę g o z b i o r u  |

Ne „ I : .
SeminarjuiTi Państw, 
dla naucz.  rei. mojż.

w Warszawie

A K T

SCEN A  I.
Sala w zamku Mindowy.

TROJNAT, HERMAN, PAZIOWIE niosą kobierce.

HERMAN, do Paziów.
Rozścielcie tu  kobierce, papież je  p rzysyła 
D la króla poganina, co dzisiaj chrzest bierze, 
lw ięta korona skronie pogańskie okryła,
Niecli więc czci wiarę, niechaj je j świętości strzeże,
Niech poważa K rzyżaków  święcone klasztory.

TROJNAT.
Jakże  cudnie utkane zamorskie bisiory!
Po takich łąkach nieraz śledzę sarny tropy.
Niemcy musieli pokraść z naszych dolin kwiaty,
W stąpię na nie, woń może wydadzą z pod stopy.

HERMAN, wstrzymując go.
W ybacz, Książę Trojnacie, nie masz chrzestnej szaty, 
Nie możesz po nich stąpać, z Rzym u je  przywożę.

TROJNAT.
A. kiedy będę królem, będę m ógł?

HERMAN.
H a! m oże?

Jeśli razem zostaniesz i kościoła synem.

TROJNAT.
A kiedy będę królem nie-ehrześcijaninem ?

arzysz, K '
HERMAN.

1*



T R O JN A T .

T y  marzysz! jam  dziedzic korony.
Kto wie, czy będę czekał, aż losu koleją 
Spadnie na mnie dziedzictwo ?

H E R M A N .

Łudzisz się nadzieją,
P łonną nadzieją... Słyszysz chrześcijańskie dzwony! 
Słyszysz ? chrześcijańskimi przemawiają słowy.
U m ilkły wasze bory, ustały drzew szumy,
I  ludzie milczeć będą i uchylą głowy.
Słyszysz te dzw ony! teraz zbądź niewczesnej dumy. 
Zbladłeś?

TRO.TNAT.

O nie! myślałem — ze dzwony usłyszę 
Na pogrzebie Mindowy.

H E R M A N .

P rzy  dzwonów odgłosie 
Może ciebie w grób włożą ?

T R O JN A T .

J a  — spłonę na stosie! 
Mnie modrzew cichym szumem do snu ukołysze. 
Jeszcze usiądzie sokół na martwem ramieniu,
Nastrzępi pióra —  chartów zaskowycze sfora.
Ani mię ciasna ziemi uwięzi zapora,
J a  z pieśnią W ajdeloty ulecę w płom ieniu:
Ulecę — może razem z jak ą  Niemca duszą.

H E R M A N .

Nie słyszę twojej m o A v y , bo ją  dzwony głuszą.

T R O JN A T .

W ykręt krzyżacki — s ły sz a ł!

H E R M A N .

Ju ż  A cy d a n e  hasła,
Spieszę chrzcić króla U itA v y .

T R O JN A T .

T y ś zawsze gotowy 
Chrzcić i grzebać ochrzconych — idź na chrzest Mindor



Zapal tam świecę — zapal —  i strzeż, by  nie zgasła, 
Nim się dopali, pójdziesz za Mindowy trumną, 
Oszczędzisz sobie trudu.

HEEMAN.

O książę T rojnacie!
Nadto słabą masz rękę, duszę nadto dum ną;
Do czegóż próżne groźby...

TROJNAT.

Czyliż wy mniemacie,
Ze trudno zabić s try ja?  Ochrzcić trudniej było,
A wyście go ochrzcili. Byłem  królem we śnie,
A o chrzcie nigdy mi się nawet i nie śniło.

HERMAN.

Jeże li ta k ?  zam iary odkrywasz zawcześnie.
W e mgle uk ry ta  zemsta, posępna i cicha 
Je s t stałością rycerza; jaw na —  dumą dziecka.

TRÓJKĄT.

Gdzież więcej dumy jako pod tą zbroją m nicha!
J a k  wąż się k ry je podła, nikczemna, zdradziecka,
Sam cel często łożonych trudów nie opłaci.
P atrz  ! Braciszek zakonu, najpodlejszy z braci,
Ostatni, wśród posępnej wychowany celi,
N ędzny — na granitowej zasypia pościeli,
Lub, o nędzo człow ieka! w trumnie odpoczywa.
I  tam uśpiony, dumę zdradza przez sen, słowy,
Rządzi klasztorem, z dumnej przełożonych głowy 
Brylantam i błyszczący znak godności zrywa,
I  sam się stroi — patrzaj ! a ten przełożony 
Ju ż  m arzy o czerwonym na głowę b irecie;
A  ten, co biret posiadł -—- przez sen już ma trony, 
T rony  papieskie — Papież ? — Papież starzec — dziecię 
Dziecię przy królu Litwy, nie straszny nikomu.

HERMAN.

W ielki nasz Papież usiadł gdzieś w italskim domu,
Z drżącą starości dłonią, z osiwiałą głową.
W ie lk i! —  niechaj w yrzeknie jedno ciche słowo, 
Którego brzmieniem ledwo zabrzmią echa sali,
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Od dźwięku tego słowa mnogi tron się w a li:
Spadają króle, berła  wypuszczają z dłoni,
Lub chwieją się ja k  wieże, gdy Bóg wstrząsa ziemię;
Ale gdy tw arz łagodną przed ludem odsłoni,
Chrześcijan mnogie na twarz pada przed nim plemie,
D rżące błogosławieństwo starca się rozlega 
Od wzniosłych wież Solimy do B ałtyku brzega.
K sią żę ! będziesz przytom ny przy chrzestnym  obrzędzie ?

TROJNAT.

Nie jestem  wam potrzebny.
HERM AN.

Zegnam cię.
Odchodzi z orszakiem paziów.

TROJNAT sam.

W ięc w szędzie!
W szędzie mnichów spotykam ! ale przyjdzie pora — 
Przyjdzie —  on zginąć musi —  z nim Niemcy wyginą. 
Mindowe, pierwszy z książąt, Niemcom groził wczora,
Dziś tron otoczył zdradną krzyżaków  drużyną.
Lecz ten sztylet —  w nim Litwa pokłada n adz ie ję ; 
Zemną je s t lud, kapłani, Dowmunt, mąż Aldony. 
Dowmunt, gdy na się zbroję krzyżacką przywdzieje, 
P rzyjdzie szukać wydartej przez Mindowe żony;
I  mścić się będzie -— dla mnie wolny tron zostanie.

Patrząc w głąb.

Oto m atka Mindowy ciemna, obłąkana.
Rogneda wchodzi chwiejącym sie krokiem, rekami naprzód wyciągniętymi 

szukając drogi.

R ognedo! przyjm  od twego wnuka powitanie.
ROGNEDA.

W n u k a?  ja  nie mam w nuka —  nie mam syna — zrana 
M iałam syna i wnuka —  już syna grób kryje.

TROJNAT.

Rognedo, ty  masz syna! syn twój żyje.
ROGNEDA.

Żyje!
Syn mój żyje — ze wzrokiem pamięć utraciłam.



K iedyś patrzałam  na świat, wtenczas i ja  żyłam ,
A teraz noc tak  ciemna ! Boże L itw y ! B o że!

S iada z ob łąkan iem  starości.

A nno! daj mi przędziwo, oto zeszło zorze: 
Dziewczęta, wy do pracy — m iły szmer wrzeciona.

U siłu jąc  śpiew ać.

Śpij, moje dziecię! m atka przy tobie,
N a twojej głowie korona.

Śpij, moje dziecię! śpij, moje dziecię!
Po chw ili.

On żyje i ja  żyję — ale moje życie 
Bliskie, bliskie już  grobu — i on zaśnie w grobie. 
Nie ujrzę go przed śmiercią —  śmierć prędko się z 
Czy go w idziałeś? ja k  on w ygląda?...

T R O JN A T .
Mindowe ?

K rzyż ma na piersiach.
R O G N ED A .

N igdy nie widziałam krzyża 
J a k  on straszny być musi...

T R O JN A T .

K rzyże brylantowe
Są darami papieża.

R O G N ED A , podnosząc sie ze zgroza.

P a p ie ż ! P a p ie ż !
P ad a  n a  krzesło.

TKO.TNAT.
Kona.

R O G N ED A  po chw ili.

Anno ! staw kołowrotek, podaj mi wrzeciona.
P ap ież?  kto tu wspominał P ap ieża?  — to echo, 
Echo mojej pamięci, rani mię boleśnie.
Dwóch miałam synów : tamten b y ł moją pociechą; 
Twój ojciec, drugi, marzę — ja  marzę ja k  we śnie, 
D rugi, gdzież jest syn drugi?



Podczas ostatnich słów wchodzą na scene: MINDOWE w białój chrzestnej szacie, 
z korona na głowie. H EJD EN R ICH  w ubiorze legata, z pod komży przezro­
czystej przebija się zbroja. HERM AN niesie krzyż złoty przed legatem. DOW- 
MUNT w krzyżackiej zbroi z zapuszczoną przyłbicą, na którśj jest godłem róża, 
na wezgłowiu również niesie złotą różę i opodal "od tłum u opiera sie o jeden 

z filarów. DUTUWER.

Czuję krew  koło mnie, 
Mindowe je s t tu blisko... P rzybliż się, M indow e!
Pew nie z nowej wyprawy wieziesz łupy  now e?
Pew nie teraz twa sktwa zabrzmi wiekopomnie?
Słyszę, ja k  lud okrzykiem uwielbia twe czyny,
Czy wracasz z ciemnej Żmudzi ? z po nad brzegów Dźwiny ? 
Czy ukorzyłeś Niemców zakon św iętokradzki ?
Czy Ruś drżała przed tobą ? czy drżał król K ipczacki ? 
Czy z mnogim wracasz łupem  ? z mnogimi dostatki ? 
Powiedz, cieszyć się będę i ze łzam i matki 
Będę ci błogosławić, przybliż się, mój synu.

M INDOWE.

Matko ! co te szydercze słowa mają znaczyć ?
Na ubłaganie bogów dam kubeł bursztynu,
Dam dwa, jeśli za jeden nie zechcą przebaczyć.

ROGNEDA.

On bluźni! jam  słyszała — onb luźn i!... O książę!
N ie mogę równie pojąć, co znaczy ta mowa,
Z ust twoich p łyną  dzisiaj niezwyczajne słow a;
Lecz jeszcze miłość matki do ciebie mnie wiąże,
Zbliż się, z błogosławieństwem dłoń ma na cię spadnie. 
Coż to ? ty  mnie unikasz jako  zgryzot m a ry ;
Czy bez wszystkiego możesz obejść się tak  snadnie,
Ja k  bez błogosławieństwa matki — i bez w iary ?

MINDOWE.

Nie, są rzeczy, bez których obejść mi się trudno,
A wszakże się obchodzę, potrzebą naglony.
T a k  z niejedną dzierżawą rozstałem się ludną,
Oddałem Haliczanom brylant mej korony,
Ow Słonim, co wśród smugów wznosi się pod niebo,
I  wołkowyskie moje rozległe dzierżawy.
R ognedo! trudno mi się obejść i bez sławy,
Jed n ak  sławie ująłem, naglony potrzebą.



Jestem  królem, lud wielbi — szydzą wojownicy,
I  straszniejszy dla Niemców by ł połysk przyłbicy,
Niżeli ta korona, która tylko świeci 
Blaskiem marnym dla niewiast i gminu i dzieci.
Ale cierpm y do czasu, taka losu wola,
T rudno, nawet Mindowie, z losem działać sprzecznie. 
Matko! czyliż mnie będziesz nienawidzić wiecznie?
M atko! czyż ci nie miło widzieć w synu króla ?
Oto przed tobą czoło wieńczone uginam,
Błogosław mnie więc, matko ! błogosław !

ROGNEDA wyciągając nad nim reke.

P rzek linam !
HE JDENRICH.

N ikt nie odpowie Amen.
ROGNEDA.

M indow e! M indow e! 
Posłuchaj mnie, słuchajcie Avy, mnichy krzyżowe. 
Przekleństw o w am ! przekleństwo krzyżackiej obłudzie,
Co ja k  zaraza Litwę ciemnem skrzydłem  kryje.
S y n u ! ciebie zaraza dotknie — nie zabije,
Ale od ciebie będą uciekali ludzie.
Zostaniesz sam na świecie, będziesz żył, mój s y n u ! 
W ym rą ludy, na któreś k ład ł żelazne pęta,
I  zostaniesz sam otny na mogiłach gminu.
T a  wiara ! wiara ciemna przez ciebie przyjęta 
Połączy cię z narodem, co Litwę pochłonie.
Siedzisz na tronie, z tobą i Papież na tro n ie !
Mindowe, ty  masz dzieci, to będą morderce,
Idź, zabij je  w kołysce, własne morduj s y n y !
Urodziłam  gadzinę! ty  rodzisz gadziny!
H a ! rozdarłam  ci se rce! rozdarłam  ci se rc e !

Wychodzi wsparta na Trojnacie.

MINDOWE.
Słyszeliście!

HE JDENRICH.

Cóż znaczy przekleństwo poganki?



MINDOWE.
I  o jest przekleństwo matki! Ale tak — cóż znacz y? 
Marne słoxva bezsilnej zemsty i rozpaczy.

HEJDENBICH.
Zaprzestańmy juz pi’zykrej o przekleństwach wzmianki, 
Oto z błogosławieństwem niosęć list Papieża.

MINDOWE.
J a  nie znam pisma — czytaj !

HEJDENBICH.
Krótko rzecz przełożę. 

Papież ciebie pozdrawia, królu, w Imię boże,
I  chrześcijan poddanych twej pieczy powierza. 
Przypomina ci, królu, abyś był gotowy 
Bronie twej wiary mieczem, a rozszerzać słowy;
Nadto, znając jak  wielka jest twoja potęga,
(xdy państwo Litwy mieczem skreśloną granicą 
Od Bałtyckiego morza do hord Krymu sięga,
I  owiększone nie jedną ościenną dzielnica;
I  jak  potok wezbrany ciągle się rozlewa;
Z wielkich krajów nasz Papież twej wielkości miarę 
Biorąc, po wiernym synu słusznie się spodziewa,
Ze skoros tak ukochał chrześcijańską wiarę,
Dając nam przywiązania niemylne dowody,
Zechcesz, jak  czynią Polski i Niemiec narody...

Mindowe sie marszczy.

Znana albowiem wielka wspaniałość Mindowy;
Zechcesz, mowie, jak  czynią inni wojownicy,
Na olej lampy w Piotra świętego kaplicy 
Przysyłać rocznie w darze jeden grosz od głowy.
A chcąc dowieść, jak wielce cnotę twą miłuje,
W zawdzięczenie ci Papież daje i daruje,
I wszelkiej władzy tobie, Mindoive, użycza 
Nad wszystkimi krajami, które w dalsze lata 
Zagarniesz mieczem Rusi, u Towtwiła brata,
Lub zyskasz na Danielu, książęciu z Halicza.

MINDOWE.
Czy to szyderstwo ? pierwszy raz papieska mowa 
Zabłądziła aż w Litwy ponure krainy;



P ół dnia p ły n ę ły  słodko twe miodowe słowa,
Z trudnościąm rzecz w yśledził wśród słów plątaniny.
Cenię łaskę papieża — korzystać z niej będę,
Zatrzym am  pewno kraje, które sam zdobędę,
N ikom u nie ustąpię mojej pracy plonu;
W ezm ę kraje zdobyte na H aliczu, Rusi,
A gdy się uda, kraje waszego zakonu.
Papież, gdy tak  rozdaje, sam wiele mieć musi,
A stąd rzecz uważając, łatwo teraz wnoszę,
Ze mu na olej L itw y niepotrzebne grosze.

H E JD E N R IC H .

Ze złej widziana strony rzecz złą się okaże,
Lecz wierzaj mi, najlepsze są cbęci Papieża.
P atrz , jak ą  drogą świętość przysyła ci w darze ;
Je j straży twoje ciało i duszę pow ierza;
Ona ustali cnoty, zgasi złe zapały.
Pew nie wiesz, ja k  Sebastyan z cnót swych znakom ity 
Skonał męczeńską śmiercią — oto drzewce strzały,
K tórą ten święty został na krzyżu przebity,
Obficie napojone we krwi Sebastyana.

M IN D O W E , w yjm ując sztylet.

Dam ci podobną świętość dla Papieża pana.
T en  sztylet od dzieciństwa wisi mi u boku,
P ił krew starców i niewiast —  i tkwi mi w pamięci,
Ze k iedy umierali, w tym ofiar natłoku 
Było kilku tak  świętych, ja k  są wasi święci.
Cóż to?  drżysz...

H E ID E N R IC H .

O M indow e! godzien boskiej kary  
T en , kto wiarę przyjąwszy, bluźni przeciw w iary!
Z naszej ręki niedawno wziąłeś ty tu ł króla,
Jeszcze nowa twa godność niepewna i drżąca.
W iesz, ja k  czarno pisana nasza rzym ska buła,
Dawnych królów, cesarzów z dawnych tronów strąca 
Jednym  pociągiem pióra, bez sporu, bez bitwy.

M IN D O W E .

K iedy nie będę królem, będę księciem Litwy,
Będę was darł i palił, rabował i łupił.

v ' v |m
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I  teraz nadtom drogo ty tu ł króla kupił,
Jeśli miałbym pochlebiać i ważyć w umyśle 
Słowa, które wymawiam, mówiąc to, co myślę.
Ci wolno nie gadają, których jarzm o gniecie,
Ale mnie kto da praw a? kto mi zwiąże mowę?
Czy jest gdzie jak i drugi Mindowe na świecie?
Albo może wasz Papież je s t drugi Mindowe!

H EJD EN RICH .

P anie! oba innym i przemawiajmy słowy.
Przez usta posła Papież uczucia wynurza,
Zakończę więc poselstwo.

Wskazując na niesione przez Dowmunta wezgłowie.

Oto złota róża
Dla twojej, panie, żony, litewskiej królowej.

MINDOWE.

D la mojej żony? dawno um arła mi żona.
Czyż nie wie o tem Papież?

HEJDENRICH.

Przebacz błąd Papieża. 
A le ta ciemna Litwa, lasami omglona,
Zasłania cię przed światem, zamku twego wieża 
Je s t niższą niż te sosny. Komuż złożę d ary ?

Matce mojej...
MINDOWE.

HEJDENRICH.

Święconej nie przyjmie ofiary.

MINDOWE.

Posłuchaj więc, krzyżaku, złóż je  przed Aldoną, 
J e s t  siostrą mojój żony, będzie moją żoną.
N iech tu stanie Aldona.

Jeden ze straży wychodzi.

W y głowie kościoła 
Odnieście te w yrazy... Choć korona złota,
Z lekkiej blachy, zaledwo dotyka mi czo ła ;
I  gdyby nie przecudna jej liści robota,



Ledwie kilka florenów zaważy na sz a li!
Jednak  wdzięcznie przyjm uję dar Papieża Pana,
L ekką ja k  liść koronę żelazo ustali.
Jak iż  tron jest św ietniejszy? czyli Ruś znękana,
Gdzie książęta, stargawszy krwi związki przyjazne, 
Lodowaty kraj niszczą sprzecznymi zamachy.
Ju ż  Halicz drży przedemną, jedne tylko Lachy 
Rosnącej Litwie piersi stawiają żelazne.

A ldona w chodzi.

Oto jest pierwsza z dziewic litewskiego grona,
Sprawiaj twoje poselstwo.

H E ID E N R IC H , do A ldony.

O ty !  której skronie 
W krótce uwieńczy L itw y złocista korona,
Przyjm  różę, k tórą T ybru  wychowało błonie,
Tam  pod wiary promieniem złote rosną kwiaty.

A LD O N A .

Źle się zgadza blask złota z żałobnym i szaty.
Miałam męża, mam m ęża; jeśli jeszcze żyje,
On się tuła po świecie. P rzysięgłam  mu wiarę,
N igdy korona moich skroni nie okryje.
Ale wdzięcznie przyjm uję Papieża ofiarę.
Czuję, wkrótce z tym zimnym rozstanę się światem,
Ten kw iat niezw iędły będzie mym śmiertelnym kw iatem .

H E JD E N R IC H .

J a k  niemieckie dziewice przyjęła bez braku,
Złoto zawsze je s t złotem ...

D aje znak  D ow m untow i, aby pod a ł róże. D ow m unt sie zb liża drżący. 

M IN D O W E , w p a tru jąc  sie w  D ow m unta.

Co ty  drżysz, k rzyżaku?
Ktoś ty  je s t ?

A LD ON A , w znosi oczy n a  D ow m unta.

A c h !



MIND 0  WE.

Omdlała ! wynieść ją  z komnaty 
Ścigać tego krzyżaka. H a! co to sie znaczy?
Kto on je s t?

HEJDENKICH.

Nie wiem, panie, nosi gierm ka szaty, 
P rzy b y ł do nas posępny, z wyrazem rozpaczy, 
Zaciągnął się w szeregi nieznany n ikom u;
Sądzę, że to wygnaniec z wyspy Albionu,
N a hełmie nosi różę, znak Lankastrów  domu.

MINDOWE.

Precz stąd, mnichy n ajem ne! koło mego tronu 
W idzę sztylety... precz stąd!

HEJDENKICH.

W iara królów sti’zeże.
Zegnamy ciebie, panie.

Odchodzi z orszakiem krzyżaków.

MINDOWE.

Przystąp, Lutuwerze.
N ie wiesz, co to za jeden jest ów krzyżak m łody ?

LUTU WEK,

On najmniej podejrzanym  zdawał mi się w tłumie, 
M łody jeszcze, rycerskiej nie nosi ostrogi,
Milczy, bo po niemiecku n ik t go nie rozum ie;
Stroni ludzi, bo sm utny — smutny, bo ubogi.

MINDOWE.

Trudno, abyś podejrzeń ciemny tłok  rozegnał.
Jam  go dobrze uważał przy chrzestnym obrzędzie, 
G dy kap łan  błogosławił, on się nie przeżegnał.
To Litwin.

LUTU WEK.

O M indow e! pewnie jesteś w błędzie.
J o  krzyżak. Czyżby Litwin przyw dział taką zbroję? 
Z czarnym krzyżem, w krzyżackim święconą kościele 
Sambym się nie odważył, wyznam, królu, śmiele,



I Że ja  się iviecej krzyża, niż krzyżaków boję.
I A chociaż chrzest przyjąłem  za twoim rozkazem, 
i Lękam się nowej wiary, jako nowej tarczy;
I Nowa nie zawsze z wrogiem w obronie wystarczy,
|  Często ja k  szkło się kruszy, dotknięta żelazem.
I Zmuszony żyć wśród Niemców, męczę się i żyję,
I Lecz nienawiść dotyla rozkrzewia się w duszy,
I K iedy jestem  przy Niemcach, tak mi serce bije,
I Ze mi się kiedyś w piersiach od wzgardy rozkruszy.

MINDOWE.

| T ak  myśli lud litewski... Słuchaj, Lutuwerze,
I W ierzę twej nienawiści, ja k  w twą wierność wierzę.
I T eraz mi tej ostatniej potrzebne dowody.
I T en krzyżak, przewiduję, je s t to Dowmunt m łody: 
j  Nie wiem, nigdy Dowmunta nie widziałem tw arzy;
I Lecz przeczuwam, on śledzi, by  mnie zejść bez 
I Zdradziecko zamordować. T rzeba rzecz wybadać,
I W yśledzić; jeśli Dowmunt, pewna śmierć go czeka, 
j Dowiedz się...

LUTU WER.

O Mindowe, i na cóż odkładać ?
I N igdyś nie m yślał tyle nad śmiercią człowieka.

MINDOWE

I Jeżeli teraz myślę, mam słuszne powody.
I Śmierci krzyżaka mszczą się wszyscy krzyżownicy, 
i A ja, nim z nimi zerwę, chcę ażeby wprzódy 
I Rozeszły się icli wojska z litewskiej g ranicy;
I Chcę, żeby się wprzód Rusi rozprószyły tłum y,
I K tóre ja k  czarne chm ury po nad Litwą wiszą.
I Potem  u siebie rogi litewskie usłyszą,
I T eraz niechaj rozsądek trzym a miejsce dumy.

LUTU WER

Gdybyś posłuchał, królu, co radzi to serce,
Tobyś wszystkich krzyżaków  zebrał w dolnej sali,

I Potem zamek podpalić, niech się z nimi spali;
I Lub Litwinów ukrywszy za ścienne kobierce,
I W  kryjówki, w czcze kolumny i w próżne filary,



Skinąłbyś — na skinienie pad łyby  ofiary,
I  krzyżackiej krwi strumień po murach popłynął,
A jeśli jest w tym  tłumie, i Dowmunt by zginął.

M IN D O W E.

Poradziłeś z zapałem, tak  radzą rycerze,
Co wolą mieczem działać, niż myślą i słowy.
Lecz nie pójdę ża twoją radą, Lutuwerze,
Inny  mam wcale zamiar, usnuty, gotowy,
Ona sama odkryje tajemnic zasłony,
Dowmunt zginie, padając przy stopach Aldony.

A K T  II.
SCENA I.

RO GN ED A , TRÓ J N A T.

R O G N ED A  stoi o p arta  n a  kam iennym  stole.

Podaj mi czarę... L itw o ! Litwo nieszczęśliwa!
Dla twoich bogów nową poświęcę ofiarę,
Syna poświęcę — rozpacz serce mi rozrywa,
J a  go zabiję z płaczem... podaj mi tę czarę!
N apełnię ją  trucizną... Boże L itw y! Boże!
Niech on umrze spokojnie —  niecli nie cierpi długo, 
J a  go łzami obmyję —  na stosie położę,
Zaśpiewam pieśń — grobową uczczę go posługą.

Sypie truc iznę .

Łza upadła do wina, może ta łza matki 
Zniszczy skutek trucizny ? czy już noc na niebie ?
T ak  mi ciemno... W sypałam  trucizny ostatki,
D la mnie nic nie zostało.
M indow e w chodzi n a  scene, D u tuw er rozm aw ia z n im , w skazuje n a  czarę i

oddala  sie.

M IN D O W E, t  u d an a  spokojnościa .

Matko ! witam ciebie !
W itam, młody synowcze. Powracam z ogrodu, 
Słuchałem  ja k  z nad N iem na śpiew słowika płynie, 
Zachwycony urokiem wieczornego chłodu;
Ale nie mniej szczęśliwy przy mojej rodzinie,



Znajduje szczęście w domu —  zawsze miłość wasza 
Chm ury nieszczęść wiszące nademną rozprasza.

izy  was jestem  bezpieczny, zasypiam w pokoju.
-iy  milczysz, m atko?...

RO G N ED A .

. Synu, może chcesz napo ju?
Oto wino... 1 J

m i n d  OW E.

Ju z  wino piłem  dzisiaj rano 
1 rzy chrzcie moim.

R O G N ED A .

B luźnierca!

M IN D O W E  do T ro jnata .

rr  . , Nim gwiazdy powstana,
1 rojnacie, masz opuście litew ską stolicę.
Zaniesiesz W ojsiełkowi to pismo odemnie,
Zawiera ono w sobie ważna tajemnice •
Powinno być wręczone prędko i tajemnie.
W ojsiełkowi skądinąd znane są me chęci,'
W ym agam więc pośpiechu —  pomnij, nakaz srogi
B iada, jeśli się zwrócisz z przykazanej drogi,
Biada! jeśli wojskowej naruszysz pieczęci.
Oto masz list.

R O G N ED A , n a  stron ie .

°d k ry ł T ro jnata zam iary... (głośno)
W ięc pozbawiasz mnie w nuka? przynajmniej z tej czary 
fepełn toast pożegnania.

M indow e bierze podana czarę, lecz j ś j  n ie  p ije. R ogneda po chw ili 
drżącym  głosem .

Czyś w ypił ?

M IN D O W E , uderza jąc  sie w  czoło.

R ogneda!
RO G N ED A .

Nigdyz krwawe sumienie spoczynku ci nie da ?
Widzisz krew w głębi czary?

Słowacki. Tom I I .  2
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M IN D O W E.
W  napojach biesiady 

N igdy krw i nie spostrzegam, ale trucizn jady .

r o g n e d a .

Pokaże ci, ja k  twoja podejrzliwość zwodna,
Spełnię ją  do połowy, ty  ją  spełnisz do dna.

M IN D O W E , c iska  i tłu cze  czarę.

O m atko! coś w yrzek ła? precz, czaro przeklęta!
T y ś mi by ła  najdroższym przodków moich darem, 
Je d y n y  prawie spadek, zawsze dla mnie święta, 
N ieraz na ucztach słodkim  szumiąca nektarem  
Gdzieś za morzami w kryszta ł roztopione piaski 
W ydały  ciebie z łona —  nieraz, pełna wina, 
Zachwycałaś zdumione wejrzenie Litwina 
G dy słońce w tobie grało tysiącznym i b la sk i;
J a  ciskam cię o głazy! Matko, coś w yrzekła?
Skąd ta nienawiść czarna? skąd ta zemsta w ściekła. 
Chciałaś umrzeć i syna wtrącić do mogiły.

U karz mnie

R O G N ED A .

zniosę karę, ja  mam jeszcze siły !

M IN D O W E .

H a! tak, chciałabyś, matko, znosząc karę srogą,
W  obliczu ludu umrzeć męczenniczką w iary ?
Alem  nadto przezorny, bym  powściągał k a ry   ̂ _
T ych, którzy chcą mi szkodzić, lecz szkodzie me mogą. 
B ąd ź’ więc spokojna, matko — uraza tak  m ała...

RO G N ED A .

N ie chciałam cię urazić — jam  cię zabić chciała.
W ychodzi w spa rta  n a  T ro jnacie .

M IN D O W E , sam.

Sam wiec jestem, sam jestem ; walczyć, szerzyć mordy, 
Śledzić spiski — trucizną chłodzić spiekło w argi; 
W ędzidłem  krwawem ściągać dzikie ludu hordy,
To moje życie... usta nie wydadzą skargi...
N ie wiedzą, że ja  cierpię. —  Zbedę się T rojnata, 
Pochw ycą go, postrzygą, zamkną w mur klasztorny.
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Przed ludem mnie zakryw a tajem nicza szata. 
Chrześcijanin, krzyżaków  przyjaciel pozorny,
W krótce zgnębię te zmienne, dwugłowe poczwary. 
W yginą wszyscy. —  W iara ? w iara czcze wyrazy ! 
Chrzciłem  się, bo mi wtenczas trzeba było w iary;
T eraz , cóż za różnica? czy krzyż od Papieża,
Czy w cerkwiach ruskich złotem błyszczące obrazy,
Albo księżyc Mongołów — miecz wiarą rycerza.
Lecz Aldona nadchodzi, zbadam tajemnicę,
K to  jest ów tajny krzyżak.

Aldona wchodzi.

A ldono! twe lice 
Zawsze we łzach, więc wszędzie widzę łzy  i zdrady, 
Sztylety, trucizn czary i miodowe słowa.
Przebacz, ciebie przelękła ta  gwałtowna mowa,
T y  drżysz, A ldono? zniknął twój rum ieniec blady.
Oto czara z trucizną o g łazy rozbita,
Chciałem ją  spełnić, dotąd byłbym  w cichym grobie; 
Lecz wyznam ci, A ldono! nadzieja ukryta 
W ytrąciła  mi czarę, jedna myśl o tobie.
Aldono ! powiedz słowo.

ALDONA.

P a n ie ! twe cierpienia 
Ani mnie twoja miłość nigdy nie zniewoli.
Na cóżeś mi domowe przerw ał zatrudnienia,
K tórym i słodzę długie godziny niedoli ?
O dy w gronie moich dziewic, przy lam py płomieniu 
W idzę, ja k  w koło srebrne toczą się przędziwa,
G dy słyszę pieśń rodzinną w ich łagodnem pieniu,
Przez chwilę cichem szczęściem tak jestem  szczęśliwa,
Ze często nad moimi krosnami schylona,
W idząc, ja k  kw iat pod ig ły  dotknięciem rozkwita, 
Cierpień moich zapomnę —  póki ciężkie z łona 
Nie wyrwie się westchnienie, z oczu łza ukryta.

1
iii

MIND OWE.

T y ś  spokojna, ja  nie chcę widzieć cię spokojną. 
Szczęśliwa? nie chcę, żebyś ty  by ła szczęśliwa. 
Niech serce twoje zawre sprzeczną uczuć wojną,

2 *
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Niech je  niszczy rdza cierpień, zgryzota rozrywa.;
A  gdyś z widokiem cierpień nadto oswojona,
Śmierć je s t dla ciebie nową, dziś skończysz dni twoje.

ALDONA, z przerażeniem.

Błagam  cię, panie ! błagam  na Bogów imiona !
N ie zadawaj mi śmierci, ja  się śmierci boję!
W szystko mi! wszystko bliski zgon już zapowiada.
Koniec mój, o ! przeczuwam, będzie nadto skory.
Patrzaj, Mindowe! p a trz a j! ja k  twarz moja blada,
Na tw arzy rozmarzone gorączki kolory,
Szklistym blaskiem posępnie ożywione oczy;
W krótce mię całą cichość grobowa otoczy.
N iejedna z dziewic moich, co cierpień nie znała,
Mówiąc do mnie, nim skończy, łzam i się zaleje,
A  gdy mówi, głos zniża, ja k  gdyby nie śmiała 
Dźwiękiem mowy, lub marne podając nadzieje,
Zbudzić głębokiej ciszy, która ja k  sen miły,
Żyjącą osłoniła świętością mogiły.

MINDOWE.

T y  chcesz żyć, jakże silna chęć życia ? Aldono ?
Może w sercu nadzieje karmisz brylantowe ?
0  wiem ja , że głęboko oczy dziewic toną,
1 przenikają głazy i zbroje stalowe,
A ż dopóki z pod hełmu nie wy kwitnie lice 
Znajome, ukochane ■—- wglądasz pod przyłbice.
M usiał być blady ?

ALDONA.

P anie ! kto ?

M INDOWE.

T en krzyżak młody,.
K rzyżak, czy Litwin.

ALDONA, na stronie.

On go nie p o z n a ł!

MINDOWE. .  . .
Widziałem I

Ja k eś  zadrżała, padła. Silne to dowody,
Lecz jeszcze będą inne. N iegdyś ja  sam drżałem ,



K iedy bladość cierpienia omgliła twe czoło,
To dzikie serce z twojem sercem biło razem,
K iedyś się weseliła, brałem  twarz w esołą;
Dziś to już  przeszło, dzisiaj jestem  zimnym głazem. 
S łu ch a j! czy znasz krzyżaka, co wśród mnichów zgrai 
Nieznajome mi lice czarną zbroją ta i?
Znasz go ?

ALDONA.

W ierzaj mi! wierzaj ! ja  go nie znam, panie 

m i n d  OWE.

Może go poznasz, słodkie to będzie poznanie!
P różne prośby, mam zbroję i serce ze stali.
Aldono, ja  się skryję w tej przybocznej sali,
T am  każde wasze słowo dojdzie mego ucha,
Zwłaszcza, gdy teraz nocy panuje milczenie;
K ied y  go będziesz witać, pomyśl, że król słucha,
I  mieczem przerwie krótkie szczęścia zachwycenie.

Odchodzi przez drzwi boczne.

ALDONA, sama.

Mindowe! o M indow eL. poszedł... Nieszczęśliwa! 
Zostałam  sama jedna czekać chwili zgonu,
Obwili nad zgon straszniejszej... Lam pa dogorywa.
A na dworze noc ciemna, słychać szum jesionu,
Szum sosen cichy. W szystko ! wszystko mnie przeraża, 
T en  szum drzew i ta cisza —  to cisza cmętarza.
O  ja k  mi ciężko!... N ie ma i jeszcze go nie ma,
Może nie przyjdzie? Boże! niechaj nie przychodzi!
Niech go anioł ostrzeże! —  przeczucie zatrzym a!...

Patrzy przez okno.

Tam  widzę ; za lasami blady księżyc wschodzi,
Czarne sosny posępnym witają go szum em ;
Bozdarte chm ury — duchów napełnione tłum em .

Po chwili.

Nie przychodzi, on może nie przyjdzie, ja  p ła c z ę !
W  tćj chwili groźnych króla nie pomna wyroków,
Smutno mi, że nie przyjdzie, że go nie zobaczę... 
Chciałam go widzieć... Boże! słyszę odgłos kroków !



O nie, to źródła szumią w zamkowym ogrodzie...
A ch! 011 idzie! to Dowmunt! poznałam  po chodzie.
Jeszcze głośniej — i głośniej, jam  znowu słyszała...
Udam , ze ja  go nie znam, żem nigdy nie znała.
K ról go nie pozna...

DOWMUNT wchodzi z zapuszczona przyłbica w krzyżackiej zbroi.
Potw arz okłam ała zdradnie 

Serce Aldony —  teraz widzę ją , tale blada^,..
Czy dręczona sumienia wyrzutam i bladnie ?
Umiem rozróżnić bladość od bladości... S iada...
Nie odwróciła lica... Dawniej szelest szaty,
Szelest kroków odgadła — poznała... a teraz 
N ie odwróciła lica! Idąc w te komnaty,
Będąc na progu, z progów wracałem się nieraz.
T ak  mi okropnie! ona mnie nie pozna ? może 
Nie zechce poznać.. P an i!... zadrżała.

ALDONA.
Kycerzu,

Ktokolwiek jesteś, w północ błądząc po tym  dworze,
Módl się —  oto różaniec widzę przy puklerzu,
Módl się i — wyjdź...

DOWMUNT.
W yjdź? W idać, że Litw y królowa 

P rzyw ykła  rozkazywać, na jej zawołanie 
P rzybiegnie zbrojna, liczna w arta pałacowa.
W yjdę z wrót gmachu — tylko po mnie tu  zostanie 
Krew ...

ALDONA, cicho.
Moja...

DOWMUNT.
N ie wiem! nie wiem ; lecz tu  krew  zostanie. •_ 

W iesz, kto ja  jestem ? czyli twe serce przeczuw a?...

ALDONA, jak  echo tym samym głosem.

Czy twe serce przeczuwa? ..

d o w m u n t .
Pow tarza pytanie!

Odpowiedz !...
ALDONA.

W yjdź...



D O W M U N T.

O Boże! ona myśli, czuwa,
I tak  ja k  śpiąca związać nie może wyrazu,
I  myśli ją  odbiegły. —  Słuchaj ! czyś ty  z głazu ?
Dwa słowa! imię moje!... Szalony! szalony!
Oto mi czoło ciemna przyłbica okrywa,
Postać kradnie płaszcz czarnym krzyżem  naznaczony,
I  jakże poznać m ogła?,..

O dkryw a przyłb icę.

Patrzaj ! nieszczęśliwa...
Czy ty  mię znasz? jak  żądasz być zbawioną w niebie, 
Odpowiedz... i uciekaj ! ach ! uciekaj ze mną...
Znasz mię ?

A LD O N A .

Czy ja  znam ? Boże? nie, ja  nie znam ciebie,
N ie! nie! nie przypom inam ... może —  tu tak ciemno,
Może dla tego.. Słuchaj, teraz moje oczy 
Od ciągłych łez posępną sk ry ły  się zasłoną,
M gła ciemna wszystkie dla nich przedmioty pomroczy,
I  zaledwo z łez oschną, znowu we łzach toną.
Szczęście moje z nieszczęściem nie zna równej szali,
J a k  m ara obłakana kończę życia drogo.
N ie! nie ! ja  ciebie nic znam —- teraz znać —  nie mogę.

D O W M U N T.

Nie poznała... to lampa tak  ciemno się pali.
B ierze lam pę zo s to łu  i ofiwiecajac tw arz, p rzyb liża się do A ldony.

P atrz  ! patrz !
A LD O N A .

Błagam c ię ! błagam  a c h ! oddal się, p a n ie ! 
Oddal się — światło lampy oczy moje razi.
O patrzaj ! niezadługo zabłyśnie św itan ie!
P atrzaj ! już blask ju trzenk i twarz księżyca kazi.
O nieba ! ciebie w sali światło dnia zastanie...

D O W M U N T.

H a ! męczarnio okropna ! męczarnio szatana !
Do A ldony, k tó ra  się zb liża pom ieszana.

Czego chcesz? precz odemnio ! śmierć jedna została...



r ;:f ; Ze śm ieciłem  obłąkania.

Cha! cha! jak a  m yśl dzika! upaść na kolana,
Upaść prsfed nią... Cha! cha! cha! prosić, by poznała. 
Lub może kupić pamięć zimnym, złotym kw iatem ?
W ięc wrócę tak  samotny w dziką świata drogę? 
Przepaść się otw orzyła między mną a światem,
Nie mogę wrócić, trzeba umrzeć —  umrzeć mogę...
I  przed śmiercią nauczę ją  wymawiać imię 
Znajome, zapomniane — nauczę ja k  dziecię,
Lub ja k  uczą sokoła, wtenczas gdy zadrzemie, 
P rzeryw ając sen : przerwę jej sen —  senne życie. . 
S łucha j! wiesz, kto ja  jestem  ?

D obyw a szty letu .

Nie! nie! bezim ienny 
U padnę przy jej stopach jako liść jesienny.
Rzucam się całą duszą do grobowej ciszy...

A LD O N A .

Dowmuncie ! ach D ow m uncie!

D O W M U N T.

Jeszcze głos A ldony?

A LD O N A .

Znam ciebie! kocham! słuchaj —  on widzi! on słyszy! 
T am  Mindowe w tej sali! za tym i zasłony!...

D O W M U N T.

O Boże! jakże miło powrócić do życia.
T y  mnie kochasz! Mindowe gdzie je s t?  gdzie się kryj 
A ch straszną! straszną miałem chwilę do przebycia, 
D otąd mi krew  wzburzona głośno w piersiach bije.
0  Aldono! ta chwila stoi przed oczyma,
1 nie chce zniknąć, póki szczęście się rozpali,
T a  chwila wszystkie myśli nad przepaścią trz y m a ;
A le nie wróci...

A LD O N A .

L u b y ! słyszałam  dźwięk stali.
Chroń s ię ! chroń się, D ow m uncie! mój d ro g i! mój mi



DO WML NT.
Co m ów iłaś?  M indow e gdzie je s t?  w ta n p |k ’p l i ? ,  >:j\ J£- 
T o  daleko  —  uciekać n ie  chcę —  nie njajp s i ł y . . A j <*£ 
O  n i e ! n i e ! ty le  szczę śc ia ! nie, to n ie  
J a  m uszę być  szczęśliw y —  m uszę w idziąć .^ ielne.
Z gasła  lam pa, lecz księżyc przyśw ieca na 
C hodź do św ia tła , A ldono... O ! ja k a  ty  b ia d a j... ^
R um ieniec łz y  obm yły , żar go rączki s t r a w ił ;
J a k a  ty  b la d a !  -— ja m  cię n ie tak ą  zo s taw ił! ...

ALDONA.

N ie, to b ladszy  niż zw ykle, to ten  b lask  k siężyca  
T w arz  mi dzisiaj ociem nił...

DOWMUNT.

W iec księżyc p rzek linam , 
J e ż e li barw ę róży  k rad n ie  z tw ego lica.
H a !  p rzek lin a jąc  księżyc, ludzi zapom inam .

ALDONA.

L u b y !  s ły szysz  dźw ięk s ta li?  czy s ły szy sz?  to oni!

DOWMUNT.

Słyszę  jak ie ś  stąpan ia  —  sły sza łem  chrzęst broni,
Id ą  ja k b y  ty g ry sy  n a  m ą k rew  zażarte .

ALDONA.

D ow m uncie ! w ychodź! w ychodź, jeszcze  drzw i o tw a r te ! 
W y chodź! A ldona w iecznie w iary  ci dochow a...
T u  w szyscy nas zd radzają , Bogi, ludzie, ściany,
U ciekaj !...

DOWMUNT.

M oja luba, bądź zd row a! bądź zd row a!...

Wychodzi, lecz po krótkiej chwili wraca.

ALDONA.

P rz e b ó g ! czem uś pow rócił ? b lady , pom ieszany,
Pow iedz, coś w idzia ł ?

DOWMUNT.

W  końcu  przybocznój kom naty
O ni ju ż  są !.., ju ż  p rzysz li!

J
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ALDONA.;
O n ie b a ! o zdrady ! 

Słuchaj, wyłam te okien pozłacane k raty ,
Pod nimi nie daleko są zamkowe sady ..
Uciekaj ! nad głowami grożą czarne burze ..
Uciekaj...

DOWMUNT usiłując wyłamać kratę .

K raty  mocno osadzone w murze...
W yłam ać niepodobna... nie, to próżnym szałem... 
Niepodobna... H a p ęk ły ! pęk ły ! w yłam ałem ...
Bądź zdrowa! daj mi rękę... d łoń zimna ja k  z lodu... 
Bądź zdrowa...

Staje na oknie... po chwili w raca 'do  sali...

Nie... napróżno! pośród drzew ogrodu, 
W idziałem  tłum y zbrojnych M indowy ry c e rz y ;
P od  samymi oknami las włóczni się jeży.
Darem na więc ucieczka —  przyszedłem  bez miecza 
B y nie wzbudzić podejrzeń, cóż ten sztylet znaczy?
A ni mię przeciw wrogów ciosom zabezpiecza,
Ani usłucha dłoni —- zdradzi ją  w rozpaczy !
Bez ulgi i bez zemsty w zimnym legnę grobie...
Aldono ! tyś p o b lad ła ! Aldono ! co tobie ?

ALDONA.

Nic, nic... daj mi te różę, z hełm u twego różę,
Może zm ysły orzeźwi.

Dowmunt daje róże.

T ak  mi w oczach ciem no!..

DOWMUNT.

O rozpacz !... ona bladnie. Chodź zemną, chodź zemną! 
Chodź, uciekajm y! Boże! gdzie uciec? w tym  murze 
Są k ry jów ki., szalony! tam będą i ludzie:
T e gmachy już  zdradzieckiej naw ykłe obłudzie...
O Aldono ! nieszczęście —- usiądź tu, Aldono !
Oczy moje ja k  dziecka całe we łzach toną.

ALDONA.

A ja  p łakać nie mogę... Cha! clia! luby! drogi! 
Śmiech mi straszliwy łam ie na ustach wyrazy...
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Clia ! cha! cha! niech tu przy jdą! niech przestąpią progi 
Oto próg pałacowy!...

Pada przed drzwiami.

DOWMUNT.

Aldono ! J a k  głazy
Zimna...

Składa omdlałą na krześle.

Rękam i będę rozdzierał tych ludzi...
Chodźcie tu ! ...  O te oczy! ta twarz, blada, sina!...

Po chwili.

Z rąk  martwych wyrwę różę... k iedy się obudzi,
Mnie już  nie będzie... niech mnie nic nie przypom ina.

Obrywa liście kw iatu.

K w iat zerwałem — gałązka w jej została dłoni,
T ak  mocno trzym a.

Pod koniec tej sceny słychać coraz mocniejsze szczeki oręża.

Słyszę! już  idą... to oni!...

A K T III.
SCENA I.

HEJD EN RICH , HERMAN.

HEJDENRICH.

Oby już prędzej rzucić litewskie krainy.
H erm a n ie ! oto wracam z królewskiej ’ iesiady, 
Radość niezw ykła wrzała pomiędzy Litwiny,
J a  jeden  byłem smutny! jeden  tylko blady!
D zikie ich uczty. Słuchaj ! w granitowej sali,
W  około stół dębowy puharam i błyska;
W  środku kom naty ogień z modrzewiu się pali,
I  w k o ł o  wieje dymem, A vko ło  iskrą pryska.
Sześciu Litwinów w burkach, bez ruchu ja k  głazy,. 
Unosili nad stołem smolnych sosn pochodnie,
Jako  żywe świeczniki. Gwar, dzikie w yrazy!
N a lica miód przyw ołał występki i zbrodnie. 
D ziw nie się wydawałem ja  — mieszkaniec Rzym u

§11I



W śród tej niesfornej zgrai —- mój krzyż brylantow y 
Ledwo blaskiem roztrącał czarne k łęby  dymu... 
H erm an ie! oby prędzej rzucić dwór Mindowy.

H E R M A N .

0  panie! nie czas teraz rwać z Litw ą przymierze, 
N ie są przygotowani do wojny K rzyżacy ;
Je d en  krok nierozmyślny korzyść nam odbierze
Z długich naszych podstępów, z misyonarskiej pracy 
G dyby Mindowe um iał korzystać z tej pory, 
P rzycisnąłby i zgnębił krzyżackie klasztory.

H E JD E N R IC H .

Praw da, trzeba lwa głaskać. Lecz wyznam ci, bracie, 
Ze mi w niesmak już idzie poselstwo P ap ieża ;
Mam sław ny miecz komtura, mam serce rycerza, 
Je d n a k  bawię tu  dotąd! baAvie aa7 mnisiej szacie!
1 nadto, muszę podle, mnicha obyczajem,
S tarać się wziąć przewagę podstępnym i słoAA7y. 
Dawniej krzyżak pogardzał tym księciem i krajem,
A  teraz jam  spowiednik? jam  sługa Mindowy!
Gzy pamiętasz, Hermanie, braciszka zakonu,
K tóry  p rzybył tu z nami, nosił róży znaki, 
N azywany od braci synem Albionu •
On zniknął teraz, żadnej nie mamy poszlaki...
Je ś li Mindowe zgAA7a łc i ł  tajem ne umoAvy?
Jeśli się targnął z mieczem na sługę kościoła ? 
Słusznie zakon oburzy postępek takoAA7y,
I  kreAA7 b r a t a  naszego o k reA V  Litw y w7o ł a .

H E R M A N .

H ycerz, o którym  m o A v is z , av więzieniu zam knięty, 
N ie oburzaj się — LitAvin nie A\rart tych zabiegów. 
On poganin, zagnany aż do Niemna brzegów, 
Chroniąc się przed Mindową, przybrał habit ŚAvięty,
I  ziióay pod tą opieką AArr ó c i ł  utajony 
Szukać wydartej sobie przez Mindowe żony.
Ale go nie  zbaAviły nasze ŚAvięte szaty .
W czoraj, kiedym  aa7 ogrodzie odmaAAriał modlitAA7y, 
O dkryłem  jego Avieżę i przez okien k raty  
Miecz mu podałem ostry.



H EJD EN RICH .

Zbawiasz syna Litw y... 
N ienawidzę L itw inów ! pocóż z taką pracą 
Nawracać ich na w iarę? jakież stąd korzyści? 
Chrzest nie zgasi wzajemnój ludów nienaw iści; 
Mogliby płacić haracz — a teraz nie płacą.
W  nas zgaśnie duch rycerstwa, zakonu granice 
Otoczą zewsząd tylko przyjazne k ra in y ;
Pójdziem yż ścigać błędne po stepach księżyce?
H a ! chyba z morzem w alczyć! lub z nurtam i J)ź 
W ygaśnie duch rycerski... Idzie L itw y książę... 
T rzeba znów przybrać postać podłości, pokory,
J a k  jaszczurka zamorska zmienne mam kolory;
Lecz jestem  posłem, straszna przysięga mnie wiąże, 
C ały zakon w legata przedstawiam osobie.

Daje znak, Herman oddala się. Mindowe wchodzi.

W ielki królu, Bóg z tobą!

MINDOWE.

Pozdrowienie to b ie!

HEJD EN RICH .

Panie, tyś pomieszany ? wzrok zamglony Avróży 
Jak ieś tajne zamiary, znamię wnętrznej burzy. 
Zapewne niedość jeszcze ustalony w wierze 
Nie umiesz zbroić serca przeciw troskom św ia ta ; 
N iepewny Boga, k tóry  z nieba czuwa, strzeże, 
Niepewny, jak a  w niebie dla cnoty zapłata.
Modlitwą prędko ziemskie rozprószysz zgryzoty.

MINDOWE.

Modlić się? dzisiaj wziąłem ten różaniec złoty, 
Ostrzem sztyletu święte przebiegałem  ziarna;
Lecz na sztylecie była krew  spiekła i czarna,
Nie wiem czyja ? i kończyć nie mogłem pacierzy.

H EJD EN RICH .

Królu! jeśli twe serce żałuje i wierzy,
Bądź spoko jny ! nasz kościół nigdy nie zostawi 
Twej w iary bez nagrody, żalu bez pociechy, 
Litościwy odpuszcza, kocha, błogosławi.
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O dkryj nam skryte myśli, wyspowiadaj grzechy,
Kie nie ukrywaj, synu, a sługa ołtarzy 
[Rozwiąże je  na ziemi.

MINDOWE.

I  któż się odważy 
Zajrzeć w głąb tego serca, w tę przepaść rozpaczy 
I  zbrodni... K to ?  ty, trwożny mieszkaniec klasztoru,
J a  sobie nie przebaczę, n ikt mi nie przebaczy.
Najm niejsza z moich zbrodni, a wielka z pozoru,
Żem się krw ią zmazał.

E okazując sztylet.

P atrzaj, tą krw ią wypisane 
W szystkie są moje czyny na tej rdzawej stali...
Czy mi przebaczysz ?

HEJDENRICH.

U fa j! od Boga mi dane 
Mam prawo tych rozgrzeszać, co się krw ią zmazali.

MINDOWE.

Żądasz czarniejszych zbrodni? S łuchaj! przez sklepienie 
Ję c z y !  jego korona moje czoło kryje...
S łu ch a j! usłyszysz drugie pod ziemią westchnienie,
Ale nie, nie usłyszysz — dotąd 011 nie żyje...
Czy mi przebaczysz?

HEJDENRICH.

Ufaj! wielka moc kościoła!
N ie będzie próżno b łagał chrześcijański książę.
Szczera twoja pokuta grzech okupić zdoła,
Co rozwiąże na ziemi, Bóg w niebie rozwiąże.
W ięc odpuszczam! niech zniknie ta  w ystępku skaza,

MINDOWE.

T y  chcesz czarniejszych zbrodni ? ty  chcesz duszę ciemną 
P rzejrzeć aż do dna? patrzaj! pod berłem  z żelaza 
L ud  podły, ciemny, dziki czołga się podemną. 
Przycisnąłem  go całym ogromem ciemnoty,
Bojaźń już nosi w sercu, chytroić w miejscu cnoty.
P a trz , ja k  ów ciemny Litw in na moje skinienie



Uchyla korne czoło, piersi krzyżem  znaczy,

! Ohoe w olałby przy piersiach czuć węża pierścienie, 
.Niż ten krzyż nienawistny... K tóż mi to przebaczy

HEJDENKICH.

P an ie  ! jesteś nad ludem, byś mu przew odniczył;
A  jeśli daną władzę spełniasz nadto srogo,
Je ś li chcesz posłuszeństwa, jeśli rządzisz trwogą, 
Bóg ci przebaczy —  on sam w ładzy ci użyczył, 
J a  ci przebaczam ..

MINDOWE, z gorzkim uśmiechem.

D obrze! już  jestem  spokojny!
P ójdę teraz krzyżackie napadać dzierżawy,
Dawno czekałem chwili sposobnej tio wojny;
S karb  mój wycieńczał — ja  sam Stęskniłem do 
Z waszej zaś strony nic mi nadal nie potrzeba, 
Mam już złotą koronę, przebaczenie z nieba,
Id e  kraj wasz napadać, szarpać włoście Żmudzi,

HE.TDENBICH.

Panie ! ty  mnie doświadczasz tak  gorzkimi słowy, 
Lecz krzyżak się m arnym i słowy nie ułudzi.

MIN’D O W E.

Com tobie wypowiedział, jam  dowieść gotowy. 
P atrz przez te ciemne k ra ty  na błonia sk  icy, 
T łum em  zebrani w polu błyszczą wojownicy...
Może się oni tylko zebrali na łow y?
A tam niebo ogniste przywdziewa kolory,
Może to pożar w kradł się w nadniemeńskie bory ? 
Co, łatwowierny m nichu? teraz znasz Mindowę ?

HEJDENBICiI.

Niech cały ciężar zbrodni spada na twą głowę, 
Pomnij na świętą wiarę!

MIND O W E.

Szydzisz ze mnie, mnichu 
Pójdę się jutro modlić w krzyżackim  kościele,
P ić będę wasze wino w święconym kielichu,
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Moje gmachy klasztornym  kobiercem zaścielę,
T zmówię pierwszy pacierz, gdy mistrz wielki skona.

HEJD EN RICH .

T y  przez nas jesteś królem.

MINDOWE, rzuca koronę.

T ak  ! precz ta korona ! 
Rzucam ją, to mi ręce splątane rozwiąże...
T eraz jestem  Mindowe, książę, wróg Krzyżaków.

H E J DENBIGH rozdziera komżę i staje w zbroi i w zwierzchnim krzyżackim
płaszczu.

A  jam  jest -— brat Hejdem-ich —  krzyżak, wróg twój, książę. 
Pozbędę się tój szaty, tych pokory znaków...
J a k  mnie tu  widzisz w zbroi, przysięgam na Boga,
Ze słowa posła mymi nie były słowami.
W idzisz we mnie rycerza! widzisz we mnie w roga!
Po takiej czarnej zdradzie już zdrada nie plami,
Będę działał podstępnie i walczył otwarcie,
W  twoim zamku podniecę zdrady i pożary,
Za morza pójdę błagać o zemstę —- o wsparcie.
P łaszcza tego nie zrzucę, aż na twoje m ary 
Rozścielę go całunem — i w wieczór i rano 
Dodam jedno przekleństwo do moich pacierzy ;
Jeśli Bóg je  usłyszy? Bóg na cię uderzy,
Nim te pochodnie zgasną! nim zorze n a s ta n ą !

Wychodzi.

MINDOWE, sam.

G roz i! ale napróżno, przezornym być muszę,
K iedy zwiodłem krzyżaka —  oni światem rządzą, 
Zbłądzili, choć myśleli, że nigdy nie błądzą.
Serce moje spowiedzią pozyskali skrusze.

Lutuwer wchodzi.

LUTUW ER.

Panie, spełniłem  rozkaz...

MINDOWE.

Dowmunt już nie ży je?



LUTUWER.
Dowmunt nie żyje!

Mi n d o w e .

Starcze ! s ta rcze! biada tobie !
Jeśli się ja k i podstęp w twoich słowach kryje.
Chcę widzieć martwe ciało.

LUTUWER.

Panie! 011 już w grobie. 
Dotąd jeszcze, tak, dotąd słyszę pieśń wesołą,
K tóre tam  śpiewa grabarz, kopiąc grób głęboki,
I  pot zimny na moje występuje czoło.

Gdzież go grzebią ?
MINDOWE.

LUTUWER.'

W  więzieniu pochowano zwłoki.

m i n d o w e .

S ta rcze! mój zamek w wielki zamieniasz grobowiec.

LUTUWER.

om utno mi, gdy rycerza zgon niesławny ima,
Grób jego zapomniany, i żaden wędrowiec 
K am ienia nie dorzuci, wzroku nie zatrzym a.

MINDOWE.

Dość tego, słuchaj, starcze! zerwałem z krzyżakiem , 
W  strasznym gniewie wrącymi odpowiadał słowy. 
Dziś wojsko poprowadzisz nowogrodzkim szlakiem, 
P rzez głuche lasy... dalej przejdziesz bród niemnowy 
Na łodziach lub wpław -—  czasu oszczędzać należy. 
A skoro ranek błyśnie, ty  z pocztem rycerzy 
Zagrzmisz pogańską p ieśnią ; od waszego śpiewu 
Zadrżą szyby Malborga, wieże się zachwieją.

LUTUWER.

Jestże  ten napad skutkiem  gorącego gniew u?

MINDOWE.

Snułem go przewidzianych wypadków koleją.
N igdy głębszą ufnością nie spały  zakony,
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Myślą, że chrztu szatami jak  dziecię spowity 
Zapomniałem o zbroi: że w blasku korony 
Zapomniałem o sławie; że w lasach ukryty 
Cieszę się barwą królów purpurowej szaty.
Lecz powiedz, Lutuwerze, jestżem tak bogaty,
Bym zapomniał o wojnie, napadach i chwale? 
Patrz na kraje krzyżackie! o brzegów bursztyny 
Łamią się Bałtyckiego morza szklane fa le;
Na falach płyną miasta z dalekiej krainy 
Z płóciennymi żaglami i z podległych danin 
W ypłacają się mnichom, ślą im Franków wina, 
Czary z kryształu, zbroje, sukna z cudnych tk 
Jedwabiu, lub wielbłądów' błędnych Tatarzyna.
A tu lasami łąki zarastają żyzne.
Jakiż tu kupiec zajrzy? gdzież bogactwa moje? 
TJbogą tylko wziąłem po ojcu spuścizno.
Nie dbam ja  o bogactwa! o złoto nie stoję!
Ale w skarbcu jedyna po ojcu pamiątka,
Jedna szata w rozliczne lśniąca malowidła,
W agą złota płacona, z jedwabnego watka,
Której barwy tak zmienne jak  motylo skrzydła; 
Jeden pas złoty, jedna kryształowa czara,
I  ta się już rozbiła. P a trz ! krzyżaków miasta,
Czy to Mai borg, czy morska Klepidawa stara, 
Każcie co dzień zamkami pod niebo urasta ;
Lud jak  w mrowisku tłumne napełnia ulice,
Złotem błyszczą się gmachy, marmurem kaplice, 
Dym z ognisk wwieziony wzlatuje nad dachy, 
Dachy łączą się z niebios przejrzystym błękitem ; 
A tu — patrz, Lutuwerze i jak  posępne gm achy! 
T u  każda sala ciemnym połyska granitem,
Gołe i zimne ściany — jeszcze los szyderca,
Jakby  mi chciał urągać! często w dnie zimowe 
Ściany zdobi pokryciem srebrnego kobierca,
Wilgoć mrożąc na ścianach w kwiaty kryształowe. 
Nędza i wszędzie nędza!

LUTUWER.

Panic, noc uchodzi,
Trzeba śpieszyć ..



MINDOWE.

Tak, prawda! zeszła twarz miesiąca. 
Pójdę, może mnie nocy powietrze ochłodzi.
Zawsze skarga tysiące wyrazów natrąca.
Nadtom długo wyrzekał na mój los ubogi,
Naprawię go, gdy w żmudzkie uderzymy rogi.

Wychodzi z Lutuwerem.

SCENA II.
Przedsienie gmachu.

ALDONA, leży bez czucia na ziemi. H EJD EN RIC H  wchodzi. 

H EJDENRICH, podnosząc Aldonę.

I l a ! cóż to za dziewica ? padła na marmury 
Bez czucia. Jakie cudne rysy bladej tw arzy!
W idziałem nieraz w kraju Franków kształtne córy,
O których śpiewa truwer, błędny rycerz marzy;
Żadna jej nie wyrówna... oto już spłonęła
J a k  kwiat, gdy się rozwija — budzi się — westchnęła...

ALDONA, z pomieszaniem.

\ )  mój luby... on umarł -— śmierć moja snem była.

H EJD EN RIC H .

Dziewico, bądź spokojna! czuwa sługa boży.

ALDONA, osuwajac mu sie do nóg.

Ktokolwiek jesteś, broń mnie! Strzeż mnie! twoja siła 
Może te rygle więzień żelazne otworzy.
Boże! tam trup — trup jego bez głowy... o Panie! 
Nieszczęsna jest ta, która twej pomocy wzywa.

HEJDENRICH.

Jesteś ty  chrześcijanką?
ALDONA.

Okropne py tan ie!
Nie! nie jestem! nie jestem! jestem nieszczęśliwa!

H EJD EN RIC H .

Chrześcijanin modlitwą nieszczęście osładza.
Lecz powiedz mi, dziewico! ja  wszystko uczynię.



ALDONA.

AY szystko! o nie, rycerzu, próżna twoja władza,
Nie wskrzesisz go, widziałam krew strumieniem płynie.

Śmieje sie z wzrastającym obłfikaniem i wpatruje sie w ciemność.

Jakaś postać znikoma, lecz do mnie podobna,
Oddzie’a się odemnie, przedemną sin snuje;
Jest to część mój postaci — a jednak osobna,
Przy niej zostały czucia — ona myśli —- czuje,
J a  sama jak  głaz jestem... AYTołam cień znikomy,
Cień się coraz oddala —• coraz dalej — dalej 
Rozpływa się — już blady — już ledwo widomy.

Z rozpacza.

Ja  bez czucia zostano ! Serce się nie pali,
Ostygło — zapominam, pamięć słabo kreśli,
Mówię, a słowa moje nie są wątkiem myśli,
Myślę, a myśli moje nie są wątkiem serca...

HEJD EN RICH .

Jestem świadkiem początku zmysłów obłąkania.
Mindowe, ten poganin, ten ludzi morderca,
Godzien jest niebios kary. Lecz moje starania 
Przywrócą jej spokojność; czarne zmysłów mary 
Znikną przed złotem słońcem, przed promieniem wiary.

ALDONA.

AYiara? ja  miałam niegdyś mojego anioła,
Byłam kapłanką wiosny niedawnymi, laty.
Pamiętam ob .... wiosny w gaju, w końcu sioła,
Jej czoło uwieńczały świeże róży kwiaty,
W  około jodły cichym usypiały szumem.
Ileż razy przy blasku srebrnego księżyca 
Sama, lub dziewic wiejskich otoczona tłumem.
Marzyłam — modliłam się ..

HEJDENRICH.

Nieszczęsna dziewica! 
Trzeba ją  jakby dziecko łudzić wrażeń blaskiem.
Uchodź ze mną, dziewico, po nad Niemna piaskiem 
Stoi klasztor, tam świętych obaczysz królowe,



Je j obraz jest do wiosny podobny obrazu;
Bodziesz ją  kocbać, wieniec z róż krasi jej głowę,
T ak  piękna, tak litosna, a kolumny z głazu 
W każde święto okryją gałązki jodłowe.

A L D O N A .

j Pójdę! pójdę za tobą...
'  H E JD E N R IC H .

Już się księżyc zniża,
W cieniach nocy Mindowe ścigać nas nie może.
Weź płaszcz krzyżacki, kaptur, zawieś znamię krzyza.

O kryw a ja  sw oim  płaszczem .

Dzisiaj jeszcze w Wojsiełka staniemy klasztorze.
Wojsiełko, syn Mindowy, tygrys w szacie mnicha,
Ukorzy sie przed świętą Legata osobą.
Nie płacz, piękna dziewico! nie płacz, pan Bog z to b ą . 
O ! prędko w oczach dziewic strumień łez osycha.

A K T 'V.
S ala  ciem na w  k lasz torze W ojsiełka .

SCENA I.
T R O JN A T , W O JS IE Ł K O . O rszak M N IC H Ó W . 

W O JS IE Ł K O .

Bracia, mówcie pacierze — oto w nasze progi 
Nowy gość przybył, nowy klasztoru mieszkaniec. 
Trojnacie, porzuć zbroję, weź habit ubog 
Za pasem bursztynowy zawieszaj różaniec,
Prędko, nie zwlekaj chwili.

T R O JN A T .

Błagam was na Boga! 
Wojsiełko, nie chciej w grobie zakopywać brata. 
Powróć mi wolność! wolność nad życie mi dioga.
O Bo°'i! więc się za mną wieczna zamknie kęata, 
Życie°pełne zwiędnieje w samym wieku kwiecie.
A ten św iat! św iat!



W OJSIEŁKO.

I  cozes zostawił na świecie ? 
Ludzi ? ja  icli widziałem, oni mnie widzieli,

Pokazując na miecz wiszący na murze.

T en miecz krw ią by ł oblany... I  bezpieczniej głowę 
Złozysz tu na kamiennej klasztoru pościeli,
L iz  na łonie człowieka... Marności światowe!
T u  mniej marności, p łyną godziny mniej chyże,
I  ludzie tu się snują z zasępioną tw arzą;
A le ludzie ci milczą ja k  grobowe krzyże.
Chcą skarżyć brata, chyba przed grobem oskarżą. 
Zakonnik ciemny, twardym  miodem zapalony,
Mniej straszny od człowieka w miłosnej godzinie.
Lecz ty  zadałeś w ładzy? żądałeś ko rony?
Będziesz ją  miał... Postrzyc go!

M nichy sadzają Trojnata na ławce kamiennćj i przystępują do postrzyżyn. 

TROJNAT.
, Nim cliwila przeminie,

d e  nożyce mnie wiecznie rozdzielą ze światem.
Błagam  cię, W ojsiełku! jesteś moim bratem ...

w o .j s i e ł k o .

Jestem  mnichem... O! bracia, zapalcie gromnice,
Niech wiecznie pochwalone będzie boskie słowo.'
T rojnacie —  podnieś czo ło ! rozjaśń blade lice.
►Śmiej się — a my pieśń będziem śpiewali grobową. 
K lasztor je s t ciemnym grobem - - t u  w iara określi * 
W szystkie twoje uczucia, zniknie zawiść czarna.
T u  zapomnij o myślach... gdy masz jak ie  myśli,
Powiąż je  razem z krzyżem  ja k  różańca ziarna.
W iecznie ograniczony murami ciemnymi,
Gdy zgaśnie ta pochodnia, ty  zgaśniesz na ziemi,
Tw oja prośba litości mojej nie obudzi.
J a  byłem —  byłem  niegdyś tygrysem  dla ludzi,
I  jeszcze raz nim będę... Stańcie tu w około...
Patrzcie, litość wzbudzają te włosy trefione,
Co w tysiącznych pierścieniach spadają na czoło. 
Przystąpcie, mnichy ! włóżcie mu świętą koronę.

Mnich ostrzygą Trojnatowi pierścień włosów.



TROJNAT.
O św ia t! św ia t!

WOJSIEŁKO.

Pierścień włosów spalić w kadzielnicy, 
J e s t to dar serca, co się poświęca dla Boga.

TROJNAT.

T e włosy tivarda stalą przetarte przyłbicy,
P rzy łb icy , k tóra by ła  postrachem dla wroga,
Spadną pod nożycami, ja k  za ciężkie winy...
O św ia t! św ia t!

WOJSIEEKO.

D alej, bracia, kończyć postrzyżyny...
Wchodzi Hejdenrich i Aldona, zakryta cała krzyżackim płaszczem.

K tóż to ?
HEJDENRICH.

Pap iesk i L egat i książę kościoła...

WOJSIEEKO.

“Aż do ziemi pokorne uchylamy czoła...
P a n ie ! uświęć ten klasztor łaskawości względem, 
W łaśnie dzisiaj zebrani w tern ustroniu cichem 
Byliśmy wyświęcania zajęci obrzędem.

HEJDENRICH.

Cóż to ?  T ro jnat! maszże ty  wolę zostać m nichem ?

TROJNAT.

N a moje wybawienie niebo cię przysyła,
J a  nie m am ! nie mam woli —  tu mną rządzi siła.
Oto gwałtem  wiedziony do stopni ołtarza 
Zalewałem  się łzami...

HEJDENRICH.

I  któż się poważa 
P rzed  ołtarze niechętne prowadzić ofiary?

WOJSIEEKO.
To za wolą Mindowy.



HEJDENKICH.

J a  mam wyższą wole.
Uwolnić go natychm iast! albo święte kary  
J a k  gromy spadną na was zebranych w tern kole. 
K lą tw a ! klątw a na k la sz to r! już wasze modlitwy 
Posłane nie ulecą aż do Boga tronu.
W asze pacierze ściągną nieszczęścia dla Litw y,
W  proch się rozsypią m ury waszego zakonu; ’
Znamię przekleństwa nosić będziecie na twarzach,
N ikt zm arłych nie pogrzebie, trum ny nie pośw ięci; 
K w iaty  leśne porosną na waszych ołtarzach,
N a waszych murach spocznie A nioł niepamięci...
H a !  zadrżeliście, m nichy? chciałem, byście drżeli... 
Podnoszę klątwę — moja przytomność jest darem, 
Harem dla was. J a  przez noc odpocznę w tej celi 
W y  zaś idźcie się modlić i złotym puharom 
P ijcie za moje zdrowie... T yś wolny, Trojnacie.

TEOJNAT.
"Wiec zegnam cię, krzyżaku! żegnam ciebie, bracie! 
Bracie W ojsiełku, będę pam iętał o tobie.

Odchodzi -  po chw ili W ojsiełko i mnichy, oddawszy ukłon L egatow i, 
oddalają, sie.

HEJDENKICH .

0  ! lepiej Trojnatow i na świecie, niż w g r o b ie _
U la Mindowy wskrzesiłem zaciętego wroga,
1 omsci się za mnie... Zdała słyszę mnichów śpiewy, 
Za L egata modlitwy wznoszą się do Boga.
"Wzburzam to morze mnichów i uśmierzam gniewy... 
Odpocznij tu, Aldono... Nieme obłąkanie 
W y ry te  ma na twarzy, nie w yrzekła słowa.

A ldona siada w  głębi.

Noc głęboka, nie prędko zabłyśnie świtanie...
J a k a  w około cichość panuje gi’obowa.
O Bogu zapomniałem wśród światowej wrzawy.
J a  ! zakonnik -— i pocóż mieszam się do świata ?
U la czegóż przypasałem  do boku miecz krwawy ? 
U biegła dni połowa, mnogie przeszły lata,
^  U  pierwszy raz myślę!.,, o! ja k  straszne męki

Słychać dzwon klasztorny.
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K lasztornych zdała dzwonow słyszę jęk i... 
Kiedyś... może i prędko... dla mnie dzwon uderzy...
I  cóż czynić? modlić się?... niech się modlą ludzie! 
Zapomniałem modlitwy, nie umiem p ac ie iz j,
A  jednak... nieraz, nieraz w udanej obłudzie 
Klęczę, całuję zimne podłogi kościoła,
Krwią" skalany, m głą czasu osłoniony ciemną,
Jestem  wyższy nad ludzi; dla czegoz przedem ną 
Aż do ziemi pokorne uchylają czoła?
Mnie uczcili — uczcili szatana w człowieku!

Po chw ili.

Jestem  ostatni z ludzi! gdy wieki przeminą,
Będą mnie pokazywać jako  widmo wieku :
Mnich i zabójca ludzi. —  Ciemna mar drużyno!
Czemuś mnie otoczyła? precz! precz, blade duchy :
Oto chwila m yślenia! oto chwila skruchy!
Precz, szatanie! nie jestem  już twoim w tej chwili,
Ju ż  dno odkryłem  w praw dy zatrutym  kielichu...

P o chw ili, coraz gw ałtow niej.

Becz poco ta dziewica? poco ta dziewica?
Zastanów się nad sobą, zastanów się, mnichu!
Litość w tobie wzbudzają ukraszone lica,
Ludzie jej nie wzbudzili!... Ju ż  dusza wywrzała,
W łos osiwiał, ja  grzeszę... Precz stąd, nieszczęśliwa!
T y  mnie wiedziesz do zbrodni, tys mnie o b łą k a ła .
Szatan w tobie zwodnicze ponęty ukryw a!...
P re c z ! precz ! ona nie słyszy —  dotknąłem  się dłoni 
I  ogień mię pożera... A ldono! A ldono!
W eź ten sztylet, zabij mnie... Moje zm ysły płoną.
Zabij m nie! zabij!... Boże! w tej cichej ustroni
T y le  zgryzot... P recz! idź się błąkać w lasach L itw y!
O  nie, zostań! nie mogę rozłączyć się z tobą.

ALD ON A , z obłąkaniem .

Słuchaj, naucz mnie m odlitw y!
O kryta czarną żałobą 

Bede sie modlić...
H E JD E N B IC H .

Nędzna, mów Ave M a ria !
Uciekaj stąd! nieszczęsna! ona mnie zabija!



Chodź ze mną, uciekajm y! te sklepienia choru 
Spadną na nasze głowy —- patrz, już drżą filary. 
Kocham ciebie, Aldono ! lecz w murach klasztoru 
N ie śmiem tego powtórzyć —  p a trz ! te krwawe m ary 
Męczenników rzucają już  obrazów płótna,
I  stoją tu przedem ną —- o ży ły  obrazy...

ALDONA.

Eóża grobowa, smutna,
O kryła m ogił głazy,
Usypia liści szelestem ;

A  on śpi w gi’ob ie! a on śpi w g ro b ie !
C h a ! c h a ! powiem tobie,

Czem byłam  dawniej — teraz już nie wiem, czem jestem

HEJD EN EICH .

Obłąkana... Mnich jakiś do tej sali zmierza.
W chodzi Mindowe w habicie mnicha, z zapuszczonym kapturem.

Z czem tu przychodzisz, nędzny klasztorny żebraku?

MINDOWE.
Z rozgrzeszeniem.

HEJD EN EICH .

D la kogo?

MINDOWE.

D la ciebie, krzyżaku.

HEJD EN EICH .

W iesz, kto ja  jestem ? K om tur i Legat Papieża .

MINDOWE.
W iesz, kto ja  je stem ?

H EJD EN EICH .

Może klasztoru posłaniec,
Co zbiega okolice i prosi ja łm użny?...
Oto masz dar obfity.

Ezuca mu pieniądz.

MINDOWE.

T yś mi jeszcze dłużny 
Jednym  pacierzem... patrzaj! otó mój różaniec...



W yjmuje miecz z poćl habitu.

Z takim  różańcem będziem odmawiać modlitwy.

H EJD EK BICH .
a Precz, m nichu!

M IKI) O W E, zrzuca ubiór mnicha.
Mnich już odszedł —  został Książę L itw y.

H EJD EN BICH , dobywa miecza.

Ju ż  stąd nie wyjdziesz księciem!
Bija sie — wpada W ojsielko i mnichy z pochodniami.

W OJSIEŁKO.
B oże! W ielki Boże !

Mój ojciec?... ojcze! ojcze! skąd ta wściekłość sroga?
N a kogoż miecz podnosisz w święconym klasztorze?
Je s t to poseł P ap ieża! jest to poseł Boga!
Mnich niezachwianej wiary, pobożny i święty.
Będziesz w yklęty, ojcze, i klasztor w yklęty.

i . MINDOWE.

Pognaj go, synu, tego papieskiego posła.
Ś w ięty? dobrego nabył do świętości praw a!
P atrz  na jego oblicze! ta postać wyniosła
Eaz się płaszczy do ziemi, znów z ziemi powstawa,
J a k  wąż w żelaznej łuski pierścienie uwita.
P a z je s t nędznym  grzesznikiem, znow świętą osobą.
To poczwara spragniona i nigdy nie syta,
G dyby mógł lasy zabrać, zabrałby je  z sobą.
Złotą ukryw a zbroję płaszcz z .w ełny ubogi...
Poznajcie posła —  dobrze poselstwo odpraw ił!
W ięcej zabijał ludzi, aniżeli zbawił.
N ie sam ujechał... patrzcie, to towarzysz drogi,
Myślicie, że to krzyżak pokorny i cichy ?
O dkryjcie jego szaty!... Skamienieli m nichy!
P a trz c ie ! on z tą  dziewicą uchodził do piekła.

W OJSIEŁKO słuchał z natężeniem słów Mindowy i rozerwał różaniec, który 
trzym ał w dłoni, ziarna posypały się po ziemi.

Otoczyć wejścia!... Ojcze, patrz ! różaniec złoty 
P ęk ł w drżącój wściekle dłoni... płonę ze sromoty.
Dajcie miecz !



H E JD E N R IC H .

P iecz stad! precz stąd! mnichów zgrajo wściekła! 
Pogardzani waszą zemstą! zapęd marny, płonny.
Oto się ciemnym tłum em napełnia komnata,
J a  rzucam miecz na ziemię, sam wyjdę bezbronny,
I  n ik t się tknąć nie waży osoby L egata;
0  tyle jestem  wyższy nad te podłe tłum y.
W ychodzę... wam przekleństwo zostawuję Boga!

Mnichy rozstepuja sie, Hejdenrich wychodzi.

W OJSIEŁKO.
K tóż widział ty le  zbrodni razem z ty lą dum y?
W yznaje, mnie samego ogarnęła trwoga,
1 ty  milczałeś, ojcze...

m  i n d o w e .

Dziwi mnie odwaga.
Odzie T ro jnat ?

W OJSIEŁKO. J

P rzez Legata został uwolniony

M INDOWE.

Trojnat wolny! o nieba, on pragnie korony!
Z ły  los moje zabiegi niszczy i przemaga.
W yście go uwolnili... O! mnichy przeklęte,
Miło wam szeptać pacierz po murach zakonu,
Isa łonie bezczynności wiodąc życie świete,
Lub dzwonie po um arłym , a słysząc ję k  dzwonu,
Razem z dziedzicem z cudzej radować sie śmierci 
Ze wam znów grosz za pogrzeb w płynie do karbony.
Z ziemią ja  kiedyś zrównam ten wasz gmach świecony, 
W as samych wplotę w koło, rozsiekam na ćwierci.

MNICH I.

Tobie służym y, Panie, służąc naszej wierze,
Za ciebie codzień mnogie mówimy pacierze.
O braliśm y patronkę — na jednym  z ołtarzy,
K ędy Solimskiej M atki boskiej malowidło,
Stawialiśm y sześć wielkich złocistych lichtarzy,
I  tyleż świec z żółtego wosku ■— i kadzidło.



Lecz jeśli modłów naszych nie miała na względzie,
Odtąd inna patronka stróżem Litwy będzie;
Odtąd ołtarzom panny Maryi z Ankony 
Powierzamy los Litwy i straż twej korony.
Lecz ołtarz jej ubogi.

MINDOWE.

Skarbu nie wycieńczę,
Bogacąc nowej dzisiaj patronki obrazy;
Znam jej łaskę i za nią sowicie odwdzięczę.
A mając do Maryi Solimskiej urazy,
Chcę, żeby wszystko złoto i drogie kamienie 
Przeszły odtąd na ołtarz Maryi z Ankony...
Oto niedługo słońca zabłysną promienie,
Może się zdrada wciska w mój gmach opuszczony; 
Wracam" do zamku śledzić podstępy Litwina.
Aldono, co krzyżackie ukochałaś zbroje 
W  nadziei, że Malborga okrasisz pokoje,
Dziś wrócisz do ciemnego zamku poganina.
K ładow e -  chodzi z Aldoną. Mnichy, szepcąc pacierze, rozchodzą sie po celach

SCENA II.
Koc. Las sosnowy.

LUTUW ER, leży pod drzewem.

Już się do nowogrodzkich zamków nie dostanę.
Rycerze mnie odbiegli — umrę! umrę w lesie !
Jutro spłonę na stosie, wiatr prochy rozniesie.
Miecz krzyżacki głęboką zadał w piersi ranę,
I krzyżak, co ugodził, miecz zostawił w ranie,
A ja  ten miecz poznałem — okropne poznanie !
Na nim godło Dowmunta. — A ch! gdzież jest Mindowe 
Powiem mu... Och! och! konam, do zawarcia pouiok 
Pomóżcie cichym szmerem gałęzie jodłowe.
Konam w rodzinnych lasach.

Mindowe wchodzi, za nim Aldona.

MIKDOWE.

I ia ! cóż to za człowiek? 
Zraniony —  krew na wrzosach!



LUTUM ER, wyciągając rece.

1T., . O P an ie ! o P an ie!
l r z y b h z  sio — tajemnica...

MINDOWE.

To ty, Lutuw erze ?

LUTUW ER.
K o n a m !...

MINDOWE.

I  tajemnicę odkrywa skonanie.
Ja k a ż  to tajem nica?

LUTUWEK*, cicho.

K ró lu ! w krzyż nie wierzę.'
N ie mam wiary i krzyż mię nie może przekonać.

MiNDOW E.
okonaj bez w iary ..

LUTU W ER.

P anie! panie, daj mi wiarę! 
Jakąkolw iek, nie mogę tak bez w iary skonać."
Przy jąłem  chrzest, gdyś kazał — dzisiaj Bogi stare 
W ołają mnie! wołają! każ mi wrócić.

MINDOWE.
Każę.

LUTUWER.

Jodło , tyś moim Bogiem... Oto L itw y gromy 
W  proch obrociły złote krzyżaków ołtarze.
Od twoich zamków niższe dziś krzyżackie domy.
O stra szn y ! straszny byłem, gdy na mnichów głowy 
Ciskałem oszczep — zakon czoła nie podniesie...

r  MINDOWE, odwraca sie.
Co to za stuk ?

LUTUW ER.

O p a n ie ! to nic — to po lesie 
Litw ini tną gałęzie na mój stos grobowy.
Czy to mi rosa spadła na czoło!

MINDOWE.
Łza moja...



47

LUTU WEE.
Od dzisiaj będzie rosą rdzawiec starca zbroja. 
Ja k  za tym i chmurami mgli się blask księżyca, 
Jeże li jej od rosy wnuki nie ustrzegą.
Ocli! panie, ja k  mi cięży jedna  tajem nica! 
P rzek ln iesz! nie wypełniłem  rozkazu.

Och! zabójstwa...

M INDOWE.

LUTUW EB.
Którego ?

MINDOWE, zimno.

K tórego ?

LUTUW EB.
On żyje.

MINDOWE.
K to taki ?

LUTUW EB, coraz słabiej.

Kie pomnę już imienia, musze przypominać.
On mnie zabił, chcę przekląć, on walczył z K rzyżaki.
Kie pamiętam imienia —  nie mogę przeklinać.
Och! och! och!...

Kona.

MINDOWE.
Skonał... zimny... Patrzę na twarz bladą, 

I  zamiast starca rysów z uwiędłym wyrazem 
W idzę rysy dziecięcia; wychowani razem,
J a  go dzieckiem widziałem. Dziś go na stos kładą.

Wchodzą żołnierze.

Litwini —  nieście za mną Lutuw era zwłoki 
Do zamku Kowogródka. Tam  wznieść stos wysoki.

Odchodzi, dając rozkazy, za nim wynoszą ciało Lutuwera.

SCENA III.
świątynia pogańska w nowogródzkim zamku. 

BOGNEDA, przy ołtarzu sypie kadzidło.

Boże p io runu ! rzucam dla ciebie kadzidło ! 
W onny się bursztyn pali.



Niechaj twoje mgliste skrzydło 
Białowiejskie puszcze wali;

Zostaw tam lasy ogniem zapalone gromu.
P rzybyw aj! przybyw aj, Boże!

W szystkie duchy do książąt przybyw ajcie domu, 
Nim wasze ciemne tw arze jasne rozmgli zorze.
J u ż  słyszę... jako  szumi wzdęta nawałnica,
K iedy  sosny druzgota Boga wichru ram ię ;
Z takim szumem wir duchów przy blasku księżyca 

P ły n ie  topi się i łamie.
M atka królów was w ita !
Oto dla was ofiary 
Rzucam w kadzielnic żary.

T  dla Bogini wiosny —  ten kwiat, co rozkwita,
A to dla Boga zimy —- ten kwiat, co usycha,
A  to dla Boga piekieł —  bry lan t z krzyża mnicha

Po chw ili.

Rozwidniają się duchy w mrocznym kadzidł dymie.
j  ! syn mój do dawnej znów powrócił wiary,

N a waszych zgliszczach setne zapali ofiary. 
Mindowe... syn mój... z dumą powtarzam to imię! 
M indowe! czy słyszycie ? powiedzcie mi, Bogi,
Czy on będzie szczęśliwy? czy długo los błogi 
U trzym a go na tron ie?  czy przekleństwa moje, 
K tóre niegdyś ściągnęła gorzka jego wina,
N ie zaszkodzą mu w życiu? przeklinając syna, 
Bałam się ich spełnienia i teraz się boję.
M ówcie! lecz serce własnym modłom nie dowierza, 
Ju ż  mi braknie na wasze zaklęcie wyrazu.
M ówcie!

GŁOS Z OŁTARZA.

Mindowe zginie od ręki rycerza,
K tóry  poległ zabity z Mindowy rozkazu.

ROGNEDA.

To by ł głos lu d z k i!... nie, nie, to są boskie słowa 
Bogi, czemuż tak  nagle znikacie przedem ną? 
Daliście mi odpowiedź okropną i ciemną.
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Zniknęli, znów mnie ciemność okry ła grobowa.
To może natężone zm ysły mnie uwiodły.
Oddala sie. — Trojnat i Hejdenrieh wychodzą z poza filarów, gdzie byli ukryci 

TROJNAT.

Rogneda za Mindową zasyłała modły,
Nie można na nią liczyć — to matka...

H EJD EN R IC H .
T ro jn ac ie!

Słyszałeś, ja k ą  dałem odpowiedź z o łtarza?
Pierw szy raz Legat zasiadł w takim  m ajestacie;
Pierwszy raz posłańcowi Papieżów się zdarza 
Dawać wyrok przez usta pogańskiego boga...
Lecz Mindowe za nam i z klasztoru przybędzie,
Nie wie, że w zamku znajdzie ukrytego w roga;
Gdy walczy w Prusacb, K rzyżak  stolicę zdobędzie,
I  za wszystkie poprzednie zdrady mi zapłaci...
P a n ie ! na twe rozkazy mam dwudziestu braci,
A każdy zbrojny mieczem i krzyżem  i tarczą.
Teraz, gdy na Krzyżaków wyszli wojownicy,
T e małe siły w naszych zamiarach w ystarczą;
Potćm miodem znęcimy zm ienny lud stolicy.

t r ó j k ą t .  ^

Z nocą trzeba otoczyć zamek z każdej strony,
J a  sam się w kradnę z mieczem av znany gmacli zamkowy, 
Zgładzę dzieci, by przez nich nie stracić korony.

HEJD EN RIC H .
A Mindowe?

■ TROJNAT.

Kto inny knuje śmierć Mindowy.

H EJD EN RIC H .

Lecz, książę, gdy zasiądziesz w litewskiej stolicy,
Czy wspomnisz, że ci K rzyżak dopomógł w zamiarze ?

TROJNAT.
Wzniosę ołtarz.,.

Słowacki. Tom II . t
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H E JD E N R IC H .

O ! niechaj w proch padną ołtarze ! 
A le nie waż się wdzierać do pruskiej dzielnicy,
N ie waż sie...

T R O JN A T .

T ak , zadosyć uczynię twej chęci,
Usługę wasze w wiecznej zachowam pamięci.
Idźm y ! id źm y ; Mindowę już  w ręku trzym am y,
Idźm y otoczyć zamek i osadzić bramy.

A K T Y.
Sala w  p a łacu  M indow y.

SCENA I.
M IN D O W E, RO G N ED A , siedzi n a  przodzie sceny.

W IN D O W E.

M atk o ! próżna ucieczka, w każdej zamku bramie 
W idzę, błyszczą zdaleka buntowników zbroje.
J a k  tygrys w klatce, chyba mury te rozłamię.
Nigdym  się nie bał śmierci — teraz się. nie boję,
Lecz rozpacz ogarnęła, wściekłość mnie porywa.

R O G N ED A .

0  synu mój ! nie umrze ten, kto Bogów wzywa,
1 kto z ufnością boskim wyroczniom zawierza,
S łuchaj... nie możesz zginąć ja k  z ręki rycerza,
K tóry  poległ zabity za twoim rozkazem.
Ufaj i śmiało ludzkim pogardzaj żelazem,
Chyba umarli wstaną...

M IN D O W E .

K to? te mnichów tłum y,
K tórzy poszli do. piekła... K to ?  te N iem cy harde,
K tórzy z życiem wrodzonej pozbyli się dumy.
D la żywych i um arłych równą czuję wzgardę,
U m arłych się nie lękam ...

RO GN ED A .

Lecz Dowmunt ?
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MINDOWE.
Śpi w grobie.

G dyby ci wstawać mogli, k tórych grób pokrywa,
N ie śm iałyby się żony ubrane w żałobie,
A ni dziedziców radość by łaby  tak  żywa.
Matko —  i ja  nie wrócę, gdy dziś w grobie zasnę.
O! zamku, co przetrw ałeś długie wieków burze,
Ciebie naprzód powita ju tro  słońce jasne,
J a  ciebie żegnam... Zam ku na wysokiej górze!
Byłeś ty  gniazdem orła, orzeł ciebie wsławił,
W  tobie zasypiał, w tobie zw ykł łupy  pożerać,
I  nieraz cię krw ią ofiar niewinną zakrw aw ił;
Ale czyż orzeł w gnieździe powinien um ierać?

ROGNEDA.
Serce rozdzierasz, synu.

MINO OWE.

Pozdzierałem  serca.
Bezbożny, zbójca, tyran , obłudnik, m orderca:
Je d n a  z tycli zbrodni ludzkie wypali sumienia,
Ja m  w szystkie spełnił —  zimno — znużony po zbrodniach 
G łębiej teraz spać będę i w grobowe cienie 
P rzejdę przy jasnych wiosek krzyżackich pochodniach. 
Ach m a tk o ! ciężkie, ciężkie było moje życie,
Czułem , clioć twarzą boleść wskazywałem rzadko,
N ikt mnie nie kochał!...

ROGNEDA.

Słyszysz tego serca bicie?
Kochałam cię...

MINDOWE.

A jednak  przeklęłaś mnie, m atko!

ROGNEDA.

Nie masz ty  serca, synu! on mi przypomina!
Przekleństwo zapomniane!

MINDOWE

T u  czara nalana 
Słodkićm winem, truciznę przymięszam do wina.

4*



Sypie truciznę.

0  m a tk o ! tu  Aldona idzie obłąkana.
W chodzi Aldona i w obłąkaniu zdaje sie kogoś prowadzić za sobą. 

ALDONA.

Chodź tu  za mną, Dowmuneie, w tej sali tak głucho.,
1 ty  za głośno stąpasz .. słyszy moje ucho 
Ciężkość twoich odetchnień —• szelest twojej szaty...

Po chwili.

Tam  na grobie rosną kwiaty,
A  w grobie?... grób ten dwoje kochanków p rzykry je .

Po chwili.

Ghodź za mną, daj mi rękę, ja k  twe serce b ije?
Bije zanadto głośno, Mindowe u s ły sz y !
Czego tak  głośno stąpasz? w pałacowej ciszy
0  sklepienie się każde westchnienie roztrąca.
1 uśmiech taki zimny —  i dłoń taka drżąca.

Idzie do okna.

Czemu tak  wcześnie ? czemu tak  wcześnie ? 
Ju ż  mię porzucasz, drogi mój! m iły!
Jeszcze gmach cały  spoczywa we śnie,
Ledwo wieczorne gwiazdy zalśniły.
Lecz oko twoje moich unika 
I  łzami smutna błyszczy źrenica.
Czy cię tak  smuci ten głos słow ika ?
Czy cię tak  smuci ten blask księżyca ?

M INDOWE.

Nieszczęśliwa... więc dam jej zatrute napoje...
I  któżby z ludzi sądził, żeby serce moje 
Miało ty le  litości?

Podaje Aldonie czarę.

Dowmunt ci p rzysy ła 
T en  napój, wypij, zaśniesz...

ALDONA, z uśmiechem.

To D ow m unt? 

MINDOWE.



ALDONA.

N oc by ła ciemna i chłodna,
Czułam , ja k  się mysi moja rozdzielała zemną 
I  mowa z w ątkiem  myśli stała się niezgodna.
S traszna to b y ła  chwila, jeszcze w noc tak  ciemną. 

Lecz dawniej, kiedyś — w tej samej dobie,
B yła straszniejsza chwila w tej sali...

A ldono! tyś pobladła —  Aldono, co tobie?
Nic mi, mój luby... czy słyszysz dźwięk s ta li?  
Chroń się ; o Boże! wyłam  okien kraty ...

Śmieje sie z obłąkaniem.

Tam  na grobie rosną kw iaty,
A  w grobie...

Śmieje sie dziko.

A ldono! tyś pobladła — Aldono, co tobie ?
Nic mi, mój luby. . bywaj zdrów na wieki!

W ychodzi zamyślona.

MINDOWE.

Niech prędko sen śm iertelny zamknie jej powieki...

ROGNEDA.

Słyszę jak ieś stąpania —  synu ! synu d ro g i!
Patrz, oto klucz od świątyń — przez te drzwi kom naty 
Uchodź — tam będą bronić wielkie L itw y bogi,
T am  w ołtarzu odemkniesz potajemne kraty,
J e s t wyjście do ogrodu, kędy lampa świeci...
Zapomnij przekleństw.

M INDOW E, wskazując na jedne z drzwi.

M atko! tam ! tam moje dzieci!.
Wychodzi innymi drzwiami.

ROGNEDA, sama.

Poszedł... ostatnich jeszcze kroków szelest słyszę ?
I  te juz nikną... poszedł — wszędy grobu cisze...

Do chwili.

Gdziez jestem  ? czy młodości wróciła godzina!
W szyscy są tu  koło mnie — książęca rodzina 
O toczyła mnie w koło. Nie są to obrazy,
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K tóre z płótna się patrzą nieruchomym wzrokiem ;
W idzę ich —  na obliczu czas nie w y r y ł  skazy,
K ie zakryli się żadnym posępnym obłokiem.
J a k  wczoraj pożegnani.

M ów i do o taczających  j a  duchów .

Kyngolcie ! mój m ężu !
Siądź tu  przy mnie... Patrz , ja k  ta dziecina na łonie 
Uśmiecha się i w twoiin podoba oięzu.
Nie rusz miecza, Mindowe, okaleczysz dłonie.
Masz kw iatek, baw się, z kwiatem, dziecię, duszo moja . 
T y  się uśmiechasz, mężu — Kyngolcie kochany.

Słychać szczek b ron i.

Broń jęknęła  —  Kyngolcie, czy to twoja zbroja 
Zajęczała tak  sm utn ie? czy miecz spadł ze śc iany .
T y  znikasz, pójdę z tobą —  nigdy się nie chwiałam,
Czy przyjmiesz mnie do grobu? czy przyjm iesz?
P rzez  k ilk a  chw il m ilczy  zam yślona. -  T ro jn a t ze sztyletem  w rek u , b lady  p rze­
chodzi przez głab sa li -  i  w chodzi do poko ju  dzieci przez drzw i, n a  k tó re  

M indow e w skazał, od d a la jac  sie .
S łysza łam !

T ak , to on by ł!
M indow e w raca .

M IN D O W E .

Kto, m atko? kto, m atko!

R O G N ED A , z zadziw ieniem .
Mindowe ?

Pocoś tu przybył! poco szukasz tu  schronienia? 
U ciekaj! miecz uk ry ty  spadnie na tw ą głowę.

M IN D O W E .

Nikogo tu  nie widzę oprócz mego cienia,
K tó ry  po raz ostatni pada na te ściany.
M atko, widać nieszczęściem um ysł masz zbłąkany. 
P różna ucieczka, losy niechaj się uiszczą,
Byłem  w świątyni, zewsząd zdradne miecze błyszczą, 
Czy by ł tu k to ?



ROGNEDA,

Gdzie T ro jnat?  Trojnat tu przechodził. 
Zdaje się, że widziałam sztylet — we krwi brodził.

MINDOWE.

Gdzie Trojnat? Matko moja! gdzie Trojnat — 011 zginie. 
Chciałbym ukarać sprawcę niegodnego czynu.
Matko, powiedz ! ach powiedz! nim chwila przeminie, 
Będzie zapóźno. .

ROGNEDA, z rozpacza.

J a  go nie widziałam, sy n u !
Nie lękaj się — nie zginiesz od Trojnata dłoni,
Siła wyroczni ciebie od zgonu zasłoni 5 
Chyba umarli wstaną, chyba Dowmunt wstanie.

MINDOWE.

O m atko! oby prędzej zabłysło świtanie.
Zaledwo się od wschodu rozwidnia noc ciemna,
Srebrne mgły się podnoszą. Zda mi się, że słyszę,
Jak  smutno szumią wody błękitnego Niemna,
Jak  posępnie litewskim borem wiatr kołysze.
Matko, czujesz przez okna tej gotyckiej sali 
Kwitnących jodeł płynie balsamiczne tchnienie.
0 Litwo m oja! syn twój na ciebie się żali,
Zdradzasz go. Niech już słońca zabłysną promienie.
Nie wytrzymam, tak srodze duszę moje nęka 
Ta nad głową z sztyletem zawieszona ręka.
Podczas ostatnich słów' wchodzi Dowmunt w krzyżackiej zbroi, z zapuszczona 

przyłbicą. Rogneda do końca aktu siedzi nieporuszona.

DOWMUNT.

Zapłaciłbym krwią moją tak podłe wyznanie,
Boisz się umrzeć, zgonu boisz się, tyranie!
Płacz i głoś żal za życiem niewieścimi słowy,
Nakarmię dziką zemstę bojaźnią Mindowy,
Ujrzę płacz rzewny dziecka.

MINDOWE.

To krzyżak ! strach marny. 
Dzieci tylko przeraża zbroja i krzyż czarny,
Broń się...
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Biją sie i po długiej walce zastanawiają sie oba.

A więc innego użyjm y sposobu.
Oba odrzućmy zbroje — ten, kto mnie zabije,
Musi wprzód wejść do grobu, potem powstać z grobu.

DOWMUNT.
Pom nisz D ow m unta!

MINDOWE.

Skonał.

DOWMUNT, podnosi przyłbice.

Ju ż  zm artw ychwstał, żyje.
P a trz , kto ja  jestem  !

m i n d o w e .

Matko ! matko ! mąż Aldony.

DOWMUNT.

0  B o ż e ! mąż A ld o n y ! tak  jest, mąż A ld o n y !
Broń sie, nieszczęsny! cała wściekłość mi wróciła. 
Odemszczę w krwi ty rana nieszczęścia mej żony.

M INDOWE.
W ięc i śmierć jćj odemścij.

DOWMUNT.

J a k to ?  ona ży ła !
1 choćby serce uschło, ją  mój wzrok ożywi,
Będziem y jeszcze razem, będziemy szczęśliwi,
J a k  dziecka strzec jć j będę i osłodzę płacze.
Powiedz, że ona żyje! wszystko ci przebaczę,
N aw et tę wieść ostatnią okropną i ciemną.

MINDOWE.

Ona p iła  truciznę, zginie razem  ze mną.

DOWMUNT, przebija go.

T y  prędzej zginiesz! Boże! Aldona! A ldona!

M INDOWE, opiera sie o filar sali.

K rew  mi .płynie strumieniem z rozdartego łona.
M atko moja! cliodź, zam knij! zamknij oczy syna.
J a k  się ciężką wydaje ta  żelazna zbroja,

W ybiega.
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T en  miecz okropny mrozem krew  mi w żyłach ścina. 
Czyżeś mię opuściła ? matko ! matko moja !
Przekleństw o wam! o m nichu! mnichu, precz mi z krzyżem . 
N a tron nieście, a w m nichy T rojnata postrzyżem .
A  ty  po co nadem ną szepcesz te pacierze?
Boże mój —  Boże, ciągle odzywa się we mnie,
Precz, mnichu ! sen przeryw asz, niech boleść uśmierzę, 
Niech zasnę! och, niech zasnę! darem nie! daremnie!
W  strasznych bolach o wszystkiem w świecie zapominam, 
Św iat i siebie przeklinam  —  i dzieci przeklinam . 
W szystkich przeklnę. —  O m atko! gdzie są moje dzieci?

Trojnat w ychodzi z dzieci pokoju ze sztyletem , blady.

TKOJNAT.

N ie, tu niema nikogo *— lampa tylko świeci.
Gdzież ta ko rona? gdzież je s t?  zabić bez nagrody.
Gdzież jes t moja ko rona? gdzie purpura księcia.
J a k  mi ciężko —  okropnie...

Patrzy przez okno.

Słyszę ranne chłody, 
Spojrzę, na ziemię, róża jes t ja k  twarz dziecięcia,
Spojrzę na niebo, księżyc jest ja k  twarz dziecięcia, 
W szystko mi przypom ina. Raz pierwszy krew  leję,
Potem  przyw yknę — teraz pot się sączy z czoła.
Noc straszna. W łos od zgryzot przez noc mi zbieleje. 
J a k iś  szmer słychać —  może to mnie dziecię w o ła?
Ozy wrócę ich dokonać? Nie, tak  mi się zdało.
Oiemno lam pa płonęła, jedno z dzieci spało 
Po płaczu utulone ja k  na łonie matki,
I  przez sen niespokojne m arzyło w y ra z y ;
D rugi już  się przebudził — i w ołał o kwiatki,
I  niew yraźne dawał piastunce rozkazy ;
Potem nagle zapłakał, gdy żadnej nie było,
I  jak b y  mu się jeszcze coś strasznego śniło,
Jeszcze zap łakał —  jęk n ą ł — znów cicho w komnacie,
I  jeszcze ■— jeszcze jęk n ął.

M IN DO W E.

T rojnacie! T rojnacie!
Skończ ! skończ ! przekleństwo tobie ! o boleść straszliwa !
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Mocniejsza teraz, kiedy życie dogorywa.
G ryzłbym  z jękiem  te tw arde kolum ny marm uru, 
P rzeklinam  ciebie — matko, ty  przeklnij mordercę! 
T w ych przekleństw  ja  doznałem . Boleści to rtu ry !
()> gdyby prędzej skończyć! przebij mi to serce,
Lecz nie tym  mieczem, którym  zabijałeś dzieci,
I  recz ! precz! czuję, duch z jękiem  ostatnim  uleci.

Och ! och! och !
K ona.

B o w m un t w pada p ręd k o , p row adzać  za sobą ob łąk an a  A ldono. 

B O W M U N T.

Ach przem ów ! przemów do mnie, o droga A ldono!

A L D O N A , śp iew a z ob łąkan iem .

Oto złotą osnową 
W inie mi sie wrzeciono,
A ja  śpiewam dziecinie :
Jeśli się nić uwinie,
Uwieńczona koroną,
Będziesz kiedyś królow ą;

P rzesta je  śpiew ać.

Jeśli się przerw ie — pieśń ci zaśpiewam grobową. 
Pam iętam , tak  mi niegdyś p iastunka śpiewała,
Czy się ta nić uprzędła ? czyli się urwała ?
Nie wiem — już nie pam iętam, to tak  dawno było.

B O W M U N T, z rozpaczą.

Czy ty  mnie znasz, Aldono ?

A L B O N A , zim no.

T ak, m yśm y się znali 
W e śnie. T y le  mi tw arzy na świecie się śniło,
K tóż sny pam ięta ?

B O W M U N T.

Lam pa tak  ciemno się pali,
U la tego nie poznała.

B ierze lam pę i z n ią  p rzystępu je  do A ldony .

P atrz! twój Dowm unt żyje,
Stoi pi zed tobą. P a trz a j! choc nieszczęście zmienia,



Nie zmieni rysów tw arzy —  zginął stróż więzienia,
J a  odzyskałem  wolność ..

ALDONA.

Ach, ja k  mi wesoło !
Idę  do ślubu, w ianek zawieszę na czoło.

Jed en  kw iat polnej róży 
I  dużo rozm arynu,
Niechaj mi szczęście wróży ;
Dwie gałązki jaśm inu 
I  jeden  liść paproci.

Patrzaj ! oto poranek blado niebo złoci.
I  tak  mi słabo —  tak mi w oczach ciemno.

DOWMUNT.

0  lu b a ! droga moja —  chodź ze m n ą ! chodź ze m n ą ! 
N ie płacz —  czas wszystko zgładzi, zm ysły ci powrócą, 
Strzec cię będę ja k  kw iatu, otoczę kwiatami,
Żadne ponure myśli szczęścia nie zakłócą,
Ł zy  moje cicho będą p łynąć z twym i łzam i.

ALDONA, wpatrując sie w Dowmunta, z uśmiechem.

D ow m unt!
DOWMUNT.

T y  mnie poznałaś?...

ALDONA, ogladajac sie.

J a k  tu  ciemno w gmachu,
To kw iaty na podłodze...

DOWMUNT.

K rew  skalała głazy.
C hodź! chodź! oto ich twarze pobladły  z przestrachu.

ALDONA, śmiejąc si<| z obłąkaniem.

Cha! cha! ten śmiech mi łam ie na ustach w yrazy.
1 ból. Niech go uczuję głębiej. —  Och! rozdziera, 
Rozdziera mi wnętrzności. W yrw ij mi go z łona.
Już widmo ciemne myśli bladnie — obumiera.
[ wszystko przeszło. Boże, o c h ! och ! och !

Umiera.
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DOWMUNT, padajac przy niej na kolana.
A ldona!

W chodzi Krzyżak.

KRZYZAK, do Trojnata.

K apłan  litewski panem L itw y cię ogłasza,
A  lud radosnym  krzykiem  jego wybór święci.

TRÓJKĄT.

Kie gadaj do mnie .. wszystko wygasło w pamięci. 
Lecz głos dumy — sumienia boleści rozprasza,
Może o tem zapomnę, gdy włożę koronę.
D ow m uncie! chodź z tej sali...

DOWMUNT.
Patrzaj na Aldonę. 

J a k a  blada, ja k  zimna —  to A ldona!

TROJNAT.
Blada ?

A ch właśnie taka bladość by ła dzieci tw arzy,
T a k  b y ły  ciche, zimne... O kropna to zdrada!
Zabijać dzieci! dzieci! A le mi się marzy,
Ze jeden  jeszcze w estchnął... pójdę tam —  zobaczę, 
Nie, nie, to było tylko konających drganie.
T y le  razy słyszałem  z ich kolebek płacze,
N ie dziw, że mi się marzą.

KRZYŻAK.

Lud cię woła, P anie .

TROJNAT.

T ak , praw da —  lud mnie woła i na króla święci, 
M a tk o ! matko M indow y! spełnione twe chęci.
Coz to ? nie słyszysz, matko ?... Nic nie odpowiada. 
Pognę do ! twego syna ziemia dziś pokryje.
Eognedo? cóż ty  m ilczysz?

Zbliża się do nieruchomie siedzącej Rognedy.

P rzebóg! ja k a  blada, 
N ieruchoma, skościała —  zimna —

Bierze ja  za rekę.

Ju ż  nie żyie.
1829.



PRZEDMOWA
DO 1. W YDANIA MINDOWY I MARYI STUART.

K tokolw iek zechce przeczytać do końca dwa tomy n i­
niejszych poezyj, przekona się, ja k  mało czytelnika sobą.

własnymi uczuciami zatrudniam  ; usilnie kryłem  się za 
nsohy działające w powieściach, jeszcze mniej widać autora 
iv dziełach scenicznych. O dczytując świeżo dram at Mindowe, 
wpadam na myśl, że pierwszym z zarzutów k ry ty k a  może 
.nyć niedostateczność uk ładu , drugim bezbożność, a oprócz, 
ych  zarzutów, iluż błędów wiersza nie wyśledzi oko wglą- 
lającego przez mikroskop gram atyka. Niech mi więc wolno 
nędzie, uprzedzając kry tyk i, wyznać, że sam czuję najle- 
niej wszystkie niedostateczności dram atu Mindowe, a czę- 
śei przynajm niej błędów  stara łem  się w M aryi S tuart un i­
knąć. Mamże jeszcze z szczerszą otwartością postąp ić?  
namże wyznać, że Mindowe je s t najm łodszym  z płodów 
.v dwóch tomach zawartych, napisany przed trzem a laty, 
vtenczas, k iedy autor m iał lat... A le nie, zamilczę o wieku 
lutora, bo to by łaby  nadto słaba i bezużyteczna obrona 

możeby słusznie jak ie  z pism peryodycznych polskich, na­
śladując E d i n b u r g h  R e v i e w  -— (tylko samo bardziej 
Mahe i nad bardziej błahym  pastwiąc się autorem) powie- 
łz iało : iż kiedy nie na ty tu le  dzieła, to przynajm niej 
w przypisach o przyw ileje małoletnich upominam się. I  tak  
Mindowe powinien by ł wiecznie w tece dziecinnej pozostać; 
wiecznie by  w niej pozostał, gdyby  nie dziecinne moje 
przywiązanie do k ilku  scen pierwszego aktu  i do całego 
ik tu  trzeciego. A leż i w akcie trzecim, na k tóry  niejako 
uwagę czytelnika zwrócić usiłuję, pozostało mi tu  uczynić 
przykre może dla wielu innych, ale dla mnie mało ważne
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wyznanie. Jed en  z literatów, k tóry  dawniej przebiegał sceny 
Mindowy, uczynił mi zarzut, ze scena, gdzie Mindowe po ­
równywa Litwę z krajem  K rzyżaków , a bogactwa swoje 
z bogactwem zakonu, jest naśladowaniem mowy Litawora 
w ślicznej G rażynie M ickiewicza. Pisząc tę scenę, miałem 
ty lko  przed oczyma k ilka miejsc z kronik, k ilka miejsc 
z liistoryi Karam zina, gdzie nieraz z upodobaniem czyta­
łem o dawnem ubóstwie królów i kniaziów. Nieraz książę 
T w eru albo Nowogrodu, testamentem rozpisując swoje sk ar­
by, jednem u z synów kubek, drugiemu szatę jedw abną, 
trzeciem u łańcuch daje w spuściźnie. T ak ie  homeryczne 
ubóstwo królów ówczesnych podało mi myśl wzmiankowa­
nej sceny, i aby ją  uczynić zupełnie oryginalną, dosyć 
było kilka ostatnich wierszy o zam ku przemazać, dosyć 
było wyrzucić wiersz :

Nie dbam ja  o bogactwa, o złoto nie stoję.
I  ten d ru g i:

A tu  patrz, Lutuwerze, jak  posępne gmachy.

W olałem  przecież scenę n ietkniętą pozostawić i wyznać, 
że bez upokorzenia dług myśli względem największego 
z naszych poetów zaciągam.

Dzisiejsi poeci muszą również ja k  dawniejsi w m y­
ślach spotykać się, a nawet częściej, bo malują w iernie 
natu rę i serce człow ieka; ta różnica tylko zachodzi, że 
dawniejsi naśladować chcieli i starali się, gdy d rudzy  
przypadkow ie naśladują, ile razy  tego uniknąć nie mogą. 
I  gdybyśm y każde dzieło geniuszu rozbierać chcieli, czyż 
trudnem  byłoby  powiedzieć, że W alenrod sam je s t szpie­
giem Coopera, że opisanie charakteru  W alenroda je s t opi­
saniem charakteru L ary  lub K orsarza, z tą  różnicą, że 
korsarz w napojach gorących ulgi nie sz u k a ł; że nare­
szcie, przystępując do drobniejszych szczegółów, k rzyk  A l­
dony umierającej w W alenrodzie, je s t krzykiem  ostatnim 
i przeraźliwym  P ariziny, a jed n ak  pewny jestem , że autor 
zbliżenia obrazów nigdy nie dostrzegł i takie p rzysto­
sowania, również ja k  b łędy przez drukarzów popełniane 
prędzej w oko czytelnika, niż w oko autora wpadać 
mogą.

A le z drugiej strony, ileż w tegoczesnych poetach 
nowych m yśli? ja k a  moc zadziwiająca w ynalezienia? słu-

jr~



63

sznie Cousin w hi story i filozofii osiemnastego w ieku po­
wiedział : że wiek dziewiętnasty będzie bogatym w wiel­
kich poetów, albowiem Bóg obfitą dłonią rozlał na ludzi 
nowe zasoby im aginacyi; ale niesłusznie tenże pisarz do­
dał, ze Bóg uczynił to jakoby  dla wynagrodzenia ludzi za 
oschłość politycznych wypadków wieku ; sądziłbym , że wiek 
ten  będzie w w ypadkach swoich poetycznym  i że skarby  
im aginacyi w ylane zostały na świat celem usposobienia 
ludzi do wielkich czynów i przedsięwzięć, celem siln iej­
szego popchnięcia dążności ludów.

Przekonany' jestem  nakoniec, że w szelką bezbożuośó 
w słowach Mindowy odkrytą, uprzedzony chyba i płocho 
sądzący czytelnik na karb autora policzy. T rzebaż było,

| aby  Mind owe w kazdem słowie, lękając się obrazić czytel­
nika, obrażenia krzyzakow  lękał się ? W yrzeczenie sie 
w iary, zerwanie z krzyżakam i, buła papieska, w której 
Inocenty IV . daruje królowi w szystkie kraje, jak ie  k iedy­
kolwiek Mindowe mieczem pozyska na D anielu książęciu 
z Halicza, są to fakta z histo iy i w yjęte. T e  ry sy  były' 
głównym zawiązkiem utworu, m usiały więc pozostać, i śmiem 
dodać, ze sceny te, jako  żywcem z historyi w ydarte, są 
edyną zapewne zaletą źle ułożonego obrazu.

! stek, H f3





MARYA STUART

D R A M A  H I S T O R Y C Z N E

W PIĘCIU AKTACH.



0 S O B Y .

MARYA STUART, królowa Szkocyi. 
H EN R IK  DARNLEJ, mąż Maryi Stuart. 
MORTON, kanclerz.
R1ZZIO.
BOTWEL, kochanek Maryi.
DUGLAS.
LINDSAY.
PAŹ Maryi Stuart.
NICK, błazen Henryka.
ASTROLOG.

Scena w pałacu Holy Eood.



SCENA I.
Sala w pałacu Holy Eood.

MARTA STUART, EIZZIO, PAŹ.

PAŹ, wbiega prędko.

Smutne wieści przynoszę, posłuchaj, królowo,
Oddawna cię znieważa płochy lud stolicy;
Dziś jeszcze byłem świadkiem, jak  zniewagę nową 
W yrządził twym pałacom, królewskiej kaplicy.
Dziś, królowo, nad rankiem, za ogrodu murem 
Ujrzałem piękne maski, orszak Eobinhoda:
T łum  tancerzy z dzwonkami, Tuck z czarnym kaptun 
Mały Janek  i Strzelce i Maryanna młoda,
Biała jak  kość słoniowa, wesoła dziewczyna.
Szedłem zdała za tłumem; wtem zgraja wesoła 
Staje — ucichły dzwonki — tłoczy się dokoła;
Jak iś  człowiek nieznany grozi, napomina,
A potem wszedł do domu na rogu ulicy.
Wszyscy się uciszyli... Znów ten człowiek blady 
Stanął w oknie i z okna jak  na kazalnicy 
Przeciwko tobie, pani, lud budził do zdrady.

RIZZIO.

Poznałem z opisania, to by ł Knox, królowo ;
Dzień i noc wiecznie z okna przemawia do ludu,
Lud modli się i słucha, w każde wierzy słowo,
I  słuchając, z ust Knoxa oczekuje cudu.
Ten człowiek chrześcijańskie podaje nauki;
Eaz wskazał na ten pałac i rzekł głosem grom u: 
Zburzcie! zburzcie to gniazdo, a odlecą k ru k i!
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J a k  Papież k lątw y rzuca na świat z okien domu,
A  lud się ja k  świętemu k łan ia obrazowi.

PAŹ.

K ró lo w o ! śmielsi z ludzi, do zbrodni gotowi,
W padli do twej kaplicy  z dzikimi okrzyki;
Gniazdo pap istow ! krzyczą, obdzierają ściany,
Niszczą obrazy, palą, unoszą świeczniki.
W tem  patrzę, oto w szaty kościelne p rzybrany  
N a ołtarzu sta ł trefniś D arnleja — i śmiele 
J a k  ksiądz zaczął kazanie w świeconym kościele.
Lud wesoło bluźnierczym odpowiadał śpiewem,
A błazen skarby  święte unosił bez braku.
D obyłem  miecza, zdjęty rozpaczą i gniewem,
Rzucam się, spadły  dzwonki na błazna kołpaku.
Może krew  p o p ły n ę ła?  nie wiem —  lud się tłoczył,
O kolił mnie orężem — o ścianę oparty
M iałem ulec wtórn Botwel z królewskim i w arty
P rz y b y ł —  ocalił pazia, kaplicę otoczył.

M A R YA .

Rizzio ! słyszałes ? Sama —  sama więc na tronie,
Opuszczona od ivszystkich, lud mnie n ienaw idzi;
Ów K nox śmiało urąga kobiecej koronie,
Takżem  to nisko spadła ? przeklina mię, szydzi,
Rozdzierają to serce. W szak dziś jeszcze rano,
Dzis się za nich modliłam! czyliż moja wiara 
T a k  różna od ich w iary?  O Szkocyo!,..

RIZZIO.
T. - . P rz e s ta n ą ! I
i rzestaną cię obrażać — zasłużona kara
Spadnie na tych zbrodniarzy. T ak , pozwól, królowo ;
Paziu, pisz rozkaz —  niechaj schwytani na zbrodni
Opłacą przewinienie więzieniem lub głową.

Paz bierze pióro i siada nad karta pergaminu.
Pisz rozkaz, przewinili, litości niegodni.
W szystkich bym  jednym  stosu ogarnął płom ieniem .

M ARYA.
Cały lud byś w ytępił ? ja k a  zemsta d z ik a !
L ud mię zdradza.



RAŹ, pisząc.

K ro low o! czyliż z twein imieniem 
Połączę imię twego m ałżonka H en ry k a?
I  clam mu ty tu ł k ró la?

MARYA.

T ak , wszak zawsze r< 
P isałes jego imię. N ie, czekaj -— co czynie?
Może lud działał zgodnie z H enryka  rozkazem, 
W szak jego trefniś luby sam przewodził w gm inie? 
Nie pisz imienia króla —  ja  jestem  k ró lo w ą!
Rizzio! co myślisz ? — nie wiem — może się obrazi ? 
P ierw szy  czyn przeciw  m ęża; opuszczone słowo 
S tro je  szczęście domowe, dni pogodę skazi.
J a  mu daw ałam  ty tu ł króla w dni szczęśliwe,
Nieraz koroną jego dotykałam  czoła.

RIZZIO.

K rólow o! ty  masz lice i serce a n io ła !
I  czemuż siejesz kw iaty na tak  dziką niwę ? 
W idziałem  słońce, kiedy, na obłoków tronie 
T onące w T ybrze, patrzy  na krzyż Rzym u z ło ty ;
T y  jesteś ja k  to słońce, twój tron w falach tonie,
Lud cały  już zatonął w obłędach ciem noty ;
T y  jedna  wzniosłem czołem widzisz światło w iary. 
K ró low o! zbrodnia czeka zasłużonej kary ,
A  cnót przyćm ionych kiedyś znajdą się obrońcę,
Kto ja k  słońce zagasa, w stanie jako  słońce.

MARYA.
W iara każe przebaczyć.

r i z z i o . .

Bóg ma k ary  w niebie, 
Jesteś  na tronie, karać od Boga masz prawo. 
Obojętność twe imię okryje niesławą, • ;• i 
Obudź śpiące uczucia, lud patrzy  na ciebie 
J a k  na zgaszoną lampę, trzeba w lam py łonie 
Zapalić jasny  świecznik, niech b łyska i płonie.

Do pazia, który skończył pisać i wstaje.

Skończyłeś, paziu ? dobrze, zawołaj rycerza,
K tóry  dziś straż odbywa.



Paź w ychodzi.
W yrok  swój u 

N iech straszny piorun zemsty na zdrajców uderza. 
J a k  pióra, co na mojej głowie się kołyszą,
Zadrżą przed tobą, do nóg twoich się. uchylą.

SCEN A  I I .
MARYA, RIZZIO, DUGLAS, PAŹ.

MARY A.

W itam  ciebie, Duglasie, niedawno, przed chwilą, 
W idziałam  tu H ortona w bramie pałacowej.
Nieś mu ten  rozkaz, trzeba pieczęci kanclerza.

Duglas odbiera pismo z rak  królowej, przegląda je  i czeka.

Cóż to ?  wszak posłuszeństwo jest cnotą rycerza, 
Smiałżebyś w niem ubliżyć kobiecie ? królowej ?

DUGLAS.

Królowej ? o nie, D uglas nie zna zdrady cienia. 
Lecz wybacz, pani —  oto na tym pergam inie, 
Pew nie skutkiem  pośpiechu, w tak  nagłej godzinie, 
Braknie ty tu łu  króla, H enryka imienia.
Twego m ałżonka święta dla ludu osotia,
Im ię z twojem imieniem zawsze było w p a rz e : 
W ybacz śmiałości mojej, może się podoba 
Sprostować b łąd ?

RIZZIO.

Królowa nie błądzi, gdy każe.

DUGLAS, ze wzgarda.

Niecli z samych ust królowej otrzymam odprawę, 
Czekam je j odpowiedzi.

MARYA.

Spełń rozkaz.

DUGLAS, zapalajac sie.
Na B o g a!

W strzym aj, pani! o! wstrzym aj te rozkazy krwawe 
K rólow o! chceszże, aby krw ią zalana droga



W iodła do twego tro n u ?  do tronu kob ie ty?
I  niezgody pochodnia na królewskim dworze,
Nie wiem, kto ją  zapalił?  jak iś  wróg ukry ty ,
Albo ją  w iatr francuski roznieca przez morze.
Słowa w yroku wzięte z weneckiego śpiewu,
Z barkaroli barfiarza, lub z hymnów Papieża.
W ięc aż w Szkocyi je  słychać... p ragną krw i rozlewu ! 
Ktoś umie radzić, może zastąpi kanclerza,
Może zostanie...

MARY A.

D osyć! pamiętaj, D ug las ie !
Mnie twoje płoche słowa obrazić nie mogą,
Lecz pamiętaj, pobiegłeś nie rycerską drogą,
Możesz stracić ostrogi, lub ozdobę w pasie...
A gdy pieczęć upuści dłoń Mortona drżąca,
Może ją  weźmie ręka, co o struny trąca.
Jestem  królową...

DUGLAS.

P rz e b ó g ! ja  stracę ostrogi ?
Zetrze się z nich pozłota —  żelazo zostanie,
Ani je  podstępnym i zdobywałem  drogi,
Nie dała mi ich harfa, nie dało śpiewanie,
Nie wziąłem — nie znalazłem  ich u stopni tronu ;
Gdziem je  zyskał, powiedzą pola A lb io n u :
W inienem  je  potyczkom i niespanym  wai'tom,
Szczycę się długim przodków szlachetnych poczetem,
A  w szyscy! — wszyscy! mieczem służyli Stuartom .

RIZZIO.

Pozwól —  nieraz Stuartom  służyli sztyletem ...

DUGLAS.

O nędzny! coś w ym ów ił? co słyszałem ? Boże!
H a! wiec znasz, ja k  D uglasy mścili swej zniewagi ?
Mścili się na S tuartach, na królew skim  dworze,
Na kimże ja  się zem szczę? —  lalka, bez odwagi,
Oto trefione włosy i różane lice:
P rzystąp  tu, małe dziecko — rzucam rękaw icę!

R zuca rękaw icę.

Podnieś —  jeśli ją  podnieść, dźwignąć jesteś w stanie.
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MZZMjt, podnosząc.

Podnoszę... Z anojńjj strony, oto masz wyzwanie.
Bierze kw iaty lezące na sto liku  przed królow a d rzuca je pod nogi Duglaeowi.

Podnieś, gdy lubisz kwiaty —  ta  broń mam przystoi
Tu, w

i

'i ’

c te

M A E ¥ A , do liizz ia .

Z mojego rozkazu

KEZZIO.

Kzueam, nie mam zbroi, 
i  nadto ciężka dłoń. ma nie sprzyja żelazu...
Daj mi wachlarz, królowo!!...

W JGIAS. z  w&eieMoŁeia.

. Jeszeze raz znieważył,
Odrzucił rękawice  Królowo! królowo!
Znajdę go, pod zasłona znajdę go tronowa,
Ju z  nie zaśnie pod dachem, gdzie pożar rozżarzył,
1 rzysięgam, ścigać będę... Kie zechce się bronić?
Zostanę podłym zbójca, pójdę za nim w ślady ;
Ścigając wiecznie, kiedyś zdołam go dogonić 
Znajdzie mnie tu, w pałacu, gdzie śmiał szerzyć zdrady 
Znajdzie mnie u  podwoi, w ogrodach, w kościele, 
Znajdzie ma dworze Framcyi, przed tronem Papieża
r .Ih /A ^ lW r j j j j j  '-S '-1* - *u nóg, ja k  się teraz śei

• P^ysięga rycerza..,
& ■ # * , « b wzgarda.

Kzucisz na chwilę tronu ciężar i zgryzoty,
G d y  się będziesz uśmiechać —  stanę pośród grona, 
A nasladujae dworzan uśmiech i zali 
Podana ci ten kwiat —  we krwi!,..

Rizzio! chodź z tej sali. 
i! jestem  ze Stuartów rodu

©ffletoofci. Eizzio id®ie za n ia , .ale p a tg *  w raca.



RIZZIO.

. Ju tro  — w chłodnikach ogrodu
Czekam ciebie, Duglasie, i na ostrzu stali 
Znajdziesz śmierć, albo zemste.

Odchodzi śpiesznie za królowa.

SCENA III.

DUGLAS, sam.

[ . . Ju tro  —  dzięki tobie!
Zdjąłeś mi przecie z czoła czarny srom zniewagi:
Mam czekać ju tra — jutro zaśniesz w cichym grobie... 
Któżby się po nim tyle spodziewał odwagi ? 
la k  się lękliwy zdawał?... nawet drżącą dłonią 
Rzucał pod nogi kwiaty — gardził?... być nie może, 

e } Duglasem w zgardził! on wie — śmiercią grożę
Zamyślony, spokojniej.

Lecz czy ten podły harfiarz umie robić bronią?...
Gzuję, nie mógłbym w piersi odkryte uderzyć...
Dam TV łochowi miecz dłuższy doświadczonej mocy. 
Krótszemu mogę zemstę honoru powierzyć,
^ b y  juz noc nadeszła -— chciałbym zasnąć w nocy, 
Uśpionemu czas prędko przeleci jak chwila,
Kiedy się zbudzę -— będzie już jutro na niebie.

SCENA IV.
DUGLAS, MORTON, wchodzi.

DUGLAS.

TV itam, wielki kanclerzu, właśnie szukam ciebie;
Obacz, jako małżeńska miłość się przesila,
Gdy się piękny głos harfy rozchodzi na dworze.

Daje rozkaz królowej.
1 rzyłoż pieczęć.

MORTON, przeglądając p ism o.'

Gdzież H enryk -— o nim ani słowa ? 
J a  mam przyłożyć pieczęć — jeśli nie przyłożę,
Królowa powie na to...



DUGLAS.

Mówiła królowa:
Jeśli pieczęć upuści dłoń Mortona drżąca, 
Może ją  weźmie ręka, co o struny trąca.

MORTON.

Tak mówiła? słyszałeś?...

DUGLAS.

Słyszałem.

MORTON.
Mówiła! ?...

DUGLAS.

Cha! cha! straszna się przepaść przed tobą odkryła! 
Trzeba pieczęć przyłożyć..

. HORTON.

Lecz gdy król się dowie,
Co powie na to ?

DUGLAS.

Łatwo zgadnąć, co król powie :
Jeśli pieczęć upuści dłoń Mortona drżąca,
Weźmie ją  ręka dotąd dzwonkami brzęcząca.

Śmiejąc sie, odchodzi.

MORTON.

Czekaj ! czekaj, Duglasie — bojaźń mię przenika,
Pójść do królowej?... Nie, nie, pójdę do Henryka.

Odchodzi.

SCENA V.
Scena w pokojach Henryka Darnleja. 

HENRYK DARNLE.T, NICK. 

NICK.
Nagródź mi, królu...

HENRYK.

Za co?...



J a k  rycerz bez zbroi 
W racam  z plaęu potyczki bez dzwonków.

HENRYK, śmiejąc sie.
O ! szkoda!...

NICK, smutno.

Je ś li je  znajdzie Morton, pewno je  przyswoi,
Chleb mi odbierze. Jak aż  za tru d y  nagroda?
Co o tobie wiedziałem, wszystko w dzwonki k ry łem , 
J a k  w ziemię, tajemnicę chowałem M idasa:
N icku —  śmiać się nie będziesz —  Aresołość zabiłem

Po chwili milczenia.

Zdejm b iret z głowy K noxa, hełm  z głow y D uglasa; 
N iech między nami żadnej nie będzie różnicy...
Takiej żądam nagrody...

HENRYK.

Cha! co ci się ro i? ...
K nox niech w birecie wiecznie prawi z kazalnicy, 
D uglas niechaj ojczyzny wrogów ściga w zbroi;
A  tobie sprawie dzwonki, sprawie ubiór nowy.

NICK.

Prócz ubioru, coś jeszcze b iedny N ick dostanie?

HENRYK.
Zadaj więc...

NICK, myśląc.

K rólu, daj mi -— daj —
Wesoło.

P o rtre t królowej.
HENRYK .1

Dam ci swój...
NICK.

Tw ego nie chcę, daj mi szyling, pi 
N a nim jest w izerunek królowej w koronie;
A  ciebie na szylingu nie ma ..



HENRYK.
O ! straszliw ie! 

Słowo błazna ja k  sztylet w moich piersiach tonie,
Jestem  królem  ■— nie jestem  królem, sam się dziwię,
Ze tak  długo cierpiałem  honoru zakałę...
D osyć już  poniżenia!... jam  na wszystko gotów,
G dzie się obrócę — dziecko w ytyka mnie m ałe:
Oto je s t mąż królow ej!... Czemuż nie król Szkotów ?
Mąż królowej — to wielka dla D arnleja s ław a? ...

Zam yśla sie.

NICK, niby do siebie mówiąc głośno.

ISTie dał szylinga, pójdę, nie w ytrzym am  dłużej,
P ójdę służbę obierać, zła ze skąpym sprawa.
J a  służę H enrykow i —  Rizzio M aryi służy —
I  któż z nas lepiej w yszedł?... Gdym p rzyby ł do dworu 
Z  zam kniętą torbą śmiechu, niewsławiony niczeni,
Z araz mi dano szatę różnego koloru,
I  kij, na którym  głowa z podwójnem obliczem,
I  czapeczkę z dzwonkami, i pas, a przy pasie 
B y ły  dwa worki próżne, i dziś jeszcze próżne,
I  dziś ta sama szata. W  jednym  ze mną czasie 
P rz y b y ł W łoch -— wiatrem szyte m iał sakw y podróżne, 
O patrzony podwójną tw arzą .. i okryty  
Ł ataną  szatą... w workach żadnego cekina;
Dziś p a t rz ! W łoch już drogimi błyszczy axam ity,
P ió ra  nosi na głowie, ostrogi przypina,
Z  pełnych worków tw arz M aryi w ygląda przyjazna,
O na go swoim płaszczem królewskim o tu la :
I  gdyby  m iał takiego, ja k  ja  jestem, błazna,
Możeby b y ł podobny do takiego króla 
J a k im  jest...

Pokazuje ze złośliwym uśmiechem na H enryka.

Zasnął w myślach, zaraz go obudzę ..
K rólu, słyszysz głos harfy ?

HENRYK,

G dzie?

NICK.
W  tronowej sali...
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HENRYK, z mocna boleścią.

Szatanem  jesteś, N icku, ja  się dręczę, trudzę —
T ak , dźwięk harfy. N iech zamek w gruzy się zawali,. 
Niech zagrzebie tron, harfę... Gdzież znajdę zacisze? 
Coraz bliżej strasznym i nabaw ia mnie sn a m i!
Budzę się zmordowany i znowu ją  słyszę —•
J a k  je j nie słyszeć?

riiex.
Królu, wdziej czapkę z dzw onkam i, 

Ich dźwięk harfę zagłuszy.

HENRYK.

Sztylet struny  przetn ie.

SC EN A  V I.
HENRYK, NICK, MORTON.

MORTON.

K rólu! racz słuchać, królu! z ważną wieścią dążę,
Z wieścią... Jestem  życzliwy — i myślę szlachetnie.

K tóż o tem wątpi ?
HENRYK.

MORTON.

Racz więc posłuchać mię, książę.

_ . HENRYK, z oburzeniem.
K siążę ?

MORTON.

Królu, racz słuchać!... N ie znajdę wyrazów. 
Oto je s t pismo, pieczęć przyłożyć kazano.

HENRYK, przegląda pismo.

Coz to ?  gdziez moje im ię? z jak ich  to rozkazów ?
N ie! to pom yłka...

MORTON, z uśmiechem.

T ak  jest, króla nie wpisano,
P rzez pom yłkę zapewne ?



HENRYK.

W ątpisz o tein, starcze ? 
W net pójdę do królowej a wszystko przem ieni!
Pójdę i wymówkami niewierną obarczę...
Nie, prosić będę... D ługo żyjąc oddaleni,
N ie czujem y tak  zgodnie, ja k  dawniejśm y cz u li;
T o  prawie moja wina... jakaś zazdrość płocka 
Rozdzieliła nas... zdradę podstępni uknuli,
Lecz królowa kochała i teraz mnie koclia.
Gdzie je s t M arya?

MORTON.

U  siebie —  Rizzio u niej bawi,
O  zmienienie rozkazu zapewne się wstawi.

HENRYK, gwałtownie.

T en  R izz io ! R izz io ! wkrótce sięgnie po koronę.
K tóż mnie uwolni?

HORTON.

P anie! zdołam to uczynić.
Poświęcę się. . T rzeba go o zbrodnie obwinić.
Panie, przyjm  zaskarżenie, ja  przyjm ę obronę,
Zginie,

HENRYK.

O nędzny starcze! tyś dobry do rady! 
Chciałbyś w oczach królowej być wolnym od zdrady, 
J a k  śnieg biało wyglądać, ze krwi obmyć dłonie.
J a  mam stawać przed sądem ? w purpurze, w koronie 
Ja , H en ry k ?  przeciw Rizzia mówić w podłej sprawie 
T en  W łoch nikczemny może w sądzie uwolniony 
Znów mi będzie urągał ? N ie — ręce zakrwawię,
Bo zgon jego obfite przyniesie mi p lo n y ;
Powróci pokój w domu... T ak  -— ja  się nam yślę... 
Poco myśleć, myślałem, wszystko mam w umyśle 
T a k  widne ja k  na niebie, tak  czarne ja k  w piekle. 
M yślałem długo, zimno, dziś w ypełnię AYŚciekle!
Dziś w ypełnię! nad wieczór już go grób pochłonie, 
G rabarze na cm entarzach już dlań kopią doły.



KICK, widząc że Morton nie może wesołości utaić.
Cóż to? ty  moje dzwonki znalazłeś, Hortonie,
Bo dzis byłeś dowcipny, a jesteś wesoły,

• Oddaj mi dzwonki moje — bądź znowu kanclerzem.

SCENA VII.
HENRYK, NICK, MORTON, LINDSAY.

LINDSAY.
K ró lu ! dostałem dzisiaj sokoła, król ptaków !
Norwegski, cały srebrnem osłoniony pierzem,
Ody się. podniesie, tonie wśród powietrznych szlaków.

HENRYK.
p-Oo mówisz? czy od mego sokoła piękniejszy?

LINDSAY.
y C h a! ch a ! bez porównania, lekszy, trochę mniejszy, 
jI Cacko dla kobiet, niegdyś Lady Hamiltonu 

Nosiła go na dłoni nad K lydu rozłogi;
Pięknie mi się popisał, nie wrócił bez plonu,
Ja k  rycerz w krwi przepiórek pozłocił, ostrogi.
Jedźm y dzisiaj na łowy.

MORTON.

Dziś król ma zajęcie.

HENRYK.
Tak, prawda, przyjacielu, dziś mam inne łowy,
Raz na jaw wyszłe trzeba kończyć przedsięwzięcie. 
Słuchaj, Lindsay u ! spadła mi korona z głowy,
Jestem  igraszka kobiet, celem pośmiewiska, *
Odmówiono mi władzy, nawet i nazwiska,
Czczego nazwiska k ró la! czy wierzysz, Lindsayu ?

LINDSAY.
P oy inienes się zemścić srogo! — to tak właśnie,
Ja k b y  mi kto powiedział, że nie jestem w kraju 
Pierwszym w sztuce łowieckiej.

HENRYK.
Nim słońce zagaśnie, 

Lindsayu, dziś pomożesz zastawić mi sieci.
H  iesz, kto mię zdradza? Rizzio, ów podły przychodzień!



Dzisiejszy księżyc jego mogiłę oświeci.
Przyszedł tu jako tułacz, zginie jako zbrodzień. 
Pomożesz mi?

LINDSAY.

Najchętniej w  twe zamiary wchodzę, 
Czy wiesz ? w swoich mi lasach polować zabronił, 
Zemszczę się.

HENRYK.

J a  cię za to sowicie nagrodzę.
Będziesz w jego zwierzyńcu płoche sarny gonił.

SCENA VIII.
HENRYK, NICK, MORTON, LINDSAY, DUGLAS.

LINDSAY, do wchodzącego Dugłasa.

Jakże się zdołał Eizzio od śmierci wyprosić?
Odgłos o Avaszej zAvadzie rozszedł się daleki,
Słyszałem...

DUGLAS.

Dobrześ słyszał, lecz gdy chcesz rozgłosić 
Pamiętaj, że dzwon może zamilknąć na A v ie k i ,
Kiedy mu serce wydrą.

LINDSAY.

Słuchaj ! złącz się z nami.
Dzisiaj jeszcze szty lety , dzisiaj zem sta św ieża  
PozbaAvi ciebie Avroga, co tAvój honor plami.

DUGLAS.

Któż cudzej dłoni zemstę honoru powierza?
Ostrzegam A v a s! ja  pragnę, Eizzio niechaj żyje!
Jutro go oddam waszej zem ście —  dziś nie zg in ie;
D ziś AArłasną piersią szty let od W łocha odbije,
Ze mną walczyć będziecie, kreAV Avasza popłynie. 
Spodziewam się, że boju nie zechcesz, Mortonie ? 
Lindsayu! jam nie jeleń, co av  borach popasa?
H enryku ! pomnieć zechcesz, że av tA\rojej koronie 
Słabszy daleko kruszec niż av mieczu Duglasa.



N a ju tro  złóżcie zemstę —  kto pójdzie inaczej,
Je s t wrogiem moim.

Odchodzi.

SCEN A  IX .
HEN RY K , NICK, MORTON, LINDSAY.

LINDSAY.

Cóż to ? oszalał z rozpaczy ? 

HORTON.

K rólu! czyliż cię groźba D uglasa zachw ieje?

HENRYK.

Nie —  lecz na ju tro  wszystko odłożyć wypada.
Cieszę się naw et z tego, zamiar nasz dojrzeje,
K w iat przed czasem rozwity, przed czasem opada.
R ycerze ! niechaj żadna nie płoszy was trwoga,
T rzym am y w ręku  życie nieszczęsnej ofiary.
A ty, m ały  trefnisiu, śpiesz do astrologa,
Niech powie, ja k i sku tek  odniosą zam iary.

A K T II.
SC EN A  I.

Teatr wystawia mieszkanie astrologa. W śród sali stół zarzucony księgam i; 
teleskopy w oknach obrócone na niebo.

ASTROLOG, sam.

Nicość nauki -— gorzki owoc dośw iadczenia!
Myśleć, zgłębiać, i potem wszystkiem u nie w ierzyć; 
Dręczyć się, żeby okrąg swych marzeń rozszerzyć,
Czytać w gw iazdach! —  sąż one księgą przeznaczenia ? 
P rzeznaczenie!... szaleństwo walczyć z przeznaczeniem ! 
Ty, coś ręce zakrwaw ił, podnieś czoło b la d e !
Przeklinaj los, lecz p rzestań  dręczyć się sumieniem, 
Gwiazdy winne, że knu łeś cudzą śmierć lub zdradę,
W  kolebce byłeś takim  ja k  dzisiaj zbrodniarzem ,
Z pokarm u m atki ssałeś dni strute zg ry zo tą !

Słowacki. Tom I I .  ^



T y , co posiadłeś cnoty, umierasz nędzarzem,
P rzestań  się dręczyć —  cnota twoja nie je s t cnotą.
O ! gdybyś w późnej chwili, na śmiertelnem łożu,
U znał ten błąd -— tę nicość cnoty bez zasługi.
D ręczyłeś się -— i po co ? po świata bezdrożu 
Szedłeś samotny nędzarz... Je stże  więc świat drugi ?

SCEN A  II .
ASTROLOG, NICK.

NICK.
J a k  się masz, ojcze?...

ASTROLOG.

Ojcze !... skąd to pokrewieństwo

NICK.

Z głupstw a rosną nauki —  a z nauk szaleństwo ;
Jestem  więc twoim synem, a te w szystkie księgi 
Są mi rodzone siostry, bo z ciebie się rodzą.

ASTROLOG.

O n ęd z n y ! nie znasz nauk i badań p o tę g i!
Myśli twoje okręgu ziemi nie przechodzą.

NICK.

W ięc mi pokaż kres dalszy — Ojcze! proszę ciebie.
P a t r z y  przez teleskop na niebo obrócony.

Cha ! c h a ! cha !
ASTROLOG.

Cóż widziałeś ?

NICK, śmiejąc sie.

N ieb o !

N ic !.

ASTROLOG. 

NICK, spokojnie.
A na niebie ?



ASTROLOG.

Zasiane je s t ono św iaty rozlicznymi.

NICK patrzy drugim  końcem teleskopu zmniejszającym przedmioty.

W idziałem...
ASTROLOG.

Cóż widziałeś ?

N IC K
Z iem ię!

ASTROLOG.
A  na ziemi ?

NICK.
Nic...

ASTROLOG.

Mnie musiałeś widzieć?

NICK.

Byłeś oddalony...
Byłeś m ały  ja k  proszek, m ądry astronomie.
Nie patrz na niebo, znikniesz w tych światów ogromie, 
Ale patrzaj na ziemię, patrzaj z tamtej strony,
J a k  m ałą ci się w yda! N auki! i sław a!...
Tem lepszy jest teleskop, im bardziej oddala.
Ale coś b łazen króla na m ędrca zakrawa,
A mędrzec króla...

ASTROLOG.

Błaznom rozprawiać dozwala.
Lecz z czemże tu  przyszedłeś ?

N IC K .
P y ta  mąż królowej, 

Jak i los czeka R izz ia? ... N ie łam  sobie głowy,
Przy mojej się pomocy rzecz łatwo wysłowi,
Powiadam ci, że zginie —  ty  powiesz królowi,
2e zginie...

ASTROLOG.

P recz mi z o cz u ! nie żądam pomocy.
Nłeś to pismo królowi, w niem jest ta jem n ica ;

G*



Los Rizzia w jasnych gwiazdach czytałem tój nocy: 
W szystkie pobladły, srebrne zachmurzyły lica.
Precz mi z oczu.

NICK.

Lecz powiedz jeszcze, co mnie cze

ASTROLOG.
Śmierć prędka...

NICK.

A po śmierci?

ASTROLOG.
Nie wiem...

NICK.
Do widzenia,

Równośmy mądrzy...
Odchodzi.

ASTROLOG.

Podłe jestestwo człowieka, 
K iedy głupstwem okrywa głębokie marzenia.

SCENA III.
ASTROLOG, RAŹ.

PAŹ.

Ju ż  wyszedł trefniś — dobrze. Na twoje wezwanie 
Stawię się, mądry mistrzu.

ASTROLOG.

Słuchaj, paziu młody T
Czy ty kochasz królową?

PAŹ.

Skądże to pytanie ?
Czy ja  kocham królową ? Jakież dam dowody ? 
Kocham ją  jako matkę, siostrę, jak  anioła.
Taki jestem szczęśliwy! dzień cały od rana 

, Przepędzam przy jej stopach — nieraz na kolana 
■Spadnie mi róża napół uwiędła z jój czoła?



N ieraz je j tw arz ochładzam złocistym wachlarzem,
Tw arz spłonioną jasnym i rum ieńca szkarła ty  ;
N ieraz schylonej kornie przed boskim ołtarzem  
Trzymam książkę modlitwy, lub niosę kraj szaty. 
Szczęśliwy jestem  !

ASTROLOG.

P a z iu ! nim chwila przeminie,
Masz stanąć u królowej i donieść je j skrycie,
Ze człowiek milszy dla niej nad tron i nad życie 
Zginie dzisiaj.

P A Ź.

Co mówisz ? Botwel dzisiaj zginie ?

ASTROLOG, z zadziwieniem .

Botwel ? innego m iałem w przestrodze na celu ?
P aziu ! ja  nie m yślałem  wcale o B o tw elu?

PAŹ, z rozpacza.

W ięc zdradziłem  j ą ! Boże, w jakąż przepaść wpadłem, 
Nie wierz m i! ona tego sobie nie w yznała,
I  mnie się nie zw ierzyła —  z rum ieńca odgadłem .
Jam  zbłądził... N ie, Botwela n igdy nie kochała. '
Aie wierz mi —  niech cię prośba, rozpacz moja wzruszy, 
Zatrzym aj wszystko w sobie, czcij honor k ró low ej!
Nie dziw się, całą duszą słuchałem  twej mowy,
Cóż dziwnego, że słowo w yrw ało się z duszy?
O nieszczęśliwy paziu! Z serca mi w yrw ałeś 
N ajskrytszą tajem nicę —  zapomnij! zaklinam !

Daje astrologow i brylantow a sprzączkę od kapelusza.

W eź tę sprzączkę —  zapom nij!... Czy już  zapom niałeś? 
J a  nawet uraz moich prędko zapominam,
A  ty  byś nie zapom niał ?

ASTROLOG.

Chodź tu, moje dziecię.
Czy myślisz, że nauki spodlić mogą starca ?
Królowa mnie łaskam i obdarza obficie,
N ie zasłużyłby na nie starzec i potw arca.
Zatrzym aj te b ry lanty , przebaczam , żeś dawał,
Nadtoś mię lekko sądził, za mało poznaw ał?
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Patrz na komnatę, oto są królowej dary,
Oto księgi bez ceny — mam złoto, p a łace;
Kiedyś wdzięczność zachowam, z darów się wypłacę. 
Patrz na te czarnym płynem nalane puhary,
W nich złoto rodzą mojej sztuki tajemnice *
Takiego kruszcu z Peru Hiszpania dostaje.
J a  przed królową większe otworzę skarbnice,
Będzie w nieb czerpać, będzie zakupywać kraje.

PAZ.
Lecz któż ma zginąć?

ASTROLOG.
Rizzio! Rizzio, w jego serce 

Godzą mnogie sztylety — na Rizzia pogrzebie 
Ju tro  płakać będziecie; silni są mordercę.
Wiem to z ust ludzkich, w gwiazdach czytałem na niebie.

Ojcze, więc śpieszę.
PAŹ.

Wybiega,

SCENA IV.

ASTROLOG sam, bierze jeden z  pnbarów.

H

Tutaj są moje nadzieje.
Nie śmiem czar tych otworzyć —  ha! kiedy otworzę, 
Może mi dzisiaj w oczach złoto zajaśnieje?

Patrzy w  puhar.

Nie, jeszcze nie ma —  dzisiaj wcześnie, jutro może? 
A więc czekać do jutra. Lecz na cóż mi złoto?
Spytaj się siebie, starcze, na co? na co sława? 
Pierwszeństwo wynalazku —  wytrwałość jest cnotą, 
W szak równych starań roli kosztuje uprawa?
Całe życie marzyłem, miałżebym nad grobem 
Odkryć nicość marzenia? bezskuteczność sztuki?
Nie przeżyłbym odkrycia — nie — dziwnym sposobem 
Wiążą się słowa pazia z pismem gwiazd nauki. 
Królowa! Botwel! skądże razem dwa imiona?
Ona kocha Botwela? dziś nad jego głową 
Zbiegły się razem Marsa, Saturna znamiona,
To znaczy... Otóż Botwel, zdziwi się gwiazd mową.



SCENA Y.
ASTROLOG, BOTWEL.

BOTWEL, zamyślony.

Czemuż wszedłem w te progi ? muszę być szalony ? 
Obaczyć przyszłość? zajrzeć w dno praw dy k ie lich a?  
P rzyszłości mi nie k ry ją  nadziei zasłony,
Lecz przed śmiercią zasłona m gły tajem na, c ich a ;
Śmierć we mnie uśmiech b u d z i; zasłona odkryta 
Może zgasi ten uśm iech?... I  czegóż żądałem !
T ak , kto wie, co ten  starzec z duszy mi wyczyta ?
Może mi to odkryje, czego sam nie śmiałem 
D otąd odkryć przed sobą? przepaść mi odkry je;
N ad brzegiem się obudzę i w otchłań się rzucę.
Zgłębić p rzy sz ło ść! niech ty lko obecność przeżyję !
I  czegóż tu  przyszedłem  ? tak  —  wrócę sie —  wrócę 
Nie, już  się stało, tak  jest, stało się, zostanę.
Starcze, czytasz w przyszłości?

ASTROLOG.
Gwiazdami pisane

Zgłębiłem  tajemnice.
BOTWEL.

Powiedz mi więc szczerze,
Czy wierzysz w twe w yroki?

ASTROLOG.

W ierzę, ja k  w śmierć wierzę.

BOTWEL.
N igdy nie mylą ?

ASTROLOG. *
Nigdy.

BOTWEL.

M arność nauk  św iata!
Dziś rzeczywistość p łonne zawiedzie rachuby.
Czy długo ja  żyć będę?

ASTROLOG.

T rzy  lata.
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BOT W E  L, ze wzgarda.
T rzy  la ta?

K res nadto oddalony, b łąd  twój nadto gruby.
T rzy  dni dla mnie za wiele ■—  trzy  la ta ?  daremnie. 
W idzisz mnie, astrologu, na w ybladłej tw arzy 
G orzki uśmiech i wzgarda, nie patrz, co je s t we mnie, 
K tóż się we wnętrze grobu zaglądać odważy ?
N ie zniszczyły mię zbrodnie, je s t to sytość życia;
Gorące serce wrzało we mnie- od powicia,
T eraz jestem  znużony —  zimny umrzeć muszę.

Pokazuje truciznę w  kryształowym  naczyniu.

P atrz  —  oto je s t trucizna, a przeszkody — żadne;
T ylko  stałość tw ych m ądrych przepowiedzeń wzruszę ? 
Cóż, jeśli ją  w ypiję i u nóg tw ych padnę?
Od długich bólów krótkim  uwolnię się bólem.
Umieram...

ASTROLOG, bierze go za reke i prowadzi do stołu, gdzie leża horoskopy.

Nie, żyć będziesz trzy  lata, Botwelu, 
P atrz , co pisały  gwiazdy — będziesz królem ...

BOTW EL.
Królem r

Co mówisz ? będę k ró lem ! do takiego cela
D ążyć z nad brzegu grobu? m iałem zasnąć w grobie.
Będę królem ... K ląć ciebie? czy dziękować tob ie?
N ie wiem... powiedz mi, starcze, powiedz, czy na tronie 
Spokojniej je s t niż w grobie? ten wszystko pochłonie. 
Może późniejsze życie gorzki owoc w yda?
I  pocóż ? poco ścigać tak  znikomą marę ?
W ypiję te truciznę... nie, rozbiję czarę —
A le poco rozbijać —  może mi się p rzy d a?
W  taką drogę iść trzeba z obfitym zapasem...
W szak nieraz we śnie złotą koronę w idziałem ?
W ygrałeś, astrologu! żyć będę!...

ASTROLOG.
W ygrałem .



BOTWEL.

Id ę  do celu... nie chcę umierać przed, czasem.
Prow adź mnie, astrologu, w wysokie komnaty 
I  pokaz mi w ładnące moim losem światy...

W ychodzą.

SCEN A  V I.
Pokój królowój, w głębi okno gotyckie.

MARTA, PAŹ.

PAŹ.
Zaraz przybędzie Kizzio.

M ARTA. N 

Czemuż nie p rzybyw a?
O n mi jeden  pozostał z przyjaciół tak  wielu 
I  wkrótce zginie.

PAŹ.

P an i — tyś niesprawiedliwa, 
"Wspominając przyjaciół, wspomnij o Botwelu,
P aź  nie śmie sie przypomnieć, może nie ma prawa.

M ARTA.

Mój luby, ty  dorastasz -— rozdzielisz się ze mną, 
W achlarz na miecz zamienisz, powoła cię sława.
K tóż mi wtenczas rozjaśni tę pustynię ciem ną?
Botwel ?... lecz ja  Botwela nie znam. O ! mój d ro g i!
T y  płaczesz ? paziu ! paziu ?

PAŹ.

Dziecinne łzy  ronię,
D aruj mi -—- ja  myślałem, że w twojej obronie,
N a dworze pas pozyskam  i złote ostrogi.
N igdy  mię nie budziła ze snu myśl ro zd z ia łu ;
T eraz  pierwszy raz czuję, że nastąpić może,
Ju ż  mi pół rycerskiego odjęła zapału.
Lecz, wszak Botwel rycerzem ? przecież je s t na dworze, 
I  m ógłby jeszcze bliżej, bliżej być królowej.

MARTA, zamyślona, jak  echo.

Botwel... tak ... m ógłby bliżej, bliżej być królowej.



B ył jednak  blisko wczora, kiedy w dworzan kole 
Tow arzyszył ci, pani, na królewskie ło w y ;
Tajem niczy m iał sm utek w yry ty  na czole.
Potem , gdy  cały  orszak siadł na strojne łodzie,
Botwel stanął przy sterze, tw arz jego pobladła,
P a trza ł w głębinie wody, ja k  gdyby w tej wodzie 
W idział jak ie  straszliwe, dręczące w idziadła;
I  coraz się nachylał, drżałem, nigdy w świecie 
Takiej myśli w człowieka nie widziałem tw arzy ;
I  pojąć jój nie mogę —  dotąd mi się m arzy 
J a k  sen jak i okropny.

MARYA.

O! niewinne dziecię!
J a  łatwo ją  pojmuje... dzika myśl szaleńca.

PAŹ.
Królowo ! w iatr, co sprzyja ł tćj wodnej podróży,
Silniej w żaglach zaszumiał, i z twojego wieńca 
Rozkw itłe w jasnych włosach zerw ał kwiecie róży.
K w iat pad ł na wodne fale i z falą up łynął,
Z buaził się Botwel, zadrżał i na sługi skinął,
Łódz mu podano... usiadł sam otny do łodzi 
I  ścigał kw iat zerwany... śledziłem go długo,
A ż zniknął we mgle.

MARYA, niecierpliwie.

O d ejd ź! odejdź, w ierny sługo 
Lecz daj mi wachlarz, niechaj czoło mi ochłodzi... 
l a k  mi gorąco — odejdź! je s t to czas pacierzy.

Paź odchodzi.

SCENA VII.
(MARYA, sama.

Przenikliw e ma oczy ten paź —  i nie wierzy,
Ze miłość jest występkiem , w błędną wiedzie" drogę. 
D ługo ją  usypiałam , już uśpić nie mogę,
Będę widzieć Botwela... oddalę ze dworu.
Czyste zwierciadło skazie może lekkie tchnienie...



Co?. . ja  jestem  niewinna, lękam  się pozoru?
W szak zdawna mnie obarcza czarne podejrzenie, 
Mysią, ze kocliam Rizzia... O bojaźń dziecinna!
Ktoż ma prawo mnie sądzić? ja  osądzę siebie,
Ludzie są u stop moich, nadem ną Bóg w niebie.

W czoraj tak  było ... Dzisiaj nie jestem  niewinna! 
Kocham Botwela ! k ocham ! Bóg mnie sądzić może. 
Ciężko mi w tej koronie... francuska korona 
Z lekszego była kruszcu... na chwilę ją  złożę...

Zdejmuje koronę.

W ięc teraz z w szystkich więzów jestem  uwolniona. 
C iężyłaś mi na czole, a twój po łysk  zgubny 
W ielu, wielu przerażał i odstręczał wielu.
T eraz wolna... Nie —  jeszcze cięży pierścień ślubny.

Zdejmuje pierścień.

O! teraz przybądź do m nie! przybądź tu, Botwelu!
1 iz y b ą d z ! nie mam korony, i nie mam pierścienia, 
P rz y b ą d z ! juz  się nie lękam  Boga i potw arzy.
J a k  mię zachwyca urok twej posępnej tw arzy,
I  ten uśmiech goryczy, ten mrok zamyślenia.
P recz ta mysi śmierci, śpiąca głęboko na czole,
N iech tę chmurę rozprószy uśmiech szczery, tk liw y ; 
D ługo w posępnych myśli obłąkany kole,
Będziesz jeszcze piękniejszy, gdy będziesz szczęśliwy.

SCEN A  V III .
MARYA, RIZZIO.

RIZZIO.
W ezw ałaś mię, królow o?

MARYA.

Bojaźnią dręczona. 
Przyzw ałam  ciebie, Kizzio, w te skry te kom naty. 
Jestes w niebezpieczeństwie, bo rzucone kw iaty 
W roli Duglasa, śmierci w ydały  nasiona.
Posłuchaj więc cierpliwie, mój b łędny  rycerzu,
Ju ż  nie możesz tu  zostać. Przeciw  mieczom wroga 
Łatw o znaleść obronę w mieczu i w pancerzu,
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Lecz grożą ci sztylety, śmierć zdradziecka, sroga.
W ierzaj mi, źle, kto wrogom ukry tym  zawierza,
Musisz uniknąć ciosu, dziś rzucić te strony.
Dam  ci ważne zlecenie do dworu Papieża,
O kręt gotowy... żaglów rozpięte zasłony.
Bądź zdrów!

RIZZIO.

Królowo moja! powtórz te rozkazy!
O ! n ie ! n ie ! nie powtarzaj — nad brzegiem  otchłani 
N ie posłucham ... choć ściągnę twój gniew, twe urazy, 
W szak  śmierć cię nie u raz i?  nie zasm uci? pani!
M ary o ! o! ja  zostanę —  przysięgam , zostanę! 
Postanow ienia żadna nie naruszy siła!
Śmierć sroższą mi w yrzekły twe usta różane,
Zeby choć głos b y ł zadrżał, gdyś ją  wymówiła...
M ary o ! posłuchaj!...

MARTĄ.

Rizzio, chciej mówić z królową, 
Rozmawuałeś z kim innym.

RIZZIO.

I  gdzież twa korona ?
N ie  widzę jój na czole... kwiatem uwieńczona 
Jesteś mi równa... śmielszą przemówiłem mową.
D aruj mi! ja  m yślałem !... myślałem, szalony!
Ze ją  um yślnie zdjęłaś dla mnie...

MARYA.
Zleś osądził.-

W szak wiesz, że ja  się zw ykłam  modlić bez korony,
I  teraz się modliłam.

RIZZIO.

Przebacz mi, jam  zb łądził.
Lecz nie k ładź jej na czoło... czoło twre utrudzi,
I  myśl jakąś posępną przykryw a żałobą.



MARY A.

Bez korony nie zw ykłam  przem awiać do ludzi. 
Rozmawiam tylko z Bogiem —  z Bogiem, albo —-

Ciszój, kładac koronę.

Z soba^
RIZZIO.

Śmiałość mi odebrała... Aviec dobrze... odjadę.
Staje w gotyckiem oknie i z udana obojętnością mówi.

Dziś dzień taki pogodny... dobry do podróży,
Niebo czyste, b łękitne, chm ury lekkie, blade,
P okazują mi drogę, lecz nie wróżą burzy.
Obacz, proszę, krolowo, ja k  cicho na dworze.
K w iaty  w twoim ogrodzie odświeżone kwitną,
Tam  góry Szkocyi barwą owiane b łękitną,
O dległe ja k  marzenia ; ja k  tam  szumi m o rze !
B iałą m głą osłonione chwieją się okręty...

MARY A.

R izz io ! czemu tak zbladłeś?...

RIZZIO odwraca twarz od okna i zakrywa ja  dłonią.

Tam  żagiel 1’ozpięty .. .
Patrzeć nie mogę...

MARYA.

R izzio ! tyś ja k  dziecko s ła b y !

R IZZIO .

0  p a n i! pani ! ty  mi chcesz zachować ż y c ie !
A życie wszelkie dla mnie straciło powaby.
W krótce ten zamek w m gły się roztopi błękicie,
Będę sta ł na pokładzie... a morze podemną.
H a! kto wie, gdzie zap ły n ę?  w tłum  świata się rzucę.. 
Zapomnienie już  szatą okrywa mnie ciemną,
Coraz! coraz ciemniejszą! wszak nigdy nie w rócę?
Ju ż  mnie boleść głęboka straw iła i zmogła.
Pocóż mam w racać? poco? łzy , westchnienia tłu m ić?  
Je d n a  tu  by ła  dusza, zrozumieć mnie mogła!
1 ta nie zrozum iała -—- nie chciała zrozumieć!...
Odjadę więc samotny — niech będzie szczęśliwa!
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MARY A, wzruszona.

RIZZIO.

Powtórz tym głosem! powtórz moje imię!
Z dźwiękiem mowy głos duszy twojej się wyrywa.

MARYA, zimno.

Pizzio, chciałam cię prosić, kiedy będziesz w Pzymie, 
Proś odemnie Papieża, niech zamknięty w złoto 
Przyśle mi chleb ze stołu Pańskiego.

RIZZIO, z oburzeniem.
Pobożna!

Gardzić, poniżać serce, zabijać jest cnotą,
Potem można się modlić? wszystko zgładzić można. 
Zegnam cię...

MARYA.

"Wszyscy losem jesteśmy miotani!
Bądź zdrów ! Marya ci wiecznie pamięci dochowa.

Mamże odjechać?
RIZZIO.

MARYA. 

Cóż to znaczy?

RIZZIO.
Przebacz, p a n i!

Ale twój głos był tkliwszym, smutniejszym niż słowa, 
Pozwól mi dziś pozostać... jutro się oddalę.

MARYA, z ironia.

Z ostań! zostań! dziś możesz pozostać bez grzechu,
Dziś bal na dworze, maski napełnią te sale,
J a  sama się ubiorę jak  królowa śmiechu;
Przyjdź więc... tam nowe z nami będzie pożegnanie, 
Przyjmiesz je, choć ze śmiechem, z ust śmiechu królowej.

P an i! żegnam na wieki!
RIZZIO.

Odchodzi,



95

M A EY A .

Raniłam go słowy, 
Lęka się mego śmiechu, dłużej nie zostanie. 
Jedno słowo od pewnej śmierci go wybawia, 
Zawsze gorzkie lekarstwo, dobre skutki sprawia.

A K T III.
SCENA I.

Ogród. — N oc. — W śród drzew  i kw iatów  w idać pałac H o ly  E ood  i kaplice  
św . Krzyża. Okna pałacu oświecone wew nątrz. K siężyc św ieci.

BOTW EL, sam.

Zatrzymał mnie ten starzec nad przepaścią zgonu,
^On marzył a jam płocho marzeniom zawierzył, 
bóe zyc, albo byc królem —  dotąd już bym nie żył! 
Czyliz się na krok jeden zbliżyłem do tronu?
Jestem, czem byłem — marnym łudzę się pozorem.
Może ja  nadto pi'edko chce stanąć u celu?
Ranne przepowiedzenie chcę sprawdzić wieczorem,
Dziś wcześnie — jutro będziesz na tronie, Botwelu. 
Gwiazdo, z tobą związane przeznaczenie moje,
Lecz twoj blask nadto słabo mej drodze przyświeca.
Mozę krew na tej drodze, świeć — krwi się nie boję.
Oto świętego Krzyża posępna kaplica,
I  kiedyż się w niej będą modlić za mnie? może 
Wtenczas, gdy usnę w grobie, lub kiedy na tronie 
W  purpurę królów skryję zakrwawione dłonie,
W tenczas modlić się będą ? Oto na tym dworze 
Tłum zalotników pełen nadziei, zapału,
J a  — jak  nędzarz u progu... okna oświecone,
Cień się jakiś przesuwa po szybach kryształu,
T ak  to ona •— królowa! poznałem koronę...
Bliżej ! bliżej — o nieba! już mi sił nie stanie,
W  oczach się snują dziwne gorączki kolory.
Gdyby mnie jaki człowiek obaczył w tym stanie,
Rzekłby z gorzką litością: Botwelu! tyś chory!
Idź do szpitala! słuchaj! ty  jesteś szalony!

■



SC EN A  II .
BOTW EL, PAŹ.

PAŹ.

Szukam ciebie, Botwelu —  wszystkie zwiedzam strony, 
A  ty  w murach zamkowych, w. królowej ogrodzie?

BOTW EL.

Chciałem się tu  orzeźwić p r z y  wieczornym ch łodzie!

PA Ź.

O ! prawda, ja k  tu  miło ! w tym  lesie topoli 
K w iaty milszą tchną wonią — i wszystko rozkwita.
Lecz najpiękniejsza róża w pałacu ukryta,
Chcesz ją  widzieć?

BOTW EL.

Co mówisz ! królowa zezwoli ?

PAŹ.
Z ezw oliła!

BOTWEL.

W idzieć ją !  k ie d y ?

PAŹ.

Sama ci to m ówiła?

Za godzinę.
BOTWEL.

PAŹ.

Spełniam  je j rozkazy.

BOTWEL.

O gwiazdo! świeć mi, gwiazdo! na morze w ypłynę, 
N iech łódź moje strzaskają wodokryte głazy,
N ie dbam o nic, zaczęły sprawdzać się wyroki.

PAŹ.

P a n ie ! p a n ie ! rozpogódź ten smutek głęboki, 
Strwożyć możesz królową tych nieszczęść widziadłem, 
A  cień twojego czoła na jej czoło spadnie.

BOTWEL, z ironia.

Co ? rozpogodzić czoło, paziu ? to tak  snadnie.
Idę, całą godzinę strawię przed zwierciadłem
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-Fo łatw o twarz ułożyc. Tj śmiech gorzki twarzy 
Nie jest owocem cierpień ! igraszka dziecinna. 
Iwai z  nioj a była niegdyś jak  dziecka niewinna, 
Będę się śmiał jak  dziecko, co o świecie marzy. 
O! paziu, łatwo zatrzeć na czole te rysy?
Tak jak  na pergaminie zaloty pisane 
Można przem azac! zetrzeć, nowe kłaść napisy. 
Pizemazę pismo czoła — zniknie przemazane. 
Bywaj zdrów !

Odchodzi.

PAŹ.
Jak  gorzkimi przeraził mię słow y; 

Śpieszę teraz do Rizzia z rozkazem królowej.
Wybiega.

1i
# r;l

i?

m

SCENA III .
HENRYK, MORTON i LINDSAY. Wchodzą Spiesznie. 

HENRYK.
Więc. to prawda, M ortonie! Rizzio nam uchodzi?

MORTON.
źle  nam wroźy ten odjazd, zbyt nastąpił nagle.
Już służba jego sprzęty przenosi do łodzi 
I  przeprawia na okręt pod francuskie żagle.
Trzeba spieszyć —  nie wiemy, jakie ma zamiary ?
Pod lilijami Prancyi bezpiecznie odpłynie.

HENRYK.
Co! miałżeby uniknąć zasłużonej kary?
Nim się na okręt schroni, niech na brzegu zginie.

, _ ŁINDSAY.
Spieszmy w ięc!

HENRYK.
Czekaj! czekaj! niech dobrze rozważę. 

Zanadto nas daleko zapędy uwiodły.
Czyliż sam we krwi zbiega dłoń królewską zmażę ?
Na brzegu, gdzie tłum majtków, gdzie tłum ludu podły 
Będzie wskazywał palcem... Jak a  myśl straszliwa! 
Będzie wskazywał, będzie urągał mej twarzy,

Słowacki. Tom II. 7
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Jeże li twarz poblednie. K to wie, co się zdarzy? 
Rizzio opuszcza brzegi -— niecli sobie o d p ły w a! 
Jego  trup zakopany — tu, blisko królowej, 
W ięcej mi będzie szkodził, niż sam Rizzio żywy, 
Skoro się stąd oddali.

LINDSAY.

P an ie ! skończmy łow y! 
Ju ż  prawie wpół dognany ów je leń  pierzchliwy.

m ltsgj : 8

HENRYK.

Nie, nie, niechaj odjeżdża.

MORTON.

T ak , niech z Bogiem płynie, 
N iech po krajach rozszerza twoje sławę, panie,
Jeszcześ nie b y ł dość znany francuskiej krainie.
H arfiarz na dobrowolne skazany wygnanie 
D a cię poznać Francuzom . N a królewskim  dworze 
K adzić mu będą, prosić na królewskie sale,
Błagać o jego przyjaźń —  pomocną być może.
On trzym a serce Maryi, trzym a rządu szale,
A  H e n ry k !

HENRYK.

Co chcesz mówić?

' U

li

MORTON.

Ze H enryk  w tym  kraju
J e s t  królem.

HENRYK.

Jestem  królem ! czy słyszysz, L indsay u?
Co on śmie mówić?

MORTON.

Lindsay tym  słowom zawierza. 
N apiw szy się dowoli płochych kadzidł dymu,
U da się może Rizzio do dworu papieża;
U jrzysz go wdcrótce w kraju  —  przyjedzie tu  z Rzym u,
I  kapelusz czerwony przywiezie na g ło w ie ;
Z tw arzy bardzo podobny Rizzio do W olseja.
P adniem y przed nim na twarz, a sam D arnlej powie,
Ze już  zemsty ostatnia zniknęła nadzieja.
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; f H EN EYK . ‘ ' - .
P rzesta li!  już  idę!...

Chcą wychodzić, w progu spotykają Duglasa.

SCEN A  IV .

HENEYK, MOETON, LINDSAY, DUGLAS.

DUGLAS.

Stójcie! już Rizzio odpłynął.

HENEYK.

N ie b a ! więc moja zemsta spełnić się nie może ?
, Ju ź b y m  się był nie w abał!... Pójdę po nad morze, 

K ażę okręt zatrzymać.
d u g l a s . •

Ju ż  żagde rozwinął.
J a m  w inien! teraz na mnie mścijcie się, rycerze,
Oto piersi odkryte i miecz obnażony;
T a  krew  w arta krw i Rizzia. Jestem  tak  spodlony,
Ze ludziom już  nie wierzę, i sobie nie wierzę.
Sam  chciałem przeciąć żywot tak  podłej osnowy,
Lecz kto wie? może m arna zatrzym a mię trwoga. 
B ałem  się zabić Iiizzia w obliczu królowćj,
Będę się bał zabijać siebie w oczach Boga.
Zycie W łocha zostało na mojem sum ieniu;
M yślałem , że ten harfiarz w ierny pi-zyrzeczeniu 
Ju tro  ja k  rycerz bronią ze mną się rozprawi.
Ufajcie teraz ludziom ? znoszę brzemię sromu,
G dy szukam wyjść z tych nieszczęść ciężkiego ogromu 
Od w stydu aż do grobu w idzę m ały  przedzia ł;
K tóż mię przed okiem w zgardy na świecie zasłoni? 
P rzynajm niej uciekając, gdyby  by ł powiedział,
Ze nie waszych sztyletów, mojej zląk ł się broni, 
Możebym żyć mógł jeszcze.

SCEN A  V.
HENEYK, MOETON, LINDSAY, DUGLAS, PAŹ.

DUGLAS, chwyta za piersi wbiegającego Pazia.

P a z iu ! paź ten zg in ie !



J a  go zabiję... Pazia tak kocha królowa 
J a k  Rizzia.

Postrzegając pismo w rekach pazia, wyrywa je.

Cóż to znaczy? na tym pergaminie 
Widzę jakieś skreślone niewyraźnie słowa, 
Czytajcie...

PAŹ.

List — królowej oddać mi kazano, 
Nie czytajcie! nie macie praw a!

LINDSAY, biorąc z rak Duglasa pismo.

Prawem siła.

Czyta.

„Dzięki tobie, królowo, żeś mi pozwoliła 
„Wieczór z tobą przepędzić dzisiaj “ podpisano : 
Rizzio.

DUGLAS.

Rizzio ? Rizzio ! czyś dobrze wyczytał ?

LINDSAY.

Czytać mię nauczono, pojąłem nauki,
W  klasztorze

HENRYK.

Więc Rizzio dziś ma wieczór przepędzić na dworze ? 
To pewno jaka zdrada, jakie włoskie sztuki ?
Lecz nie — musiał pozostać, zmyliły nas czaty. 
Lindsayu, zamknij pazia do mojej komnaty,
Żeby nie zdradził, żeby nie mógł nam przeszkadzać.

Żeby nie zdradził? od was nauczę się zdradzać.
D uglasie! ivstyd ci wyrył znamiona na czole,
Daj mi miecz równej miary, jak  miecz przy twym boku 
A czarną zdradę we krwi obmyję potoku.

LINDSAY.

Paziu mój, jesteś dziecko!... O ! młody sokole, 
jeszcze pierwsze pióra utracasz na wiosnę. 

Pójdź ze mną.
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PAŹ.

Pamiętajcie! ja  kiedyś dorosnę.
Lindsay wyprowadza pazia.

W ięc Rizzio zginąć musi!

G dzie ?

DUGLAS.

HENRYK.

Kiedy ?

DUGLAS.

HENRYK.

DUGLAS.

Dzisiaj zginie!

T y  się wahasz jeszcze? gdzie? w tronowej sali 
> nog królowćj — niech go w szaty swe zawinie, 
tam go znajdzie jeszcze ostrze mojćj stali.

HENRYK.

Lecz w obliczu królowej spełnić czyn tak krwawy, 
To mnie od nićj na wieki! na wieki oddzieli!

DUGLAS.

H a! więc idź i znoś brzemię wzgardy i niesławy, 
W zgarda nie ośmieliła, nic cię nie ośmieli.
Idź pełzać przed królową w udanej pokorze,
Lecz wiedz — kobieta kochac człowieka nie może, 
Skoro śmiała nim gardzić.

HENRYK.

Gardzić? nigdy w świecie 
Dzis będę śmiałym... dzisiaj męstwa dam dowody, 
Chodźmy więc po sztylety święcone w Lorecie, 
Potem potajemnymi prowadzę was wschody.

Odchodzi z Duglasem.

MORTON.

Poszli — nie pójdę z nimi. Marya się nie dowie;
Ze z zabójcami Idizzia i Morton był w zmowie.

Odchodzi w atrone przeciwna.
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SCEN A  V I.
Pokój Maryi, jak  w scenie VI. aktu II .

MABYA, sama, siedzi nad krosnami.

Sama jestem . Gdzież paź m ój? dotąd nie powraca.
Czemże czas sobie skrócę? tak  pom ału płynie!
Najm ilsza ta godzina, gdy mię zajmie praca,
K iedy się kw iat na płótnie pod ig łą  rozwinie,
G dy ja k  wiejska dziewica siądę za krosnami.
Lecz ja k  mało tych godzin, wiecznie! wiecznie w tłum ie 
Podejrzliwych, n ieczu łych ; ich łzy  nie są łzami,
Uśmiech nie je s t uśmiechem, n ik t mnie nie rozumie. 
G dybym  tak  oświecona blaskam i klejnotów 
Zeszła do niskiej chaty, gdzie lud mój przebywa,
I  spy ta ła  wieśniaka, czy królowa Szkotów 
Je s t szczęśliwa? odpowie: musi być szczęśliwa!
Byłem  niegdyś w stolicy, widziałem pałace,
W idziałem  oświócone okna jej kom naty;
A  ja  nędzny do grobu skazany na pracę,
Mchem i zielem porasta strzecha mojej chaty,
W  pocie czoła uprawiam  te skaliste góry;
W idziałem  groby królów, na grobach m arm ury,
A prosty gxób wieśniaka ciemny wrzos pokrywka:
T ak , królowa szczęśliwa — musi być szczęśliwca.

SCEN A  V II.
MABYA, BIZZIO.

BIZZIO.

Jak ież  mam składać dzięk i? widzę cię, królowo!
U  stóp twoich przepędzę ostatnh godzinę,
K ażdą chwilę bym  życia okupił połową.
Mary o ! jakżem  szczęśliwy! ja  ju tro  odpłynę,
Ale to ju tro , ju tro , to kres zbyt daleki.
O p a n i! M aryo m o ja ! tak  się szczęściem łudzę,
J a k  gdyby wieczór szczęścia m iał trw ać długie wieki. 
O ! kiedyż z zachwycenia, ze snu się przebudzę ?

MABYA.

Serce mi ogarnęła tęsknota nieznana,
W esołość nawret twoja smuci mię, przeraża.
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BIZZIO.

K rólow o! co ja  powiem, niecli cię nie obraża. 
Zawsze bym tu  pozostał do ju tra , do rana,
Na ju tro  Duglasowi dałem  przyrzeczenie,
Ze się z nim widzieć będę, dotrzym ałbym  słowa.

MARYA.

Rizzio... to być nie m oże?

BIZZIO.

Zam iaru nie zmienię.
A le to nadto sm utna na dzisiaj rozmowa.
P an i! aż do szaleństwa jestem  dziś wesoły,
0  rnojem oddaleniu m yślałem  z uśmiechem.
S ły sz ę ! słyszę śpiew T assa pow tarzany echem. 
Zda mi się, że już  p łynę na łonie gondoły 
Czarnym wybitej kirem , ja k  na łonie trum ny ; 
O kna pałaców długim świecą się szeregiem, 
Ścieląc po wodzie jasne światłości kolum ny;
Łódź moja p łynie szybko, p łyn ie z fali b ieg iem ; 
A nademną, daleko, na błękicie ciemnym 
Posępnem  światłem księżyc roztacza się złoty,
1 w duszy czuję dzikie uczucie tę sk n o ty ;
D la serca trawionego ogniem niewzajemnym 
Potrzeba takich cierpień, niech się karm i łzam i.

nami.

MARYA.

O ! Eizzio, serce twoje nie wesoło marzy,
Póki jesteśm y młodzi, wszystko jes t przed

BIZZIO,

Za mną wszystko zostało. Uśmiech mojej tw arzy 
Jeśli kiedy rozkwitnie, prędko, prędko skona!
Można za szkłam i róże rozkwiecić w jesieni,
Lecz jakże będzie sm utna, blada, wysilona.
Ale poco się sm ucę? wszystko się odmieni!
Powrócę kiedyś ! w rócę! czemużbym nie w ró c ił!
Czem u?... Świat je s t przepaścią, kto się w przepaść rzucił, 
Może nigdy nie wrócić... Nie, to niepodobna,
J a  będę kiedyś w Szkocyi, w tych samych kom natach, 
Sala ta, co się smutkiem w ydaje żałobna,



Zabrzmi znów wesołością, rozjaśnią się mury 
Tłumem zamaskowanych dworzan w jasnych szatach.

MARYA.

O Eizzio! patrzaj ! patrzaj na ten dwór ponury,
T u  niewinne zabawy lud grzechami zowie;
Szemrać będą dworzanie.

RIZZIO, z wzrastajaca wesołością.

Szmer zgłuszą oklaski,
Połowa nawet dworzan może przyjść bez maski,
Gdy który spyta: „znasz m nie?“ każdy mu odpowie: 
„Nie znam cię, masko“ ani zbłądzi w odpowiedzi.
Ten, kto się śmieje, zawsze płaczących zwycięża.
Młodzież francuska tłumem ten zamek odwiedzi,
W tenczas szczęśliwy!...

Słychać szczek broni.

MARYA.

Słyszysz! jakiś szczęk oręża? 

RIZZIO.
O nie, to moja harfa wisząca na ścianie,
Tknięta powiewem wiatru, smutnem jęk ła  brzmieniem. 
Harfo! przyjmuję z czuciem twoje pożegnanie,
T y  mnie jedna tak żegnasz, smutno i z westchnieniem.

MARYA, z niespokojnościa.

Lecz gdzież się paź mój bawi?

RIZZIO.

Pani, rozjaśń czoło!
Niech ja  zastąpię pazia. — Całe moje życie 
Nie byłem tak szczęśliwy, szczęśliwy jak  dziecię.

Siada na małym stołku pazia, u  stóp Maryi.

Siądę przy twoich stopach... Ja k  mi tu wesoło!
Nie chciałbym teraz umrzeć.

MARYA.

O ! co ci się marzy ?
Umrzeć tak młodo, z sercem tak pełnem nadziei.



EIZZIO.

Nadziei ? chciałem na twej w yczytać ją  tw arzy ;
Czytałem w szystkie, w szystkie uczucia z kolei —
Nadziei tam  nie było... P a n i ! nie chmurz lica,
Niech paź z tw arzy królowej gniewu nie wyczyta,
P aź dziecko, z wody chciałby dostać tw arz księżyca... 
P a n i! p iękny ci wieniec wre włosach rozkwita,
Daj mi róż kilka.

M ARY A .

R izzio ! na co ci te kw iaty ?

EIZZIO.

W e W łoszech, na ołtarzów święconym m arm urze 
Zawieszę ten dar drogi, nad złoto bogaty,
Pokazywać je  będą, patrzcie! oto róże 
Maryi S tuart Szkockiej, anioła w koronie.

M A R YA , dajac mu kw iaty.

Nie odmówię twej prośbie, lecz zam iaru bronię,
Weź te kw iaty, lecz kw iaty niegodne ołtarza.

Henryk w chodzi tajem nym i w schodam i i staje za krzesłem M aryi niepostrzeźony.

EIZZIO.

Pani! jestem  twym paziem — P aź ciebie zaklina,
Daj mu ten  wachlarz, powuew twojego wachlarza 
Ma jakąś woń czarowna, woń, co przypom ina 
To gór szkockich pow ietrze; nieraz w kraj daleki 
Przyniesie zapach róży, co ciebie otacza,
W tenczas zamknę na chwile złudzone powieki,
Marzyć będę...

M A EY A, z uśm iechem .

K rólowa paziowi p rzebacza;
Rizzio nie śm iałby do niej użyć takiej mowy.
P az iu ! czy mi nie zechcesz korony zdjąć z głow y ? 
Dobrze, żeś nie zapragnął purpurow ej s z a ty !
Dobrze, żeś na w achlarzu przestał.

Daje mu w achlarz.

EIZZIO .
D zięki to b ie !



SCENA V III .
MABYA, BIZZIÓ, HLXBYK. stojący zawsze za krzesłem Maryi, DUGLAS

LIXDSAY.

DUGLAS uzbrojony sztyletem, chwyta Eizzia za piersi.

W łaśnie dziś rano trzym ał i wachlarz i kw iaty,
Z kwiatami i z wachlarzem teraz legnie w grobie.

BIZZIO.
K rólow o!...

MABYA, powstając.

Stój, D uglasie! skądże ta  odw aga?
T y  w komnacie królowej ! czy gardzisz królową ?
Stój! stó j! Duglasie, odejdź! królowa cię błaga.
N ie !... mogę rozkazywać... precz! odpowiesz głową!
E iz z io ! chodź do mnie.

DUGLAS.

Próżno wołasz go do siebie,
Duglas trzym a go w dłoni, nie uniknie zgonu.

Do Bizzia.

Módl się! za chwilę będziesz lub w piekle, lub w 'n ieb ie .

* MABYA.

D uglasie! precz s tą d ! precz stąd ! splamisz stopnie tronu. 
Pom ysł! próżno mnie będziesz b łagał przy skonaniu,
K at ci zerwie ostrogi i twarz splami d ło n ią ;
W  obliczu ludu zelży kat na rusztowaniu.

DUGLAS.

Próżno grozisz, kró low o! wiesz, że władam  bronią.
Skoro D uglas na zamku kaganiec zapali,
Zbiegną się zbrojne tłum y poddanych wasali.
Mam się lękać kob ie ty?  Po co wszczynać bo je?
N a tym samym okręcie, na którym  m iał płynąć,
Odjadę w kraj Francuzów, wnet porzucam zbroję,
Mogę się w ten płaszcz jego jedw abny zawinąć,
W ezm ę te strusie pióra, 'wezmę ten miecz złoty,
Podłego W łocha dobrze wyuczę się ro li;
W net mię zgraja francuskich trefnisiów okoli,
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Na dworze królów zdradne rozpocznę z a lo ty ;
Będę pierwszym przy ucztą zastawionym  stole,
W kradnę się w łask i możnych — harfiarzem zostanę... 
Chyba mnie zdradzi kropla krw i na mojóm czole,
Lub te szaty splamione, pióra połam ane.
Giń, W łochu!... Nie, sztyletem  nie mogę uderzyć, 
Nigdy nie zabijałem  sztyletem .

Odrzuca sztylet.

M ARYA.

O Boże!
D uglasie! ach D uglasie ! ■—- nie, nie mogę wierzyć, 
Żebyś ty  go śm iał zabić.

DUGLAS.

Przekonam  cię może,
Duglas, słowy zelżony, mieczem spełnia groźby.

MARYA.

Duglasie ! nieszczęśliwa zniżę się do prośby...
N igdy krw i nie w idziałam !... widok mi n ieznany!
Oddal —  oddal odemnie te krwawe o b raz y !

DUGLAS.

Chciałbym, żeby tu  b y ły  zwierciadlane ściany, .«
Abyś śmierć jego mogła widzieć tysiąc r a z y !
Chciałbym, żeby ję k  Rizzia echem pow tarzany 
Zabrzmiał, abyś go mogła słyszeć tysiąc r a z y !
Niechaj krew  jego wsięknie głęboko w te głazy,

| Niech zostawi na wieki zbrodni plamę ciemną.
Bierze od H enryka szpadę i przebija Rizzia.

RIZZIO.

Mary o ! och! M aryo!... Boże, zmiłuj się nademną.
; Och ! och ! o ch !...

Kona.

MARYA.

R izzio!... Boże! zmiłuj się nademn 
Stójcie! błagam  was —  jeszcze jęk n ął, jam  słyszała.
O! gdyby tu  b y ł H enryk !... T ak  cicho ja k  w grobie, 
Gdzież H enryk  ? H enryk  ! mąż mój !
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HENRYK, nachylajac sie, cicho,

Jestem  tu, przy tobie.

MARYA, odwracajac sie zwolna.

B ył przy mnie ? H en ry k ! mąż mój ? Boże mój!
Rada na poręcz krzesła.

HENRYK.
Omdlała.

Wynieście jego zwłoki.
DUGLAS ponuro.

Przyszedłem zabijać,
Lecz nie wynosić zwłoki — Avołajcie grabarzy.

Lindsay wyciaga trupa z sali i wraca.

HENRYK, do Duglasa.

Duglasie! straszna teraz bladość twojój twarzy.
Czyliż męstwo rycerza zwykło tak przemijać?
Miałeś wdziać jego szaty?

DUGLAS.

Krwią czarną skalane ?

HENRYK.
Ciebie dręczy zabójstwo ?

DUGLAS, zbliżając sie, patrzy Henrykowi w oczy.

H enryku! a ciebie?... 
Słuchaj! i twoje rece krwią Bizzia zmazane,
T y  zabiłeś człowieka! i wejdź teraz w siebie? ..
Czy miałeś jaki powód zemsty lub urazy ?
A jesteś tak spokojny ! patrz, jaka różnica,
J a  pomściłem się czarnej na honorze skazy,
A jestem tak wzburzony! rozpogódź więc lica...
My się bardzo różnimy — idź teraz do łoża,
Będziesz miał noc spokojną — gdy się zbudzisz rano, 
Życzę, aby na niebie powstająca zorza 
Ujrzała twarz Dar niej a jak  dzisiaj rumianą.
Królowo! przebacz! przebacz! idę w kraj daleki, 
Wygnaniec, zbójca podły, niosę piętno zbrodni.

Odchodzi.



LINDSAY.

Ci rycerze — imienia rycerzów niegodni.

HENRYK.

Słuchaj ! Królowa wkrótce otworzy powieki,
Uciekajmy z tej sali.

LINDSAY.

Chodź! jedźmy na łowy...

HENRYK.

Lindsayu! ty  znasz może uczucia królowej ?
Bodzie mnie nienawidzić?

LINDSAY.

Zbądź niewczesnój trwogi? 
Chodź! chodź, królu! chodź ze mną, słyszę czyjeś kroki

Wyprowadza gwałtem ociągającego sie króla.

SCENA IX .
MARY A omdlona. BOTWEL,

BOTWEL.

Królowa — czy usnęła? sen nadto głęboki.
Skąd ta krew ? po raz pierwszy wstępuję w te progi,
A już tu we krwi brodzę? Ktoś zbrodni dokonał, 
Spełnił czyn tajemniczy, zbrodnię bez nazwiska... 
Świateł przygasłych promień błękitnawy błyska, 
Sztylety na podłodze ? szty lety! — któż skonał ?
Może k ró l! ..

MARYAi

Och!. .
BOTWEL.- 

Królowa budzi się...

MARY A z pomieszaniem.
D uglasie!

Ach miej litość!... gdzież jestem ? Boże, jak  tu ciemno. 
Za poznom się zbudziła! tak jest! już po czasie...
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Jestem  przy  tobie... Boże, zmiłuj się nadem ną!. .
O n by ł przy mnie, mąż, H enryk , b y ł p rzy  mnie — zabija

BOTWEL, z zadziwieniem.
H enryk  zab ija ł? ...

MABYA.

Może krew  plami te  szaty  ?
W idzę go —  pod sztyletem  w cierpieniach się zw ijał... 
P recz! precz! o łzo natrętna... Mamze płakać s tra ty ?  
Mścić się potrzeba —  d rży jc ie ! czyz krew  płacie łzam i 
K rew  za krew  —  drżyjcie ! zemsta straszliwa nad  wam 
J u ż  śmierć weszła do zam ku, będą zbrodnie nowe.

BOTWEL.

Ja k aż  to straszna boleść przenika królow e?

MARYA.

T y ś  Rizzia krwią zm azany?

BOTWEL.

O! nie, chyba własną...

MARYA.

T yżeś to w tej godzinie? słuchaj! w jak im  celu?
O! niech teraz te światła, te pochodnie zgasną!
Zeby mój w styd u k ry ły ... Kocham  cię, B o tw elu .
N ie je st to czas ukryw ać i taić uczucia,
Rzucam  się na twe łono, już  jestem  zgubiona!

BOTWEL.

O M aryo ! śmierć cię chyba w ydrze z tego łona.
Czy żądasz zem sty? powiedz! zabójstwa? otrucia?

MARYA.

Nie, nic nie żądam —  chodź przed ołtarz P ana, 
Połączę z tobą dłonie, gdym serce złączyła.
Lecz nie, ta ręka z krwaw ą ręką powiązana,
On żyje jeszcze!.,. Boże! cóżem wymówiła!

W yrywa się z rak  Botwcla i ucieka.
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SCENA X.

BOTW EL, sam.

3n żyje jeszcze?... W  dobrą trafiłem godzinę.
Wieki trzebaby czekać na takie wyznanie,
A. teraz ją  zdradziły rozpacz, obłąkanie.
Myśl zemsty w niej ukrytą jako kwiat rozwinę; 
Piękny kwiat, choć zatrute owoce wyradza.
Teraz chyba szatana wyrwie mi ją  władza!
Serce się moje kobiet łzami nie rozczula...
!hce, żebym myśl jój odgadł?  nie, ja  nie rozumiem! 

A.ż mi powie: Botwelu! zabij! zabij króla! 
ia  mniejszą cenę nie cbcę zabijać — nie umiem.

*X<-V

Im

A K T IV.
SCENA I.

Pokoje królow ej.

M A BY A, BO TW EL.

MA BY  A.

Dziś jestem spokojniejszą, czystych modlitw władza 
I sypia wszystkie troski i uśmierza bole;
Czas, cierpliwość najsroższe rany ułagadza. 
Wszystko znieść można-.

BOTW EL,

W szystko?

I  wzgardę ?

M A BY A .

BOTW EL.

M A BY A.

Troski i niedolę.

Dosyć ! dosyć zniosłam na kobietę ! 
Jestem na tronie, ale z sercem zakrwawionem.

I  Ą.



BOTWEL.
0  Maryo! ty się nadto łudzisz blaskiem, tronem.
1 en tron, to proste deski szkarłatem przykryte :
Już zeń zdjęto szkarłaty, zasłano całuny;
Obejrzyj się, na tronie niedostaje truny.
Widziałem w  kraju Franków, gdy król wielki skona, 
Postać jemu podobną wnet z wosku utworzą, 
Przykryją szkarłatami, na mary położą ;
Dziwnie od martwej twarzy odbija korona;
Przeraża ludzi wstrętem ta postać woskowa,
Ustrojona w klejnoty, przy trumny żałobie’;
Nie obrażaj się, Maryo, lecz Szkotów królowa 
Podobna do tej maski leżącej na grobie.

Cóż uczynię ?
MARY A.

BOTWEL.
Ha ! módl się ! przebaczaj !

MARYA.

Komu przebaczyć ?
Przebacz}ć 11

BOTWEL.
Wszystkim.

MABYA.

Chciej mi wytłumaczyć f I

BOTWEL, się żegna.
Czego się żegnasz?

BOTWEL.

Pani! odmawiam pacierze, 
Słyszę dzwon po umarłym.

MABYA.

Co ? dzwon, po kim dzwony ?

BOTWEL.
Po śmierci Rizzia.

MABYA.

Boleść zaledwo uśmierzę,
I modlitwą zagłuszę jęk w piersiach tłumiony, 
Szatan budzi mie ze snu.
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BOTWEL, patrzac przez okno.

P atrz , pani! tam zdała 
Snuje się tłum  pogrzebu, idą czarne cugi,
P ła tn a  wymowa cnoty zmaiJego w ychw ala;
A  za trum ną przyjaciół orszak smutny, długi,
A le ten najw ierniejszy, który w trum nie zaśnie.
K ażdy, z domu wychodząc, trzym ał świecę jasną,
Połow a ju ż  pogasła, inne teraz gasną,
P a trz !  jedna  jeszcze miga — i ta  wkrótce zgaśnie;
Na chwilę mu ciemnego grobu nie oświecą,
I  pamięć ich zagasa z tą gasnącą świecą.
Spij, Rizzio, wszyscy, wszyscy ciebie zapomnieli!
Czyz nie dosyć ? zmówili wieczne odpocznienie.

MARY A.

Słuchaj ! słuchaj ! kobieta na cóż się ośmieli ?
Pati'z, B otw elu! ten obraz wiszący na ścienie,
J a k  w nim dobrze trafiona blada tw arz H enryka,
Ściga za mną oczyma... N ie zniosę tej tw arzy!
P a trz !  za mną się obraca, wzrokiem mię przenika.
0  ! ten wzrok ! nie je s t dziełem ludzi i m alarzy,
Na obraz szatan przeniósł m yśl moje, sumienie,
1 serce moje dręczy boleścią okrutną.

BOTWEL.

I  C h a ! c h a ! więc ci niem iłe D arn le ja  spojrzenie ?
Można obraz zasłonić.

MARYA.

Nie —  rozedrzyj płótno !
Rozedrzyj je  sztyletem  —  na co te obrazy ?
J a  go mam w sercu.

BOTWEL.

P a n i ! spełnię twe rozkazy,
Czy będziesz spokojniejszą?

MARYA, niecierpliwie.

Spełnisz moje chęci?

BOTWEL. 

zniszczę ten obraz D arnleja.
8

Co w yrzekłeś?

T ak ,
Słowacki. Tom II.



MARY A, z przytłumionym westchnieniem.
O b ra z !

BOTW EL.
T ak  chciałaś ?

MARYA.

Praw da, wyszło mi z pamięci,
Chciałam zgonu obraza.°  Na strome.

Z niknęła nadzieja!
O n mnie nie pojmie, ja  się wyrzec nie ośmielę.

BOTWEL.

P a n i ! więc dziś się z tobą na wieki rozdzielę, 
P rzyszedłem  cię pożegnać.

MARYA, z rozpacza.

Co mówisz? mój drogi 
D la  nieszczęśliwej cios to n a z b y t! nazbyt srog i!
N ie w ytrzym am  !

BOTWEL.

O pani! mam zostać przy  tobie? 
Każesz mi zostać? jesteś królową, masz władzę.
Dziś więc grób mój przy  P izzia każę kopać grobie, 
Przeciw  sztyletom słaba obrona w odwadze.

MARYA.

T y  mi serce rozdzierasz — piekło teraz we mnie ! 
Zemścić się! zemścić! cóż mi teraz pozostaje?
Zemścij s ię !

BOTWEL.

N ad Duglasem mścić się! to daremnie, 
Duglas z L indsayem  oba uszli w obce kraje.

MARYA.

Id ź ! szukaj ich! nie, zostań! zostań tu !  miej litość! 
Chciej mnie zrozum ieć! b łagam ! czyliż duszy skrytość 
Mam wyjawić słow am i? clioć wiem, że ta  mowa 
Sumienie mi obarczy, z echem nie upłynie.
Powinien zg in ąć!

BOTW EL.
K to ?
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MARYA, długo pasujac sie z soba.
Oa!

BOTWEL.
K to ?

MARYA.
K ról !

BOTWEL.
Z g in ie !

MARYA.
O ! ty  jesteś ja k  eclio, powtarzasz me słowa,
J a  chciałabym , ażeby bez echa skonały .
Lecz tak , ju ż  przeważyłam  jedne stronę szali,
T ak , już się pierwsze w ęzły skrytości przerw ały,
Dalej ! dalej iść trzeba, idę d a le j! dalej !
Nie wiem, gdzie zajdę? S łuchaj! jesteś taki blady,
Ja k b y ś  mi chciał w yrzucać ?

BOTWEL.

Królowo! ja  zbladłem ?
T o  może dawnych cierpień pozostały ślady.

MARYA.
B otw elu! niech twe czoło nie będzie zwierciadłem,
W  którem  czarność mych zbrodni czytam z przerażeniem . 
Mamże twe świetne myśli p rzykryć zbrodni cien iem ! 
Zapomnij słów niebacznych! ja  m arzyłam  we śnie; 
Zapomnij o snach moich! nie zwierz ich nikom u!

BOTWEL.
Królowo ! on dziś zginie.

MARYA, z przerażeniem.

Dziś ? to nadto wcześnie !

BOTWEL.
Gdzie H enryk  ?

MARYA.
Niedaleko, w m ałym  wiejskim domu.

Mówią, że chory.
BOTWEL.

C hory?... Chory umrzeć może.
8*



N ie lękaj się, dziś H enryk  pod sztyletem  skona,
Oddalę podejrzenie, chorobą się złożę.
Lecz dopomóc mi trzeba. Ja k o  w ierna żona 
Powinnaś go odwiedzić jeszcze dziś z wieczora,
Dasz mu w lekarstw ie napój, co go uśpi w nocy.

MAEYA.

O! to, czego ty  żądasz, nie je s t w mojej m ocy:
J a  mam go widzieć dzisiaj ? w idziałam go wczora,
Ju tro  mam widzieć trupem  — widzieć dziś nie m ogę!

BOTWEL.

Odwiedź go — zniszczysz wszelkie podejrzenia, trwogę. 
Bez tego spać nie będzie, uchroni się zgonu.

MABYA.

Daj w ięc! daj mi ten napój — zejdę z mego tronu,
I  przez te noc straszliwą żaden z mych poddanych 
N ie będzie równie podłym  i występnym.

BOTW EL wyjmuje truciznę, k tóra pokazywał u  astrologa.

P a n i!
Oto napój Avyjety z ziół mi dobrze znanych.
Niech H enryk  spełni do dna, choć może smak zgani,
Sen dla chorego w bolach w ielką je s t przysługą.

MABYA.

W iec H en ry k  gdy w ypije?

BOTWEL.

Zaśnie...

MABYA.
N a ja k  d ługo?

BOTW EL.
N ie wiem...

Odwracajac sie.
Skóro napoju użyje królowa,

Mój sztylet niepotrzebny.

Do Maryi.

Królowo ! bądź zdrowa !
Odchodzi.
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MARYA, sama.
Uważałam go pilnie, przez rysy oblicza
Chciałam czytać aż w sercu, odkryć by cień zdrady.
Sm utny był ? twarz Botwela zawsze tajem nicza;
Blady b y ł? wszak on zawsze posępny i blady.
Nie, to nie jest trucizna; i ktćż się nie wzruszy, 
Powierzając kochance narzędzie otrucia?
Ohybaby nie miał w sercu żadnej iskry czucia ? 
Chybabym okiem duszy nie czytała w duszy?

Odchodzi.

SCENA II.
Teatr wystawia wnętrze wiejskiego domu, pomieszkanie Henryka. 

HENRYK, NICK.

HENRYK. &

Błąkam się jak  wyklęty, słuszna kara boża,
Zbłąkana wyobraźnia blade widma roi,
Zgryzoty przy wezgłowiach stoją mego łoża,

NICK.
O! nie, przypatrz się, królu, tylko błazen stoi.

HENRYK.

Tak, błazen tylko, wszyscy już mię opuścili.
Oświecam widma bladą umysłu pochodnią,
Każdy kamień korony obciążyłem zbrodnią,
Ich ciężar głowę moje do grobu nachyli;
Przeważa mię korona.

NICK.

I  ja  równie błądzę.
Oto czapka w królewskich pokojach wytarta,
Dotąd na niój zdobyte wieszałem pieniądze;
W krótce czapka od błazna będzie więcój warta,
I  wkrótce mnie samego ciężarem przeważy.
N ie trzeba nadto wielkich ciężarów na głowie,
Dosc rozumu i głupstwa.

HENRYK.

P aziu ! w twojej mowie 
Więcój widać rozsądku, niż śmiechu na twarzy.

Hm
§ mm
mK E



A le gdy mnie widmami mysi drżąca otoczy,
J a k  ich nie widzieć ? ich wzrok serce mi rozkruszy.
J a k  ich nie widzieć, N icku?

NICK.
P an ie! zamknij oczy ...

HENRYK.

One nie przed oczyma —  one w mojćj duszy !
W idzę je , tak  ja k  ciebie; ja k  me w łasne cienie 
Ścigają za mną.

NICK.

P a n ie ! zagaś lampę w nocy,
Mnie nie ujrzysz przed sobą .. Zagaś twe sumienie,
W idm  nie ujrzysz przed sobą...

HENRYK.
PA nie w mojej mocy 

Szalony jesteś! zgasić sumienie ja k  św iecę?
Wpatrując sie w głab pokoju.

P atrz ! tam stoi, w posępnćj ubrany  żałobie,
J a k  gdyby chciał wyjawić śmierci ta jem nicę?
Milczący, krwawy, blady, woła mnie ku sobie ..
W szak mu szty lety  ciało rozdarły  na cw ierci?
A  on w stał z grobu świeży, ja k  z kołyski dziecię.

NICK.

O panie! Rizzio błaznów lubił całe życie,
Może więc przyszedł tutaj szukać ich po śm ierci?
Dziwię się, że nie ze mną, lecz z tobą rozmawia,
Musisz być do mnie, królu, podobnym w tej chwili.

HENRYK, nie słuchając słów Nicka.

P re c z ! precz, Rizzio ! tivój widok serce mi zakrwawia. 
W szystko bym  oddał, byle życie ci wrócili!
N ie obwiniaj mnie, odejdź, niech spokojny zasnę;
T y  może chcesz snu mego ? spać^ nie możesz w g ro b ie ; 
W ięc i tam spać nie m ożna?... Życie oddam tobie,
Lecz wróć mi sen! nie w racaj! życie oddam własne. 
Tw oje lica tak  blade i ten wzrok rozw arty!
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Śmieje sie dziko z obłąkaniem.

Cha! c h a ! ch a ! to mi zmysły do reszty pomiesza.

NICK.

Ten cień lepiej cię, królu, odemnie rozśmiesza,
Wiec go przyjmij za błazna — nigdy moje żarty 
Z ust twoich nie wyrwały tak szczerego śmiechu.

HENBYK.

Czego chcesz, Rizzio ? krwawe wskazujesz mi szaty? 
Może ciebie zabiłem skalanego w grzechu?
Powiedz mi? jestem królem! ja  jestem bogaty!
Dam na m szę! powiedz tylko, ile mszy potrzeba ?
Zakupię msze na tydzień, miesiąc, rok, wiek cały ; 
Choćbyś był zbójcą, modły przebłagają nieba,
Głos księży słyszeć będziesz w grobie już spróchniały. 
Ha! jeszcze, słychać harfę!

NICK.

Uspokój się, pan ie!
To przywidzenie strachu... Królowa tu zmierza...

HENRYK.

Królowa!... Jakież będzie nasze powitanie?
Zabije wzgardą, wzgarda jak  sztylet uderza.

SCENA III.
MARYA, HENRYK, NICK.

MARY A.

Henryku! ja  sądziłam, że cię tu zastanę 
Wśród zgrai twoich dworzan! tyś samotny, blady, 
Powiedz, czyś ty nie chory? oczy obłąkane,
Na twarzy widać jeszcze bezsenności ślady.

O Maryo !
HENRYK, z rozpacza. 

MARYA, przerywając.

Uspokój s ię ! tyś chory, mój luby ! 
Połóż się, zaśnij, widać bezsenność ci szkodzi.

W



HENRYK.

O M aryo! jestem  w in ien ! winien E izzia z g u b y !

MARYA, z udana obojętnością.

J a  nie wiedziałam o tern, cóż mię to obchodzi?

HENRYK,

T y  mi przebaczasz ? powiedz !

MARYA.

I  cóż mam przebaczyć?

, _ f HENRYK.
Śmierć jego.

MARYA.
C zyje?

HENRYK, z przymuszeniem.

Rizzia...

MARYA.

Jużem  zapomniała.

HENRYK.

Chciałem się uniewinnić, czyn mój wytłómaczyć,
Lecz ten W łoch nie wart, abyś o nim pam iętała.

NICK, do Henryka.

W łoch nie wart, abyś o nim pam iętał, H enryku . 
P ow tórzę  ci te słowa, twoje słowa w łasne,
G dy nie będziesz mógł zasnąć.

HENRYK, do Nicka.

P re c z ! precz, nędzny N icku
Do Maryi.

P rzebaczyłaś mi, teraz ju ż  spokojny zasnę.

MARYA.

T rz e b a  sen sztuką zwabić, gdy od łoża stroni, 
P rzyniosłam  senny napój, poznasz jego siłę.
Sen cię po nim skrzydłam i lekkim i osłoni,
Zaśniesz ja k  m ałe dziecko, będziesz m iał sny m iłe. 
W m ieszam go do lekarstw a.



HENRYK, do Maryi, k tó ra  wlewa napój w czarę stojącą przy łożu.

D zięki ci, królowo !

NICK.

Zadrżała, przed mem okiem nic się nie ukryje.
Do M aryi cicho.

Pani, podziel się z królem napoju połową,
Bo kto wie, gdy król twoje lekarstw a wypije,
Może ci się podobny napój w nocy przyda.

MARYA, spojrzała na Nicka i odwróciła sie ze wzgarda.

O jakże trudna rola; lecz tak, kończyć trzeba!
K ażde spojrzenie zdradzi, każde słowo wyda,
A myśl mnie już w ydała przed obliczem nieba.
Oby się p ręd ze j! prędzej ! wyrwać z tej kom naty.

HENRYK.

O M ary  o ! czemu nosisz te żałobne szaty?

MARYA.

T y ś chory, chciałam  przez to mój smutek wyrazić.

NICK, na stronie.

.’W ięc na to szat potrzeba.

HENRYK, z czułością do Maryi.

J a  cierpię tak  mało,
Zwiększono wielkość cierpień, chciano cię przerazić... 
T eraz z mojej słabości nic ju ż  nie zostało,
Skoroś mi przebaczyła.

MARYA.

Bądź zd rów !

HENRYK.
Jeszcze wcześnie 

Gdzie idziesz? zostań chwile, jeszcze jedno słowo!
W yznam ci szczerze, nieraz dręczę się boleśnie,
Nieraz cię obraziłem , przebacz mi, k ró low o!

K lęka przed nia.

Przebiegnij wszystkie chwile, któreśm y przeżyli,
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Jeśli nas jaka w życiu czarna chwila dzieli?
Błagam cię! utrać pamięć tej nieszczęsnej chwili.

MARTA, odwracajae sie z drżeniem.
Przeprasza, jakby leżał w śmiertelnej pościeli.
Człowiek, co może jutra, ju tra nie zobaczy,
U stóp moich klęczący błaga przebaczenia;
Gdy jemu nie przebaczę, czy mi Bóg przebaczy?
Wstań, Henryku! o przebacz! przebacz mi wzajemnie.

HENRYK.
T y  błagasz przebaczenia ? błagasz go odemnie ?
Powiódz mi, jakie w tobie mam odpuścić winy?
J a  ci nawzajem serce do głębi otworzę.

MARYA.
Bądź zdrów — prędko mi z tobą ubiegły godziny.

HENRYK, z czułością,
Kiedyż się zobaczymy?

MARYA, drżącym głosem.

Kie wiem — jutro może? 

HENRYK.
T y  mnie tak zimno żegnasz ? czyliż świeże śluby 
Przebaczenia, miłości, znikły między nami?

MARYA, całuje go w czoło.
Bądź zdrów!...

HENRYK, z przerażeniem.

Tak mnie zimnymi dotknęłaś ustami, 
Dreszcz mię przebiegł.

MARYA, z gorzkim uśmiechem.

T y jesteś w gorączce, mój luby.
Odchodzi.

SCENA IV.
HENRYK, NICK.

HENRYK.
O Mary o ! mój aniele! Boże, dzięki tob ie! 
Nawróciłeś jej serce, kocha mnie tak szczerze.



NICK.
T y  wierzysz temu, królu ?

HENRYK.

T a k  jest, w ierzę! wierzę 
Rizzio jeden  nas dzielił — Pizzio teraz w grobie. 
W szystko się odmieniło, ju ż  jestem  szczęśliwy.
Czy widziałeś jej uśm iech? uśmiech szczery, tk liw y:
Z pogodnem czołem przy niej zasiądę na tronie.
Ciesz się! ciesz się, D uglasie! zyskam przebaczenie,
J a  ciebie moim płaszczem  królewskim osłonię.
Ciesz się, mój w ierny N ic k u ! zgasiłem sumienie,
Ju ż  nie o bladych widmach, lecz o szczęściu m arzę; 
Ciebie, N icku, daram i sowicie obdarzę,
Czapkę złotem napełnię, sprawię ubiór nowy.

NICK.
Spraw mi żałobę.

HENRYK.

P o kim masz chodzić w żałobie?

NICK.

Spełń ten puhar, w nim znajdziesz lekarstwo królowej,
A wtenczas błazen wdzieje żałobę po tobie.

HENRYK.

P re cz! p rec z ! jesteś podobny do piekielnej jęd zy  !
Podły i podejrzliwy, kąsasz, trujesz jadem .
Precz! idź się błąkać, żebrać i um ierać w nędzy!
Lecz nie, śmierć twoja będzie dla innych p rzy k ład em ; 
Obieraj rodzaj śmierci.

NICK.

T rudno mi obierać,
Głupstwo je s t wieczne, głupstwo nie może umierać,
Od wieków z nieprzerwanej w ypływ a osnowy.
Chciałbym skonać pod mieczem, ale kat zaw o ła :
N ic k u ! gdzie twoja głowa ? wszak ty  nie masz głow y. 
C h a ! c h a ! niepraw daż, królu, że to myśl wesoła 
Nie mieć głowy. W ięc węzeł założyć na szyje?
Lecz ja  jestem  tak  lekki, sam w iatr mię u trzym a;
Nie, ja  wisieć nie mogę, dla mnie śmierci nie ma,



Chyba — to śmierć najleksza, ten  puhar wypije.
Zadasz więc mojćj śmierci ?

H E N R Y K .

Precz, straszna poczwaro 
N ędzny! takąż to wdzięczność niesiesz panu w darze? 
Sumienie niech ci będzie zasłużoną karą.
W yganiam  cię ze dworu.

N IC K .

J a  sam się ukarzę.
W y p ija  p rędko  p u h a r  n a la n y  przez k ró low a.

H E N R Y K .
Co czynisz?

N IC K .

Nic, wypiłem królowej n ap o je ;
Zasnę ja k  małe dziecko, będę m iał sny miłe.

H E N R Y K .

Zadrżałem  mimowolnie, lecz czegóż się boję ?
On tylko zaśnie.

N IC K .

Zasnę, gdy znajdę mogiłę!
I  tej może odmówią.

B lednie, s iada  p rzy  k ró lu  i głow ę n a  d łon iach  opiera.

P rzed  daleką drogą 
Powrócę jeszcze m yślą w rodziców mieszkanie.
W idzę tam, w końcu sioła, tę chatę ubogą,
Z czerniałe dymem ściany i obraz na ścian ie;
A  przy obrazie lampa, pies wrót chaty strzeże,
N ad chatą dąb spróchniałe podnosi konary.
O Boże! widzę, widzę — tam mój ojciec stary  
Na progu p ług naprawia i mówi pacierze.
Oto m atka ze łzam i usiadła do przędzy,
Śpiewa pieśń, ja k  p rzy  mojej kołysce śpiewała.
O ! k tó ż b y ! któżby sądził, że pod dachem nędzy 
Urodzi się istota, co się będzie śmiała.

H E N R Y K .

Pierw szy raz wpadasz, N icku, w tak  czarną tęsknotę ;
T y  byłeś tak  wesoły.
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NICK.

T ak , byłem  tułaczem .
K tóżby p rzy ją ł do domu płaczącą sierotę:
Panowie mogą sm utek głosić jękiem , płaczem,
Nędzarz śmiać się potrafi —  potrzebuje chleba.

HENRYK.

Powiedz! co ci jest, N icku! ten napój! o Boże?
Może ja k i ra tu n ek ?

NICK.

Ju ż  mi nic nie trzeba.
Słuchaj, królu! z dzieciństwa chowany na dworze, 
Służyłem  za igraszkę —  śmieli się dworzanie,
A ja  widziałem wzgardę w ich śmiechu... N a B oga! 
I  ja  też miałem serce ! tak  ja k  pies u proga,
J a k  twój pies się do ciebie przywiązałem , panie. 
W iedząc, jako  śmiech rzadko królom towarzyszy, 
Chciałem, ażeby zawsze tow arzyszył tobie;
T eraz król ju ż  mojego głosu nie usłyszy,
Chyba się będzie jeszcze „śmiał na moim grobie,
I  dzwonki mu przypom ną dzwony na pogrzebie.

HENRYK.'

On u m ie ra ! Królowo, okropna to z d ra d a !
N ick u ! N ic k u ! i cóż mam uczynić dla ciebie ?
Oczy twoje ściem niały i tw arz śm iercią blada.

NICK.

Królu! zawieś na czapce k ilka sztuk pieniędzy,
Odeślij ją  rodzicom. Złotem się pocieszą,
Może pocieszą, może poratują w n ę d z y ;
A czapkę w niskiej chacie na ścianie zawieszą,
I  będzie im niekiedy przypom inać s y n a ;
Niech m atka, przędąc pod nią, tę pieśń przypomina, 
K tórą niegdyś w kołysce śpiew ała nadem ną.
O B oże! ja k  mi słabo —  ja k  mi w oczach ciemno.

HENRYK.

N ic k u ! ty  mnie rozczulasz ! patrz, łzy  moje p łyną.



NICK.

K rólu ! nigdy nie byłem  łez twoich przyczyną,
Czemuż wesołość moja z życiem obumiera ?

HENRYK.

O nie śmiej s ię ! ten uśmiech sm utny, wymuszony,
Do głębi mię przenika, serce mi rozdziera.
Umierasz za mnie, wierny, wzgardą nagrodzony.

NICK, wesoło.

N agródź mi. W ybierz czterech najuczeńszycli ludzi,
N iech niosą trum nę błazna, niechaj głupstwo n o szą ;
A gdy się każdy dobrze ciężarem utrudzi.
T y lko  ciężarem głupstw a —  po kraju  ogłoszą,
Ze N ick um arły  więcej waży niż N ick żyw y.
T yś się uśmiechnął, panie 1 o jakżem  szczęśliwy! 
Chciałem cię jeszcze widzieć z uśmiechem na tw arzy. 
Przebacz mi, panie, wszystko, zam ykam  powieki,
Ju ż  cię widzieć nie będę — tak  mi się coś marzy,
T a k  słabo...

HENRYK.
N ic k u !

NICK.
Z egnam ! żegnam cię na wieki

HENRYK.
Przyjacielu  mój ! synu !

NICK, podnosząc głowę, z obłąkaniem.

S y n u ! któż mię woła ?
Czy to mój ojciec ? —  P ró ż n o ! tak  ciemno dokoła,
Ju ż  was widzieć nie mogę -— muszę was porzucić!
O c h ! zostawcie mi miejsce, przyjdę tam do chaty, 
Odpocznę —  ja  myślałem zawsze do was wrócić.
O m atko! matko moja! daj mi inne szaty,
M atko ! ja k  mi źle było na świecie. O c h !

Pada u nóg króla i kona.

HENRYK.
Skonał!...

T o  przyjaciel o s ta tn i! żono tkliwa, czuła,
P a t r z ! to twój senny napój tej zbrodni dokonał,
T yś go o tru ła... myślisz, żeś męża o tru ła?
Nie, H en ryk  żyje, tylko został sam na ziemi,
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Sam został — wszystko jedno, ja k b y  zasnął w grobie. 
G dyś mnie pocałowała, piekło było  w tobie,
D la tego całowałaś ustami zimnymi...

Bierze lampę i oświeca nia twarz Nicka.

Zobaczę go raz jeszcze... J a k  twarz jego zb lad ła! 
Zsiniałe usta —  tw arde usła ł sobie łoże.
O nieba ! iskra z lam py na twarz mu upadła,
Szalony! ja  ją  gaszę — on jej czuć nie może,
Nic już nie czuje... Skończył. T u  rozpacz d a re m n a! 
T rzeba się gdzie uchronić przed zdradą kobiety.
Ujść przed n i ą —  gdzież uchodzić? w około noc ciemna 
Może tu  koło domu uk ry te  sz ty le ty?
Czegóż się. nie do dopuszczą? na co nie odważą?
Nie ma większej poczwary na ziemskiem przestworzu.

Po chwili.

Zostanę tu ! obaczę z ja k ą  ju tro  tw arzą 
P rzy jdzie szukać zm arłego męża na tem łożu.
A  twarz jej uda bladość —  może ubielona?
Może ję k  jej usłyszę za drzwiami komnaty,
P ew na je s t mojej śmierci, wprzód nim się przekona,
Czy ja  um arłem ! będzie p łakać mojej straty .
W tenczas ją  je d n e m ! jednem  spojrzeniem zabiję.

Stawia lampę u  głów Nicka. •

W ięc Bóg czuwa nadem ną i od śmierci strzeże.
Postaw ię przy nim lampę, całunem  nakryję,
Będę nad zm arłym  w nocy odm awiał pacierze.
T ak  samotny przy zm arłym  i w noc taką ciemną,
Sam jeden ... Boże! Boże! zmiłuj się nademną.

A K T  Y.
T eatr wystawia sale gotycka. W  głębi wielki hebanowy krucyfix, przed nim 

zawieszona lampa srebrna. Noc. Przez okna wpada blask księżyca.

SC EN A  I.
MAKYA, PAŹ.

MABYA.

Paziu! wszak już w ybiła godzina północy?
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Pogaś wszystkie pochodnie, zasłoń okna sali,
N ik t wiedzieć nie powinien, ze ja  czuwam w nocy.

PAŹ, gasi pochodnie i pokazuje na lampę przed krucyfixem.

Czy i te lampę zgasić ?
M APY A.

Lam pa niech się pali.
J e j blask mię przed obcymi zdradzić nie powinien,
C hyba przed Bogiem zdradzi, ale boskie oko 
I  w cieniach nocy widzi winnego.

PAŹ.
K tóż w inien?

MARYA.

Czy król w ypił lekarstwo ? zasnąłże głęboko ?
W  Botwelu powolnego znalazłam  m ściciela;
Gdzież się on dotąd baw i?

PAŹ.
W idziałem  Botwela; 

B łąkał się w zacienionej drzewami ustroni,
K oło wiejskiego domu, gdzie H en ryk  przebywa.

MARYA.

W idziałeś! miałże sz ty le t?
PAŹ.

Żadnej nie m iał broni 
A le twarz jego b y ła  b lada i straszliwa.

MARYA.

Ja k że  nagle czas p łyn ie! ja k  straszna odm iana; 
Teraźniejszość z a tru ła ! przyszłość zatruć m oże!
Niedawno w kraju  Franków , na królewskim dworze, 
K ochałam  wszystkich, równo od wszystkich kochana;
Z dziecinnym śmiechem nowe widziałam klejnoty,
Z dziecinnym śmiechem ciche słyszałam  westchnienie,
Z uśmiechem przed zwierciadłem trefiłam włos złoty, 
P rzeplatając różami trefione pierścienie.
A  dziś.

PAŹ, przynosząc zwierciadło.

Dzisiaj, królowo, spojrzyj w to zwierciadło, 
Czy mogłaś być piękniejszą ?
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M ARY A .

O ! tyś mię obraził,
Pokazując w zwierciedle moje twarz wybladłą.

PAŹ.

To może blask kryształu oczy twoje raził?
Lecz tu ciemność głęboka, jedna lampa płonie...
Czy ci przykre to światło? ja  lampę zasłonię...
Pani! ty  mię przerażasz! coraz bardziej blada;
Czemże ten czarny smutek serca rozweselę ?
Lubisz powieści? oto ciekawa ballada,
Dotąd krąży śpiewana między szkockim gminem.
Pozwól, królowo! milczysz? a więc się ośmielę... 
Posłuchaj ! stara matka tak rozmawia z synem :

Królow a siedzi zam yślona, paź dziecinnym  głosem  m ów i nastepujaca balladę.

Synu mój ! synu! czemu od rana 
Jesteś tak smutny? twarz obłąkana,

Miecz krwawą splamiony skazą?
O m atko! syn twój zabił sokoła,
Dla tego dzisiaj twarz niewesoła,

Dla tego we krwi żelazo.

Synu mój! synu! po twym sokole 
Nie miałbyś takich zgryzot na czole 

I  miecz nie taki czerwony?
O matko ! m atko! zabiłem konia!
On mię tak szybko nosił przez błonia,

Z wiatrami biegał w przegony.

Synu m ój! sy n u ! źleś się obronił,
Możebyś po twym koniu łzy ronił,

Bladości inna przyczyna?
O matko ! matko ! ojca zabiłem !
Bladością zgryzot czoło splamiłem,

I  we krwi ojca — miecz syna.

Synu mój ! sy n u ! po takim czynie 
Gdzież się obrócisz ? w jakiej krainie 

Schronisz się, synu mój m iły?
Słowacki. Tom I I  9



O m atk o ! m a tk o ! na świata kraniec 
Pójdę wzgardzony, tułacz, wygnaniec,

Spokojnej szukać mogiły.

S ynu mój ! s y n u ! idź w obce s tro n y !
Lecz cóż zostawisz dla dzieci, żony,

Pod obce uchodząc nieba ?
O m a tk o ! m a tk o ! niech na nich spada 
W  dziedzictwie nędza, pod próg sąsiada 

N iech idą, niech żebrzą chleba.

Synu m ó j! sy n u ! w czarnej żałobie 
Została m atka, i cóż po sobie 

Zostawi matce zabójca ?
O matko m o ja! o matko m iła !
Przekleństw o to b ie ! tyś mnie namówiła,

Żem zabił ojca.

M A RY A  obudzona nag le  z zam yślen ia.

Przekleństw o ? co? przekleństwo mnie, żem nam ówiła 
N a zabicie -— coś w yrzek ł?  ojca! męża! króla! 
Paziu, czys do mnie m ów ił? twoich przekleństw  siła 
Zabija mnie!...

PA Ź .

B allada smutna, muie rozczula 
A  ciebie przeraziła ?... Dziś cierpi królowa,

M A RY  A .

P aziu  m ój! kto ci w usta w łożył takie słow a?
T y  mnie przeklinasz ! kto cię nauczył przeklinać ? 
Ja m  dotąd przed tym  paziem czarny zamiar k ry ła , 
N ie śmiałam go przerazić, nie śmiałam wspominać. 
P rzekleństw o ! tak, przekleństwo mnie, żem nam ówiła 
N a zabicie —  to Botwel mówi do mnie, B o ż e !
T o  Botwel mówi!

PA Ź .

Pojąć nie mogę przyczyny,
Czem ją  mogłem obrazić ?



MARY A.

On pojąć nie m oże?
I A  w łaśnie mię przeklinał, w yrzucał mi winy.
I Dziecko, jeszcze tak  młode, a tak  się ukrywa.

PAŹ.

Królowo, oto Botwel w te progi przybyw a.

SC EN A  I I .
MARY A, PAŹ, BOTW EL.

MARY A, w patrując sie w Botwela.

i B o tw e lu L . Cóż to ?  m ilczysz?

BOTWEL.

Czas wszystko odkryje,
Czas złym  je s t powiernikiem...

MARYA.

B otw elu!... On — żyje

BOTW EL.

Ż y je ?  nie wiem, królowo —  dotąd już  mógł skonać...

MARYA.

I Co ? więc zaczętej zbrodni nie mogłeś dokonać ?

BOTW EL.

N ie w idziałem  dziś króla...

MARYA.

W ięc żyć będzie?...

BOTW EL.
Zginie..

Może już  zg inął?...
M ARYA.

Ja k to  ? ty  go nie w idziałeś?...

BOTW EL.
Aleś ty  go w idziała...

9 +



MARYA.

Czyż wzrokiem jedynie
Mogłam go zabić?...

BOTWEL.

Możeś chciała ?

MARYA.
Nie, ty  chciałeś! 

Lecz ja  zabić nie mogłam wzrokiem... O B otw elu!
Jeżeliś na mnie liczył, uchybiłeś celu,
Tak, jedynie obłudy zmazałam się grzechem...
J a  się do niego śmiałam...

BOTWEL, szyderczo.

Zabiłaś uśmiechem,
Dosyć, żeś go zabiła... Nie badaj, królowo,
Teraz potrzeba zgładzić naszej zbrodni ślady;
Król głęboko zasypia — lecz pod jego głową 
Siarka z saletrą zdradne usłały posady.
Daj mi pochodnię.

MARYA.

L u b y ! dziś miesiąc na niebie,,
N a co ci światło?

BOTWEL.

Umarł... pogrzebać go trzeba...
"W gruzach własnego domu Henryka pogrzebię ...

MARYA,
Lecz on żyje!...

BOTWEL.

Więc żywy uleci do nieba ..
Pod jego domem mina burząca spoczywa 
I  czeka iskry... Ognia! ognia!

MARYA.

Nieszczęśliwa !
Cóż uczynię?...

BOTWEL, z wzrastajaca gwałtownością.

Daj ognia!...



O gnia!...

P osłuży  mi...
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MARYA.

Ciebie gruz przyw ali!...

BOTW EL.

MAEYA.

Z gasły  pochodnie...

BOTW EL, pokazując lampę.

T am  lampa się pali,

MARYA.

T am  moja domowa kaplica...

P aziu ! daj mi tę lampę...
BOTW EL.

MARYA.

To lam pa z o łta rz a !

BOTWEL.

N ieraz kościelna lam pa pogrzebom przyświeca,
W szakże idę na cmentarz, grzebać wśród cm entarza...

MARYA.

Czyliż nigdy ucieczki nie szukałeś w P an u ?
P a trz ! przy świetle tej lam py błyszczy krzyż ze spiżu 
I  Chrystus hebanowy —  on cierpi na k rz y ż u !
Zdaje mi się, że zbladło to czoło z hebanu!
On widzi nasze myśli, słyszy  każde słowo. .
Boże !...

Klęka przed ołtarzem.

BOTWEL.

O śmierć H en ryka modlisz się, królowo ? 
W ysłuchane m odlitw y... Może w tćj godzinie 
H enryk  kona...

MARYA, zrywajac sie z przed ołtarza.

Co mówisz ? H en ry k  teraz kona ?
A  ja  się m odlę?

t e '
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BOTWEL, zdejmując lampę.

Śpieszę, niech ślad zbrodni zginie.

MARYA.

O Botwelu! B o tw elu ! to lampa święcona...

BOTWEL.

W róci! wróci przed ołtarz, choć ją  we krw i zm ażem.

MARYA.

Lam pa przed ołtarz wróci we krw i?

BOTWEL.
M arna trwoga 1 

Jeśli po zbrodni staniesz przed obliczem Boga, 
Lam pa po zbrodni może świecić przed ołtarzem : 
Lam pa, to tylko marne rąk  naszych narzędzie,
I  mniej Boga przerazi, bo mniej winną będzie.

MARYA.

O B oże! cóż uczynię w udręczeniu srogiem ?

Czytaj książkę modlitwy.
BOTW EL.

MARYA.

T a k  ciemno w tej s a l i !.

BOTWEL, z szyderstwem.

W ięc udawaj, że czytasz, udawaj przed Bogiem ! 
Je ś li Bóg nie pochwali, człowiek cię pochwali. 
N iejeden pow ie: patrzcie! ma świętość anio ła!
T a  kobieta przed śmiercią już  świętą zostanie, 
Prom ień światłości wkrótce wystrzeli z je j czo ła ; 
P atrzcie ! ona się modli za męża skonanie...
O M aryo! porzuć trwogę i płoche przesądy,
Jeże li Bóg ma sądzić? już  zapadły  sądy ;
Bądź spokojną! ta lam pa zdjęta z przed o łtarzy 
Przeważonej już  szali dalej nie przeważy.
Żegnam cie!...

r~



13 5  *

MARYA.

Stój, B o tw elu !

BOTWEL.

Bądź zd row a!

MARYA.
Zaklinam !

Stój —  już D arn le ja  wszelkich uraz zapominam.

BOTWEL.

Lecz wahać się nie możesz.

Odchodzi.

S C EN A  III .
MARYA, PAŹ.

MARYA.

P oszedł... N ie w strzym ałam ...
Czuję, że mogłam wstrzymać... Czarne moje serce!
Mogłam go jednóm  słowem w strzym ać —  i nie chciałam .
Niech teraz dla nas ślubne rozścielą kobierce...

I O ! n ie ! nie dla mnie szczęście. Paziu, powiedz szczerze,
J a  okropną być m uszę?...

*

PAŹ.

P an i!  jesteś blada.

MARYA.

Klęknij tam, przed ołtarzem , mów za mnie pacierze...
Paź odchodzi przed ołtarz, lecz niespokojny patrzy na królowa.

Na moje oczy jak iś sen trudzący spada,
Marze i czuwam... barwę p rzybrały  marzenia...
T ron i św iateł tysiące... ja  siedzę na tronie...
T eraz wszystko ciemnieje... w purpurze, w koronie 
Idę — o Boże! Boże! to m ury w ięzienia..
K tóż mnie w trącił w te mury, żywą zam knął w grobie.
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W  około jeszcze w iernych przyjaciół drużyna,
D la czegóż płaczą ? czemu ubrani w żałobie ?
I  ksiądz nadem ną czarne grzechy przypomina,
Ja k ież  grzechy?... dzisiejszą noc... dzisiejsze zbrodnie 1... 
T eraz ... wszyscy odeszli, kap łan  się oddala,
W chodzę do jak iejś sa li?  to tronowa sala.
Posępnym  blaskiem płoną tysiączne pochodnie,
N a moim tronie obca zasiadła kobieta...
B oże! sala tronowa, a kirem  w ybita?
Zam iast kwiatów, ubrana w żałobne cyprysy...
K lękać mi każą —  poco?.,, modlić się do B oga?
A c h !!!

PAŹ, przybliżając sie.

P a n i ! w tych  m arzeniach widzę główne ry sy  
Przepow iedzeń dziwacznych twego astrologa.

MARYA.

Lecz czemuż w tej godzinie stają mi na myśli ?
U m ysł je  p rzybrał w jasne obrazu kolory,
Postaci ich odbija, wszystkie twarze kreśli.

PAŹ.

P an i m o ja ! masz um ysł obłąkany, chory.

MARYA.

Czy nic nie słyszysz, paziu?

PAŹ.

W  koło głuche cisze,
T y lko  echo pałacu słowom odpowiada.
T ylko  w iatr gałęziam i modrzewiów kołysze,
I  przez gotyckie okna blady księżyc pada.

MARYA.

Co ? księżyc świeci ? jak a  blada przy księżycu 
Musi być twarz Botwela ? Na ponurem licu



Głęboki zam ysł zbrodni uśpiony spoczyw a;
Za nim księżyc na traw ie długie kładnie cienie 5 
B łąka się —  w dłoniach lam py ognisko ukryw a,
Ab}r j bj n*e zgasiło silne w iatru tchnienie...
O ! tak, bogdajby zg a s ła ! wróci z tw arzą ciemną,
Lecz przynajm niej nie ujrzę zbrodni na tej twarzy.
Nie, nie, lampa nie zgaśnie, sam wiatr ją  rozżarzy. 
H enryk  zginie!... O Boże! zm iłuj się n ad em n ą!

Po chwili, z wzrastajacćm przerażeniem.

To R izz ia! E izzia słow a! Czyż ta  noc w róciła?,..
Patrzcie on się w te szaty królewskie otula...
N igdy krwi nie w idziałam !... szat mi nie splam iła...
Stoj, Duglasie ! P atrz , paziu! patrz  tam  za mnie, w cieniu, 
Czy tam kto stoi za m ną?...

PAŹ.

K to ?

MARYA.
Nie ma tam k ró la? ...

PAŹ.

J o  mara utworzona w twojem przyw idzeniu...

MARYA.

Słyszysz, pow tarza: —  jestem ! jestem  tu p rzy  tobie!
Je s t p rzy  mnie? tu  w tej sali, jeszcze w takiej po rze?  
Lękam się spojrzeć za mnie... powinien spać w grobie 
A 011 je s t teraz przy  m nie! Nie, to być nie może!
Lecz jeszcze czas ! O p a z iu ! on ż y je ! król ż y je !
Spiesz j zatrzym aj Botwela, śpiesz, mój paziu drogi!
O paziu! ty  zadrżałeś? z radości? czy z trw ogi?
Spiesz! śpiesz! ja  nieszczęśliwa! on króla zabije...
Na miłość Boga! Spiesz.się...

PAŹ.

Botwel nie posłucha.
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MABYA.

Praw da... Nieś mu odemnie, nieś ten pierścień złoty... 
W szak jeszcze czas! czas jeszcze. W szędy cichość głucha. 
Nie, król umrzeć nie może, nie zniosę zgryzoty.

BAZ.
Śpieszę...

Biegnie do drzwi, lecz nagle chwieje sie i drży u  progu.

MABYA.

O B oże! B oże! Śpiesz, mój paziu m iły !. 
Czegóż czekasz?...

PAŹ.

Królowo m o ja! nie mam siły, 
T a k  mi słabo...

MABYA. 

Śpiesz, paziu!...

PAZ.
Ju ż  idę, królowo!

Ju ż  id e ! ide!. . O ch! O ch!...
Pada.

MABYA.

P a z iu ! drogie dziecię!
P az iu !  przemów, mój drogi! przemów jedno słow o! 
I  m iałżeby on umrzeć, umrzeć w w ieku kwiecie ? 
N ie... on um rzeć nie może.

PAŹ, słabym głosem.

T e bole przem iną... 
S enny  jestem ... Królowo, kochasz m nie?

MABYA.
J a k  s y n a !

P a z iu ! obudź się, d rog i! weź tę  kroplę wina,
Może ciebie orzeźwi?
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PAŹ, drżącym głosem.

Ju ż  piłem  dziś wino... 
M aryo m oja! ocli! och! och!...

Kona.

MARYA.

Paziu  ! moje życie ! 
P aziu  mój! wołam, budzę, a on się nie budzi? 
Boże! za moje zbrodnie skarałeś to dziecię!
Powiew  zbrodni koło mnie już zabija ludzi,
A  mnie zabić nie może, ja k  niegodną kary.

K lęka na stopniach przed krucyfixem.

Boże! błagam  cię! przyjm ij mnie na twoje łono, 
P rzyw ykłam  spokojności szukać na dnie wiary.
N a cóżeś moje czoło uw ieńczył koroną?
N a cóż mię szata ziemskiej wielkości ok ry ła  ?
Blask m arzenia już zniknął, gdym tę noc p rz e ż y ła !

Ach ! ! !
Słychać ■wybuch miny.

Po chwili zrywa się i  biegnie do okna.

W id z ę ! w id zę! k łęby  dymu i płom ieni,
A tam , w czarnych obłokach, jak iś duch straszliwy 
U latuje do nieba, chm urzy się i m ieni;
T o H en ry k ! H en ry k ! ja  go poznałam  —  nieżyw y!...

Odwraca sie od okna i znów cofa sie z przestrachem.

I  tu  znów H e n ry k ! H en ryk  przedem ną w tej s a l i ! 
W idziałam  go przed chwilą, b y ł blady i chory,
A  teraz takie jasne na licu kolory,
J a k b y  ży ł jeszcze —  oko płomieniem się pali...
P re c z ! precz odem nie! szukasz ślubnego pierścienia ?
Oto go masz ! już  odejdź —  nie jestem  tw ą żoną.
A ch H e n ry k u ! H e n ry k u ! nie masz ty  sumienia !
D ręczyć tak  duszę ty lu  mękami d ręc zo n ą !..
Ach zlituj się nadem ną — jestem  nieszczęśliw a!
Chcesz może widzieć moje udręczenia, nędzę,
P a trz  na twarz moje — z oczu strum ień łez nie spływa 
Lecz ja  cierpię, przysięgam  ! nie Avierzysz przysiędze ? 
W szak jeszcześ słowom moim ufał przed godziną.



SCEN A  IV .
MAEYA, BOTWEL.

BOTWEL, wchodzi ze zgaszona lampa.

O  M ary o ! uchodź ! uchodź !

MAEYA.

P atrz  ! patrz !... tam  przedem ną.

BOTWEL.

T a k , widzę, na podłodze krw i strumienie p łyną...
K rew  Iiizzia.

MAEYA.

Nie, nie widzę krwi, w sali tak  ciemno,
A le w ciemnościach widzę postać martwą, bladą.
Z dradę króla czarniejszą zmazaliśmy zdradą,
Musiałam mu przebaczyć, on mi nie przebaczy !
P a trz  tam !

BOTWEL.

T o paź nieżywy.

MAEYA.

Boże ! paź nieżywy !...
Botwelu, co to znaczy ?...

BOTWEL, z dzikim śmiechem.

Cha ! cha ! co to znaczy ? 
W iedział o naszej zbrodni... um arł...

MAEYA.
Nieszczęśliwy !

O ! Botwelu ! Botwelu ! nie jesteś aniołem !
In n y  stworzyłam  obraz niegdyś w mojem sercu,
Precz ! precz odemnie, zbójco z tern wybladłćm  czołem !

BOTWEL.
C hodź ze mną !

MAEYA.
Gdzie ?
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BOTWEL.

t Odpoczniesz na ślubnym  kobiercu,
le ra z  idźmy się błąkać... słyszysz te okrzyki ?
To lud nas ściga mściwy... wkrótce motłoch dziki, 
Uzbrojony, napełni królew skie pokoje.
O M ary o ! uchodź ! uchodź !

MABYA, odstępując od niego z przerażeniem.

J a  się ciebie boję !

BOTWEL.

Serca zbrodnią skalane zbrodni się nie boją,
Słuchaj ! otrułaś króla, jesteś moją !

MABYA.
. T w o ją? ...

O ! nie, Botwelu ! ty  mię skłonisz do szaleństwa.

BOTWEL.

Straszne okrzyki ludu w tę noc zbrodni ciemną.

MABYA.

Coz w tych okrzykach słyszysz ? co słyszysz ?

BOTWEL.
, P rzekleństw a.

Chodź, M ary o ! uciekajmy ! chodź zemną ! chodź zemna t

1830.
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MAZEPA

TEAGEDYA

W P I Ę C I U  A K T A C H .
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i f  a 9 OSOBY.

KRÓL JAN KAZIMIERZ.
MAZEPA, dworzanin króla.
WOJEWODA.
AMELIA, żona Wojewody.
ZBIGNIEW, syn Wojewody z pierwszego małżeństwa.
CHMARA )

> dworzanie AVojewody.
CHRZĄSTKA f
KASZTELANOWA.

Pokojowi królewscy, szlachta, ludzie Wojewody, ksiądz, itd.

Scena w zamku Wojewody.
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w Warszawie^

A K T  I.

SCENA I.
Sala oświecona jak na bal.

WOJEW ODA, ZBIGNIEW , potem KASZTELANOWA. 

W OJEW ODA.

A  przy moździerzach trzymać zapalone lonty.
Wasc mi, panie Zbigniewie, synu, zajrzyj w kąty,
Czy wszystko jak  potrzeba na królewskie gody?

Do wchodzacśj kasztelanowej.

Mościa kasztelanowo, mam wielkie powody 
Cieszyć się, że cię widzę w zdrowiu i w świeżości.

k a s z t e l a n o w a .

Jakże mi pięknie zamek wygląda waszmości,
Co lam p! co pozłotowin! — A gdzie aści żona ?

WOJEWODA.

Dotychczas nie gotowa i nie przystrojona —
A to mój syn zastąpi ją  tu przy asindźce.
Pojdę tymczasem z wieży zajrzeć na gościńce,
Czy się już król nie toczy po drodze lipowej.
Zbigniewie, atentuj się waść kasztelanowój 
I  baw jaśnie wielmożną.

KASZTELANOWA, do Zbigniewa.

Waść przyjeżdżasz z Padwy ? 

ZBIGNIEW.

Nie, mościa dobrodziejko, już z wojska.
Słowacki. Tom II. 10

■
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KASZTELANOWA.

II

Dopraw dy ?

W aść w w ojsku?
ZBIGNIEW .

T ak , rotmistrzem zostałem pancernym .

k a s z t e l a n o w a .

Strzeż mi się waść, bo zaraz zostaniesz niewiernym , 
P łochym  uwodzicielem, ja k  wszyscy rotm istrze.

ZBIGNIEW .

Broń B o że!
k a s z t e l a n o w a .

Masz oczęta, co się błyszczą bystrze,
A le coś trochę mgliste i afekcyonalne.
I  cóż to jes t waćpanu... ot, w pancerz cię palnę 
W achlarzykiem  i wszystko serduszko wyśpiewa.
Mówże mi co o W łoszech asińdziej.

Słychać zgiełk za scena.

W OJEW ODA.
C holew a!

P anie Cholewa, co tam za w rzask? P anie Chm ara!
Mości Chrząstko ! czy wszystkich dyabli wzięli ? —  W iara ! 
Szablice dzwonią, trzeba iść pacyfikować.

W ychodzi.

in

SCEN A  n.
ZBIGNIEW , KASZTELANOW A, PAN CHRZĄSTKĄ wchodząc innymi drzwiami. 

CHRZĄSTKĄ.
Gdzie W ojew oda?

k a s z t e l a n o w a .

Chciej nas waść zainformować,
Co to za k rzyk  ?

CHRZĄSTKĄ.

Zdarzenie, mościa dobrodziejko,
Bardzo smutne.



KASZTELANOWA.

A powiódz że?

CHRZĄSTKA.
Bryka za bryk 

W jechała  na dziedziniec, mością dobrodziejko.
Z tych bryk wysiadło szlachty, panów co niem iara. 
Je d n y ch  prowadził pan m arszałek ziemski Szczara, 
Lubom irszczyk zajadły, rokoszanin, śm iałek;
Drugim  pan Olgopolski przywodził m arszałek, 
Babińcowym nazwany, bo trzym a z królową.
Zeszli się, mościa pani, przed bramą zamkową 
Owi dwaj marszałkowie, a każdy  ja k  patron 
Caudy swej przyjacielskiej, amicus i matron.

KASZTELANOWA.

Proszę wacpana, nie leź w łacinę ja k  w błoto.

CHRZĄSTKĄ.

Obu więc tym  marszałkom przeciwnym szło o to,
K tó ry  z nich krok najpierw szy ma mieć do przedsienia ; 
Lecz jako  oba grzeczni, więc bez ubliżenia 
Jed en  drugiem u, oba, mając czapki w rękach,
Nuż się kłaniać, we dwoje giąć się, ja k  na m ękach; 
Próżno obu łysiny  mroził księżyc chłodny,
Je d en  k rzy cza ł: niegodny — i drugi: niegodny!
I  b y łyby  na wieki trw ały  te respekta,
G^dyby jeden  z baczących na te kontrefekta 
Jezu ick iej grzeczności nie b y ł k rzykną ł z b rzu ch a:
A  weźże, panie Szczara, krok i nakryj ucha.
Co słysząc Olgopolski, ja k  piorun z obłoku 
W  bram ę —  co widząc, równie ciccelerans kroku 
I  pan Szczara uczynił. —  W aćpani się spytasz,
Co się s ta ło ?  J a k  razem wstąpili w korytarz, 
l a k  i razem ugrzęźli, brzuch z brzuchem, nos z nosem ; 
Prozno ich szlachta częstym szturchańcem i głosem 
Podżega i na dalsze zaprasza pokoje —
Nie mogą —  więc myśl wzięto seccare na dwoje 
Zaciętych inimicos, więc b łysnęły  szable.
Ja k o  więc w ciasnym porcie dwa wielkie korabie,
K tóre fortunam  niosą przed burzliwym  gromem...

10*
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WOJEWODA za scena

Rozbić mur, niechaj wejdą Ichmośeie w yłom em . 
Pan ie  C hm ara! rozwalić mur.

KASZTELANOWA.

O ! krotochwila.
Chrząstką wychodzi.

SCEN A  I I I .
ZBIGNIEW, KASZTELANOWA, wchodzi AMELIA. 

KASZTELANOWA.

Cóż to je s t za dzieweczka ? Ze skrzydeł m otyla 
Trzewiczki ma ; na głowie hez żadnego fiocha.

ZBIGNIEW.

To, mośeia dobrodziójko, je s t moja macocha.

KASZTELANOWA.

T a m łodziutka? To jeszcze dziecko!
Do Amelii. iA proszę cię, 

Bądźże mi przyjaciółką, moje piękne dziecię.
Uważaj mię ja k  swoje. —  Cóż? ja k a  ty  ład n a!
A to, panie Zbigniewie, cud! z sąsiadek żadna 
N ie wyrówna. Nie płoń się, starej wolno mówić.
T rzeba ci było muszek w iosennych nałowić,
Oberwać im skrzydełka i upstrzyć tw arzyczkę.
N adto b iałą we włosach zatknęłaś różyczkę,
Nadto białą. To jeszcze dzieciątko niewinne.
Panie Zbigniewie, czy masz respekta powinne 
Dla, takiej młodćj m atki? jakże w y z nią razem ?
To dziwnie, waszeć mi się zdajesz zimnym głazem, 
A tentujże się wasze tej młodziutkiej matce.

Do Amelii.

Tobie tu  ja k  białem u gołebioivi w k la tc e :
T en  zamek bardzo smutny, tobie trzeba słońca.
Cóż —  czy cię nudzi starój gawęda bez końca ?
Powiem ci coś m iłego : tu z królem przybyw a 
P an  Mazepa.



AM ELIA.

K tóż to je s t?

KASZTELANOWA.
Jak to , nieszczęśliwa! 

T y  nigdy nie słyszałaś o panu Mazepie ?

AM ELIA.
N ie, mościa dobrodziejko.

KASZTELANOWA.

J a  ciebie oślepię,
J a k  ci zacznę o złotym  mówić sowizdrzale,
A  może twoje czyste serduszko rozpalę 
Ogniem nieugaszonym. ■— Obaczysz go sama.
Serce jego otw arte jak  przejezdna brama,
Je d n a  wjeżdża, a druga wyjeżdża za wrota.
Spojrzenia jego nakszta łt kowalskiego młota,
Ciągle w biedne serduszka uderzają, tłuką 
N a miazgę. Niecli to będzie asińdźce nauką.

W ala z dział.

^  AM ELIA.
0  Boże, k r ó l!

KASZTELANOWA.

Nim wejdzie, mamy czasu dużo,
T am  na ganku pan P asek z powagą papużą
1 z wielkim sta ł papierem -— ba! to mówca śliczny, 
PrzygotoAvał dla króla wiersz makaroniczny.
O  czem że ja  mówiła, mościa dobrodziejko?
H a, —  otóż paź M azepa — jeszcze mu czuć mleko 
P o d  nosem, a już  o nim tyle rzeczy plotą.

SCEN A  IV .
CIZ SAMI. Mazepa włazi oknem nie widziany przez aktorów.

KASZTELANOWA.
W ystaw  ty  sobie, co to za sow izdrzał! co to 
Za urwis ten Mazepa.

MAZEPA na stronie.
Ba, tu  o mnie mowa.



KASZTELANOWA.

Wystaw sobie, co to jest za przewrotna głowa!
Co to za wróg niewieści! Węża wziął za godło.
Paź kochanek włosami kazał wypchać siodło.

M AZEPA, kłaniajac sie kasztelanowej, nagle.

Fałsz, mościa dobrodziejko, proszę nie dać wiary.

KASZTELANOWA.

Jakże tu pan przyszedłeś?

MAZEPA.

Z księżycem przez szpary. 
Lecz w czas przychodzę bronić własnego honoru.

KASZTELANOWA.

Lecz jak  tu pan przyszedłeś?

MAZEPA.

Ja k  motylek dworu
Przez okno, mościa pani.

KASZTELANOWA.

Ba, kłamcy masz m inę;
Okno wysokie.

MAZErA.

Z włosów mam różnych drabinę.

KASZTELANOWA.
Z włosów kochanek?

MAZEPA.

Tak jest?

KASZTELANOWA.

Lecz czemuż przez szyby

MAZEPA.

Bo we drzwiach jest pan Pasek, niby 
Cerber z trzema głowami —  krew się w żyłach ścina,
Co jedna skończy mówić, to druga zaczyna.
Myśląc, że to się nigdy nie skończy — uciekłem.

Nie przez drzwi ?



KASZTELANOW A.

J u ż  ja  widzę, że waćpan ten dom zrobisz piekłem ,
Że tu  waćpan przez okno wniesiesz niepokoje.

MAZEPA.
Skądże tak  zła opinia?

KASZTELANOWA.

J a  bardzo się boję 
W aszej niestateczności. —  N iech nas Bóg ochrania. 
W aszeć nigdy nie możesz być bez zakochan ia;
Lecz tutaj w artoby się rozkochać ze skruchą.
J a k  się zakochasz, to mi powiesz w kim na ucho,
J a  stara cię nie zdradzę.

MAZEPA z ręka na sercu.

P aź  aśćkę przekona.

SC EN A  V.
CIŻ SAMI, KRÓL, W OJEW ODA i wiele szlachty. 

W OJEW ODA.

Oto jest, najjaśniejszy panie, moja żona,
K tóra ci się pokornie do kolan uniży.
A  to — kasztelanowa Robroncka ze Spiży.
A to mój syn jedynak , twej potency i sługa.

KRÓL.
Cóż to ?  paź tu ?

MAZEPA.

O racya b y ła  bardzo długa,
N ie chciałem się rozczulić, wnet mi oczy mokną, 
W szedłem  przez okno...

KRÓL.

Strzeż się wylecieć przez okno. 

MAZEPA.

W  szczęśliwsze pozwól, królu, ufać horoskopy.



KRÓL do W ojewodziny.

P an i, racz mi dać rękę. —  T e ogniste stropy 
Praw dziw ie empirejskim zdają się obłokiem,
A  ty , wojewodzino...

K ończy do ucha komplement.

W OJEW O DA.

Za królewskim krokiem,
Mości panowie, proszę —  proszę —  bardzo proszę.

W ychodzą wszyscy, oprócz Mazepy, na dalsze pokoje.

SCEN A  VI.

M AZEPA sam.

O ! dziwny św ia t! ten m łody rotmistrz, przy macosze 
T a k  cudownej, a zimny ja k  lód się wydaje,
G dy ja , ledwom ją  ujrzał, już mi serce taje...
J u ż  chciałbym  albo żyć z nią, albo umrzeć dla niej. 
Mościa kasztelanowo, o ! zgadłaś waćpani,
Ze tu  przyjdzie w miłości zapisać się wiecznik.
Zacznę ja k  słońce, może skończę ja k  słonecznik,
Ona mi będzie serce obracać oczyma.

W ojew oda wchodzi.

W OJEW O DA.

Cóż to — czy mój stół żadnych względów nie otrzyma, 
Proszę, wielmożny panie, nie pogardzaj strawą.

Mazepa kłania sie i  odchodzi.

SCEN A  V II.
W OJEW O DA, CHMARA.

W OJEW O DA.

P an ie  Chmara, w ogrodzie czy od lamp jaskraw o?

CHMARA.
J u ż  się palą.

W OJEW O DA.

W yłam ać zaraz tę przegrodę.
Niech król zobaczy dobrze w zamku W ojewodę.
Niechaj mu będzie jasno —  cóż —  wyjąć tę ścianę.



Ludzie wyjmują ścianę w głębi teatru, pokazuje sie ogród iluminowany.

To pięknie? Czy tam wszystkie rozkazy wydane? 
Czy włość pije, mospanie, czy upiekli wołu?

CHMAKA.
Wszystko, panie.

Wchodzi p. Pasek.

PAN PASEK.

Jegomość król wstaje od stołu, 
Juz kazał sobie podać z nalewką miednicę.

W OJEW ODA.

Panie Pasek, każ urżnąć polskiego muzyce.
Bozchodza sie w różne strony, wojewoda idzie do króla.

SCENA V III.
Muzyka gra poloneza. — Król wchodzi w pierwszćj parze, prowadzać Wojewo­
dzinę. — Za nim paź Mazepa z kasztelanowa, potem opodal Zbigniew z ja ­

kaś pania. — W ojewoda na końcu,

KBÓL do Amelii.

Pani Wojewodzino, to królewskie gody. 
Jeśli wola, pójdziemy kołem przez ogrody?

AM ELIA.

Sługa waszej królewskiej mości.

KBÓL.
Proszę w ślady.

Polonez wychodzi do ogrodu.

KASZTELANOW A, przechodząc, do Mazepy.
A waćpan się już kochasz?

MAZEPA.

Już.

PIERW SZA Z PAN do Zbigniewa.

Ja k  waszmość blady.
ZBIGNIEW .

Mościa pani, zapewne takim byłem wczora.



Wychodzą. Polonez wraca z ogrodu. Król puszcza reke W ojewodziny, wszystkie 
pary rozłaczaja sie.

KRÓL.

W ielm ożne panie, proszę iść same, gąsiora.
A  teraz nowym wszystkich wyborem zaszczycić.
Kasztelanowa bierze reke K róla — inne panie wybierają tancerzy — Amelia zo­
staje na  przodzie sceny, a paź z boku — polonez cały wychodzi — i bal prze­

nosi sie do sal dalszych.

SCENA IX .
AM ELIA, MAZEPA.

MAZEPA na stronie.

Udało mi się żadnej ręki nie uchwycić 
I  zostać z nią sam na sam... Piękności cudowna !
Owiała mię przy tobie trwoga niewymowna,
J a k  w miejscu świętem.

AM ELIA do siebie.

T ak  mi coś na sercu smutno!

MAZEPA na stronie.

Niespokojnością jestem  dręczony okrutną.
J a k  tu  zacząć?

Do Amelii.

Czy wolno panią prosić w tany  ?

AM ELIA.
Niech pan wybaczy.

MAZEPA.

W ięc nie ?

AMELIA.

Nie.

MAZEPA.
Głosek twój szklany 

W yuczył się harmonii od leśnych słowików ;
Oczy twoje z błękitów  całe i z promyków



Od gwiazd się nauczyły być tak błękitnym i,
I  tak zawsze, tak  prosto zlatywać ku ziemi.
Pozwól mi głos usłyszeć i zobaczyć oczy,
Bo pomyślę, żeś gniewna. T y  d rżysz? N ikt nie w kroczy t 
W szyscy za królem ciągną po zamku. M y sami.
O ! to kraj dziwny ! tu  są niebianek ustam i 
Róże zamknięte, nie chcą otworzyć się całe...
W idzę na ustach uśmiech... Muszę oczy śmiałe 
Odwrócić, bo mię twoich brwi mignienie zgubi.

AMELIA.

Nie wiem, czy waszmość wiejską prostotę polubi,
Ale muszę mu wyznać, że ta  jego mowa 
Wcale mi się nie zdaje...

MAZEPA.

Bywaj pani zdrowa,
Jeślim  obraził...

AMELIA.
O ! nie.

MAZEPA.

Idę — i w łeb strzelę.

AMELIA.
T ak żartow ać!

MAZEPA.

Bynajmniej —  ja k  sobie podchmielę,
Gotów jestem  na wszystko, idę pić z rozpaczy.

AMELIA.
A potem ?

MAZEPA.

Potem  pani z okna mnie zobaczy 
Strzelającego sobie w łeb.

AMELIA.

P an  stroi żarty.

MAZEPA.

Cóż mam robić na świecie ? co ? —  czy gi’ać drużbarty, 
Albo z królem odmawiać litanije smętne ?
Ot —  nie mam już w nic wiary, serce moje mętne —



Ciebie bym jeszcze, pani, wziął za spowiednika, 
Boś podobna do świętej -—- ty  słuchasz słowika,
A  ja  mam więcej, pani, z tobą do mówienia.
A  ty  mnie słuchać nie chcesz.

Do siebie.

Ju ż  się zarumienia,
D obry znak.

Głośno.

O ! niebieska, bądź świętą osobą!
T y lko  mi się ty  pozwól spowiadać przed so b ą ;
J a  mam wiele na sercu ciążącej spowiedzi.
P od  oknem twem pewnie jak i ptaszek siedzi 
I  przez całą noc śpiewa piosnkę nieudolną;
Czyliż mi dziś słowika zastąpić nie wolno ?
Czy to gniewr twój obudzi?

AMELIA.

O, Boże! o? Boże!

MAZEPA.

Ja m  się rozpytał dobrze o wszystko we dworze. 
W iem, że twój balkon brzozą płaczącą okryty, 
Lilijami ubrany.

AM ELIA.

P an  nie jesteś skryty,
G dy się do roli szpiega prżyznajesz tak  snadnie.

MAZEPA.
T ak , jestem  bez honoru.

AMELIA.

P an  tu  w przepaść w] 
J a  mam obrońcę, ja  tu  będę obroniona.

MAZEPA.

Lecz pani będziesz tego żałować, kto skona.

AM ELIA.

Próżne słowa, tak błaho n ik t życia nie traci 
I  bez żadnej nadziei.



MAZEPA.

W  twej drżącej postaci
W iele dla mnie nadziei.

AMELIA.

Żadnej nie ma — ża
Odchodzi.

SCENA X.
MAZEPA, potem KASZTELANOWA.

MAZEPA.

Już  się jak  rybka wędki uchwyciła zdradnej, 
Przysięgnę, że się z okna dziś do mnie wychyli. 
Kesztę uczyni dyabeł.

Wchodzi Kasztelanowa.

KASZTELANOWA.

A gdzież to wy byli,
Moj panie dworzaninie ? z kim się to gwarzyło ?

MAZEPA.

Z nikim, wielmożna pani.

KASZTELANOWA.

Serduszko się wpiło 
Jak  kleszcz! J a  ci coś powiem — jestem tu na oku_ 
Widziałam, jak  was Zbigniew wypatrywał z boku; 
Strupiałbyś, panie paziu, gdybyś go zobaczył,
Bo tak wyglądał jak  trup. — Żeby waszmość raczył 
Podać mi do powozu rękę.

MAZEPA.

Już cię tracę,
Mościa kasztelanowo ?

Daje reke i wyprowadza kasztelanowa.



SCEN A  X I.
Z B IG N IEW  i WOJEWODA, który przez cały ciąg sceny wyprowadza gości 

z czapka w reku i k łania sie nisko.

ZBIGNIEW .

Serce mi kołace,
Jak b y m  m iał omdleć. — Tutaj stała nieruchoma —
On gadał do niej, trwoga w niej by ła  widoma.
0  czóm on do niej m ów ił? jakim i w yrazy?
Ona się odwróciła, widziałem, dwa razy,
J a k b y  z niespokojności •— trzebaż mi się było 
P okazać? — T en  dom będzie paziowi mogiłą.

W OJEWODA.

Gasić św iatła! K ról się pan ma ku  spoczynkowi.
W ychodzi.

ZBIGNIEW .

1 niktże mi tu  z duchów litosnych nie powie,
0  czem oni gadali. Nie, ja  spać nie b ę d ę ;
Pójdę, aż się tych myśli dręczących pozbędę,
U kołysany  nocną cichością w ogrodzie.
Je ś li usłyszy — ona mię pozna po chodzie
1 przypomni, ze jestem  na świecie. O ! męka.

W ychodzi.

SCENA X II .
Inny pokój w zamku.

KRÓL, W OJEW ODA z pochodnia, MAZEPA, POKOJOW I KRÓLEWSCY,

KRÓL.

A  niechże waszmość przecie przedem ną nie klęka.

W OJEW ODA.

K ról się pozwoli rozzuć.

KRÓL, podnosząc go z ziemi.

W aść zanadto czyni,
Prosim y cię, zostaw nas nocnej monarchini
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D yanie, co w te szyby zamierzchłe zagląda, 
Sam się ku  spoczynkowi miej ; Morfeusz żąda 
Ofiary po ofierze Bachusa.

W ojewoda kłania sie i odchodzi.

Bóg z wami.
Pokojowce królewscy odchodzą.

SCEN A  X III .
KRÓL, MAZEPA.

KRÓL.

Podaj mi brewiarz. Niebo iskrzy się gwiazdami.
Ave M aria gratias plena. — M azo!

MAZEPA.

KRÓL.
P a n ie !

Czy wiesz acan, gdzie tutaj śpią moi dworzanie ?

MAZEPA.
Na lewo.

KRÓL.

A pan zamku ?

MAZEPA.

Nie wiem.

KRÓL.

. MAZEPA.

KRÓL.

Toś kiep.

Ave M aria. —  Nie wiesz, gdzie śpi w ojew oda?

M AZEPA.
Xie wiem.

KRÓL. 

Toś wielki dureń.

M AZEPA.

J u ż  drugi raz słyszę.

Zgoda.

W



Ęga;

lii

A ty gdzie śpisz ?
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KRÓL.

MAZEPA.

Ja  nie śpię.

KRÓL.
A cóż robisz?

MAZEPA.

Dzieje twe, miłościwy panie.

KRÓL.

Sowizdrzale,

Pisze

Historyografie.
MAZEPA, na stronie.

Bogdajś pękł ex-kardynale.

Co waść mruczysz?
KROL.

MAZEPA.

Nic, wiersze.

KRÓL.
Ba, ja  się założę, 

Ze ty masz jaka schadzkę po nocy.

MAZEPA.

KRÓL.

Być może;

J a  wiem pewnie. Waść gadał już z wojewodzina.

MAZEPA.

Chwaliłem przed nia wasze królewską mość.

KRÓL.
Ino

Mów prawdę. Waść ją  będziesz widział dzisiaj jeszcze ?



M AZEPA.
Ja k  tylko serce moje gdziekolwiek umieszczę,
To mi kroi miłościwy wnet zajrzysz.

KRÓL.
Nie zajrzę

Bynajmniej.
M AZEPA.

W net przeszkadzasz mi, królu...

KRÓL.
A dajże

, święty pokoj, g łu p cze! tak  mi trąbisz w uszy,
Ze aż uciekam...

Bierze na siebie płaszcz Mazepy zostaw iony na krześle, i  kapelusz Mazepy 
kładzie na głowę.

M AZEPA.

K ró lu ! to mój płaszcz.

KRÓL.
Bez duszy !

chcesz, żebym dostał febry, bez płaszcza, po rosie.

M AZEPA.

Król miłościwy wszakże masz swój.

KRÓL.
Co ? młokosie,

Chcesz, żeby mnie po nocy, w królewskiej odzieży,
Poznało zaraz całe wojsko nietoperzy 
I  oddawało winne królewskie honory?
Cóż, Mazo, waść nie jesteś na gorączkę chory;
Jeśli mnie płaszcz zarazi czem, to głupstwem  chyba.
Czekaj tu  waść.

W ychodzi do ogrodu.

SCEN A  X IV .

M AZEPA, sam.

Niech dyabli wezmą tego g rz y b a ! 
Jem u to w pazia płaszczu po księżycu chodzić,
I  pod oknami marznąć —  i niewiasty zwodzić !

Słowacki. Tom II . 11



O rtodoxus! przeklęty  Ortodoxus ! ckliwy!
W szak jeszcze wczora wJos mu w yryw ałem  siw y; 
Poczekaj ! drugi raz mię nie złapiesz tak  snadnie. 
Dalibóg, że mu w moim płaszczu bardzo ładnie, 
Gotowa jeszcze okno otworzyć.

SCENA X V.
KRÓL wraca ze szpada dobyta, ranny w rękę, MAZEPA. 

KRÓL.
N ędzniku !

K ró lu  !
MAZEPA.

KROL.

Zdrajco bezczelny.

MAZEPA.

Skądże tyle krzyku  ?

KROL.

Zbójcę nasadził.

W aść mię posłał na zgubę.

MAZEPA.

J a ?

KRÓL.

MAZEPA.

Przysięgam , miłościwy panie...

KRÓL.
W aść mię zdradził...

MAZEPA.

Co widzę ? Najjaśniejszy pan masz krew  na d ło n i!

W ytłóm acz się, u rw isie! Niech się waszeć broni, 
Będziesz waść ukarany. — Ledwom dał dwa kroki,



Ja k iś  olbrzym w ypada, ja k  sosna wysoki,
Z szablą dobytą ■—  i wnet, nuż rąbać na ślepo ; 
Krzycząc, podły  M azepo! tchórzu ty  M azepo!
Nie będziesz ty  mi więcej po księżycu łaził.

MAZEPA.
I  król go nie zabiłeś ?

KRÓL

On mię nie obraził,
O n waści lżył — a mnie co do tego, mospanie ?

MAZEPA.

Łecz on ran ił królewską dłoń —  i znak zostanie.

KRÓL.

Bogdajeś pęk ł! —  to wszystko ja  cierpię za waści.

MAZEPA.

O n widział, że król, jego uchodząc napaści,
Z ostałeś ranny ? .

KRÓL.

W idział... krew  ciekła z oszczepa, 
A  mój ludojad k rz y c z a ł: ja k i tchórz Mazepa,
R anny już, a z pod szabli ja k  ła jdak  uchodzi.

MAZEPA.
I  król go nie zabiłeś?

KRÓL.

A  cóż to mi szkodzi,
Ze ktoś waści nazyw a tchórzem?

MAZEPA.
W  żaden sposób...

KRÓL.

In ju ry e  takie zawsze należą do osób,
Do których wymierzone są i do nazwiska.

MAZEPA.

Lecz jutro , miłościwy panie, krew  odzyska 
Sw oje prawa.



KRÓL.

Co? jak ie krew  odzyska praw a?

MAZEPA.

Ju tro  nazwisko tchórza weźmie ręka krwawa.

KRÓL.
Co ty  mówisz ?

M AZEPA.

Racz o tern pomyśleć raz drugi.

KRÓL.

Idz wasc i obudź moje pokojowe sługi.
Pakow ać się — ja  ju tro  wyjeżdżam przed słońcem. 
P rzek lę ta  n o c !

MAZEPA.

P rzek lęta  n o c !

KRÓL.
I  koniec końcem

W yjedziem y.
M AZEPA.

I  koniec końcem, wyjedziemy.

KRÓL.
T en zabójca rozpapla...

M AZEPA.

Nie musi być niemy.

KRÓL.
Przeklęta  n o c !

MAZEPA.

In ju rye  należą do osób...

KRÓL.
Co ty  mruczysz ?

MAZEPA.

O t! panie, wynalazłem sposób,
A by tu zostać jutro.
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KRÓL.

Ba ! to rzecz ciekawa ?

MAZEPA

Ju tro  nazwisko tchórza weźruie ręka krwawa.

KRÓL.

No, i cóż? jakże waszeć mój honor obroni?

MAZEPA, bierze szpadę króla i sam siebie w dłoń rani.

Oto mi, królu, patrzaj, krew  trysnęła z dłoni.

KRÓL, ściskając go.
Dziecko moje kochane.

MAZEPA.

Cóż jest w tej zadzier 
Ja b y m  się może, królu, dla niej ran ił w serce.

A K T II.
SCENA I.

Galerya z arkadam i otworzonymi na ogród. 

KRÓL, W OJEWODA.

KRÓL.

Moj mości wojewmdo! to rzecz nie do wiary,
Paź napadnięty.

w o j e w o d a .

Niech mię położą na m ary, 
Je ś li ja  co rozumiem, N ajjaśniejszy Panie,
W  tej gmatwaninie.

KRÓL.

Niech to już  tak  i zostanie. 
A Avaszec, Avojewodo, nie wdawaj się w śledztwo.
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WOJEWODA.
C o? Miłościwy panie, moje tu  ślachectwo 
N a szwank je s t wystawione, assasynium w domu.

KRÓL.

No, przecież się nie stało wielkie zło nikomu,
P aź tylko przywileju w ietrznika nadużył 
I  oberwał, mospanie, to, na co zasłuży ł;
Dobrze mu tak, niecli ładnem  się oczkiem nie wabi.. 
No — cóż tak, wojewodo, dum asz?

WOJEWODA.
W abik babi. 

T en  paź, może się strasznie oparzyć. Mopanek 
Niechaj się strzeże, niech tu  nie szuka kochanek. 
Mój dom nie jest...

KRÓL.

I  cóż tak  drzesz pas z ło to lity ?

WOJEWODA.
W ięc pazik szukał tutaj po nocy kobiety?

KRÓL.
W ojewodo, ja  nie wiem.

WOJEWODA.

M iłościwy panie,
Pozwól mi —  pójdę —  ranne zastawić śniadanie.

KRÓL.

Dajem  wam wszelką wolność.
Wojewoda odchodzi.

SCENA II.

KRÓL sam.
T en starzec zazdrosny. 

Jak że  taki charakter w starych ludziach sp rosny !
J a k i śm ieszny! R w ał wąsa i rozdzierał pasa,
A  wszystko więził w sobie, i krwi tylko krasa 
W yszła mu na policzki starością zwiędniałe.
W strząsał się, jak b y  dźwigał na ramionach sk a łę ;
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W idziałem, jak  mu b ły sła  źrenica czerwona, 
Gdy w yrzekłszy, kobieta, w myśli d o d a ł: zona. 
Oj wojewodo, tak  mi w yglądałeś wasze,
.lak Radziejowski, gdy ja d ł ze Szwedami kaszę. 
Cóż to ? wojewodzina ?

P rzyszłam  ze skargą.

SCEN A  III .
KRÓL, AMELIA.

AMELIA.

Panie m iłościw y!

KRÓL.
Jakżem  dum ny i szczęśliwy

AMELIA.
Królu, widzisz mię jeszcze drżącą z przelęknienia,
W ielką zniosłam obelgę — tw arz mi opłomienia,
Mówić nie mogę. Niech król w lice mi nie patrzy.

KRÓL.
Któżby chciał na tych licach kw iat oglądać bladszy, 
K iedy jesteś tak  cudnie piękną, gdy się płonisz.

AMELIA.
Królu, ty  mię obronisz —  ufam, że obronisz,
Jeśli mię nie chcesz widzieć, panie, pod mogiłą.
Twój dworzanin mnie zelżył, panie.

KRÓL.
J a k  to b y ło ?

AMELIA.
O tak, królu, ja k  zwykle, dziś, o słońca wschodzie 
Szłam na msze. P an  Mazepa mnie spotkał w ogrodzie,
Na ważkiej kładce, zewsząd okrytój drzewami,
U kląkł — jam  się bladością okry ła i łzami,
Lecz nie chciałam się cofnąć, by  nie zdradzić strachu; 
Począł mówić, że poznał mię po róż zapachu,
Ze mu wschodzące słońce powiedziało o m n ie ; 
Zawstydzona, ile że ubrana mnićj skromnie,
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Bom nie m yślała, że mnie kto z ludzi nadybie, 
Musiałam spuście oczy i w rzeczułki szybie 
W ołać rybek  na pomoc i prosić o radę.
G dy ten bezczelnik, lica moje widząc blade,
Rozum iał, że mię z barwą zarazem różaną 
Odleciał w styd — i z trwogi na kładce zachwianą 
Zatrzym ał tak, że usta uczułam na twarzy.

KRÓL.
O ! szatan !

AMELIA.

W ięc się, panie, zawstydzona skarży.
Ufam, że się król ujmiesz za sprawą kobiety.

KRÓL.
Osądź go sama.

AMELIA.

Ja k to  ! ja  mam sądzić — nie ty  
Królu, ty  w naszym domu.

KRÓL na stronie.

P rzek lę ty  p a z ik u !
Do Amelii.

Pani, w naszym kodexie jes t zbrodni bez liku,
Lecz takiej nie ma zbrodni, ani kary  na nią.

AMELIA.

K ró lu ! powiedz mu, że on domu tego panią 
Zhańbił, że podłe serce mu w piersiach uderza,
A ni serce Polaka, ni serce ry ce rza ;
Powiedz mu, że my biedne kobiety się bronim 
W zgardą —  więc ja  pogardzam i zapomnę o nim.
Że choćbym nierządnicą była —  nie skorzysta,
Bo jeszcze ja  dlań będę za dumna, za czysta.
Powiedz mu, że nikogo nie mając za stróża,
Mogłabym mieć mściciela, lecz mam go za tchórza,
I  wzgarda moja litość urodziła we mnie.
Ale mu powiedz, królu, że zrobił nikczemnie,
Powiedz i wypędź, niech go nie widzę przed sobą.
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KRÓL.
Czemuż winienem, pani, że z twoją żałoba 
Do mnie przyszłaś?

Amelia.
Sądziłam, że króla przytomność

•Nie wstydzi...
KRÓL.

_ O ! szczęśliwy kroi, którem u skromność
Zawierza i av całem się zdaje zaufaniu;
Szczęśliwy cię oglądać po świeżem spłakaniu,
Jeszcze cichymi łzam i żalu brylantową.
O! nie płacz, ja  ukarze pazia — daję słowo,
U karzę — i nie ujrzysz go więcej przed tobą. 
le ra z  o innych rzeczach pomówimy z sobą,
P iękna wojewodzino —  0 zakład, że zgadnę,
J a k  masz im ię; być musi imię smętne, ładne,
Ja k ż e  twre chrzestne irnie?

AMELIA.
Amelia.

KRÓL.
. ,. Bóg z nam i!

Słow ik tej nocy ciągle pod mymi oknami 
Śpiewał to imię, jam  spał i słyszał po trosze: 
le ra z  juz  z serca tego słowika nie spłoszę,
I iękna Amelio ! i tak  więdnąć tu  odludnie ? 
l e n  zamek nad jeziorem  położony cudnie,
Ale sm ętny ja k  moje we F rancyi więzienie.
1 e okna, te arkady , te  lipowe cienie,
Ale tu  całe życie praw ie przeżyć trudno.
Amelio, czy ci w zamku tym czasem nie nudno ? 
Cza nie żądasz odmiany, tu dnie smutne płyną, 
Jabyin av tym zamku umarł już, wojewodzino, 
l o  AAnęzienie ja k  moja francuska AArieżyca.
A ch! było i tam dzieAvcze tak  jasnego lica 
lak  ty, pani tak  aa1' każdem ujęciu okrętna, 
Store mi A^tenczas miła — a dziś je s t pam iętna. 
Jesteś od niej piękniejsza, lecz podobna trochę, 
p y  jesteś smutna, tamto dziówczę było płoche,



Nieraz oszukiwała wiezienia pachołków,
I  list z k ra ju  przyniosła w bukiecie fiołkow. 
Dziś woń fiołków zawsze mi ją  przypomina.

AMELIA.

Ja k że  się nazyw ała ta biedna dziewczyna ?

KRÓL.

K laudya.
J AMELIA.

W ięc kochała i um arła z zalu.

KKÓL.

W dową jest po m arszałku dzisiaj d ’H opitalu.

AMELIA.
Zapomniała? zdradziła?

KRÓL.
Odmieńmy rozmowę.

Dziś, gdy mię gryzą kolce korony cierniowe,
Cóżbyrn nie dał, by  dawne powróciły lata,
Gdy chleb spleśniały przy mnie, w oknach by ła krata, 
A  serce kochające przy sercu mi biło.
O ! pani, jakże teraz samotnemu miło 
Znaleść tak  piękną smętnych uczuć powiernicę,^
T akie dwie łzy, dwie takie w oczach błyskawice,
Co z gniewnym ogniem niosą razem przebaczenie;
T akie słyszeć nad własną niedolą westchnienie,
T ak  białą dłoń i m iękką mieć do łez otarcia.
T ron  i koronę rzucić, bez przyjaciół —  wsparcia 
Opuścić kraj, gdzie ludzie są w sercach zatruci,^
Rzucić wszystko, z tą  jedną, co nigdy nie rzuci.

AMELIA.
Mogęż odejść?

KRÓL.
O ! pani, zostań —- jedna chwila.

T y  nie wiesz, że w tej chwili los mój się przesila,
Ze mi korona spada z głowy, co się schyla 
P rzed  tobą, czarodziejko.

AMELIA.
Mo gez odejść, panie?
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KRÓL.

O ! dumna, raz niechętnie dałaś całowanie 
Czołu pazia — lecz teraz spotkasz...

Czoło w koronie...

AM ELIA.

KRÓL.

AMELIA.

Zimne...

Ju ż  mi widne. .

KRÓL.

Dokończ...

H
te

■P

AM ELIA.

Odchodzi.
I  bezw stydne.

SCEN A  IV.
KRÓL, WOJEWODA.

W OJEWODA, spotykając odchodzącą Amelie.

Co to je s t?  Do swych aśćka idź apartam entów.

Cóż tak  srog-i?
KROL.

W OJEW ODA.

Mościwy Panie, bez wykrętów,
Coś mi dziś we łbie jęczy pogrzebowym dzwonem, 
Krew co się lała, leży pod żony balkonem.

KRÓL.
Co ? pazik taki śm iały ?

W OJEW ODA.

Królu, proszę o to :
W ypraw  ty  mi z zamczyska tę laleczkę złotą, 
W ypraw  ją  —  bo już , Panie Miłościwy, ranna,
To ja k  się dotknę, stłuc się gotowa ja k  sz k lan n a ; 
J a  żony nie podzieram, to święta kobieta.
Lecz ten paź, on się czegoś tu, królu, dopyta.

I
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J a  ciebie może, panie miłościwy, nudzę,
Lecz powiadam, jeśli clicesz mieć w dalszej usłudze 
Twojego dworzanina, to go wypraw prędzej,
On się tu  może zgubić jak  worek p ien iędzy :
Złoto wabi, on cały zło ty  —  toć ukradną,
W ypraw  go, mciwy panie, ma figurkę ładną,
J a  się o niego boje.

KRÓL.

No, mój wojewodo,
W idzę, że w tobie ta  krew, to nie szafran z wodą. 
Cieszę się, żeś mi jeszcze czerstwy i ognisty. 
Przyślij mi pazia, zaraz mu napiszę listy 
I  wyślę do W arszaw y.

W OJEW ODA.

A ja  mu dam szkapę.
Odchodzi.

SCENA V.

KRÓL, potćm MAZEPA.

J a  zgrzeszyłem ja k  dziecko, a paź weźmie w ła p ę ; 
To i dobrze, on w moicb zamiarach przeszkadza.
A ja k  widzę, to mnie tu  on haniebnie zdradza 
I  sam pięknie przy własnej patronuje sprawie.
T o*i dobrze, z listami pazika wyprawię,
Zostanę sam, a pomoc mi rychło przybędzie.

W chodzi M azepa.

N astraszyłeś mi waćpan przed czasem łabędzie. 
Próżno spuszczasz oczęta i przygryzasz wargi,
B y ły  tu na waćpana, gapiu, różne sk a rg i;
W y  wędrujesz mi stąd precz, z listami do żony.
Do gabinetu za mną.

W chodzi do pokoju bocznego.

M AZEPA.

Proszę, jak i słony 
Mój ortodoxus, nigdy tak  źle nie zaczynał.



KEÓL, za scena.

Za mną do gabinetu wać. „

MAZEPA.

D yabeł kardynał.
W ychodzi za królem.

SC EN A  VI.

ZBIG N IEW  wchodzi.

T u wszedł paź, ju ż  go nie ma, zaczekam tą  rażą.
Niechaj nas po dniu zimne rozsądzi żelazo.
0  ! zabić go ! a potem zabić się samemu.
Cóż jes t w tej cichej śmierci okropnego? czemu 
Lękam y się tej ziemi, co nam czoło plami,
1 snu z założonymi na piersiach rękam i?
Śmierć, innej nie ma drogi przedem ną —  o Boże !
G dyby mi kto powiedział wczora, że być może 
Ja k i człowiek na ziemi, z sercem ludzkiem  w łonie, 
Śmielszy, niż róża listkiem kryjąca jej skronie,
Bliższy jej ust, niż swojski je j kanarek  złoty, 
Szczęśliwszy niż powietrze, niż owe istoty
Muszki wieczorne, którym  j a  zazdroszczę co dnia,
Ach, nie wiem... wczoraj mi się zdaw ała to zbrodnia 
D otknąć jej tw arzy... dzisiaj możebym szalony...
T ak  więc ten, co się pali sam —  żar zapalony 
Ciska na serca drugich i winien pożogi,
K tóra człowieka wali losowi pod nogi 
Z im nym ,— zwalanym trupem ...

SCENA V II.
W OJEW ODA, ZBIGNIEW .

WOJEWODA.

W aść tu  czekasz kogo, 
W aść widzę porysow ał m arm ury ostrogą.
Cóż to je s t za rysunek —  trupia głowa —  synu! 
W aszeć mi chcesz się rąbać?  wstyd, to człowiek z gminu
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Takiego wojewoda pod kijem zatłucze...
Posłałem  Chmarę — ja  go respektu nauczę...
M elka niewinna, że krew  pod oknem —  niewinna,
Lecz z paziem, co ją  sądził ścierką — to rzecz inna. 
P od  kijam i odszczeka, już posłałem  Chmarę.
Zostaw to wszystko waszeć na to czoło stare.
Czy ty  myślisz, że m atka o tern nie wiedziała ?

ZBIGNIEW.
O! na to ja  przysięgnę.

WOJEWODA.

P anu  Bogu chwała,
Ze mi nadarzył świętą kobietę za żonę.
Czy waść uważał, m iała oczęta czerwone 
Od płaczu ?

ZBIGNIEW.

Bo też każde posądzenie boli...

WOJEWODA.

Posłałem  ludzi —  będą przy wielkiej topoli 
Koło karczm y na tego czatować gałgana.

ZBIGNIEW.

Lecz ja k  się król pan dowie?

WOJEWODA.
K róla mam za pana,

A le  nie w moim domu.

SCEN A  V III.
Ciż sami. KROL i MAZEPA wychodzą z bocznych drzwi.

KRÓL.

Mości wojewodo,
Paź jedzie do Głuchowa, potem z naszą zgodą 
Powraca do W arszawy, rzecz ukartowana.
Pozwólże mu waścine uściskać kolana,
I  każ mu spuścić mosty.

r



WOJEWODA.
Niech odjeżdża zdrowo.

A  odemnie niech przyjm ie szablę turkusową,
I  rum akiem  murzynem nie gardzi na drogę.
K oń ten bystre ma oczy i lotną ma nogę.
O by waści szczęśliwie niósł przez nasze pola 
Do szczęśliwego celu.

MAZEPA.
Je ś li wasza wola,

P rzyjm uję oba dary  —  piękny upominek,
D obra szabla, a jeszcze lepszy koń m urzynek;
I  bodajby to koń był, co kędyś po lesie 
I  po łąkach aż na tron pazika zaniesie,
J a k  to ju ż  wy w różyła cyganka przed laty .

KBÓL.
A lećże mi po łąkach, paziku skrzydlaty,
W spomnij o mnie na tronie i bądź mi aljantem.
A  teraz, wojewodo, chodźmy alikantem  
P ić  za szczęśliwą podróż tego pretendenta 
Do korony.

Do Mazepy.

Niech waszeć o listach pam ięta.
Odchodzi z wojewodą.

SCEN A  IX .
MAZEPA, ZBIGNIEW.

ZBIGNIEW, dobywając szabli.

Mości panie., do szabli.

MAZEPA dobywa szabli.
W iem, co się to znaczy.

ZBIGNIEW.
Strzeż łba.

MAZEPA.
Mości rotmistrzu, jestem  syn kozaczy, 

Bić się umiem, lecz wcale nie czuję ochoty 
T łu c  ojca turkusów ką w syna pancerz z ło ty ;



Ani wojewodzica, co ja k  róża młody,
Zabiwszy, uciec z zamku koniem wojewody.
W reszcie i to waćpanu w pokorności ducha 
W yznaję, ze mnie teraz poruszyła skrucha,
Ze się wstydzę tej w zamku odegranej ro li;
W ięc jeżeli szanowny pan Zbigniew pozwoli, 
Ścisnąwszy się ja k  bracia, rozjedziemy w zgodzie.
Czar by ł jak iś w tym zamku, w księżycu, w ogrodzie, 
Co mię obłąkał, ogniem zapalił, miłością;
Czar trwa i mnie uniża teraz przed waszmością,
I  szczerym mnie afektem ku niemu zaj>ala.
Cóż mówisz na to waszmość? czy serce pozw ala?
Czy od proponowanej jest dalekie zgody ?
W ierzaj mi, wrzućmy nasze zatargi do wody 
I  bądźmy przyjaciółm i.

ZBIGNIEW.

D rw isz? czy jesteś tchórzem ?

MAZEPA.

K ażdy swego honoru powinien być stróżem.
Zdaj to na m n ie ; potrafię zniżyć się bez szwanku.

ZBIGNIEW.
W aść zm ykałeś tej nocy.

MAZEPA.

K siężyca kochanku,
Czy pewny jesteś, że ja  przed waścią um y k a ł?

ZBIGNIEW.

Moj B oże! ja k  wąż z holu pod żelazem ksykał,
Zdejm rękawiczkę, krwawe masz na ręku znamię.

MAZEPA.

Pew nyż jesteś, że twoje żelazo i ramię 
Tem u winne, mospanie, że mam krew na ręce?

ZBIGNIEW.

W ykręcasz  mi się podle.
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m a z e p a .

n  0 ^  ^ecz  się nie ivykrece.
Co? Oto moja ręka — tak, dalibóg krwawa, ' 
kecz nie waćpan ją  zranił.

ZBIGNIEW .

B a ! to rzecz ciekaw a!

m a z e p a .

Mospanie, ja k  nabierzesz znajomości świata,
Poznasz, że nieraz części albo krwi u trata  '
Po tizebną je s t ut scilvctt m iłe nam osoby.
W aćpan jeszcze przez żadne nie przeszedłeś próby 
A  jednak  w tym się w łaśnie waść znajdujesz razie,
Ze nie tak  na odwadze szumnej, na żelazie 
H onor najdroższej tobie osoby spoczywa,
Jak o  na roztropności —  to sztuka prawdziwa 
Serce mieć pełne ognia, zimne jak  lód lice,
I  do grobowca z sobą zanieść tajemnicę.

ZBIGNIEW .

Żadnych takich tajemnic nie mam do ukrycia.

m a z e p a .

W ięc może ja  się mylę. — K ażdy ma do picia 
K ielich mniej więcej gorzki; a ja  się lituję 
Nad tym, co się codzienną m ęką serca truje.
Zdjął mię smutek, gdym u jrzał w chmurach ciemnych losu 
Dwie istoty cierpiące bez jęku , bez głosu,
Ciche, co mając serca od Chrystusa krwawsze 
Mówią: n iestety! dodać zm uszeni: na zawsze!
Jestem  dziecko ; lecz takie widząc przeznaczenie,
Szczere i wielkie w sercu uczułem cierpienie 
I  litość —  i poświęciłbym siebie.

To moja tajemnica.

Słowacki. Tom II ,

ZBIGNIEW .
Za kogo ?

MAZEPA.

ZBIGNIEW .

Do szabli!
12
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M A ZEPA .
T ak srogo?

Z B IG N IE W .
Serce wydrę...

M A Z EPA .

Dla czegóż pobladłeś jak  chusta? — 
Pewien mi pocałunek wiecznie zamknął usta.

Z B IG N IE W .
Kłamiesz jak  p ies!

M A Z EPA .

Koniecznie ?

Z B IG N IE W .
Do szabli, mospanie!

M A Z EPA .
H a ! kochasz ją...
B ija  sie, — Z bigniew  końcem  szabli rozdziera i  w yrzuca lis ty  kró lew sk ie , k tó re  

paź b y ł schow ał p rzy  p ie rsi.

ZBIGNIEW.

Dostałeś.

M A Z EPA .

Waść lepiej dostanie.
M azepa w y traca  pałasz z  re k i Z b ign iew ow i i  ob a la  go n a  k o lano . 

Z B IG N IE W .

Korzystaj z losu, przepędź mi sztychem przez kości.

M A Z EPA , podnosząc go.

Zbigniewie! proszę teraz drugi raz waszmośei
0  braterstwo i przyjaźń. Daj zemście spoczynek.
Użyłem słów wabiących gniew i pojedynek,
Abym poznał, czy wasze jest jednym z tych ludzi,
K tóry się w domu ojca szpiegowaniem trudzi,
1 odejmuje pokój starca włosom siwym *
Czy waść jesteś szlachetnym, ale nieszczęśliwym.
O ! tak, szczerze waszmośei chcę być teraz bratem...

Z bigniew  rzu c a  sie w  objęcia  M azepy.
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Zbigniewie moj, z tym biednym kłócący się światem 
W alką wrącego serca, mój drogi! szlachetny!
T y  mi się podobałeś; ty  w tym zamku, świetny 
Ja k  rycerz dawnych czasów, ująłeś mi serce;
Słuchaj ! twój pożar jeszcze w maleńkiej iskierce,
A juz cię strawił, już cię zwiędniałym uczynił.
Anis ty jeszcze w niczem skalał się, przewinił,
W  jej szafirowych oczach twoja bogobojność 
Zostawiła anielskość dotąd i spokojność;
Lecz to nie potrwa wiecznie, to nie potrwa długo... 
Wierzaj mi, ty  być musisz twego losu sługą,
Bo nie możesz być panem ; nie, to niepodobna.
Zostaw ją  tu —  jak  róża kwiatami ozdobna 
Niech się błyszczy i cicho na słońcu przekwita.
Lecz ty uciekaj ! ciebie już skrzydłami chwyta 
Straszny duch ognia, tobie uciekać potrzeba,
Wierzaj mi, są miłoście bez gwiazd, Boga, nieba,
Te wkrótce zetrą serce na proch — tak go znudzą,
Tak splamią, tyle razy do niczego zbudzą,
Tyle razy w sen cichy ogłupienia wtrącą,
Ze wreszcie źródło wspomnień na wieki zamącą —
To się i z tobą stanie. Jedź ze mną, Zbigniewie.
J a k  dwa motyle w wichru kręcone powiewie,
Przelecimy przez okna otworzone dworu,
Gdzie gapie, a w kontuszaeh różnego koloru,
J a k  cmy głupie obsiadły starą Francuzicę.
Przewrócimy ten cały stai*y świat na nice,
Brzękiem, śmiechem, szyderstwem napełnimy salę.
J a k  mi serce zagaśnie, to je  znów zapalę 
Przy ogniu twego serca — a jak  ogień boski 
I  w tobie zamrze — wtenczas żadne łzy  i troski 
Już  nie wrócą, i będziem śpiewali victoria.
Widzisz, moje kazanie gorzkie jak  cykorya,
Wycisnęło ci z oczu łzy, drogi Zbigniewie...
I  cóż ?

ZBIGNIEW.
Pojadę z tobą...

MAZEPA.

Dziś przy wielkiem drzewie 
Koło karczmy zaczekam na cię do północy.

12*



ZBIGNIEW .
Nie tam — jedź inną drogą...

MAZEPA.

Co? czy tam Rakocy-
Stoi z wojskiem?

ZBIGNIEW .

Nie pytaj, bo mi wstyd wyjawić. .

MAZEPA.
Więc potrafię się w bliskiem miasteczku zabawić 
Grą w kości, choćby z jakim wojakiem ciemięgą.

ZBIGNIEW .
Czekaj tu, ja  ci każę klacz osiodłać tęgą,
Wtenczas wiatr nie doścignie.

MAZEPA.

Idź, chłopaku szczery.
Zbigniew odchodzi.

SCENA X.

MAZEPA, sam.
Panie Mazepo! teraz wasze innej cery —
Co się z twoją złoconą zrobiło maszkarą?
Mówiłeś jak  ksiądz — próżno dyabeł krzyczał: havo! 
T y brnął av cnotę jak  w  błoto, ani dbał o siebie...
Dwa dni tego humoru, a umrę, i w niebie 
Będę siedział po uszy. — Ba — lecz bies powróci.

Podnosi listy królewskie z ziemi.

A ha! królewskie listy... le n  kroi mi coś czmuci. 
Dalibóg! szablą pieczęć przecięta na dwoje —
Schowam — ja  się tej szelmy ciekawości boję;
To mój wróg — ba! lecz pieczęć na dwoje złamana. 
Tylko troszeczenieczkę...

Zaziera w listy.

„Proszę waszmość pana1 
Do Głuchowskiego pisze komendanta. .

Przebiega list oczyma.



N ieb a !
U kartow ane wszystko na rap t ja k  potrzeba,
Ortodoxus chce porwać żonę w ojew odzie!
Dalej —  tu widać jak iś przypisek na spodzie —
Czy ja  ślepy? czy bielmo mi na oczach leży?

Czyta.

„ P an a  Mazepę zaraz zasadzić do wieży,
„ I  strzec aż do dalszego z nim rozporządzenia. u

Chowa listy.

Ach, panie ortodoxus! co? mnie do w ięzienia?
A  m łodziutką starego żonę w twoje ła p y ? ...
W ięc ty  myślisz, że wszyscy, w łącznie ze mną, gapy ? 
Ze w twoich sidłach muszki uw ikłane zgina?
Tej nocy muszę widzieć się z wojewodziną.
J e j tylko mogę wyznać te dziecka ciekaw ość;
Cze goż się lękam  ? —  Moja zwinność, lotność, prawość 
W szystko ocali. —  Będę ją  w idział tej nocy...
Mam jej honor i w łasną śmierć we własnej mocy,
Z tem się zgubić nie można.

SCEN A  X I.
ZBIGNIEW wraca, MAZEPA.

*  ZBIGNIEW.

K oń czeka gotowy.

MAZEPA.
Do widzenia.

Wychodzi.

ZBIGNIEW sam.

Skończona rzecz ! ugiąłem  głowy 
P rzed  nieszczęściem —  skończona ze mną rzecz — zginąłem . 
G dyby wiedzieć, że człowiek sm utny jest aniołem,
Ze co tu  niespokojnych miłości uniknie,
T o  będzie m iał u Boga. Mój cień wkrótce zniknie,
I  w tej krainie więeój o mnie nie u s ły sz ą ;
A le po latach wielu z ja k ą  straszną ciszą
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Trum ny się starych ludzi w jednym  lochu schodzą, 
Ja k b y  się nigdy z sobą nie znały, i płodzą 
Kobactwo obrzydliwe. P atrząc na te kości,
K toby wtenczas przypom niał ludziom o miłości, 
O debrałby śmiech dziwny trum ien w odpowiedzi 
I  odszedłby ja k  głupiec z mistycznej spowiedzi —  
Czas je st rozgrzeszycielem. — O ! jakże tym  błogo, 
Co swe gryzące wiecznie serce przeżyć mogą.

SCEN A  X II .
ZBIGNIETY zamyślony. — W idać AMELIĄ zbliźajaca sie po drugiej stronie 
arkad. — KSIĄDZ idzie za nia. — AM ELIA staje przed Zbigniewem i uderza 

go lilia po twarzy.

Cóż tak  sm utny ?
AMELIA.

ZBIGNIEW .

N ic! głowa mi cięży ja k  ołów.
Amelia daje Zbigniewowi lilije, lecz ksiądz, stojący za nia, wyrywa kwiat z reki 

Amelii i mówi srogo.

KSIĄDZ.

Daj do kościoła —  lilija je s t kwiatem aniołów.

A K T  III.

SCENA  I.
Pokój wojewody. — W OJEWODA, CHMARA.

WOJEWODA.

W ięc paź jest tu, w ogrodzie ?

CHMARA.
W idziałem na oczy...

WOJEWODA.

Zdejm wacan strzelbę, spróbuj czy zamek odskoczy. 
Czemu waść patrzysz na m nie? co? zbierz acan ludzi, 
A le cicho, niech się król jegomość nie zbudzi.



Idź — z ludźmi bądź w ogrodzie.
Chmara wychodzi.

P a n ie ! C hryste Panie ! 
Oto rz e c z ! w zam czysku moim polowanie 
Na gacha mojej żony! Chryste! Jezu  Chryste!
A dajże tym um arłym  światło w iekuiste!
Pom rą ! piekielnie pom rą !

W ychodzi zbrojny.

SCEN A  II .
Mieszkanie wojewodziny. — Okno otwarte na balkon — z jednej strony alkowa 

zasłoniona firankami.

MAZEPA włazi oknem.

, W szystko śpi w zamczysku.
Żadnego po komnatach szmeru ani b łysku.
D oskonale! to pokój kobiecy. Gdzież ona ?
Może jeszcze w ogrodzie chodzi zamyślona,
Może u swoich niewiast?

Pokazując na alkowę.

Może tam uśnięta.
Co robić? czy tam zajrzeć? —  Alkowo przeklęta!
O ! najniebezpieczniejsza z zasadzek alkow o!
Za tą  zasłoną lekką, wiotką, purpurową,
Ona śpi snem różowa, cicha. —  D y a b le ! d y a b le !
J a k  ty  mnie dręczysz...

Zaziera w alkowę i wraca.

Pusta. —  Przysięgam  na szablę,
Ze nie miałem złej myśli ruszając firanek.
Cóz robić?... Ona przyjdzie... skryję się na ganek,
A na wachlarzu kilka słów do niej napiszę...

Pisząc.

Odeślij twe niewiasty —  jestem  tu ...
Rzuca wachlarz.

Co słyszę?
K roki dwóch osób... m ury te dla mnie fatalne!
H a! jeśli mnie odkryją tu, w łeb sobie palnę.

W chodzi do alkowy i zasłania firanki.



SCENA III .
AiYLELlA, Z B IG N IE W

AMELIA.

W ięc to ostatnie twoje ze mną pożegnanie?

ZBIGNIEW.
T ak, moja matko.

AMELIA.

Słyszysz słowików śpiewanie ?
Chce mi się p łakać -— biedna j a ! b ie d n a!

ZBIGNIEW.
D la czego ?

AMELIA.

Nie wiem! ja  na tym  świecie nie pragnę niczego,
A  jednak  ja  nie jestem  szczęśliwa. J a  nie wiem,
Co mi jest. Siedząc teraz z tobą pod modrzewiem,
Zdało mi się, że jakaś okropna godzina
Dzwoni w nócnem powietrzu. —  W czoraj moja sina
Szpileczka turkusow a, k tó rą  mam po matce,
Z łam ała się —  to m ała rzecz! — lecz na okładce 
K siążki od nabożeństwa zapisałam  sobie 
l e n  dzień, ja k  z ły  dzień. —  Boże! skądże przyszło tobie 
O djeżdżać?... ty  mi nigdy nie mówiłeś o tem.
Zostanę sam a!... Lecz ty  odjeżdżasz z powrotem ?

Nie, matko.

Nie

ZBIGNIEW.

AMELIA.

więc nigdy tu już  nie powrócisz? 

ZBIGNIEW.
N igdy! nigdy już  ! nigdy!

AMELIA.

Żałośnie mi nucisz, 
J a k  szpaczek, co jednego nauczony słowa 
Nie rozumie i gada...

ZBIGNIEW7-.

O m atk o ! badż zdrow a!



Chodź tu ! klęknij mi w atfe™ - cóź tak  nieserdecznie 
egnasz się . i ty  mówisz, źe się zegnasz wiecznie T 

J a  ciebie me rozumiem. C hodź! czoło waszmości 
Ukropme zimne.

ZBIG N IEW  klęka przed nia.

M atko! o m atko! litości...

AMELIA.

Milcz! milcz! ja  cię rozumiem! tak  padłeś przedemna,
VY acpan przedem na strasznie upadłeś. Bóg ze mna > ‘

J a  wacpanu nie mogę nic, prócz łez, ja  sama 
Cierpię. — Idź waść.

ZBIGNIEW .

L itośc i!

AM ELIA.

■p., . Pr ócz łez... J a k a  plama
JUia mojej czystej duszy tak  z waćpanem gadać,
J a k  gdybym  rozum iała. Nie chcę o nic badać...
J a  będę wiecznie Boga za ciebie prosiła.
JNie bój się, my niew inni; Bóg cierpienia zsyła, 
la le  można spokojność wyprosić u Boga.
J a  pana żegnam wiecznie —  ja  jestem  uboga,
-Nie mam co dać mu prócz łez. -  To ciebie nie splami, 
Ze schylona nad tobą obleję cię łzam i;
T y  będziesż je  pam iętał, te łzy . P roszę! proszę!
Proszę te łzy  pam iętać... i o mnie. J a  znoszę 

lelkie męki, lecz proszę źle nie myśleć o mnie,
J0 1°) co teraz mowie, mówię nieprzytomnie 

Bądź zdrów!
ZBIGNIEW , chce wstać i mdleje.

Ciemno mi w oczach...

AM ELIA.

, S łyszysz! ktoś nadchodzi.
U! w stań! o! wstań... to ojciec nasz!

Do wchodzącego wojewody.

p  Niech pan dobrodziej
Katuje — twoj syn leży mi u nóg zem dlały.
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SCENA IV .
CIŹ SAMI, WOJEWODA, CHMARA. 

WOJEWODA do ludzi za scena.

Pilnować drzwi i okien. — Jeszcze honor cały. 
Mój syn tu  b y ł na straży.

Do Amelii.

Czyś ty  jego s tru ła ?

AMELIA. !ł
J a ?

WOJEWODA.
T y  bez części,

AMELIA.

Mężu !

WOJEWODA.

W aćpaniś tu czuła 
Gacha w kom nacie; czarów użyłaś na dziecko.
W szedł i omdlał.

AMELIA.

Co waćpan mówisz?

WOJEWODA.
O ! zdradziecko 

Umiesz ty  się wykręcać, czarna ohydnico.
P anie Chmara! synowi memu pod nos świecą,
Czy ży je?

CHMARA.

Dycha, panie.

WOJEWODA.

W ynieść do ogrodu

ZBIGNIEW, przychodząc do zmysłów.

Gdzie jestem ? co to Znaczy? ojciec!
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WOJEWODA.
. _ Bez wywodu,

Panie s y n u ! nie kryj się waćpan, ja  świadomy 
-Całej rzeczy. Bogdajby mnie trzasnęły  g ro m y ! 
Bogdajbyśmy obadwa legli od p ioruna../
I  ta w in n a! ta sądna ! ta przebiegła k u n a !
Ta... ta ścierka !

ZBIGNIEW.

A ch! ona, mój ojcze, niewinna.

WOJEWODA.
Nie... ona jest, ja k  mówią, kobieta uczynna,
Nic więcej, ona tylko się...

ZBIGNIEW.

Ojcze! na Boga!

"W O JE W ODA do Amelii.

P"ak mi wacpani płaczesz! ja k  cię trzęsie trw oga? 
H a ! bo też tu  się stanie z nami rzecz okropna. 
Wacpani mi tu  byłaś bardzo nieroztropna !
Wacpanis prowadziła źle twe ceregiele, 
lo  teraz będą k iry  i trum ny w kościele ;
Przygotuj się wacpani, bo to sprawa czarta.
0! ja k a  ty  na czole ze wstydu w ytarta ! 
łnnaby juz  mi do nóg padła cała długa 

całowała stopy.
AMELIA.

J a  Avaszmości sługa,
Ade jestem  niewinną.

Zbigniew pada do nóg.

WOJEWODA do Zbigniewa.

T y  śmiesz prosić za n ią?

Nie, ja  sam jestem ..
ZBIGNIEW.

włączyliście sie ..

WOJEWODA, przerywając.

T ak, ty  — z twoją m atką panią
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ZBIGNIEW .
O jcze!

W OJEW ODA.

Przeciw  starca głowie, 
A by ją  okryć hańbą — niech ci Bóg da zdrowie; 
W ybra łeś się tu dobrze z protekcyą, wasze.

ZBIGNIEW .

O jcze! choćbyś miał piorun, to ja  go zagaszę 
K rw ią moją i sam jeden tę winę odkupię.

WOJEWODA.

O ! synu krw i w ężowój! synu — zimny — tru p ie !
Bez duszy —  i ty  żadnym gniewem się nie palisz ?
Czy twoje młode kości naruszył paraliż?
Czy serce tylko twoje tknięte paraliżem ?

ZBIGNIEW .

O jcze! te słowa dla mnie są boleści krzyżem  —
B eszta będzie bez męki. —  Syn z pokorą czeka.

W OJEWODA do Amelii.

W aćpani masz w sypialnym  pokoju człowieka.

AMELIA.
J a ? . . .

W OJEW ODA.
Patrzcie na nią teraz, patrzcie! ja k  się chwieje 

O na tu  w*net omdleje.
AM ELIA.

Nie —  ja  nie omdleję.
O ! Matko B o sk a! bądź ty  ze mną w tej godzinie.

W OJEWODA.

Przysięgam , że waćpani gach ja k  mucha zginie,
P an ie  Chmara, poszukać w alkowie.

AM ELIA, zatrzymując Chmarę.
Stój, wasze!

Pierwój w tych piersiach srogie utopcie pałasze,
Nim dotkniecie firanek — a ty  słuchaj, mężu.
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WOJEWODA.

W  twoim pokoju człowiek jest — kobieto ! w ężu !

AMELIA.

Zbigniewie! nie ma w moim pokoju nikogo.

WOJEWODA.
D a się to widzieć.

ZBIGNIEW.

Ojcze ! nim postąpisz nogą,
Pomysł, co robisz ! tu  się rzecz okropna stanie...
J a  wierzę — i ty  musisz w ierzyć —  o! mój panieI 
O ! mój ojcze ! ty  wierzysz ? nieprawdaż ?

WOJEWODA.
Rufianie ?

ZBIGNIEW.
O! mój ojcze!

WOJEWODA.

D la czegóż ty  się z pasyonatem  
Droczysz — i stoisz tutaj —  i jesteś mi katem ?...
D la czegóż ty  jej w ierzysz? o godzino srom u!
W asc by  mnie teraz w trącił do szalonych domu?
A  jednak  ja  mam zm ysły wszystkie dobrze zdrowe.
P an ie  Chmara ! każ ludziom tę straszną alkowę 
Zrewidować —  tam nie ma okien; nie uciecze,
T u  go waćpani kozak za włosy wrywlecze,
Będziesz ssać jego rany  i całoAYać w usta,
Położysz się na piersiach —  lecz pierś będzie pusta,
Bo ją, mu z piersi serce ja k  oko wyłupię.
J a  waćpani pozwolę potem spać przy  trapie,
Jeśli nie będziesz chciała, p rzy  wiążę ja k  sukę.
J a  dam niewiernym żonom okropną naukę,
Będą o niój pam iętać aż Polski nie będzie.
W aćpani będziesz słynąć w sławnych ścierek rzędzie,
Mną będą straszyć dziatwę. — H ej, iść pod kotary!
Ludzie zawołani przez Chmarę chcą iść do alkowy. — Zbigniew staje u wejścia 

dobywa szabli.



Z B IG N IE W .

Ojcze, kaz im się cofnąć, bo pójdą na mary.
Bo ja  tu icli nie puszczę.

W O JEW O DA  sam daje krok wprzód.
Zbigniew  dobywa p istoletu  i przykłada sobie do piersi.

On ze mną zaczyna.

Z BIG N IE W .

Stój, ojcze ! bo na progu tu wstąpisz w krew syna.

W O JEW O DA .
A to dyabeł zacięty!

A M ELIA.

Zbigniewie! Zbigniewie !
Odsłoń firanki, ja  wiem, że twój ojciec nie wie,
Co ja  cierpię, lecz niech się przekona oczyma.
Oczy są jego sercem, on innego nie ma;
Gdyby miał, ulitowałby się tysiąc razy.

Do wojewody.

O ! P an ie ! ja  niewinna! ja  bez żadnej zmazy,
Lecz patrzaj, co ty  robisz tu z sercem kobiety?
Patrz! twój syn do ust kładzie pistolet nabity;
On nie może wytrzymać udręczenia mego,
On się chce zabić, panie.

W O JEW O D A .

A wiesz ty  dla czego ?
Do ust włożył pistolet i za śmiercią dyszał?
Bo tam za sobą szelest człowieka usłyszał,
Bo ja  aż tu słyszałem.

A M ELIA .

Ten starzec mię łam ie!
Zbigniewie! tyś nie słyszał nic? ten starzec kłamie.

ZBIG N IE W , jakby pasujac sie z soba i  wpadajac w  obłąkanie.

Nie, ja  nic nie słyszałem — nic —  to rzecz skończona, 
Tam nikt nie wejdzie. Piersi Chrystusa czerwona 
Siedmią ranami, tam nikt nie wejdzie — o ! Boże!

Idzie ku A m elii.
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M atk o ! —  macocho.

Cofa sie ze wstrętem i znów wraca przed alkowę.

Ojcze, ja  się tu  położę 
J a k  pies i n ik t nie wejdzie, miej litość nademną.
Ojcze ! o ! ja  omdleje, słabo mi i ciemno...
J a  omdleję drugi raz. T a  scena mię dręczy !
Ojcze! syn ci na duszę nieśm iertelną ręczy,
Ze tam nie ma nikogo, czy ci nie dość na tern?
Ojcze ! o ! będzie ze mną tak  ja k  z moim bratem,
Którego ty  zabiłeś przed la ty  niechcący.
Ia trz a j, ja  cały  blady, patrzaj, cały  drżący,
J a  słabnę —  jeszcze chwila, a serce mi pęknie.

AMELIA do wojewody.

Litości, p a n ie ! niechaj twa zaciętość zmięknie,
J a  bardzo cierpię.

WOJEWODA ponuro.

Chciałbym  uwierzyć w waćpanią.
Zdejmuje ze ściany krucyfix.

j Przysięgniesz na krucyfix?

Oj
i .To

ZBIGNIEW.

. J a  przysięgnę za nią! 
jc z e ! co myślisz ? kazać przysięgać kobiecie ?

J a  sam oto na moje nieśm iertelne życie,
I Na tym krzyżu  obiedwie położywszy ręce,
| Przysięgam . U sta kobiet są ja k  niemowlęce, 
lich  straszliwym i słowy nie potrzeba mazać.
(Mój ojcze, daj krzyż, ludziom już można rozkazać, 
I A by odeszli.

Na stronie.

Cóż to ?  i ona sie zbliża?

J a przysięgnę.

T y ?

AMELIA.

ZBIGNIEW.



AMELIA.

ZBIGNIEW cicho do ucha Amelii.

Matko —  precz od krzyża.

AMELIA kładzie reke na krucyflx.

Na Chrystusowe rany i na matki duszę,
Na wycierpiane teraz krzyżowe katusze 
Przysięgam, że niewinnie byłam posądzona,
Niech wam tak Bóg odpuści.

ZBIGNIEW.

Ojcze! rzecz skończona.

Wszak przysięgła?

WOJEWODA.

ZBIGNIEW.

WOJEWODA.

Amen.

ZBIGNIEW.

J a  sam jestem —  jak  senny!
Ojcze, idźmy razem,

WOJEWODA.

Chmara! idź z rozkazem, 
Niechaj mi tu mularzy przyśle budowniczy.

Chmara odchodzi.

ZBIGNIEW.
Cóż to jest ?

WOJEWODA.

Król Jegomość tutaj sobie życzy 
Kaplicę miec pod bokiem, więc trzeba mularzy.

ZBIGNIEW.

Ojcze! tobie coś. patrzy okropnego z twarzy.

WOJEWODA.

Ja , mospanie, spokojny. Na Chrystusa rany,
Spokojny jestem starzec. Choćby, teraz av tany?
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T ak  mi wesoło, tak  mię ta przysięga cieszy.
G dyby nie to, że śmierci się kościotrup śpieszy 
I już  stoi nad głową, śm iałbym  się na gardło...
Lecz, mości panie, serce już  we mnie um arło ;
Śmierć się dotknie i kości na proch się rozsypią...
Cyt, cyt, cyt — czy słyszałeś? jak ieś bu ty  skrzypią, 
Czemu waść drżysz?

ZBIGNIEW .

Ju ż  późno, ojcze, już  poranek...
W chodzą mularze i Chmara.

WOJEW ODA.

Zamurować alkowę, nie tykać firanek.

ZBIGNIEW .
Mój ojcze, ta niewiara...

W OJEW ODA.

A waść mojej żonie 
W ierz, przysięgła na krzyżu, to ja  teraz bronię,
Abyś ją  waść o krzyw ą posądził przysięgę.
ZamuroAvae! N a piekieł czerwonych potęgę 
Zaklinam  się, że nigdy tam nie zajrzą ludzie.
Tam  leży 'tajem nica, tam żeńskiej obłudzie
J e s t  zam knięta rzecz czarna, dręcząca — tam kara!
Tam  po ciemnościach z głodem tłukąca się mara,
T am  letar.gnik żyjący swego ciała stra\Arą  
Ze szklanym i oczyma, z gębą Avyscbłą, krwawą,
G ryzący ręce. Patrzcie, ja k  ten  m ur podrasta.
Otóż to z sercem praw ie kamiennem nieiviasta,
Zona, co dba o siebie, o honor kobiecy,
Zabójczyni zrobiona nagle z nierządnicy.
Synu! Co Avacau m yślisz o SAvojej m acosze?

Podczas tych słów, mularze już cześć wejścia zamurowali. Amelia, k tóra stała 
zamyślona, rzuca sie do nóg wojewody.

AMELIA.
P an ie! mój mężu...

WOJEWODA.

A śćka mi rozkazuj.
Słowacki. Tom I I .  1 3



AMELIA.
Proszę,

Pozwól mi, nim alkowę zam urują.,.

WOJEWODA.
A h a !

AMELIA.

J a  muszę tam wejść, mężu! 

A  p rzysięg łaś!

WOJEWODA.

Ju ż  aśćka się waha,

AMELIA.

J a  muszę tam wejść, nim dokończą.

WOJEWODA.

J a k  waćpanią Bóg złączy —  ludzie nie rozłączą. 
Gotowi zamurować.

ZBIGNIEW, na stronie.

D zień sądu prawdziwy.

AMELIA, pokazując na alkowę.
Panie, tam jest...

WOJEWODA.

H a •— je s t k to? i cóż?

AMELIA.
T am  je s t żyw(

ZBIGNIEW na stronie.
K to? czy tam kró l?

AMELIA.

K onterfekt mej nieboszczki matki.

WOJEWODA.

Na Boga ran siedmioro, w ybieg bardzo g ła d k i!
Precz od k o la n ! a w y tam spieszniej z tą  robotą. 
Rozwiedziem y się, p a n i ; tę obrączkę złotą 
Odbierzesz, cudzołożna żono, w konsystorzu.
A  teraz mi acani utoniesz ja k  w morzu.
Pod klucz serce, nie będziesz mnie więcej hańbiła.
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CHMARA.
Panie, m ar dokończony.

W OJEW ODA.

Zam knięta mogiła.
N a murze krzyż napisać.

ZBIGNIEW  znajduje wachlarz rozłożony, na którym był Mazepa o swojem 
przyjściu napisał. Czyta i chowa wachlarz.

O ! nieba, co widzę.

WOJEW ODA.

Chodź stąd waćpani, nie płacz, ja  z łez próżnych szydzę, 
Precz stąd wszyscy, tu  będzie królew ska kaplica;
A za ołtarzem  straszna, trupia tajem nica,
Między tobą, niewierna, a piekłem  chowana.
O ! straszliwa to śc ian a! bolesna to śc ian a!

Do Chmary.

A wy, co tam byliście tego m uru bliscy,
Milczcie. E t requiescat in  pace! I  wszyscy 
Precz stąd.

W ychodzą wszyscy. Wojewoda ostatni żone za reke na pół omdlała wyciaga.

A K T  IV.
SCENA I.

Pokój ciemny — okno jedno z kratam i — Amelia sama, potem Chmara. 

AM ELIA.

Z wszystkich nędz — najstraszniejsze ludzkie zapomnienie. 
O ! ja k  posępnie błyszczą księżyca p rom ienie!
J u ż  druga noc, jam  ani godziny nie spała.

CHMARA, wchodząc z wody dzbankiem i z chlebem.

Czy pani będzie ja d ła  ?
AM ELIA.

Nie.
13*



CHMARA.
P an i p ła k a ła ?

AMELIA,

Nie. Czy n ik t się nie p y ta ł ciebie, panie Chmara,
J a k  ja  się m am ?

CHMARA.

N ikt, pani.

AMELIA.
I  n ik t się nie stara 

Za m ną? nikt się nie w stawia? Czy jegomość w zdrow iu? 
Powiedz, że tu  od tego na dachu ołowiu 
Zimno mi, ja  mam febrę.

CHMARA.

Czy przysłać doktora ?

AMELIA.

O ! nie, jeszcze nie jestem  ja  śmiertelnie chora,
T ylko mi zimno. Czy tu  ksiądz nie przyjdzie do m nie, 
K siądz spowiednik ?

CHMARA.

P an  się dziś rozgniewał ogromnie 
N a panicza, godzinę się kłócili z synem.

AMELIA.
A c h !

CHMARA.

Panicz się za księdzem u ją ł kapucynem ,
Lecz bardzo było trudno dojść do ładu z panem,
W reszcie zezwolił. Oto chleb i woda z dzbanem,
Niech się pani posili, wszystko dobrze będzie. 
P rzypom niały  dziś panią panu dwa łabędzie,
Co p rzyp łynęły  po żer aż pod okno szklane,
P an je  chciał spłoszyć.

AMELIA.

Moje łabędzie kochane.

CHMARA.

P an  je  chciał spłoszyć, nawet już  ze strzelby mierzył,.
A le pan Zbigniew reką po lufach uderzy ł



I  nabój poszedł na w iatr. Jegom ość ju ż  w zdychaj 
Wczoraj ledwo przy  stole wziął się do kielicha,
Nie mógł dopić i ry k n ą ł ja k  lew — w stał od ’stołu 
I  chciał odbić alkowę... ba — pańskiem u czołu 
Coś cięży, coś dolega — w styd samego siebie.
J a  go znam — on się prędzej pod zamkiem zagrzebie, 
Niż przyzna się do żalu, to panisko dumne,
J a  go zn am ; tak i dzieckiem by ł i pójdzie w trum nę 
J a  go znam, to dotkliwy je s t pan na honorze.

AMELIA.

Panie Chmara, acana słowo wiele może.
Proś acan jegomości i nalegaj na to,
Aby zajrzał w alkowę.

CHMAKA.

Juściż, całe lato 
Nie przejdzie tak , w ypłynie na wierzch tajemnica,
Ale teraz nie można.

AMELIA.

Czemu ?

CHMARA.

T am  kaplica,
Gdzie b y ł pokój imości, ołtarz gdzie alkowa,
Królisko się tam ciągle z brewiarzem chowa.
W padł w religijny afekt i spi*owadził popów 
Unitów.

AMELIA.

P anie Chmara, zbierz ty  kilku  chłopów.
Pójdź w nocy, każ rozwalić mur, pan się przekona,
Ze niewinną posądził, że ja  wierna żona.
T y  nawet panu wielką uczynisz przysługę.

CHMARA.

Ale, pani, tam człowiek je s t —  ja  w tę framugę 
Zajrzałem, stał tam blady ja k  trup.

AMELIA. r ,
Matko Boska!

Czy to je s t urok ja k i!  Panno Częstochowska!
Czy jak i zły  duch ludziom tym  pokazał lice.
Człowieku, ty  widziałeś szatana źrenice,



Błyszczące się w ciemności po nad mojem łożem.
Idź p recz! idź,- jesteś kłamcą.

Chmara wychodzi.

SCENxl II.

AMELIA sama.
O ! gdyby tym nożem 

Można się przebić i być spokojną i zasnąć!
Nie, nie, nie mam odwagi — ja  muszę zagasnąć 
Zwolna, wypiwszy do dna ten kielich goryczy.
Cóż to? słychać po wschodach znów krok tajemniczy? 
Ktoś idzie, ksiądz zapewne.

SCENA III .
AMELIA, ZBIGNIEW wchodzi zakapturzony, w księdza habicie. 

AMELIA rzucajac sie ku niemu.

To anioł z obłoków. 
Zbigniewie, jam poznała szelest twoich kroków!
To ty!

ZBIGNIEW.

Precz ! p recz! —  zdaleka odemnie.

AMELIA.
Co słyszę ?

To musi być kto inny.

ZBIGNIEW odsłania twarz.

To ja.

AMELIA.

Gniew kołysze
Twoją wiotką p o s ta c ią  jak  znikomym cieniem,
I  z czemże ty  przyszedłeś do mnie?

ZBIGNIEW.
Z potępieniem.

AMELIA.

Za cóż ty  mię potępić chcesz? T y  cały drżący.
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ZBIGNIEW.

Przyszedłem  cię potępić ja k  um ierający,
I  przekląć —  i przed tobą trupem  się położyć,
Lecz pierwej przekląć.

AMELIA.

Skądże ci mnie biedną trw ożyć 
D la czego ty  przeklinać mnie m asz? W szak ty  jeden  
Nie masz praw a przeklinać.

ZBIGNIEW.

0  ! tu mi by ł E den.
Oczy twe by ły  dla mnie gwiazdami zbawienia,
Hymnem anielskim twoje tłum ione westchnienia,
Twoja dusza połową mej duszy w eselszą;
Nie mówiłem ci tego, pókiś by ła  bielszą;
T eraz  ty  czarna, ciebie już słowa nie splamią,
Choćbym pow iedział: kocham  —  oczy twoje kłam ią, 
Serce twoje jest brudne, usta twoje drżące 
Zdają mi się tak  na mnie oddychać gorące,
Ze mi się czoło pali i więdnie. O ! matko,
Zdaleka stój. P rzyszedłem  się na twoje g ładką 
Tw arz zapatrzeć i ludzkiój piękności urągać.
Nie śmiej już  po mnie żadnej przysięgi wyciągać,
Bo już nie mógłbym przysiądz, żeś nie jest fa łszy w ą; 
Chociaż ty  mnie przysięgać nauczyłaś krzywo,
J a  ciebie teraz czegoś nawzajem nauczę.
Chodź tu, powiem na ucho. Utnij w łosy krucze,
I  powieś się, lub —  słuchaj, zakryj twarz włosami,
Bo się nie płonisz.

AMELIA.

Z bigniew !

ZBIGNIEW.

T y  mię raz już łzami 
Oszukałaś, więc oszczędź sobie teraz mdłości,
O ! jak  ja  tę kobietę kocha łem ! —  lito śc i!
O ! ja k  ja  tę kobietę kochałem  !

AMELIA.

Zbigniewie.



ZBIGNIEW.
K toby m yślał, że ona nic o żądzach nie w ie !
J a  sam myślałem, g łup i! T eraz dobrze pomnę,
Ja k ie  mi ona nieraz uściski nieskromne,
Ja k ie  gorące usta na czole mi k ład ła .
D rżę cały, k iedy  myślę —  i tego w idziadła 
Nie mogę teraz wygnać z pamięci, nie m ogę!' 
feiniała się ze mnie w duchu! Chodź, dam ci przestrogę 
N ie kochaj się ty  nigdy w człowieku cnotliwym,
Bo to je s t miłość d ługa i głupia, i żywym 
N ie p rz y s to i; lecz musi być wreszcie wyśmiana.

AMELIA.

Jakżem  się ja  za niego m odliła dziś rano!

ZBIGNIEW.
T y ?

A m e l i a .

Czy wiesz ty, co do mnie mówiłeś, Zbigniew ie?

ZBIGNIEW, 
ty  go bardzo kochasz ?

AMELIA.

K ogo?

ZBIGNIEW. ‘
O ! zarzewie

P ie k ie ln e ! ona py ta kto ? —  w iesz! twój k ochany! 
W iesz, o ! ten podły... o ! ten tchórz, zamurowany.
9 zy ty  g° bardzo kochasz? mów! mów! klnę się duszą, 
Ze się rączęta twoje w moich rękach skruszą",
Je ś li nie powiesz —  wyznaj, nie potrzeba szlochać,
T y  zamurowanego musisz bardzo kochać,
Bo ty  myślisz, że się on poświęcił za ciebie ?
K łam stw o ! omdlał ze strachu, to tchórz, ja k  Bóg w niebie 
To tchórz, ze strachu omdleć m usiała gadzina.
A le gdy się obudził, to ciebie przeklina,
To pierś drze, i p rze k lin a ; ręce w piersiach broczy,
Ot i chciałby tę swoje krew  ci rzucić w oczy,
T u , gdzie te łzy  po czystym migają lazurze.
On cię przeklina, ręce swe krwawi na murze,-



Potem  je  niesie clo ust z głodu i krew  pije,
T en  człowiek teraz przekleństw am i żyje.

Zamyśla sie.

Ona go będzie wiecznie kochać umarłego...
To sęk, ja k  wydrzeć m arę z pam ięci... bez tego 
Zem sta się ja k  skorpion własnym jadem  chłoszcze.

Ze smutkiem i skarga.

Amelio ! o A m elio ! chodź tu  ! ja  zazdroszczę 
Tam temu człowiekowi i zawiść mię dręczy...
Amelio ! ja  jęczałem , ja k  on teraz jęczy,
Ja k  on, patrzaj ! pogryzłem  z bola ręce obie,
J a  mu będę zazdrościł spokojności w grobie 
Tak, ja k  teraz zazdroszczę męczarni i głodu...
Daj mi ten nóż... to serce chce zimnego lodu, 
Obaczysz, ja k  ja  umiem kochać, cierpieć, konać,
Daj n ó ż ! J a  ciebie muszę, kobieto, przekonać,
Ze gdybyś mnie kochała, to jabym  b y ł godny 
N aw et miłości wiecznej.

AMELIA.

S tó j! nóż nadto chłodny, 
J a  ci go mojem sercem rozdartóin ogrzeję;
O ! ja k  ten człowiek s tra sz n y ! —  serce we mnie m 
Zbigniewie! czy ty  pewny, że tam b y ł kto tak i?

ZBIGNIEW rzuca jej wachlarz.
P a t r z !

AMELIA.

W achlarz mojej matki.

ZBIGNIEW.

Czytaj ! tam są znaki, 
P o  k tórych ja  poznałem , że by ł.

AMELIA.
Chryste Panie ! 

Prow adź ty  mnie, przed królem uczynię wyznanie. 
Prow adź m ię ! ja  niewinna, lecz tam człowiek kona. 
Potem  um rę ze w stydu i w twoje ramiona
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L  padnę skonać. —- T y  mię uwierzysz niewinną.
O ! przed królem ujrzycie wy mnie teraz inną,
J a  was tam dobrze wszystkich i ciebie przekonam,
J a  wam opowiem wszystko, co wiem, potem skonam. 
To może wy się przecie zmiękczycie litością.

SCEN A  IV .

CIŻ SAMI, W OJEW ODA.

W aćpani masz przed królem stanąć jegom ościa 
Ze m n ą ! Rzecz się odkryła.

W yeiaga za soba źone.

ZBIGNIEW .

Bronić ją  ! niewinna !
Zrzuca habit księdza i ■wychodzi.

SCEN A  V.
Pokój ja k  w trzecim akcie przemieniony na kaplicę. — KRÓL stoi na  stopniach 
ołtarza. ~  K ilku KSIĘŻY. Potem W OJEW ODA, AM ELIA, potem ZBIGNIEW .

KRÓL.

A ! to, święci ojcowie, ja k b y  powieść gminna,
M ury jęczą —■ trudno tu  strachom nie dać wiary...
Coś mi się bardzo kręci wojewoda stary.
Zona jego zniknęła —  może tu  zamkniona.

W ojewoda wchodzi z Amelia.

W OJEW ODA.

A ot mi, królu, zm artwychwstała żona.

KRÓL.

Lecz tam ję k  słychać było, przeniknął mi kości.
A , panie wojewodo, gdzie je s t syn wasziności ?

, T. . , W OJEWODA.JNie w iem !
W chodzi Zbigniew.

A ot i P an  Bóg zesłał mego syna.
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KRÓL.

To rzecz d z iw n a! Ojcowie święci, to kraina 
Zaczarowana —  duchy wywołane stają.
M ury te, wojewodo, dziwne rzeczy tają,
K ozkazujem y zaraz tę ścianę rozwalić.

w o j e w o d a .

W olałbym , miłościwy panie, zamek spalić,
Za m ur ten nie zajrzawszy —  lecz gdy taka wola.. 
P an ie Chmara, rozbić mur... P an ie  Chmara, hola! 
K rzyknij mi tam na ludzi, niechaj przyjdą z m łoty. 
Lecz, miłościwy panie królu, ten skarb złoty 
Będzie należeć do mnie... cały  skarb cacany —
Bo to skarb przez m ałżonkę moje pochowany.

-r. , . ,  KRÓL.Kozbic mur-.
Ludzie rozwalaja m ur, jeden z księży wchodzi do alkowy.

Cóż tam ?
KSIĄDZ.

Jak iś  człek bez zm ysłów

KRÓL.
W ynieść go t u !

W OJEWODA.

Lecz, królu, on do mnie należy. 

SC EN A  V I.

CIZ SAMI, MAZEPA wyprowadzony z alkowy przez księdza. 

KRÓL.

Co to znaczy ? mój w łasny paź —  to pan Mazepa.

WOJEWODA.

F ortuna mi, ja k  widzisz, królu, daje ślepa 
Twego pazia za trupa.

KRÓL.

Ocucić go winem.
N a Boga! W ojewodo, z twoim panem synem 
Odpowiecie przed sadem i przed trybunały !



WOJEWODA.

To roi więc, mości królu, je s t k rok  nazbyt śm iały 
Zabić cudzołożnika ?

KRÓL.

Rzecz się ta wyświeci... 
Gościnny mi się wcale zdaje dom w aszeci!
P an ie  Mazepo, cóż się waćpanu wydarza ?

MAZEPA.

Mości królu, wychodzę z pod tego ołtarza 
J a k  Lazarus, rzecz całą ja k  by ła  odsłonię,
A  przynajm niej, że honor tej pani obronię,
K tóra niewinnie męża posądzenie znosi.
Potem  paź, kogo trzeba pokornie przeprosi,
A komu trzeba —  mignie pod oczy żelazem. 
W ypraw iony przez ciebie, panie mój, z rozkazem, 
W ziąwszy za nadre listy, groźby i odprawę, 
Musiałem tu załatw ić honorową sprawę...
W pojedynku zaś owym, przez tra f  oczywisty, 
Przeciw nik mi otw orzył szablą twoje listy,
A ja  w otwarte, ja k  paź ciekawy...

KRÓL.
M azepo!

MAZEPA.

Listy  te b y ły  takie, żem się tu  na ślepo 
W rócił do zamku. —  K róla chcąc uniknąć twarzy, 
W kradłem  się do ogrodu, nie spotkałem  straży,
I  długo ważąc av myślach owego wieczora,
Kogoby w mojej biedzie wziąć za protektora, 
Albowiem mnie to srogie groziło więzienie,
W padłem, bo tak  nieszczęsne chciało przeznaczenie, 
Do pustego pokoju tej pani. —  W tem  słyszę,
Ktoś nadchodzi —  osób dwie —  kilka słówek 
N a wachlarzu jejmości o prezencyi w łasnej,
Potem  z trwogi do ciupy tej wpadam niejasnej 
I  zapuszczam firanki. —  Moja dotąd w in a ! —
Z wojewodzicem była to wojewodzina.
Jużem  chciał łeb w ychylić ja k  ryba z niewoda, 
G dy oto wpada z ludźmi zbrojny wojewoda,



I K 1 czy, grzmi, lvietrzy —  zw ietrzył mnie za ta firanka 
| Ju ż  miałem wyjść i moją szabelką acanką 
I Drogę sobie otworzyć i wrota kozacze...
1 Lecz słucbam — ona, panie miłościwy, p ła cz e ;
|  Ona, kiedy mąż wrzeszczy i tupce ciemięga,
I Na krzyzu mu najświętszym  Chrystusa przysięga,
I Ze mnie w alkowie nie ma. —  Ja k że  tu  wyjść by ło?
I P rzysięg ła — jam  się kurczył i serce mi biło :
I Ju ż  myślałem, ze burzę przeczekam bez szwanku.
I W tem  wojewoda ludzi zawołał z krużganku...
I Przyszli ja  słucbam  —  w łosy mi wstają na głowie,
I K aże mnie kam ieniami zawalić w alkowie...
I W alą g łazy  —  ja  słucbam  —- stosują do węgła...
I Lecz jakże było, królu, w yjść? —  ona przysięg ła!
I Tój kobiecie by  nigdy wtenczas nie wierzono...
I Nie wyszedłem . Lecz jakże drżało moje łono,
I G dy usłyszałem  ju ż  inur rosnący przedemną.
I Zam urowali... Ciszę uczułem  podziemną...
I W  oczach stanęły różne młodości obrazy,
I W yciągnąłem  przed siebie ręce, czuję g łazy 
i Zimne, nieporuszone .. zacząłem żałować,
I Ze się tak  marnie dałem żywcem zamurować...
I I  zdjął mię strach, o głodzie pierwsza myśl nadbiegła ; 
i Gdzie zajrzę, ciemność; czego się dotknę, to cegła.
I I  zdjął mię strach i strach mi był bratem  do końca.
I Nie wiem, wiele tych godzin minęło bez słońca, 
j Jużem  się rezygnował na wszelkie boleści,
I W tem  słyszę, coś nadem ną jęczy  i szeleści; 
i Szukam, przebiegam  ręką drżącą czarne ściany,
I Znalazłem... to kanarek był zamurowany 

I  zdychający z głodu. —  T e skargi pisklęce,
I Trzepiotanie się jego, gdy konał na ręce,
I T ak ą  mię zd jęły  zgrozą, że padłem  bez ducha.

.
KROL.

Byłbyś tam waszeć zam arł, ja k  w bursztynie mucha, 
Gdyby nie ja . —  Nad czemże dumasz, wojewodo ?
Nie widzimy, aby to było z ja k ą  szkodą 
W aścinego honoru, że ten świszczypała 
Zm artwychwstał.



WOJEWODA.
Co?

KRÓL.

T a  rzecz się przez om yłkę stała. 
Paź mówi prawdę, mógłbym pokazać te listy,
A  obaczyłbyś waćpan, że m iał zamiar czysty,
Że pragnął owszem honor waśeiny ocalić.

WOJEWODA.

N a B o ^ a ! To mnie, królu, na nic się nie żalić ?
O  '  '  . . .

Być ukontentowanym, z hańbą zostać wiecznie...
N ie prawdaż ?

KRÓL.

J a  tu  hańby nie widzę.

WOJEWODA.
To grzecznie

To, miłościwy panie, dowód twojej łaski...
W ięc ty  hańby  nie widzisz ? J a  stawiam zatrzaski 
N a wilka, a złowiłem wróbla i czyżyka •
Pokój chcę zamurować —  i cudzołożnika 
Zamurowałem. —  Sm utny to wypadek, p a n ie ! —
A teraz niech się ze mną wola boska s ta n ie ;
A le ja  tego pazia już mam i nie puszczę.

KRÓL.
C o? i ty  śmiesz?...

WOJEWODA.

G dy je leń  wejdzie w moje puszczę 
To, mości królu, je leń  mój, ja  dobrze strzelam.
J a  tu was teraz starą m ęką rozweselam.
Śmiejcie się! i ty, żono, śmiej się, pókiś żywa...

KRÓL.

Cóż to za zemsta w starym  tw arda i s traszliw a!

MAZEPA.

Chodzi mi o tę panią, co u waszej mości 
N ie znajduje obrony, ani też litości...



óż pocznie tu  obelgom  n a  zęb y  w ydana  ?
'to miłościw ego mi zak linam  pana,
.by tem u, co pow iem , chcia ł dodać pow agi 
irólew skiem  przyzw olen iem . O to je s t  m iecz nagi,
'a  tym  p a łaszu  honor n iew iasty  sp o czy w a : 
ho śmie ją  lżyć, n iech szabli z ja szczu ru  dobyw a, 
a  żądam  sądu  B oga.

KRÓL.

Z ezw alam y z żalem .

WOJEWODA, dobywając szabli.
!hodź się b ić !

KRÓL.

T y  sam , starcze ?

WOJEWODA.
J a  będę  ryw alem  

?ego gacha, co b ro n i n iew iern icy  sprośnej ;
L ju ż b y  też  b y ł P a n  Bóg bardzo  nielitośny , 
żd y b y m  j a  go nie zab ił.

ZBIGNIEW.

O jcze, zdaj to na  m n ie ; 
jecz  je że li j a  zginę, to w tenczas przynajm nie j 
Jwierz ty  w je j n iew inność... N iechaj ży je  b ło g a ,
Crwią ludzką  od p o tw arzy  b ron iona  p rzez  B oga. 
’rzy rzekasz  m i?  tu  boski cios n ie  m oże m inąć... 
>rzyrzekasz mi ?

AMELIA do wojewody.

N ie pozw ól m u iść, on chce zginąć.

WOJEWODA.
3re c z ! on zw ycięży  —  a  ty .. .

Odpycba ja.

N o, synu , do s z a b l i! 
Z bigniew ie! ot m i te raz  szepcą ja k b y  dyab li,
Ze ty  się pom ścisz za m nie. C zy czujesz to w sobie ? 
le ż e li nie, to zostań.
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ZBIGNIEW .

N ie myślę o g ro b ie !
T o za wcześnie, za wcześnie. Cóż, panie Mazepo,
Co się tak  mamy rąbać i może na ślepo 
P rzy  księżycu, albo li przy pochodni b la sk u ;
P roponuję broń palną. Miejsce av bliskim lasku...
Czekam na pana.

MAZEPA.

C hodźm y!

ZBIGNIEW .
A lia, mości panie! 

Nim się tu  z nami wmla Pana Boga stanie,
Jak o  rycerz osoby, której części bronisz,
W arto, że się jej kornie do kolan ukłonisz,
Ze ciebie i obrończą broń pobłogosławi...

- i.

W OJEWODA.
P aź przed n ią? .,.

ZBIGNIEW .

Jeśli winna, to pazia odprawi 
Z błogosławieństwem zguby... Bóg winnym nie sprzyja.

Mazepa klęka przed Amelia, która stoi nieruchoma. 

W OJEW ODA, do Amelii.

S łyszysz! Błogosławieństwo waćpani zabija,
Błogosław g o ! Cóż, martwa ja k  kamień, daj rękę !

AM ELIA, wyrywając reke W ojewodzie.

Czemu mnie waćpan ciśniesz ?
Błogosławiąc Mazepe.

N a Chrystusa mękę, 
Bądź błogosławiony. A  tam ten? a drug i?...

W OJEWODA.

Tam tego błogosławił ojciec... H ej! niech sługi 
W yjdą  w las z pochodniami; poświecić synowi.

ZBIGNIEW .

Niech n ik t nie idzie za mna.



W OJEW ODA do Zbigniewa.

Zamorduj ! —  strach mrowi 
P rzenika mnie... Zamorduj ! —  mierz w serce głęboko.

Zbigniew całuje ojca w reke i daje znak Mazepie. Wychodzą oba.

SCEN A  V II.
CIŻ SAMI, prócz Zbigniewa i Mazepy.

KBÓL do W ojewody.

Osłupiałeś mi coś waszmość — w ziemię w lepił oko. 
Pomyśl, jeszcze czas cofnąć tych szaleńców obu.

W OJEW ODA.

Już nie czas, moja krzyw da domaga się grobu...
Już nie czas, mości królu! W szak tam winny padnie. 
A mój syn... ot mi czoło ni trochę nie b ladnie;
Mój syn przeciwko mojej części nie zawinił. 
Niesprawiedliwość by  to sam P an  Bóg uczynił,
Gdyby mój syn nie wrócił. C yt, proszę o ciszę; 
Proszę... o w ielką cichość...

Chwila milczenia, słychać strzał z pistoletu.

KSIĄDZ.

To sąd Boga.

W OJEW ODA.
Słyszę. -

fTo mój syn strzelił... drugi nie strzela. N ie strzeli.. 
Już mu się czoło śmierci okropnością bieli,
Już serce pękło... leży u stóp mego syna. 
jBądź pochwalony, B o ż e ! Tw oja to przyczyna, 
Najświętsza Panno, ciebie moje serce s ła w i! 
jTakże się nad tym  trupem  mój syn długo bawi...
Po dziwnie, strzał b y ł tylko jeden  mego syna,
A. po nim już  ogromna ubiegła godzina -—- 
T ru p  musiał umrzeć .. czemuż tu  nie widać mego...

Słowacki. Tom II . 14



SCENA V III.
CIŻ SAM I, M AZEPA wchodzi z pistoletem  w  reku i staje przy królu. 

W OJEW O DA.

Gdzie jest mój syn ? gdzie syn mój ? Gdzie mój syn ? Dla cz 
W y tacy bladzi? — W  imię przenajświętszej Panny 
Co to jest?  — Pokaż mi piersi twoje?

Biegnie do Mazepy i rozdziera mu żupan na piersiach.

Nie ranny!...
Mój syn zab ity! — Chłopiec mój zamordowany!!!

W ali sie u stóp króla twarza do ziem i.

KRÓL.

Nie ruszać go, nie mówić nic, bo takie rany 
Same się muszą goić — i łzy mają swoje.

W O JEW O D A .

Gdzie moje dziecko! ja  cbcę widzieć dziecko moje!
W ychodzi.

KRÓL.
Iść za n im !

Jeden z księży wychodzi za W ojewoda.

SCENA IX .
CIŻ SAM I, prócz W ojew ody.

KRÓL do Mazepy.

Czy się Avszystko odbyło z honorem?...

M AZEPA.

Nie pytaj, najjaśniejszy panie; on był wzorem 
Szlachetności i wdzięku, śmierć miał bardzo smutną. 
Zajmij się ty jej losem ; patrz, blada jak  płótno, 
Posąg, który się trzyma strętwieniem boleści...
Je j ducha anioł teraz podnosi i pieści...



A ona mu rozpaczy ciszą odpowiada.
Patrzcie, powraca stary, wraca mara blada...
Nie zatrzymujcie, idzie obłąkany, puśćcie!

SCENA X.
CIZ SAMI, W OJEW ODA wraca niosąc w reku  chustę zbroczona. 

W OJEW ODA.

Oto me łzy i syna mego krew na chuście.

AM ELIA z obłąkaniem postępuję ku niemu.

To dla ranie.

W OJEW ODA rzuca jej w tw arz chustkę krwawa.

Masz ją  w oczy.

AM ELIA.

A!... A!...
Pada na wznak omdlała.

KRÓL.
To dzień sądny!

W OJEW ODA.

Królu ! proszę na pogrzeb, a będzie porządny...
A ty mi, panie, wszakże nie odmówisz, sądzę,
I  ten paź także. U wrót zasunąć wrzeciądze!
I ten paź także... Czarną wywiesić chorągiew...
Tokaju z beczek zaraz utoczyć do stągiew,
Będzie stypa...

KRÓL, na stronie.

On, widzę, mię tu więzi gwałtem. 

W OJEW ODA.

Dla oszczędności, grzebać będziemy ryczałtem.
14*



A K T  Y.

SCENA I.
Sala w zamku, WOJEWODA, CHMAKA.

WOJEWODA.

Czy syn już w trumnie?
CHMAKA.

W  trumnie już panicz spoczywa.

WOJEWODA.

Czy moja żona jeszcze nie umarła?

Ale już jej nie długo.

CHMARA.

WOJEWODA.

Żywa,

Teraz, panie Chmaro, 
Cokolwiek się tu stanie z moją głową starą,
Waćpan mię nie opuścisz?

CHMAKA.

Przysięgam na krzyżu.

WOJEWODA.

W ięc ty widziałeś wojsko kwarciane w pobliżu?

CHMAKA.

Jadąc po trumnę, Avojsko spotkałem i działa.
Tu szli.

WOJEWODA.

Stąd o dwie m ile?

CHMAKA.

O dwie.

WOJEWODA.
Bogu chwała, 

Dosyć mam czasu. Król chce wyjechać koniecznie,
Ja króla puszczę; lecz paź tu zostanie, wiecznie, 
Choćby mi spadł łeb siwy. Idź, czekaj rozkazu.

Chmara wychodzi.



Proszę, nie zapłakałem  jeszcze ani razu,
T a k  mi ta zemsta w szystkie łzy  w oczach w ypiekła. 
Lękam  się tylko, by  mi już z rąk nie uciekła.

SCEN A  II.
WOJEWODA, KBÓL ubrany jak do podróży, MAZEPA — kilku pokojowych 

królewskich.

KBÓL.

Mój wojewodo, z naszą by to chęcią było 
N ad twojego chłopaka zapłakać mogiłą,
Bo to nam i pancerny tęgi wojak ubył.
Zapraw dę, że to smutna rz e c z ! on wczoraj tu  był,
Śm iał się z nami, rozmawiał, dziś już  gdzieś przed Bogiem, 
A na nas tu  spogląda z litością, i głogiem 
N azyw a róże świata. To rzecz je s t głęboka,
K iedy  tak  nagle młodość nam schodzi z przed oka 
I  wynosi swe wszystkie za ten świat nadzieje.
Dziwnie, że się i k iedy  człowiek głośno śmieje,
B ędąc na takim  św iecie; lecz cóż robić z dolą!
S tary  mój druhu, ja k  ci te rany  przebolą,
Zapraszam y cię do nas, do stolicy, w gości.
D alipan, ze mi smutno rzucać dom waszmości,
A le  są in teresa Rzeczypospolitej 
I  te mnie bardzo naglą.

WOJEWODA.

Pogrzeb nie odbyty 
A ty, panie, w yjeżdżasz?

KBÓL.

W ierzaj, wojewodo,
Ze gdyby  to nie było z wielką kraju  szkodą...

WOJEWODA.

O t —  na co próżno gadać, miłościwy panie,
T y  w yjeżdżasz; lecz syna mego kat zostanie.

KBÓL.

N a B o g a ! mości panie, na co ?
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W O JEW O DA .

B y zdał sprawę.
KRÓL.

Cóż to ?  czy waszmość sądną chcesz postawić ław ę? 
A  niechże się coś waszmość na króla ogląda,
Czy waszeć męki, czy waść krwi człowieczej żąda ? 
N a Boga! a to może, gdy mi pryśniesz w oczy,
I  waćpana się głowa po trum nie potoczy.
Śmiałżebyś tutaj zrobić rokoszową próbę ?
Czy waść myśli uwięzić królewską osobę ?

K ról stąd w yruszy
W O JEW O DA .

ale bez pazia w yruszy.

KROL.

Zobaczymy, czy śmiesz nas trzym ać? W aść się puszy, 
A le waść nie śmie.

W O JEW O DA .

Żadnej nie użyję siły,
A le ci, królu, drogę zastąpią mogiły.

KRÓL.
Do szabel, mospanowie.

W O JEW O DA .

Moja w pochwie leży.
K azałem  zaszpuntować gardła m ych moździerzy.
J a  się nie oprę s i ł ą ; tylko w moim dworze 
N ieprzestąpiony jeden  próg tobie położę ..
P róg  dla królewskiej nogi. . ^

KRÓL.

Ba —  gadzino dumna !

W ojew oda wychodzi do bocznego pokoju i wraca, niosąc na ram ionach trum nę 
syna, która w  drzwiach stawia poprzek.

W OJEW O DA.

Oto jest, mości królu, syna mego trum na,
Oto próg, mości królu, święty trup  człowieka.
T eraz  że, najjaśniejszy panie, ojciec czeka.
Niechaj twoja ostroga to ciało ubodzie,
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Niecli będzie każda hańba znana w moim rodzie.
Daj pazia, lub id ź ,  p a n i e .

KRÓL.

Odsuń tego trupa.

W OJEWODA.

O ! teraz dobrze moja zam knięta chałupa.
Cóż, panie paziu, ze mną zostajesz? czy zgoda?
J a  waćpana dzień jeden  chcę mieć. Dzisiaj środa?
W piątek  wypuszczę, żywcem wypuszczę, niech zginę. 
Lecz cię żywego będę m iał, choć przez godzinę.
N a M atkę się najświętszą klnę, że wyjdziesz żywy,
J a  tylko chcę mieć ciebie w rękach.

MAZEPA na stronie.
O ! straszliwy. 

W  ręce mię chce wężowe owinąć ja k  bluszcze.

W OJEW ODA do króla.

Przysięgam , panie, że ci go żywcem wypuszczę.

MAZEPA do króla na  boku.

Panie, zostaw mnie, sam jedź. Twoje szyki blisko. 
Przyjedziesz tu, działam i otoczysz zam czysko;
Mnie się tu  nic nie stanie, król stracisz powagę.
Mam szczęśliwe przeczucie, będę miał odwagę.
Król wrócisz za godzinę.

KRÓL, namyśliwszy sie, do wojewody.

O ! starcze zacięty,
Ta ci pazia zostawiam; lecz za jeden  zdjęty 
W łosek  z niego —  za jedną plam eczkę na części,
T y  mi odpowiesz głową.

W OJEW ODA.

W  tym  domu boleści
Paziowi będzie dobrze.

KRÓL.

Zobaczym się, stary.
W ojewoda trum nę bierze na ramiona, kró l i pokojowce wychodzą.



SCENA n r .
MAZEPA, potem Climara i słudzy w żałobie.

W OJEW ODA.
N ie wiem, czy do w idzenia? tu  szerokie mary,
J a  może pójdę z synem —  tu śmierć ludzi ściga.
O ! patrzajcie, ja k  człowiek krzyż Chrystusa dźwiga, 
Zm orduje się i gotów się powalić trupem .

Kładzie trum nę na środku sali.

MAZEPA na przedzie sceny sam z soba gada, Wojewoda zaś nad trum na stoi 
i daje rozkazy.

Zostałem  się więc teraz królewskim  okupem.
S tary  zda się, że nie dba, ani na mnie patrzy.
Lecz się w nim żółć gotuje strasznie, coraz bladszy, 
Coś żuje, jakby  zemstę żuł.

W OJEW ODA.

Hej ! panie Chmara.
W chodzi Chmara i słudzy.

L"stawić tu  katafalk — trupów  będzie para.

MAZEPA.
Zimno mi trochę.

W OJEW ODA.

Rzędem postawić gromnice.

MAZEPA.
W olałbym  ja k ą  prędką śmierć —  ja k  błyskawicę.

WOJEWODA.

N a drugiej trum nie także przybić moje herby.

To n i e  d l a  m n ie .  m a z e p a .

W OJEW ODA do Mazepy, uderzając go po ram ieniu.

M ospanie!

MAZEPA.

Co?

W OJEW ODA. ^  t  ,Czy liczysz szczerby
N a tym  suficie ?



MAZEPA.

P atrzę  na sufit bez celu.

WOJEWODA.
Stary  dom.

MAZEPA.

Jeszcze potrwa.

WOJEWODA.
D łużej niż nas wielu.

MAZEPA.
Zycie je s t w ręku  Boga.

WOJEWODA.

W aszmość mi pozwoli,
Ze zostawię samego ; je s t to dom niedoli,
O t zostawiam waćpana z nim.

Pokazuje na trumnę syna i do niej mowe obraca.

A  wstańże, śp iochu! 
W stańże i baw. Co, nigdy ju ż ?  n igdy! Garść prochu! 
K ilka  desek i wszystko!

MAZEPA na stronie.

Biedny stary.

WOJEWODA.
Proszę,

Zostań waść z tym  nudziarzem  i baw się potrosze,
J a k  można, aż powrócę.

MAZEPA.

Mam suplikę jedną
Do ciebie, mości panie.

WOJEWODA.

Co ? masz m atkę bićdną ?
K tórą żyw isz? ja  dam jej dławiącego chleba,
J a k  waść umrzesz.

MAZEPA.

T u  mówić otwarcie potrzeba.
Syn twój —  wielmożny panie, nim skonał...
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WOJEWODA.
N im ? dalej.

MAZEPA.
K ilka mi próśb ostatnich zdał.

WOJEWODA.

Starcze, oszalej !
Syn go exekutorem  zrobił testam entu.

MAZEPA.
Nie chcesz więc słuchać, panie, cierpliwie ?

WOJEWODA.
Bez wstrętu.

MAZEPA.
K lnę się Bogiem i śmiercią, ja k  sądzę, już  bliską,
Ze mam czyste zamiary. To biedne chłopczysko 
Polecił mi, bym widział się tu  z m atką panią.

WOJEWODA.
J a  ci ją  przyślę.

Wycliodzł,

SCEN A  IV .
MAZEPA, później AMELIA.

MAZEPA.
B oże! o jakże mię ranią 

Słowa tego człowieka, próżno —  cierpieć muszę. 
W artoby też i na śmierć przygotować duszę,
I  pomodlić się P annie Najświętszej p rzy  trum nie. 
To potem czoło moje będę nosił dumnie,
1 będzie mi pomocą Przenajśw iętsza Trójca.

Wchodzi Amelia z rozpuszczonymi włosami, biało ubrana.
Otóż i o n a .. J a k a  ty  b lada?

AMELIA, dajac mu znak, aby sie nie przybliżał.

Zabójca !

MAZEPA.
Pozwól mi się przybliżyć, biedna moja pani,
Nie oddalaj mnie ręką, jeste,śmy związani
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Łańcuchem tajemnicy, jak  trzy cienie bratnie. 
Ja  mam od umarłego zlecenia ostatnie.
On ciebie kochał, pani.

A M ELIA .

On!

MAZEPA.

Śmierć jego sama ..
A m elia pokazuje ze zgroza na Mazepe.

0  ! nie, na czole mojem krwi nie leży plam a;
Jam  go nie zabił.

A m elia postępuję krokiem  ku  niem u.

Słuchaj, gdyśmy byli w lasku 
Brzozowym, przy księżyca ujrzałem go blasku 
Bardzo smutnym i bladym. Co? serce ci bije?

A m elia daje znak reka, aby m ów ił dalej.

On mi się rzucił pierwszy z uściskiem na szyję,
1 położywszy głowę mi na pierś bijąca,
Milczał długo i rękę moje trzymał drżącą.
N iestety! w mojej ręce była broń nabita!
Nagle strzał usłyszałem. Patrzę — on się chwyta 
Bekami za powietrze i na wznak się wali.
Przybiegam — patrzę; mały sznureczek korali 
Zbiegał mu po puklerzu i plamił stokrocie.
Otworzył oczy całe w księżycowem złocie,
[ rzekł... przebacz! ty  byłeś rycerzem zhańbionój,
J a  ginę z ręki przez nią pobłogosławionej,
Przebaczcie mi i razem pamiętajcie o mnie.
Potem zaczął pacierze mówić nieprzytomnie,
I  zamknął oczy pełne łez — mówiąc o tobie.

A m elia zaczyna płakać.

O ! p łacz! o ! płacz go, pani — ten, co leży w grobie, 
Godzien jest teraz naszej zobopólnej części.
Amelio — oto jestem ci bratem boleści;
Jeśli kiedy ja  biedny na dworze sierota...
Wszak nie masz braci? Jeśli więc biedna istota,
Dworskie pacholę, może być tobie pomocą?
Otom jest na kolanach.
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AMELIA, kładac rece na głowie klęczącego pazia i nachylajac sie nad nim.

Niech ci drogę złocą 
M atki Boskiej anieli. J a  umierająca.

SCEN A  V.
CIŻ SAMI, WOJEWODA.

W O -i E W OI)A chwyta za reke Amelia i odrzuca ja od pazia
Co? w obec trupa ?

AMELIA.

Niech mię waszmość nie odtrąca,
J a  sama padnę — jestem  otruta.

Chwiejąc sie, idzie i klęka przy trumnie.

WOJEWODA.
To dumnie!

A nie kładź się wacpani tam, na dziecka trumnie,
Bo ją  splamisz.

MAZEPA.

Okropność! Starcze, daj, niech skona.

Co ? trupie ty  !
W  O JE WODA.

SCEN A  VI.
CIŻ sami, CHMARA, potem GONIEC od króla. 

CHMARA.
Posłaniec króla.

WOJEWODA.
. Śmierci wrona,

Niech wleci, ścierwo tutaj gotowe i świeże.
Goniec wchodzi.

GONIEC.
K ról jegomość, spotkawszy kw arciane żołnierze,
J e s t  przed zamkiem i każe ci otworzyć w ro ta /
O dworzanina się też upomina.



221

W O JEW O DA .
Złota

W olność szlachecka, zamku nie dam. Niech król bierze, 
Co zaś do dworzanina, na szlacheckiej wierze 
Ivi ol może polec, pazia mu wypuszczę żywcem*
Ale król będzie dobrym, mopanku, myśliwcem,
Je ś li go złowi.

GONIEC.

Mości panie, są harm aty.

W O JEW O DA .

Da się to słyszeć — idź precz.
Goniec i  Chmara odchodzą.

SC EN A  V II.
W O JEW ODA, M AZEPA i A M ELIA , um arła na trum nie.

W OJEW O DA.

. . .  Moje antenaty,
Cieszcie się, ja  ostatni nie bez szlachetności 
Światowi daję habdank.

M AZEPA na stronie. !

Mróz idzie przez kości.

WrO JEW ODA, zbliżając sie do A m elii.

Cóż to ?  na trum nie! —  czy to cudzołożne ło że?  
Coz to ? waćpani milczysz. Co ? ja  ci otworze 
P iersi i tam zobaczę twój strach. W stań  obłudna. 
W acpani mi tak  by ła  zawsze czysta, schludna,
A teraz się nie lękasz popiołem powalać.
A wstańże imość i precz !

Zrzuca ja  z trumny.

J a k  się można skalać, 
D otknąw szy takiej rzeczy rękam i —  p f u ! zg ro za!

Do M azepy, który k lęczy nad ciałem  A m elii.

Słuchaj mię ty , urw any wisielcze z powroza !
T y  mi nie tykaj żony.



MAZEPA, wstajac.
Starcze wściekły, siwy, 

Żałowałem cię, sądząc, żeś był nieszczęśliwy,
Teraz pogardzam.

WOJEWODA.
Mówisz, paniczu, rozumnie.

Poczekaj — pogadamy —  usiądę na trumnie.
No — i cóż?

MAZEPA.
Podłą duszę masz. Jać  się nie boję. 

WOJEWODA.
Ha...

MAZEPA.
Mogę na proch strzaskać podłe serce twoje.

Mogę cię tu otrętwić jak  piorun, co miga.
Ot, wstań z trumny, bo trup się tam pod tobą wzdry

WOJEWODA.
T rup mego syna.

MAZEPA.
Syna twego trup się męczy,

On cię nie chce na sobie czuć, on w trumnie jęczy, 
Wstań, liańbicielu zmarłych i upadnij czołem,
Bo ja  tu jestem dla nich mścicielem aniołem.
Bo ja  mam piorun w ustach i przez litość jedno 
Nie rzucam go na twoje głowę siwą, biedną.
Na twoje nędzną głowę.

WOJEWODA.
Waszmość jesteś głupi. 

Mówisz, a tu w około słuchają cię trupi;
A  waszmość jesteś trzecim.

MAZEPA.
Jam  się zdał na Boga. 

Lecz wać mi, wojewodo, do nóg — bo wieść sroga,
Bo jak  powiem — waćpana krew zabić gotowa.

WOJEWODA.
Mów...

MAZEPA.

A waćpan precz z trumny.



W OJEW ODA. '
Mów, bo twoja głow a...

MAZEPA.

Niechże więc ciebie żółcią zgryzoty napoję. —
Ot — kochało się razem do śmierci tych dwoje !

W OJEW ODA, porywając sie z trum ny.
Ł ż e sz !

MAZEPA.

A ty  wstałeś z trum ny.

w o j e w o d a .

Przenajśw iętsza T ró jco !

MAZEPA.

I  twój syn b y ł dla żony twojej —  samobójcą.

W OJEW ODA.

Mój syn — czekaj, przypomnę, czy praw da. —  Ohydni!
Słychać huk dział, k ilka ku l w latuje do sali.

Idź waćpan stąd — tu ku le latają... B ezw stydn i!
Idź waść...

MAZEPA.

Powrócę z królem , mości wojewodo !
Syn twój chce leżeć przy  niój!...

W OJEW ODA.
P re c z !

M AZEPA.
Z waszmości zgodą 

Oddalam się, cokolwiek mię czeka za progiem.
W ychodzi. — Słychać, że go w korytarzu napadaja ludzie zbrojni. — Szczek 

krótkiej walki.

SCENA V III .

W OJEW ODA sam.

Biorą go, wiążą .. To mi to zemsta nad wrogiem ! 
Sznury się w mięso w piły... koń ciało roztarga. 
Zimno mi, s y n u ! ojciec waszmości się szarga 
W e krwi, a ty  się krwawej nie przelęknij m ary... 
Co to je s t?  ja k  tu  ciem no?... Ja k ie  to poczwary



224

Całujące się głośno w ciemnym korytarzu  ?
A  wstanże z tim m ny! wstańże, ohydny n ędzarzu ! 
Powiedz, że to niepraw da!... każ się deskom spaczyć! 
W stań ! otwórz ty  się, trum no! ja  gotów przebaczyć, 
J a k  mi do nóg upadniesz. —  Ł zy  gotowe pociec...
O, trum no! ja  ci gotów przebaczyć — ja , ojciec, 
Jeże li z ciebie w yjdą łzy  nad moją nędzą.
Precz, trupy! Niech szatani was przez ognie pędzą! 
Dosyć oszukiw ania! i dosyć ży w o ta!

SCENA IX .
"W O JEW O DA , CHMARA, później KRÓL na czele zbrojnych. 

CHMARA.
Król. .

WOJEWODA.
Daj mi kindżał.

CHMARA.

Panie, ukorz się...

WOJEWODA.

KRÓL wchodzi.

KRÓL.

Do b ło ta?

W ojewodo ! dasz głowę...

WOJEWODA zabija sie.

Ot masz... niech ją  zwleką, 
Lecz każ mnie od tych trupów pogrzebać daleko. .

Rada martwy.
1834.



KORDYAN.

CZĘSG PIERWSZA TRYLOGII.

SPISEK KORONACYJNY.



W iec bede śpiewał i  dążył do kresu;
Ożywię ogień, jeśli jest w iskierce.
Tak Egipcyanin w liście z aloesu 
Ob wija zwiedłe umarłego serce ;
Xa liściu pisze zmartwychwstania słowa ; 
Chociaż w tym liściu serce nie ożyje,
Lecz od zepsucia wiecznie sie zachowa,
W  proch nie rozsypie... Godzina wybije,
Kiedy myśl słowa tajem na odgadnie,
Wtenczas odpowiedź bedzie w sercu — na dnie.

J .  Słowackiego „Lambro“.



PRZYGOTOWANIE
KOKU 1799 DNIA 31. GRUDNIA W NOCY.

Ihata sławnego niegdyś czarnoksiężnika Twardowskiego w górach Karpackich. — 
5rzy chacie obszerny dziedziniec, dalej skały. — W  dole bezlistne bukowe lasy. 

Ciemność przerywana błyskawicami. — Czarownica czesze włosy i śpiewa.

CZAROWNICA.

Z gwiazd obłąkanych,
Z włosów czesanych
Isk ry  padają
J a k  z polskiej szab li;
W idzą je  dyabli,
Odpowiadają 
B łyskam i chmur.
Lecą -— świst piór 
Buki ugina.

Szatan zlatuje w postaci pieknego anioła.

SZATAN.

la, czarownico! czy biła godzina?

CZAROWNICA.
K tóra ?

SZATAN.

Godzina, której żaden człowiek 
Dwa razy  w życiu nie słyszy.

CZAROWNICA,
U derzy

Za dziesiątem mgnieniem powiek 
Z babilońskiej ludów wieży.

15 *



A  gdy bić będzie, choć głucha, usłyszę.
Lecz gdzież są, pauie, twoi towarzysze ?
Leniwo śpieszą z b łęk itu  podnieb ień ;

Żółw, z którego to zgrzebło utoczył mi tokarz,
Prędzej chodził...

SZATAN.

To zgrzebło... pokaż mi je , pokaż!
Ł zy  mi p łyną ... poznaję Tw ardowskiego grzebień,
On mię zgrzebłem  tern czesał, gdy w psa w lazłszy skór 
I I  nóg mu się łasiłem . Odejdź, moja p a n i;
Goście sproszeni zlecą się na ły są  górę.

Czarownica odchodzi. — Szatan woła.

S za tan i!
Błyska dziesieć razy i dziesieć tysięcy szatanów spada.

Spadł 55 nieba deszcz szatanów, niech ziemię polewa, 
Je ś li jeszcze na ziemi są Edeńskie drzewa,
Niech 1 łsną, to jesionią człowiek owoc zbierze... 

S iadajcie! cóż, m iędzy wami 
N ie widać Mefistofela ?

ASTAKOTH.
Zaszedł na grób przyjaciela,
N a grobie Twardowskiego odmawia pacierze.

SZATAN.
T aki się teraz zrobił czuły i pobożny
J a k  poeta. . Lecz księżyc zab łysnął dwurożny,
Czas przystąpić do dzieła...

DYABLI.
Co nam król rozkaże ?

SZATAN.
O bejrzeć trzeba koła w wiekowym zegarze,
K rw ią dzićcięcia namaścić gwiclity i sp ręż y n y ;
Niech nam bije wyraźnie lata, dnie, godziny.
Przynieście go, postawcie... Co? czy nie zepsu ty?

ASTAKOTH.

W szystkie koła, wszystkie druty 
Całe, rdza wieków nie tra w i;
G odzinnik z liostyi, co dławi,



229

Po nim żądło L ew iatana 
P rzez wieki wieków się. toczy,
N a dnie wskazuje ząb smoczy,
N a godziny żądło o s y ;
I  dotąd trw a nieprzerw ana 
W łosień siwa z kós szatana,
K tórem u zb iela ły  -włosy 
Od strachu, gdy grom z obłoku... 
Pam iętacie?... A sprężyna 
Z ojczyzny T elia , Kalwina,
Na ludzkiem  Avsadzona oku,
Chodzi ja k  na dyam encie.
W  kółek  i sprężyn zamęcie 
Zam knięta grzesznika dusza 
K uran t po kurancie jąka.
Noga kosacza pająka 
W szystkie sprężyny porusza 
J a k  Avaliadło...

SZATAN.

Dość opisów.
Gehenno, Astaroeie, najstraszliwsi z bisÓAV,

J a k  asesory sądu, gdy zegar bić zacznie,
Liczcie wieki, dnie, lata...

Zegar bije, szatani liczą.

Ś w iecie! świecie ! świecie ! 
W ąż wieczności łuskam i av okrąg ciebie gniecie,
Zębem zatrutym  boki ogryza n ieznacznie!
I  wieki mrą nad tobą, zasypując pyłem  

U m arłych pam iątek.
J a  widziałem twój początek.

T a  garść g lin y  poAvietrzem opasana zgniłem,
T en  trup chaosu av trum nie zam knięty błękitów,

StraAviony zgnilizną czasów,
O krył się rdzami kruszców i kością granitów,

Porósł mchem kAviatÓAV i  lasÓAY;
Potem  Avydał robaki, co mu łono toczą 

I  myślą.
Biada im ! jeśli marzeń ziemią nie okróślą,
Kołem  Avidzenia —  biada, jeś li je  przekroczą...
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GEHENNA.

K rólu, wiek dzieAvietnasty uderzył.

SZATAN.
A staroth

Niech liczy la ta ; może ten, co za obłokiem 
Grom y ciska, chcąc wesprzeć ja k i ziemski naród, 
Może AA’iek k tóry  ludziom skrócił jednym  rokiem, 
Może ukrad ł szatanom dzień jeden, godzinę,

W ięc się o nią upomnę u Boga,
L ub buntow ną chorągiew rozwinę.

W e mnie i  av przyrodzeniu zgwałconem ma "wroga.

ASTAROTH.

T ysiąc osiemset la t wybiło.

SZATAN.

W ięc się koło to rtu ry  całe obróciło?
K ażdy  ząb jej rozdziera, każda szruba ciśnie.

Teraz, gdy niebo zabłyśnie,
Błyskaw ica trw a dłużej niż te wszystkie lata, 

Zbiegłe m ęczarnią dla św ia ta ;
A  każdy rok ja k  ślimak sunął się leniwo 
D la nędzarzy, dla głupich kochanków nadziei ;
A  gdy śliną osrebrzył ślad zbiegłej kolei,
Ślizgał się po niej człowiek pam iątką pierzchliwą. 

O błąkani av przeszłości żeglarze 
Brali imię dziejopisów;

Sztuką ich  było pisać Avielkie k a lend arze,
I  ełne k r o le A \rs k i c h  imion i dat i napisów.

Inni myślą ścigali treść myśli,
F ilozofy — głęboko myśleli,
Aż nad ciemną przepaścią zawiśli, 
Obudzili się, w przepaść spojrzeli 
I  zawołali — ciem no! ciemno! ciemno! 

rl  o hosanna dla nas szatanów,
1 °  śpiew naszych kościelnych organów 

K to m yślał przez godzinę, je s t lub będzie ze mną.
W iek, co przyjdzie, ucieszy szatany.

Mefistofel wchodzi.
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MEFISTOFEL.

[Nasz szatan prorokuje w cudotwornym stroju,
Ma płaszcz cały  W oltera dziełami łatany,

I  pióro gęsie Russa sterczy na zawoju.

SZATAN.
Mefistofelu ! przyszła  do działania pora,

I W ybierz ja k a  igraszkę wśród ziemskiej czeredy.
Ju ż  nie znajdziesz cichego wśród Niemców doktora, 
Po szwajcarskich się górach nie snują M anfredy 

] I  m nichy długim postem po celach nie chudną, 
W ięc obłąkaj jakiego żołnierza.

MEFISTOFEL.
’ . T ru d n o !

Żołnierz, to ryba, która kruczkom  nie dowierza 
I  ma rozsądek zdrow y; przy  takiej latarni 
Obaczy kurzą nogę dyabła kusiciela.

SZATAN.
Sam iż ty lko  rycerze ujdą nam bezkarn i?

Słuchaj ! wśród narodów wiela 
Jednem u się ludowi dzień ogromny zbliża.
Idź tam, jego rycerze noszą krzyw e szable 
Ja k o  księżyc dwurożny, jako  rogi d y a b le ;
I  rękojeść tych kordów nie ma kształtu  krzyża, 
Pom oz im — oni mają walkę rozpoczynać 
T aką , jakąśm y niegdyś z panem niebios wiedli.
Oni się będą modlić, zabijać, przeklinać.

Oni na ojców mogiłach usiedli 
I  m yślą o zemsty godzinie, 

l e n  naród się podniesie, zwycięży i zginie;
Mifi£Łe na wrogach .połamie,

Ą  potem wroga myślą zabije,
Bo myśl jego ogniste ma ramię,

Ona ja k  powroz wrogi uwiąże za szyje 
I  związanych postawi na taldm  pręgierzu,
Ze wszystkie ludy wzrokiem dosięgną i plwaniem.

MEFISTOFEL.
K rólu! niechaj poszukam  w dyabelskim  psałterzu 
M odlitwy na dzień, co się zowie zm artw ychw staniem ;
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Zmówię ją  za ów naród... Dziś pierwszy dzień wieku, 
Dziś mamy prawo stwarzać królów i nędzarzy 
Na całą rzekę stuletniego cieku.
W ięc temu narodowi stwórzmy dygnitarzy,
Aby nimi zapychał każdą rządu dziurę.

A gdy wzrośnie ich potęga,
Ten naród, jak  piękna księga 
W  starą oprawiona skórę,

Pergaminowem świócić będzie czołem.

SZATAN.

Dobra rada, stańcie kołem,
Stwarzajmy ludzi do rządu., Zawołajcie czarownicy...

Szatan daje rozkazy, dyabli pracują.

Żywioły ziemi i lądu,
W  atmosferowej szklenicy 
Zamknięte i w jeden zlane,
Przez chemików połam ane;
Kwasorody, gaz iveglowy,
Zlewam w kocioł platynowy;
Dmijcie, duchy!...

Gromy biją w kocioł.

W  żywioł ziemi 
Dorzucić szpilek kaprala 
Z główkami laku, którymi 
Kreśli plany, królów zwala,
Szpilek czterdzieści tysięcy 
Rzućcie w kocioł...

DYABLI.
I  nic więcćj ?

SZATAN.
Nic...

DYABLI.

Coś z rozumu kaprala?...

SZATAN.
Nic. '



DYABLI.
Skończony.

SZATAN.

Niechaj le c i!
Gromy bija, duch ulatuje.

S tary  — ja k b y  ojciec dzieci,
N ie do boju, nie do tru d u ;
D ajm y mu, na pośmiewisko, 
Sprzeczne z natu rą  nazwisko, 
Nazwijm y od słowa ludu,
Kmieciów, czyli nędznych chłopów. 
T eraz  ja k  z niebieskich stropów 
Rzućcie wodza ludziom biednym.

DYABLI.

P an ie! czy skończysz na jed n y m ?

SZATAN.

W rzucić do ko tła  dyam ent, 
D yam ent w ogniu topnieje ;
W ylać sekretny  atram ent 
Z T ay lleranda kałam arza,
Co w niewidzialność blednieje 
Od okularów rozsądku...
I  dąć w kocioł... w ko tła  wrzątku 
Obaczymy, co się stwarza.

DYABLI.

Ju ż  go tow y! mimo czary 
W yszed ł jak iś człowiek godny,
Z łe w tym  kotle by ły  wary,
P ły n  za rzadki lub za chłodny.

SZATAN.

T o nic, to n ic ! takich trzeba 
Biednym  ludziom rzucać z n ie b a ; 
Będą przed nim giąć kolana:
Je s t to stara twarz Rzym iana 
N a pieniądzu wpół zatarta .
D ajm y mu, na pośmiewisko, 
Sprzeczne z naturą nazwisko ;



Ochrzcijm y imieniem Czarta. 
T eraz puśćcie! niechaj leci!

DYABLI.

Lepszy będzie człowiek trzeci.

SZATAN.

T eraz z konstelacyi raka 
Odłam ać oczy i nogi,
Dodać kogucie ostrogi,
I  z trwożliwego ślimaka 
Oderwane przednie rogi...
Cóż tam w kotle ?

DYABLI.

Ktoś z rycerzy. 

SZATAN.

W odz ! chodem raka przewini,
J a k  ślimak rogiem uderzy, 
Spróbuje —  i do skorupy 
Schowa rogi, i do skrzyni 
Miejskiój zniesie planów trupy, 
Czekając, aż kur zapieje...
Rzucie w kocioł Lachów dzieje, ' 
Słownik rym owych końcówek 5 
Milion drukarskich czcionek, 
Sennego m aku trzy  główek,
Cóż tam ?

DYABLI.

Starzec ja k  skowronek, 
Z astygły  pod wspomnień b ry łą  
N apół zastygłą, przegniłą.
P oeta  —  rycerz —  starzec —  nic 
Dziewięciu F eba Sułtanie 
Eunuch...

SZATAN. 

Przyśpieszajm y dzieła, 
Bo z tamtćj krakowskiej w ieży 
S łyszę dzwon rannych pacierzy ;
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W  powietrzu się rozp łynęła 
W oń kadzideł katedralnych.

CZAROWNICA.

Przeklęte  wasze dzieło, w icher dyablej mowy 
Rozczesał z mojej chaty  -włos słomianej g łow y;
Czy mi na nią dachówek dacie z hostyj mszalnych ?  
Zawierucha wierzbowe gałązki obrywa,
Ludzie nie znajdą rószczek na kw ietną niedzielę.

SZATAN.

Milcz, p ad a lcze! —  Czas upływ a,
Tw órzm y razem  wielkich wiele.
Co nakażę rzucać w tyg le ?

Rdzę pozostałą 
N a Omfalii igle 

Od krw ią wilgotnych H erku lesa  palców ;
Z rdzy się narodzi nie mało 
W ym uskanych rycerzy — ospalców.

DYABLI.

T łum , tłum , tłum  poleciał na ziemię 
J a k  chmura.

SZATAN.

Śpieszmy nowe tw orzyć brzem ie,-—
Nim ju trzn ia  błyśnie ponura 
Nim się żyw ioły ochłodzą,
Rzucić ję zy k  Balaam a oślicy ;
A  ci, co się z niego wyrodzą,
Narodowej się chwycą mównicy.

Mówców plem ię...

DYABLI.

Tłum , tłum , tłum  poleciał na ziemię,
J a k  zwichrzone szpaków stado.

SZATAN.

W idzicie te postać bladą,
Z mętów kotła  już  napół urodną ;
Tw arz uwiędła i wzrok w czarnem kole ; 
Paszczę myśli otwiera wciąż głodną,



W iecznie dławi księgarnie i mole 
I  na krzyw ych dwóch nogach się chwieje,
J a k  niepewne rządowe system a.

Chce mówić, posłuchajm y, co na świat posieje ?

TWÓR, pokazując z kotła głowę.

C zy  lepiej, k iedy je s t k ró l?  czy kiedy go nie m a?

SZATAN.
P recz z tym Sfinxem, co prawi zagadki,
Sam je j dyabeł rozwiązać nie um ie;
Niech w szkolarzów zasiewa ją  tłumie, 
O plataną w dziejowe w ypadki ;

N iech z ministerjalnej ławy 
N ad rozlewem żyźniącym krwi Nilu 
Ze złam anych kolumien podstawy 

Gada hieroglifem stylu.

ASTAROTH.

P a n ie ! patrz tam, z kotła pary  
Znów się jak iś twór w ylęga;
Tw arz ma okropnej poczicary,
P rzez pierś jeneralska wstęga.

SZATAN.

W itajcie g o ! oto twór 
N iszczyciel, jak b y  horda Nogajca.

On w stolicy owłada dział mur.
O n z krwi na wierzch w ypłynie —  to zdrajca 

A  gdy zabrzmi nad miastem dzieł huk, 
O n rycerzy ginących porzuci;

Z arki kraju wyleci ja k  kruk,
S trząśn ie skrzydła, do ark i nie wróci.

K raj przedany on wyda pod m iecz!

GŁOS W  POW IETRZU.

W  imię B o g a ! precz s tą d ! p re c z !
Wszystko znika.

CHÓR ANIOŁÓW.
Ziemia — to plama 

N a nieskończoności błękicie;
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Ciemna gwiazda w słonecznych gwiazd świcie,. 
Grób odwieczny potomków Adama.

ARCHANIOŁ.

Onego czasu jedna  z gwiazd wiecznego gmachu 
O błąkała się w drodze, jam  ją  zgonił lotem,
Czułem w dłoni jej serce bijące z przestrachu,
J a k  serce p taka ludzkim dotkniętego grotem ;
I  drżącą położyłem  przed tronem  Jehow y.
A Bóg rzek ł do mnie światło-tworzącymi s ło w y :

K rew  ludzka skrzydła twoje rumieni.
P adłem  tw arzą na boskie podnoże,
N a proch gwiazd, na kobierce z promieni...

Boże! Boże! Boże!
S k rzydeł pióry otarłem  o ziemię,
K rw aw a b y ła  — widziałem ! w idziałem !

Za grzechy ojców w groby kładące się plemię,
Lud konał... gwiazda gasła... za gwiazdą leciałem —  

Lud skonał...
Czas, byś go podniósł, Boże, lub gromem dokonał.

A jeśli twoja dłoń ich nie ocali,
Spraw , by krw i więcej niźli łez wylali.

Zmiłuj się nad nimi, Panie !
A  Bóg r z e k ł : wola moja się stanie.

CHÓR ANIOŁÓW.

Ziemia — to plama 
N a nieskończoności błękicie,

A Bóg j ą  zetrze palcem, lub wieje w nią życi 
J a k  w posąg gliniany Adama.





P R O L O G .

PIERWSZA. OSOBA PROLOGU.

; B o że! ześlij na lud twój wyniszczony bojem 
J Sen cichy, sen przespany, z pociecli jasnym  zdrojem; 

Niechaj widmo rozpaczy we śnie go nie dręczy.
Bozwieś nad nim kotarę z rąbka niebios tęczy,
N iech się we łzach nie budzi przed dniem zm artwychwstania. 

\A m nie daj łzy  ogromne i męki niespania,
I jPo m ękach wręcz mi trąbę sądnego anioła;

A  kogo przed tron Boga ta trąba zawoła,
N iechaj stanie przed tobą. Daj mi siłę, Boże,

: A  komu palec przekleństw  na czoło położę,
Niech nosi znak na czole... Pozwól, Panie, tuszyć, 

j Ze słowem zdołam cielce złote giąć i kruszyć.
Z bronzu wzniosę posągi, gdzie pokruszę gipsy.

; A  kto ja  je s tem ?  Jestem  duch Apokalipsy.
Obróćcie ku  mnie oczu zamglonych i twarzy.
Oto stoję wśród siedmiu złocistych lichtarzy

!Podobny do człowieka... szata w długość szczodra 
Spływ a do stóp; pas złoty przew iązał mi biodra,

G łowę k ry je  włos biały, ja k  śniegi, ja k  w ełna;
Z oczu skra leci ogniów dyam entu pełna,
Nogi mam, ja k  miedź świeżem ogniskiem czerwona,

:G łos huczy jako woda wezbraniem szalona;
W  ręku siedem gwiazd niosę, a z ust mi w ytryska 
Miecz ostry obosieczny, a twarz moja b łyska 
J a k  słońce w całej mocy wyświecone kołem.
A gdy przedem ną na twarz upadniecie czołem,
Powiem wam... Jestem  pierwszy... i ostatnim będę...



DRUGA OSOBA PROLOGU.

J a  wam zapał poety na nici rozprzedę,
W y  śmiejcie się z zapału  mego tow arzysza...
K to on ? do tureckiego podobny derw isza;
Owe siedem lichtarzy, je s t to siedem grodów,
Stoi wśród siedmiu złotem nalanych narodów 
W ygnaniec. —  A włos czarny w siwośe mu zamienia 
K ie wiek, ale zgryzota... W  oczach blask natchnienia, 
W  reku gwiazdy... to myśli, z których jasność dniowa 
Miecz v ustach obosieczny — je s t to sztylet słowa, 
K tórym zabija ludzi głupich, albo wrogów.

TRZECIA OSOBA PROLOGU.

Zwaśnionych obu spędzam ze scenicznych progów. 
D ajcie mi proch zam knięty w narodowój urnie,
Z prochu lud wskrzeszę, stawiam na mogił koturnie,
I  mam aktorów wyższych o całe mogiły.
Z przebudzonych rycerzy zerwę całun zgniły, 
W szystkich obwieję nieba polskiego błękitem , 
W szystkich oświecę duszy promieniem i świtem 
Urodzonych nadziei —  aż przejdą przed wami 
Pozdrow ieni uśmiechem, pożegnani łzami.



SCENA I.
K ordyan, młody 15-letni chłopiec, leży pod w ielka lipą na wiejskim dziedzińcu, 
tłrzegorz, stary sługa, opodal niego czyści broń myśliwską. Z jednśj stron .- widać 
dom wiejski, z drugiej ogród, za ogrodzeniem dziedzińca staw, pola i lasy sosnowe.

KOKDYAN zadumany.

Zabił się młody... Zrazu jakaś trwoga 
K ładła mi w usta potępienie czynu,
Była to dla mnie posępna przestroga,
Abym wnet gasił myśli zapalone;
Dziś gardzę głupia ostrożnością gminu,
Gardzę przestrogą, zapalam się, płonę,
Ja k  kwiat liściami w niebo otwartymi 
Chwytam powietrze, pożeram wrażenia.
Myśl Boga z tworów wy czy tuję ziemi,
I  głazy pytam o iskrę płomienia.
Ten staw odbite niebo w sobie czuje,

I  myśli nieba błękitem.
Ta cicha jesień, co drzew trzesie szczytem,

Co na drzewach liście truje 
I  różom rozwiewa czoła,

Podobna do śmierci anioła,
Ciche wyrzekła słowa do drzew : gińcie, drzew a!

Zwiędły — opadły.
Myśl śmierci z przyrodzenia w  duszę się przelew a; 

Posępny, tęskny, pobladły,
Patrzę na kwiatów skonanie,

I  zdaje mi się, że mię wiatr rozwiewa,
Słowacki. Tom t l . IG



Cicho. S łyszę po łąkach trzód błędnych wołanie.
Idą  trzody po traw ie chrzęszczącej od szronu 
I  obracają głow y na niebo pobladłe,
Ja k b y  py ta ły  nieba: gdzie kw iaty opadłe?
Gdzie są kwitnące maki po wstęgach zagonu?
Cicho, odludnie, zimno... Z wiejskiego kościoła 
Dzwon wieczornych pacierzy dźwiękiem szklanym  bije, 
Ze skrzepłych traw  modlitwy żadnej nie wywoła, 
Ziemia się modlić będzie, gdy słońcem ożyje...
Otom ja  sam, ja k  drzewo zwarzone od kiści,
Sto we mnie żądz, sto uczuć, sto uw iędłych liśc i; 
Ilekroć w iatr silniejszy wionie, zrywa tłum y.
Celem uczuć, zw iędnienie; głosem uczuć, szumy 
Bez harm onii wyrazów... N iech grom we mnie wali ! 
N iech w tłum ie myśli jak ą  m yśl wielką zapali...
Boże! zdejm z mego serca jaskółczy niepokój,
Daj życiu dusze i cel duszy w yprorokuj...

/Je d n ą  m yśl w ielką roznieć, niechaj pali żarem,
|Ą  stanę się tej myśli narzędziem, zegarem,
|N a tw arzy ją  pokażę, popchnę serca biciem, 
|Bozdzwonię wyrazam i i dokończę życiem.

(Po chwili.)

Ja m  się w miłość nieszczęsną całem sercem wsączył,..
Myśli — potem nagle obraca sie do Grzegorza...

Grzegorzu, porzuć strzelbę czyścić...

GRZEGORZ.
Jużem  skończył,

Co mi panicz rozkaże ?
KORDYAN.

Chodź tutaj, mój s ta ry ...
Nudzę się...

GRZEGORZ.

Nie now ina; cóż ja  pocznę na to ?
Chcesz panicz, powiem bajkę szlachetnie bogatą,
Mam ja  w szkatule mózgu dykteryjk i, czary 
Po babce mojej starej, co w Bogu spoczywa.
Chcesz pan tćj, co się g ad a?  czy tćj, co się śpiew a?...



.Kordyan m ilczy; Grzegorz mówi nastepujaca bajkę :

Było sobie niegdyś w szkole 
Piękne dziecie, zwał sie Janek.
Czuł zawczasu bożą wolę,
Ze starymi suszył dzbanek.
Dobry z niego byłby wiarus,
Bo w literach nie czuł sm aku; 
Codzień stary bakalarus 
Łam ał wierzby na biedaku,
I po setnej, setnej próbie 
Rzekł do m atk i: Oj kobieto!
Twego Janka  w ciemię bito,
Nic nie wbito — weź go sobie!... 
Biedna matka wzięła Jana,
Szła po radę do plebana.
Przed plebanem w płacz na nowo ;
A księżulo słuchał skargi 
I  poważnie nadął wargi,
Po ojcowsku ruszał głową. 
W ysłuchawszy pacierz złego:
„Patrz mi w oczy, rzekł do żaka, 
„Nic dobrego! nic dobrego !u 
Potem hożą twarz pogładził,
Dał opłatek i piętaka,
I  do szewca oddać radził...

J a k  poradził, tak matczysko 
I  zrobiło... Szewc był blisko...
Lecz Jankowi nie do smaku 
Przy szewieckiej ślipiać igle.
Dyabeł mieszał żółć w biedaku,
Śniły mu się dziwy, figle;
Zwyciężyła wilcza cnota,
R z e k ł: w świat pójdę o piętaku !
A więc tak jak  był — hołota,
Przed terminem rzucił szewca,
I na strudze do Królewca

Popłynął... 
-Jak do wody wpadł i zginął...



M atka w płacz, łam ała dłonie *
A ksiądz pleban na odpuście 
Przeciw  dziatkom i rozpuście 
G rzm iał ja k  piorun na am bonie:
W  końcu dodał... „Bogobojna 
„Trzódko moja, bądź spokojna,
„Co ma wisieć, nie u ton ie .“

M ały Ja n ek  gdzie się chował 
P rzez rok cały, zgadnąć trudno . 
W siadł na okręt i żeglował,
I  na jakąś wyspę ludną 
P rzypłynąw szy  —  w ylądował... 
Owdzie król przechodził drogą ;
J a ś  pokłonił się królowi 
I  dworzanom i ludow i;
A  kłaniając, szastał nogą 
T ak  układnie, że król stary 
W ło ży ł na nos okulary.
I  wnet tym że samym torem,
Dwór za królem, lud za dworem. 
Pow kładali szkła na oczy...
Owóż król ten posiadł sławę, 
Ja k o b y  m iał wzrok proroczy;
I  clioć stracił oko prawe,
T ak  kunsztownie lewem w ładał,
Ze człowieka zaraz zbadał i 
N a co mierzy, na co z d a tn y :
Czy zeń ma być rządca kraju,
Czy podstoli, czy też szatny...
Lecz tą  rażą, wbrew zwyczaju, 
K ró l pan oczom nie dowierza,
Czy żak Ja n e k  na tancerza?
Czy na rządcę dobry k ra ju ?
W ięc zap y ta ł: „Mój kochanku, 
„ J a k  masz im ię ? “

„ Ja n ek . “
„ Jan k u

„Cóż ty  umiesz ? u
„Psom  szyć buty.
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„A  czy dobrze ? “
„Oj ta tu lu !

.„Czyli raczej, panie królu!
„ Ja k  szacuję, ręczyć mogę,
„Ze but każdy ostro kuty,
„I na jedne zrobię nogę,
„Czyli raczej na łap dwoje...
„To na zimę. — Z letnich czasów 
„But o jednym szwie wystroję,
„Na opłatku, bez obcasów;
„A robota takiej wiary,
„Ze psy puszczaj na moczary, 
„Suchą nogą przejdą stawy.“ — 
„Masz więc służbę, złotem płacę“ 
Kzekł do Janka pan łaskawy 
I  za sobą wiódł w pałace.
A gdy dzień zaświtał czwarty, 
Szły na łowy w butach ch a rty ;
A szewc chartów w axamicie 
Przy królewskiej jechał świcie; 
Złoty order miał na szyi,
W  trzy dni został szambelanem,
W  sześć dni rządcą prowincyi,
W  dni dwanaście został panem. 
Starą matkę wziął z chałupy,
Król frejliną ją  mianował.
A nlebana pożałował 

W  biskupy...

KORDYAN.

Cha ! cha ! ch a! przednia powieść.

GRZEGORZ.
A widzi pan, widzi, 

J a k  zabawiłem gadką... niech się pan nie wstydzi,
W tój powieści moralna kryje się nauka.

KORDYAN.

Jaka ? powiedz mi, stary.
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GRZEGORZ.
A któż jej w yszuka ?

Dość, że je s t sens, powiadam.

KORDYAN.
W ierzę.

GRZEGORZ.
T rzeba w iary.

Bo widzi panicz, k iedy gada sługa stary,
To w słowach dziecku dawać nie będzie trucizny. 
B łąkałem  się ja  długo zdała od ojczyzny,
I  tak rai było ciężko od tęsknego żalu,
Ze żołnierze ciosali kołki na w ąsalu ;
Odcinając się szablą, nie brałem  pociechy,
Bo żadnych kłosów ludziom nie wysieją śmiechy,
A  sm utek niby m ądra książka w sercu żyje,
I  mówi wiele rzeczy i człowiek nie gnije
J a k  muchomor pod sosną, lecz zbiera po szczypcie
P rzestrogę do przestrogi... Byłem  ja  w E gipcie!
Ponoś no o tej walce nie mówiłem panu ?
Czy wolno ?

KORDYAX.

M ów ! mów, stary.
t

GEZEGOEZ, kręcąc wąsa.

Daj go tam szatanu 
K aprala... tęgi człow iek!... W yw iódł wojsko w pole,
K ie w pole, av piaski raczej ; równo ja k  po stole,
Otwarto na wsze strony, kędyś wzrok obrócił,
Oko biegnąc po piaskach, Boga szuka w niebie.
W ódz szyki w pięć kw adratów  spraw ił ku potrzebie.
I  niby pięć gwiazd jasnych na pustynie rzucił.
Mnie świecącemu w jednej ividać było cztery.
P rzed  walką, przypom inam , śmiech nas ruszył szczery;
Bo trzeba panu wiedzieć: na wojska ogonie 
S nuły  się z bagażami osły... przy bagażach 
P rzyw lekli się z F rancyi w bagnetów zachronie 
M ędrkowie, ćo to baśnie piszą w kalendarzach. 
Gardziliśmy ja k  Niemcem tą  chm urą komorów,
T ą  psiarnią, co ja k  truflów w ietrzyła kam ien i;



247

W ięc gdy do walki wiele stanęło pozorów,
Zawołaliśm y głośno: osły! i uczeni,
Chowajcie się w kw adraty! dalej za pas nogi!
D alibóg! korzystali z łagodnej przestrogi.
P rzyznam  się jednak  panu, że choć żołnierz bitny, 
P rzed  walką byłem  nieco nadzwyczaj ponury.
J a k  dziś pamiętam, zdała la ł się Nil b łękitny,
Dalej jakiegoś miasta widać było m ury!
I  nad głowami niebo czyste bez obłoku,
A  powietrze, choc bardzo jasne, grało w oku,
N ad katafalkiem  niby od gromnic płom yki...
Lecz co najbardziej ludu zadziwiło szyki,
To b y ły  owe wielkie, murowane gó ry ;
Stąd by je  było widzieć, gdyby  nie K arpaty ,
I  gdyby  z nieba można zetrzeć wszystkie chm ury.
W tem wodz przyjechał konno... zagrzm iały wiwaty,
Acz bez winnych kielichów. W ódz w skazał na wieże 
I  rz e k ł: soldats! co znaczy, pow iedział: żołnierze! 
S łyszałem  wszystko, wodz r z e k ł : jjatrzcie, w ojow nicy! 
.Ze szczytu piram idy — co znaczy: z dzwonicy,
Ze szczytu tych piram id sto wieków was widzi.
W ięc spojrzałem, gdzie w skazał po nieba błękicie;
Az tu  patrz ... niech kto ze mnie ja k  z prostaka szydzi, 
Opowiem... K lnę się panu, na piram id szczycie,
J a k  w kościołach sławnego malują Michała,
T ak i stał rycerz, w zbroi, promiennego ciała,
I  płom ienistą dzidą przebijał z wysoka 
W ijącego się zdała na pustyni smoka,
Co ku nam leciał w chmurze kurzaw y i piasku.
Sto dział zagrzmiało, oczy zgubiłem od blasku.
A  kiedym  wzrok odpytał, aż tu  mameluki 
K rzyw ym i nas szablami dziobią gdyby  kruki,
To końmi do ucieczki obróceni wrzkomo 
Siadają na bagnetach ja k  m ałpy.

KORDY AN.
Cóż dalej ?...

GRZEGORZ.
A wstydź że się pan pytać, każdem u wiadomo,
Żeśmy zawsze łam ane parole w ygrali.
I  gdyby nie ta  dżuma .. A le pan nie słucha!...



KOEDYAN, zamyślony, mówi sam do siebie.

W styd  m i! starzec zapala we mnie iskrę duclia.
N ieraz z myślą zburzoną w ciemne idę lasy,
Szczęk broni rzucam w sosen rozchwianych hałasy,
W idzę siebie wśród św iateł czarodziejskich sławy,
W śród promienistych szyków ; szyki wstają z ziem i, 
Ziemia wstaje, ja k  miasto odgrzebane z lawy... 
G łupstw o... dzieciństwo marzeń... Z myślami takim i 
N ie śmiałbym się wynurzyć przed starców rozsądkiem. 
W ięc szukam — kogo ? sługi, co rozw lekłym  wątkiem  
Snuje głupie powieści.

M yśli... potśm nagle do Grzegorza.

Idź sobie, Grzegorzu!
J a k  się panna na konną przechadzkę wybierze,
D asz mi znać.

GRZEGORZ.

Panicz może dziś nie dospał w łozu 
Bo starego odpędza ja k  natrę tne zwierzę.
Byw szy niegdyś w niewoli, znałem ja  młodziana,
Co miał wiele nauki, nie gardził m ną przecie,
I  dziękował za powieść, gdy dobrze dobrana.
Było to piękne wcale i szlachetne dziecię!
Sm utno skończy ł!

KORDYAN.

Cóż, um arł ?

GRZEGORZ.

A gdzie tam, mój panie!

KORDY AN.
W ięc żyje!

GRZEGORZ.

Oj nie żyje! G dy nas Rosyanie 
W zięli w dwunastym  roku; spędzili ja k  trzodę,
I  na" Sybir zawiedli... Dwóeliset naszych było,
W iarusy  kęs nadpsute, oficerstwo m łode;
A ja k  wzajem sprzyjali, wspomnieć starcu miło,



Jed en  d rug iem u n ig d y  nie  pow ie j a k :  b racie,
C hleb łam ią  ja k  op ła tk i, w jed n e j cliodzą szacie.
T en , o k tó ry m  rzecz w iodę, zw ał się K azim ierzem . 
O tóż k ied y  się M oskal p as tw ił nad  żołnierzem ,
P a n  K azim ierz za w szystk ich  c ie rp ia ł, potem  z g łow y 
D o b y ł m yśli -— zaw oła ł n a  ta jem n e  zm ow y 
I  o d k ry ł zam iar w cale dosto jny  bo śm iały .
K ie  szydź, pan ie , k to  k up i n iew olą w łos b ia ły ,
T e n  rozpaczy  szalonej w  ludziach  n ie potępi.
W ięc  on m yśla ł, że  s traże  kozack ie  w ytęp i,
Z m arłym  w ydrze żelazo, i po lsk ie  w iaru sy  
D o P o lsk i odprow adzi... P o zn a li się R u sy  
K a  m alow anych  lisach ; w yw iedli n a  p o le ;
C a ły  nas p u łk  B aszkirów  ostąp ił w  pó łko le ,
W o łg a  s ta ła  za  nam i... pu łk o w n ik  ta ta rsk i 
P rz e c z y ta ł g łośno n iby  jak iś  d e k re t carsk i,
A  w  tym  dekrecie  sta ło , ab y  po lsk ie  jen ce  
R ozdzie lić  n a  dziesią tk i i w p u łk i pow cielać. 
W ten c zas  nasze w iarusy  w ziąw szy się za  ręce, 
K rz y k n ę li :  n ie  pó jdziem y... Z am iast n as  w ystrze lać , 
C zy  w ierzysz pan , że owe ta ta rsk ie  sza tan y  
R zucali nam  na  szyję rzem ienne a rk a n y ,
W łaśn ie  ja k b y  n a  koni zdziczałych  tab u n y .
O ch ! co czułem , to z sobą poniosę do truny  ! 
Z w iązaliśm y się w szyscy rękom a co siły .
P am iętam , z praw ej stro n y  —  nie, z lew ej od scica, 
S ta ł  p rz y  m nie żo łn ierz  w iekiem , ran am i p o c h y ły ,
K u  n iem u zw inął koniem  baszk irsk i m o rd e rc a ;
W ięc  b ied ak  ręk ę  m oje n a k sz ta łt  szabli śc isnął, 
P o tem  ocieżał n a  niej, b ezw ład n y  o bw isną ł;
P a trz ę  m u w tw arz , posin ia ł c a ły  n a k sz ta łt tru p a , 
O czy  w yb ieg ły , szy ja  zw iązana pow rozem .
T u  baszk ir zac ią ł kon ia , k o ń  sp ię ty  d a ł słupa , 
S k o czy ł —  a starzec  ja k  k o ń  uw iązany  lozem   ̂
P o c iąg n ą ł się po p iasku , po k rzem iennej warście.^ 
W id z ia łem  n a  k rzem ien iach  w łosów  siw ych  garście 
Z  k rw i w y rw an e  k ro p lam i... K o ń  lec ia ł ja k  strza ła , 
J u ż  tru p  zn ik n ą ł —  a jeszcze  w idać b y ło  konia ,
I  m yśl p rzy  k o n iu  sta rca  k rw aw ego w idziała . 
S ta liśm y  ja k  garść  k łosów  p o żó łk ły ch  srod b ło n ia ;
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G łuche było milczenie, zgroza, obłąkanie.
Piszcząc, kołem ja k  krucy krążyli poganie,
W yb ierali oczyma gdzie powrozem skiną,
Śmierć dając, chcieli zabić przedśm iertną godziną. 
W tem , panie! nasz Kazim ierz! ów Kazimierz m łody! 
Skoczył w tłum y Baszkirów, i z tłum u wyskoczył 
Z pułkownikiem  tatarskim , rzucił się do w ody;
T a k  ujętego wroga między dwie k ry  w tłoczył,
A  k ry  się zbiegły, głowa z baszkira odpadła 
J  ak mieczem odrąbana i na krze usiadła 
Z otwartym i oczyma...

KOEDYAN.

A Kazimierz ?

GEZEGOEZ.
Zginął.

KOEDYAN.

Grzegorzu, czy nie pomnisz zmarłego nazw iska?

GEZEGOEZ.

Kie wiem. On pod imieniem Kazim ierza słynął,
Co mu tam dziś nazwisko po śmierci? P an  ściska 
R ękę starego sług i?

KOEDYAN.

Boże ! ja k  ten stary  
Rosł zapałem  w olbrzyma, lecz ja  nie mam wiary, 
Gdzie ludzie oddychają, ja  oddech utracam .
Z wyniosłych myśli ludzkich niedowiarka okiem 
W steczną drogą do źródła mętnego powracam.
D róg zaw artych przesądem  nie przestąpię krokiem . 
T eraz czas świat młodzieńca zapałem przem ierzyć,
I  rozwiązać py tan ie : żyć? alboli nie ży ć?
Jam  bezsilny! nie mogę ja k  E dyp  zabójca 
Rozwiązać wszystkich sfinxow zagadki na św iecie; 
Rozm nożyły się sfinxy, dziś tajem nic trójca 
Liczna ja k  ziarna piasku, ja k  łąkowe kw iec ie; 
W szędzie pełno tajemnic, świat się nie rozszerzył,
A le zyskał na głębi... wierzchem człowiek płynie,
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Lecz jeśli drogi węzłem żeglarskim  nie m ierzył,
Nie wie, czy bieg jest biegiem, gdy brzeg z oczu ginie. 
Chyba że w owej drodze ja k  milowe słupy 
Mija stare przesądy — zbladłe wieków trupy .
Nie, są to raczej krzyże przy  ubitej d rodze;
P rostak  przy  nieb koniowi zatrzym uje Avodze 
I  żegna się i pokłon oddaje — gdy mija.
Potem  mędrkowie prostsze w ytkną ludziom szlaki,
Zwolna na drogę nową zjeżdżają p rostak i;
Na zapomnianym krzyżu bocian gniazdo zwija,
Mech rośnie, pod nim dzieci w piasku sadzą kwiaty. 
N ieraz krzyż u stóp samych podgryziony la ty  
P ada, zabija dzieci z sielskiego pobliża,
A lud płacze, że zAvalic nie pam iętał krzyża.
W ięc idę na świat rąbać nadpróchniałe drewna ;
M iłość? zapomnę o niej —  wśród śvviatoAvej burzy, 
Pozostanie głos wspomnień... ja k  pieśń dzika, rzewna,
J a k  pieśń żórawia, co się opóźnił w podróży 
I  samotny szybuje po błękicie nieba,
Ostatni z licznych, szczęsnych tłum ów odbłąkany.
T rzeba mi noAvych skrzydeł, noAvych dróg p o trze b a ;
J a k  Kolumb na nieznane wpłyAvam Oceany 
Z m yślą sm utną i z sercem rozbitem.

L A U R A , w ołaj a c z ganku .
K o rd y a n ie !

K O R D Y A N .

T en głos rozwiewa złote zapału świtanie.
Zam knięty jestem  av kole czarów tajemniczem,
Nie wyjdę z niego... Mogłem być czemś... będę niczem ...

SCENA II.
O gród, lipow e aleje k rzyżu ją  sie w  różne strony , w śród  drzew  w idać dom  
opuszczony z w ybitym i oknam i. Jes ień , liśc ie  opadaj a  w ie trzno . K o rdy  an  i L a u ra  

zs iadaja  z k o n i, p rzy  k tó ry c h  G rzegorz zosta je  i  w chodzą do alei.
D ługo n ic  do siebie n ie  m ów ią.

L A U R A , z uśm iechem  n a  pó ł szyderczym .

Czemu K ordyan tak sm utny ?
K o rd y an  p a trzy  n a  n i a oczym a zam glonym i — i m ilczy.

Znalazłam  dziś rano



W  im ionniku wierszami kartę  zapisaną,
Poznałam  rękę, pióro —  o ! nie, raczej duszę.

K ordyan zarumieniony schyla sie ku ziemi

Czemu się pan mój schyla.

KORDYAN.

Odmiatam i kruszę 
G ałązki, ciernie, chwasty z pod stóp twoich, pani.
Cierń, co mi zrani rękę, nikogo nie z ra n i!

LAURA.
K ordyan zapomniał, że ma matkę, m atkę wdowę.
Cóż to ? K ordyan brwi zmarszczył, chm urzy się, rum ieni ?

KORDYAN.
Zapytaj się drzew, pani, dla czego w jesieni,
Szronem dotknięte, noszą liście pui'purowe ?
T o  tajem nica szronu.

LAURA.

Usiądźm y w alei.
K tóż z nas pierw szy oba czy gwiazdę dobrze znaną ?

KORDYAN.
Kie ujrzę jej, jeżeli to gwiazda nadz ie i!

LAURA.
A  jeśli gwiazda wspomnień?

KORDYAN.

O ! dla mnie za rano 
K a bladą gwiazdę wspomnień!...

LAURA.

Gdzież gwiazda K o rdyana?
Kordyan wznosi oczy na twarz Laury i odwraca sie.

J a k  się nazywa.
KORDYAN.

Przyszłość ?

LAURA, z uśmiechem.

W  której stronie nieba ?
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KORDYAN.

0  ! nie wiem b nie wiem, jest to gwiazda obłąkana,
Co dnia ją  trzeba tracić, co dnia szukać trzeba.

LAUEA.

Kordyan ma piękną przyszłość, talenta, zdolności.

KORDYAN.

Tak, gdy mię spalą męczarnie,
To będę świecił ludziom próchnem moich kości.
Talenta są to w ręku szalonych latarnie,
Ze światłem idą prosto topić się do rzeki.
Lepiej światło zagasić i zamknąć powieki,
Albo kupić rozsądku, zimnych wyobrażeń,
Zapłacić za ten towar całym skarbem marzeń.

LAURA.

Jak i dziś Kordyan gorzki?

U siada na ławce darniowej. — Kordyan u nóg jej sie kładzie i mówi, patrzae
na niebo.

KORDYAN.

Czarowna n a tu ra!
Ja k  koń Apokalipsy szara leci chmura
Jesiennym gnana wiatrem; a w chmurze myśl gromu,
Omdlała zimnem, iskry wydobyć nie może;
Więc co ma w łonie gniewu, nie powie nikomu ?
1 przepłynie nad światem... z gromem myśli złożę,
Niechaj płyną nad światem zimne i bez głosu.

Zrywa kw iat i  obraca sie z uśmiechem do Laury.

Pani, weź tę gałązkę purpurową wrzosu,
Ale jej nie otrząsaj ze szronu brylanta.

Zamyślony patrzy na  niebo.

Pani — patrz tam na niebo... oto duchy Danta.
Tam się na starem drzewie wichrzy szpaków stado, 
Zaleciały przelotem i cło snu się kładą,
W iatr przez noc będzie liście zbijał — one prześnią 
Noc całą, drzew ginących kołysane pieśnią;
Anioł przeczucia śpiącym wskaże lotu szlaki,
A gdy się zbudzą, drzewo powie: lećcie, ptaki.
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N ie mam już dla was liści, jam  się zestarzało 
P rz ez  noc, kiedyście spały.

L A U R A .

Cóż stąd za nauka?

i  KO RDYAN.

C h a ! c h a ! nauka sm utku, że drzewo nie spało 
A ptak i spały.

LA U R A .

K ordyan, co przyszłości szuka, 
Powinien spać ja k  ptaki...

KORDYAN.

Gdzież anioł przeczucia? 
Czy przyjdzie? poprowadzi? W ięc myśli i czucia 
Trzeba, skąpca przykładem , na lata rozłożyć,
I  nigdy zmysłów w jednej nie utracić burzy. 
T rzeb a  się dziś zwyciężyć, aby ju tra  dożyć.
Dziwna ciekawość życia prowadzi w podróży,
A  za ciekawość trzeba nieszczęściami płacić,
I  nigdy zmysłów w jednej burzy nie utracić.

Gwałtownie.

Ja m  je  u tracił! Boże! zmiłuj się nadem ną!

LA U R A .
K o rd y a n ie !...

Kordyan milczy.

Czas powracać, już wietrzno i ciemno. 

KO RDYAN.
O! pani, zostań jeszcze.

LA U R A .

W iec pan mi przyrzeka,
Ze będzie spokojniejszy?

KORDYAN z obłąkaniem.

T ak.
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L A U R A .
Przyszłość daleka, 

Póki jesteśm y młodzi, wszystko jest przed nami.

K O R D Y A N , zam yślony, p a trzac  n a  n iebo .

Ciemny się b łęk it nieba wyświeca za mgłami,
Ach księżyc! patrz tam, pani! księżyc srebrny, pełny 
Stanął i patrzy  na nas; chmur srebrzyste w ełny 
Spadły nań — leci ja k b y  w yryw ał się z chm ury; 
Teraz go napół gałąź rozcina spróchniała,
Teraz Ayśród czarnych liści k rąg  chowa ponury.
P an i! gdy k iedyś! k iedyś! tw arz księżyca biała 
Błyśnie wśród chmur lecących na jesiennem  niebie, 
Będziesz mój cień natrę tny  odpędzać od siebie.

P o chw ili.

Bog promień duszy wcielił w nieskończone twory, 
Dusźa ^ię rozprysnęła na uczuć kolory,
Z których pięć wzięło zm ysły cielesne za sługi,
Inne zagasły av nicość... ale je s t świat drugi!
Tam  z uczuć razem zlanych Avstanie anioł biały, 
M niejszy może niż człowiek, atom, środek koła 
Rozprysnionych prom ieni! ale ja sn y  cały,
I  plam ludzkich nie będzie na sercu anioła. 
Nieskończoności zm ysłem  dusza się pomnoży,
Bóg aniołoAvi oczy na przyszłość otworzy,
Aż  przestanie zaglądać av ciemną wspomnień trum nę. 
Bóg mu pod nogi św iatła wywróci kolumnę,
Po niej gwiazd m iriady zapali i s łońca ;
Anioł je  przejrzy Avzrokiem nadziei do końca,
I do gwiazdy podobny, będzie av przyszłość p łynął.
O ! duch mój chce się Avynvac! ju ż  pióra rozAvinął: 
Dusza z  ust zapalonych leci av błęk it nieba.

Opuszcza reee i  z rozpacza.

Na jednego anioła dwóch dusz ziemskich trzeba!

L A U R A .

Zle, jeśli się pan będzie marzeniem zapalał,
PraAATdziwie nie pojmuję, co mu je s t ?

K O R D Y A N , ze w zgarda.
Oszalał.
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L aura odchodzi ku  drzwiom ogrodu, siada na kod .. i odjeżdża z Grzegorzem. 
K ordyan zostaje sam w ogrodzie nieruchomy.

KORDYAN, sam.

Św iatła nocy b łyskają na nieba szafirze;
Myśl zbłąkana w b łęk ity  niebieskie upadła,
Oto ją  gwiazdy w kręgi porywają cliyże 
I  kręcą, aż zmęczona, posępna, pobladła,
Powróci z tańcu niebios w nudne serce moje.
Czekam — nad otchłaniami niebieskimi stoję, 
Zalękniony o myśli ay gwiazd tonące wirze.
Gfwiazdy ! wy gdzieś lecicie jak  żórawi s ta d a ! 
G w iazd y ! polecę z wami po niebios szafirze.

Dobywa pistoletu.

N abity  —  niechaj krzem ień na żelazo pada.
Ból, chwila jedna, ciemno —  potem jasność błyśnie. 
Lecz jeśli nie zaświeci n ic? ... i ból przem inie?
Jeśli się wszystko z chwilą boleści rozpryśnie?
A  potóm ciemność... potem nawet ciemność ginie, 
Nic — nic —  i sobie nawet nie powiem samemu, 
Że nic nie ma —  i Boga nie zapytam , czemu 
Nic nie m a? H a! więc będę zwyciężony niczem ?... 
Śmierć patrzy w oczy moje dwustronnem obliczem, 
J a k  niebo nad głowami i odbite w wodzie.
Praw da, lub om amienie; lecz wybierać trudno,
Gdzie nie można zrozumieć ..

Przykłada broń do czoła.

N ie... nie w tym  ogrodzie. 
Znajdę śród lasów łąkę kw ietną i odludną.

W ychodzi z ogrodu.

SCEN A  I I I .
Noc. — L aura  sama w pokoju przy lampie.

LAURA.

D otąd K ordyan nie wrócił, jedenasta biła, 
N atrę tna niespokojność w serce się zakrada, 
G dybym  też dziecię płoehem szyderstwem zab iła?
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Dm ucham  w różę, co słońcem palona opada ?
A  jeśli jego serce z takich kruszców lane,
Ze co na niem napiszę, przetrw a napisane 
Na wieki w ieków ? Boże! jeśli jego oczy 
P rzyw ykną do ciemności i do łe z ?  co gorsza!
Jeśli miasto łez, w dzieciach zapalonych skorsza,
Dum a gorzkie uśmiechy na twarz mu wytłoczy.

Zam yśla sie, potem bierze sztambuch i przewraca.

Nudnym i grzecznościami zapisane karty ,
T en  mię równa do kwiatu, ci do gwiazd — a czw arty 
Do D yany  bogini —  on sam ja k  bóg Apis 
Zwierzęcą nosi głowę. T en  kw iat chce rozkwitać... 
R ysunek siostry mojej. —  A ch! K ordyana napis; 
Spojrzałam  mimowolnie, muszę raz odczytać...

Czyta w iersz Kordyana.

O ! przep łynę ja ,k ie d y ś  we wspomnień łańcuchu, 
Zatrzym am  się... wspomnienia krokiem się nie ruszą...

Aż pow iesz: „N atrętny  duchu!
Ciężysz na duszy mojej twoją cichą duszą,
J a k  księżyc mórz oczyma podnoszący ciemnie.
Jesteś wszędzie, koło mnie, nadem ną i we m nie...“
L uba, jam  koło ciebie i z tobą i w tobie...
N ie przychodzę wyrzucać, ani przypom inać,
A ni śmiem błogosławić, ani chcę p rzek lin ać ;
P rzyśniło  mi się tylko k ilka py tań  w grobie...
S łuchaj ! niegdyś ze szczęściem brałaś zaręczyny,

Pokaż mi ów pierścień złoty ;
H a! zczerniał ? zczerniał pierścień? to nie z mojej winy 
D la czego na twarz włosów rozpuszczasz up lo ty? ... 

Spostrzegłem  we włosów chmurze 
Bladość tw arzy i coś b ły ska!...
Może to b lask w pereł sznurze ?

Może światło brylanta, albo kornaliny ?
Może rozgrzane słońcem topazu ogniska ?
Może to łz y ?  —  ty  płaczesz? to nie z mojej w iny!... 

Mój A niele ! mój Aniele !
K w iat ci niegdyś w ieńczył głowę.
A  było kwiatów tak  wiele,
Ze nim zwiędły, brałaś nowe.

Słow acki. Tom II . 17



Dla czegóż dzisiaj w stroju zmianę widzę jawna ?
W szak kwiaty przeżyć burze musiały i spieki;
Prócz jeduój bladej róży, która dawno, dawno!

Nie pomnę, z jakiej przyczyny,
Zwiędła na Avieki.,.

J e ś l i  tak  Avszystkie z w ię d ły  —  to n ie  z mojej AA'iny!...
Przestaje czytać.

Słyszę tętent... t o  Kordyan !... AAdęc okno otAAro r z e  —
N ie! możebym za zbytnią troskliwość wydała...
Co, nikt drzAvi nie odmyka?

Otwiera okno.

Boże ! Avielki Boże!
Koń przeleciał bez jeźdźca... Co to je s t?  drżę cała!

D zw oni. Panna pokojowa w chodzi.
Gdzie Grzegorz ?

PA N N A .

Nie Aviem, pani, nie siadł do wieczerzy, 
Widać było, bo dzbankiem z nami się nie dzielił 
J a k  żyd płaszczem Chrystusa.

LA U K A .

Szukaj go! niech bieży...

GKZEGOKZ.

Nieszczęście! Och, nieszczęście! panicz się zastrzelił!...

A K T  II.
KOK 1828.

W ĘDROW IEC.
Jam e’s Park w Londynie — w ieczór. — Kordyan siedzi pod drzewem — w około 
lak i zielone dalej sadzawka ocieniona drzewami, trzody — dokoła parku pa- 

łace i dwie wieże W estm insteru.

KORDYAN.
Wyspę łąk porzucono na pałacÓAV stepy,
Uciekam tu opodal od wrącego gm inu;



L ud woli pić dym węgli i zaglądać w sk lepy ;
A  ten ogród, czarowna sielanka Londynu,
J a k  ustęp zło ty  w nudnym  ginie poemacie.
L udzie! wy się tym  drzewom przypatryw ać macie,
J a k  cudom Boga, obok cudów waszej ręki.
D rzew a nietknięte, rajskie zachowały wdzięki ;
N ieraz m gły nadpłynione w k łęb y  czarne zwiną 
I  liściowym wachlarzem na miasto odwieją.
P o sadzawkach łabędzie rozżaglone p łyną.
Ludzie piaskiem  P ak to lu  węże ścieżek sieją,
A  ła k i flamandzkiego axam itu puchem.
T am ! miasto... zegar ludzkim kręcący się ruchem,
A  tu  cisza — tu ludźmi nie kw itną ogrody,
A le się po murawach w yperliły  trzody...

B y ł wiek, żem ja  w dziecinnych m arzeniach budował 
W szystk ie  stolice ziemskie, dziś je  widzę różne;
A lem  pierwszych obrazów w myśli nie zepsował,
S ą  dziś porównań celem, ja k  księgi podróżne. 
Rzeczywistości naga! wynagródź marzenie!
O bym  się sam ocenił, skoro świat ocenię...
K to  wie P może w szczęśliwych grono mię powoła...

C hcia łbym  bliznę Kaim a mazać z mego czoła — 
P ierw szy  wzrok ludzi czoło samobójcy bada...

Zbliża sie dozorca ogrodu, biorący opłatę za krzesła. 

DOZOBCA.

P an ie  m ój! pens za krzesło!...

Kordyan daje szyling i nie przyjmuje reszty.

P an  mój ja k  lord płaci,
A  ja k  lord siąść nie umie!

KOBDYAN.

J a k ż e  więc lord siada?

DOZOBCA.

N a trzech krzesłach zarazem siadają magnaci:
N a  jednem  lord się kładzie, a na drugim nogi,
A  na trzecim kapelusz, to trzech pensów suma.

1 7 *



KOEDYAJT.

Dziękuję, bracie! będę korzystał z przestrogi.

DOZOECA.

Szlachetny to je s t zwyczaj, żyzna ludziom duma, 
Lękam  się, by go nowa reforma nie zniosła.

Ściemnia sie.

KOEDYAJT.

Tam , gdzie gęstym i drzewy sadzawka zarosła,
Ja k iś  człowiek samotny, ja k  cień się przesuwa,
P atrzy  na księżyc, wzdycha -— to miłośnik czuły, 
Zapewne wielkie serce smutkami za tru w a;
Może mu się m arzenia złotym wątkiem snuły 
I  przerw ały  się nagle —  od świata ucieka. ’ 
Chciałbym go poznać... Bracie, znasz tego człow ieka?

DOZOECA.

To pewien dłużnik, bankru t potępion wyrokiem.

KOEDYAN.

D la czegoz nie w więzieniu duma lecz w ogrodzie ?

DOZOECA.

P raw o w domy nie wchodzi; po słońca zachodzie 
hi ie biega po ulicach za dłużnika k rok iem ;
W ięc dłużnik we dnie sypia, a chodzi po nocy. 
M yślałem, ze pan także, przy Boga pomocy,
Mijasz się z prawem.

KOEDYAN.

N ędzny !...

DOZOECA.
, r . P an  jak b y  lord płi
Mam honor mu polecić siebie, moich braci...
Jeden , jak  ja , przedaje krzesła w parlam encie;
D rugi, jak  ja , przedaje groby w -W estm insterze ;
J iz e c i  lobi na przedaz herbowe pieczecie,
N a każdej ryje łokieć, szalki i dwie wieże,
Podobne kształtem  do wież dłużników więzienia. 
Czwartego lud nazywa Garrikiem  trag icznym ;
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Prawdziw ie małpi ta lent wziął od urodzenia,
I  P unsza bohatera przed tłum em  ulicznym 
Pokazuje, przez P unsza usta opowiada,
J a k  zabił żonę, dziecię w yrzucił przez okno,
O bw iesił kata, wreszcie w szpony dyabła w pada;
A gdy go dyabeł porwie, widzę we łzach mokną,

K o rd y an  o d ch o d z i.

D oyer. K ord y an  siedzi n a  białej kredow ej skale  n a d  m orzem , czyta Szeksp ira  — 
w y ją tek  z tra g ed y i pod ty tu łe m : K ró l L e a r ...

K o rd y an  czyta.

Chodź! oto szczyt, stój cicho... zakręci się w głowie,
G dy rzucisz wzrok w przepaści ubiegłe z pod nogi.
W rony  przelatujące w otchłani połowie
Mało większe od żuków.., a tam, na pół drogi
Czepia się ktoś .. chwast zbiera — z ciężkiej żyje p racy!
S tąd go nie większym widać od człowieka głowy.
A  owi, co się snują po brzegu, rybacy 
W y d ają  się ja k  mrówki... O kręt trójmasztowy, 
Spoczyw ający w porcie, widać stąd bez żagli,
Ł up inę tylko, m niejszą od węzła kotwicy.
A  szum zliukanej fali, k tórą wicher nagli,
I  pokłada na brzegów skalistej granicy,
W ar piany i kam ieni, rów ny głośnej burzy,
U cha tu  nie dochodzi... O! nie patrzę dłużej,
Bo m yśl skręcona głową w otchłań mię zanurzy.

P rzesta je  czytać.

Szekspirze! duchu! zbudowałeś górę,
W iększą od góry, którą Bóg posta^nł.
Boś ty  ślepemu o przepaści praw ił,
Z nieskończonością zbliżyłeś twór ziemi.
W olałbym  ciemną mieć na oczach chmurę,
I  patrzeć na świat oczyma twoimi.

W sta je .

Próżno myśl geniuszu świat cały  pozłaca,
N a każdym  szczeblu życia rzeczywistość czeka. 
Praw dziw ie, jam  podobny do tego człowieka,
Oo zbiera chwast po skałach życia -— ciężka p ra c a !

O dchodzi.

I



"Willa włoska — pokój cały zwierciadłami wybity — kobierce — wazony rzniete 
z lawy, pełne kwiatów — przez okna widać piękna okolicę. — K ordyan i W io ­

letta  młoda i piękna W łoszka.

KORDYAN.

Duszo! niechaj ci włosy na czole rozgarnę!
W eź mię w twoje ramiona, rozkoszą odkwitnę.
P a trz  na m nie! Tw oje oczy, jasne, skrzące, czarne,
B iałka oczu ja k  p e rły  śnieżysto b łękitne.
G dy rzucasz wzrok omdlony, padam, słabnę, m d le ję ;
T ak  na przesłodkiej róży mrą złote m o ty le ;
A gdy spojrzysz iskrami twych oczu — szaleję !
I  ożywam na całą pocałunku chwilę.

W IO LETTA.
P uść mię! omdlewam.

KORDYAN.

L uba! gdy padasz omdlona, 
Odpychając mię falą kołysaną łona,
W tenczas gdy z rozkwitłego na pół ust koralu 
P łom ień z niewysłowionym w ybłyska wyrazem,
W  którym  miłość złączyła wszystkie głosy razem,
D źw ięk strun urwanych, wstydu głos i skargę żalu,
Ję k , śmiech dziecka, westchnienie — wtenczas, moja dro^a 
T y  mię kochasz...

W IOLETTA.

Nad życie! W szak lorda i Boga. 
Porzuciłam  dla ciebie, czyż wątpisz szalonyT"~^”~

KORDYAN.

W ie rz ę ! na koralowych ustach zawieszony 
Ja k o  motyl na róży. Tw oja szyja płonie 
A  p erły  takie zimne na płomiennem łon ie?
Rozerwij perły  —  czekaj, rozgryzę nić !

WIOLETTA.
S zk o d a!,..

KORDYAN.

P e r ły  po twoich piersiach leją się ja k  w oda;
Boisz się łaskotania pereł, moja m iła ?
D rżysz ja k  liść... Czy mię kochasz?
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WIOLETTA.
J am stokroć m ' 

Zes mi droższy nad ż y c ie ; wiszę u twej szaty 
J a k  kropla rosy, strzaśniesz? rozprysnę się cała.

KORDYAN. Coraz zimniej i z wiekszćm zamyśleniem.

P atrzę  na wazon z lawy. w którym  rosną k w ia ty ; 
N iegdyś ta  lawa ogniem zapalona wrzała,
Skoro ostygła, snycerz k sz ta łt je j nadał drogi.
Świat je s t nieraz snycerzem, a serce kobiety 
Law ą ostygłą.

WIOLETTA,

W yrzut dla płci naszej s ro g i! 
N iezasłużony wiernem sercem W ioletty .

KORDYAN.

L uba ! gdzieś na północy sta ł zam ek wiekowy,
H erb y  pradziadów moich świeciły na bramie,
W salach portre ty  dziadów w ozłoconej ramie 
P a trz a ły  na m nie; dzisiaj wzrok ojców surowy 
Aż tu, do włoskiej willi, ściga za mna —  goni.
Bo zamek ojców moich stopiłem  na złoto 
A  z tego złota nosisz przepaskę na skroni.

WIOLETTA.

L u b y ! zatruwasz serce niewczesną zgryzotą.

KORDYAN.

D roga! gdybym  pałace mógł nazad odzyskać 
J e d n ą  łzą twoją, nie chcę, abyś łzę w ylała.
L u b a ! tobie przystoi brylantam i b ły sk a ć ;
T a k  droga mleczna światów milionem biała. 
Chciałbym  w tej pięknej willi przeżyć z tobą wieki, 
W śród laurów, wodospadów, róż, bronzów, zwierciadeł 
A  kto w ie? ju tro  może otworzysz powieki,
I  spojrzysz w lice nędzy, najsroższej z w idziadeł. 
P rzekleństw o ! jam  u tracił wszystko !

WIOLETTA.
Mi o car o l

Co się to znaczy ?
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KORDYAN.
U  drzwi stoją w ierzycie le!

Lecz bogactwo w miłości znikomą je st marą, 
Dawałem  ci b rylanty , dziś sercem się dzielę.

WIOLETTA.
A ch bry lan ty ... gdzie k lucze?

KORDYAN.
Stój! stój, moje życie! 

W czoraj —  aby opóźnić m ajątku rozbicie,
Z twoimi brylantam i siadłem  do gry  sto ła;
G ra mi ivszystko pożarła... Lecz serce anioła...

WIOLETTA ze łzami i gniewem.
A c li! ach ! ja  nieszczęśliwa, zabrał mi klejnoty !

KORDY AU.
Zabijasz mię, kochanko, niewczesnymi łzami,
Serce twoje przekładam  nad wszelki dar złoty.

WIOLETTA.
Przegrałeś moje serce razem z k le jno tam i!
N ędza! nędza mię czeka!...

KORDYAK.

Mnie zaś koń mój czeka.

WIOLETTA.
Je d ź  z d y ab łem !. .

KORDY AK.

D roga moja nie nazbyt daleka, 
K oń ma złote podkowy, tysiąc czątych w arte ; 
W ygrałem  je  by ł wczoraj na ostatnią kartę,
P rzed  w ierzycieli okiem w podkowach uniosę.
P rzez noc całą galopem popędzę przez błonia, 
Z łotym i kopytam i srebrną bijąc rosę.
Potem  w najbliższym mieście każe rozkuć konia,
I  za cztery podkowy uczt wyprawię cztery ;
A  potem, jako  czynią modne bohatery,
W  łeb sobie strzelę... P an ią  na ucztę śmiem prosić. 
A  jeśli po kochanku chcesz żałobę nosić,



Jpewniam , że ci będzie do tw arzy z żałobą...
P a n i! czy jedziesz ze m ną...

W IO LETTA  po chwili.

L uby  ! jad ę  z tobą.
W ychodzą.

Droga publiczna. K ordyan na koniu, za nim  W ioletta, przelatują czwałem, koń 
ślizga się i pada, Kordyan zsadza z konia W iolettę.

W IOLETTA.

CÓŻ to ?
KOKDYAN.

Nic... koń rozkuty upadł.

W IOLETTA.
K oń rozkuty ?

KOKDYAN.

T o nic... K azałem  słabo przybić mu podkowy,
Nie przybić, raczej związać spróchniałym i druty,
Zgubił je  przy wyjeździe...

W IOLETTA z gniewem.

W ężu A dam ow y!

KOKDYAN.

Ewo m o ja ! Adama zastąpią ci drudzy,
A  ja  cieszę się z serca, że gdzieś moi słudzy,
W ygnan i z willi, z czołem spuszczonem ku ziemi,
Pójcłą tą  samą drogą, za ślady moimi 
I  będą zbierać złoto, tam gdzie łzy  upadną.

W IOLETTA.

Nieeli ludzie z pistoletów kule ci w ykradną!
Niechaj cię głód zabije, zapali pragnienie!
Odbiega droga, K ordyan siada na konia i patrzy na nia z uśmiechem wzgardy. 

KOKDYAN.

Prawdziw ie, ta kobieta kocha mię szalenie,
Poszła, szukając śladów kochanka po drodze.
Dalej, mój kon iu ! leć, gdzie zechcesz! puszczam wodze.

Odjeżdża.



Sala adamaszkami wybita w W atykanie. Papież siedzi na krześle w złocistych 
pantoflach, koło niego na złotym trójnogu tiara, a na tiarze papuga z czerwona 
szyja. Szwajcar, odmykając drzwi dla wchodzącego Kordyana, krzyczy głośno!

G raf K ordy an, P o lak  !
PA PIEŻ.

W itam  potomka Sobieskich.
W yciaga nogę — Kordyan przyklęka i całuje.

Polska musi doznawać zawsze łask  niebieskich? 
D ziękczynień m odły niosę za ów kraj szczęśliwy, 
Bo cesarz jako  anioł z gałązką oliwy 
D la katolickiej w iary chęci chowa szczere; 
Powinniśm y hosanna śpiewać...

PAPUGA cienko i chrapliwie.

M iserere!.
KORDY AU.

W  darze niosę ci, Ojcze, relikwiją śtviętą,
Garsc ziemi, kędy  dziesięć tysięcy wyrżnięto 
D ziatek, starców i niewiast... Ani te ofiary 
Opatrzono przed śmiercią chlebem Eucharistii ;
Złoz ją  tam, kędy  chowasz drogie carów dary,
W  zamian daj mi łzę, jeclnę łzę ..

PAPUGA.
L acrym a Ohristi.

PA PIEŻ, z uśmiechem do papugi, machajac chustka.

Precz, L u terku! precz, mówię... Cóż, synu Poloniae, 
B yłeś że w P io tra  gmachu, w cyrku, w P an teon ie?  
Ostrzegam, bądz w niedzielę w chórze Bazyliki,
Bo w łaśnie nowy śpiewak przy jechał z A fryki,
Dej mi go p rzysła ł Fezki... Ju tro  z m ajestatu 
Dam wielkie przeżegnanie Rzymowi i światu, 
U jrzysz, ja k  całe ludy  korne krzyżem  leżą;
Niech się Polaki modlą, czczą cara i wierzą. .

KORDYAN.

Lecz garści krwawej ziemi n ikt nie błogosławi,
Cóż poAviem ?
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PAPUGA.

D e profundis clam avi! c lam avi!

PA PIEŻ, zmieszanie śmiechem pokryć usiłuje i spędza papugę.

Precz, szatanku! Z tia ry  na pastorał rusza, 
P rzeklęte zwierze ptasie... o mało nie powiem,
Ze av niej zaklęta L u tra  pokutuje d u sza ;
P ełna przysłówków ergo, ponieważ, albowiem.
Eaz za firanką skryta Avdała się w dysputy  
Z kardynałem , prezesem  dataryi bióra.
Rozumiał, że mu doktor jak iś tego k u ty  
Odpowiadał na kw estye —  ona trzęsła pióra 
A kardynał rw ał włosy i nadrab iał k rzykiem ; 
Papuga odrzucała odpowiedzi ś le p e ;
Nakoniec go zabiła hebrajskim  językiem ,
K rzycząc: Pappe sa tan! pappe sa ta n f aleppe... 
G łupie stworzeńko ! T ak  to czasem Bóg pozwala,
Ze słaby  Goliatów rozumu obala.
No, mój synu, idź z Bogiem, a niechaj wasz naród 
W ygubi w sobie ogniów jakobińskich zaród,
Niech się weźmie psałterza i radeł i sochy.

KORDYAN, rzucajac na powietrze garść ziemi.

Rzucam na cztery w iatry m ęczennika prochy !
Ze skalanym i usty do kraju  powrócę...

p a p i e ż  .

Na pobitych Polaków  pierwszy klątwę rzucę. 
N iechaj w iara ja k  drzewo oliwkowe buja 
A lud pod jego cieniem żyje.

I

PAPUGA.
A lelluja!...

K ordyan odchodzi.

K ordyan sam, z założonymi na piersiach rękoma, stoi na najwyższej 
igle góry M ont-Blanc.

KORDYAN.

T u  szczyt, lękam  się spojrzeć av przepaść świata ciemną. 
Spojrzę... A ch! pod stopami niebo i nad głoAvą

W s.



Niebo... Zam knięty jestem  w kulę kryształową, 
G dyby ta igła lodu popłynęła ze mną 
W yżej — aż w niebo... nie czułbym, że p łynę. 
Stąd czarne sk rzyd ła  myśli nad światem rozwinę. 
Ciszej ! słuchajm y... o te lody się ociera 
Modlitwa ludzka, po tych lodach drog’a 

Myślom płynącym  do Boga.
T u  dźwięk nieczysty g łosu ludzi obumiera,

A dźwięk myśli p łynie dalój.
1  u pierw szy zginę, jeśli niebo się zawali.
A ten k ryszta ł powietrza, by  tchnieniem  rozbity, 
K ręgam i się rozpłynie, na nieba błękity ,
I  gw iazdy w nieznajomą uciekną krainę,

I  znikną, ja k b y  ich nigdy nie było.
Spróbuję —  westchnę i zginę...

P a trz y  w dół.

H a! przypominasz mi się, narodów mogiło!
Oto się przedarły  chmury,

Ig ły  lodu w ytrysły  z chmur k łębów ;
T am  las ogromny sosen i dębów,

J a k  garść mchu w szczelinie góry,
A  ta  plam ka biała — blada —

To morze.
Silniej wzrok napnę —  oczy rozedrę, otworzę.

Chciałbym  stąd widzieć człowieka.
T am , koło jednej igły, krążą orłów stada,
J a k  pierścionki żałobne na perłowych lodach*
A  odemnie b łękitna p łyn ie szczelin rzeka,

K ażda w jedne  otchłań zlata,,
I  nikną ja k  w morza wodach.

J a m  jest posąg człowieka —  na posągu świata.

O gdyby tak  się wedrzeć na umysłów górę,
Crdyby stanąć na ludzkich myśli piramidzie,

I  przebić czołem przesądów chmurę,
I  być najwyższą myślą wcieloną...

Pom yśleć tak  —  i nie chcieć ? o h a ń b o ! o wstydzie 
Pom yśleć tak  — i nie móc ? w szm aty podrę łono !
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Nie m óc? to piekło!
Mogęż siłą uczucia serce moje nalać,

A by się czuciem na tłum y rozciekło,
I  przepełniło  serca nad  brzegi,

I  popłynęło rzeką pod trony •—. obalać?
Mogęż zruszyć lawiny ? potem lawin śniegi,

Zawieszone nad siołem,
Zatrzym ać ręką lub czołem ?
Mogęż, ja k  Bóg w dzień stworzenia,
Ogromnej dłoni zamachem 

Rzucać gwiazdy nad  świata zbudowanym gmachem>
T ak , by  w- drodze przeznaczenia 

Nie napotkały  n igdy kruchej świata gliny 
I  nie strzaskały  w żegludze?

Mogę... więc pójdę! ludy zawołam! obudzę!
Po chwili... z wyrazem zniechęcenia. ,

Może lepiej się rzucić w lodowe szczeliny?...
Po chwili... z razu spokojnie, potćm z zapałem. ,,

Uczucia po światowych opadały drogach...
Gorzkie pocałowania kobiety — kupiłem ...
"Wiara dziecinna padła na papieskich progach. .

. Nic, nic, nic, aż w powietrza błękicie 
V Skąpałem  się i ożyłem,

I  czuję ży c ie !
Lecz nim m yślą olbrzymią rozpłonę,
Posągu piękność mam — lecz lam py brak.

W ięc z ognia wszystkich gwiazd uwiję na czoło koronę, 
W  błękicie nieba sfer ciało roztopię tak,

Że ja k  marmur, ja k  lód, słonecznym się ogniem rozjaśni.
Potem  piękny, ja k  duch baśni,

P ó jdę na zimny świat i mogę przysiąc,
Ze te na czole tysiąc gwiazd i w oczach tysiąc,
Że posągowy wdzięk narodów uczucia rozszerzy 

I  natchnie l u d ;
I  w serca ja k  myśl uderzy,

J a k  Boga cud...

Nie —  myśli wielkiej trzeba z ziemi, lub z b łękitu . 
Spojrzałem ze ska ły  szczytu,



Duch rycerza powstał z lodów... 
yS inkelried dzidy wrogów zebrał i w pierś włożył,

Ludy ! W inkelried o ż y ł!
Polska Winkelriedem narodów!

Poświęci się, clioc padnie jak  dawni ó j! jak  nieraz! 
Nieście mię, chm ury! nieście, w ia try ! nieście, ptacy ?

Chmura znosi go z igły lodu.

CHMUBA.
Siadaj w mgłę —  niosęć... Oto Polska... działaj teraz!..

KOEDYAN, rzucając sie na rodzinna ziemie z wyciągniętymi rękoma wola.
P o lacy !!!

A K T  III .

SCENA I.

in™ I T '1 Zamkie“  królewskim w Warszawie, okna dokolnych domów przystr 
za W , r ami’ 1’?!n V V ÓW- Wielkie rusztowanie czerwonóm suknem nakry 
zalega wmfcszą czesc placu -  na niem siedzą rzędami przystrojone kobićty 

J J Wldz* kolumila Zygmunta, na podstawie lud zasiadł .. Ludzie różne" 
stanu stoją dokoła i patrząc na zamek, rozmawiają.

LILII WSZY Z LUDU.
No ! patrzaj. panie "kumie, co przed zamkiem stoi...
T o car nasz miłościwy kazał stawne w nocy 
To wielkie rusztowanie... jeśli naród zbroi, 
l o  będą ścinać głowy...

DEUGI Z LUDU.

Waść rzucasz jak  z procy 
Niepomyślane baje... na to rusztowanie 
Wchodzą wielmożni nasi i wielmożne panie,
Co na koronacyą chcą patrzeć z wysoka...

PIEEWSZY MŁODZIENIEC.
Kwiatem dam się pokrywa estrada szeroka.

DEUGI MŁODZIENIEC. 
Estrada! jakie słowo —  ja  przyswoić wolę 
W yraz wschodowidownia.
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PIERWSZY MŁODZIENIEC.

Zgoda, mój purysto.
Lecz patrzaj, pióra, kw iaty, tiule, parasole,
T o  istna łąka... Chciałbym  zostać ziemną glistą 
I  pełzać po tych kwiatach.

• DRUGI MŁODZIENIEC.

W olisz zostać carem 
I  chodzić po tych głowach.

SZEWC.

U f! ja k  duszno! tłum nie!
S iła miejsca ubyło z grubym  piwowarem,
O dkąd się p rzy  Zygm unta zatoczył kolumnie.

SZLACHCIC.

Toć ten sam, k tóry  niegdyś ja k  koń w taczkach chodził, 
Za jak ieś przewinienie, z woli księcia pana,
T a k  w ychudł biedak wówczas i tak  się w ygłodził,
Ze, ja k  mówią, aż własne obaczył kolana, 

łzami się rozpłakał.
SZEWC.

K tóż mu tu przyjść radził ?
W styd  mu biją te ko tły  i wstydem gra trąba,
Chyba żywot kulam i i siarką nasadził,
I  chce się u nóg cara rozprysnąć ja k  bomba ?

SZLACHCIC.

rI e n  szewc pojął honoru i zem sty prawidła.
P raw id ła... Moj kalam bur upadł —  o lud g łup i!
N ie podjął kalam buru! o! zgrajo przebrzydła,
K to twoje berło kupi, kij pastucha kupi...

SZEWC.

Cha! cha! cha! ja k  się szlachcic czerwony indyczy!..

PIERWSZY Z LUDU.

Cicho ! słuchajcie —  oto pierw szy szereg krzyczy,
Cesarz przechodzi —  krzyczm y.

KILKU Z LUDU.

Niech żyje! niech ży je!

m
Sas
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PIERW SZY Z LUDU.

Nic nie widać... Chorągiew z wiatrami się bije 
I  posuwa się zwolna...

DRUGI Z LUDU.

Idzie jak iś starzec,
Siwy cały —  o c h ! siwy, ja k  srebrzysty marzec,
Niesie złotą poduszkę, na niej szabla leży...

ŻOŁNIERZ.

Oj dobrze cesarzowi, że polskie szablice 
Śpią sobie na poduszkach...

PIERW SZY Z LUDU.

W ielki książę bieży,
I  nakazał gardłowej przegryw ać muzyce.

Słychać śpiew na nutę: „God save the k ing11.

ŻOŁNIERZ.

H a! h a! dmą sobie ludzie w  gard ła ja k  w oboje.

PIERW SZY Z LUDU.

S ypnęły  się zielone szambelanów roje,
Pożółciałe haftami, niby pszczoły z ula...
H a !  idzie...

KILKU .
K to ?

PIERW SZY Z LUDU.

Król.

ŻOŁNIERZ, śpiewa.

B oże! pochowaj nam k ró la !

SZEWC.

Nie w tak t śpiewasz i nie w sens...

i
ZOŁNIERZ.

H a.! nie moja wina, 
P od  Maciejowicami ogłuchłem od kuli,
I  przyznam  się, że nie znam, ja k  w m aryaszu króli,
G dy się z nimi kozyrna połączy dziewczyna,
To sobie ze czterdziestu choć na dyszlu wralę...
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SZEWC.

Ciszej n o ! wasc o królach gadasz tak  zuchwale,
J a k  gdyby szpiegi butów nie umieli skroić?
W ierz mi waść —  co masz gadać, to wolałbyś broić,
A kiedw nie masz dratw y, to dziur nie kol szydłem ...

k i l k u .
Cha ! c h a ! c h a !

PIERWSZY Z LUDU.

T o go w strzym ał skórzanem  wędzidłem .

GARBATY ELEGANT.

Pozwólcie tez, panowie, spojrzeć człow iekow i..

KILKU.

G arbus! garbus! ustąpcie miejsca garbusiowi....
W sadzić go na ramiona...

SZEWC.

Zgodziłby się m a ły !
W szak o nim historya świat obiegła cały.
W racając nocą, nie m ógł rynsztoka przeskoczyć. 
Sajetowego sukna nie chciało się zm oczyć;
Czeka... Aż tu  przechodzi drogą pozytywek,
W ięc w prośby, by go ludzie zanieśli do do m u ;
Zgodzili się, na skrzyni konno usiadł k rz y w e k ;
G dy go tam  przyw iązali, ja k  garść suchą łomu,
Nuż korbą kręcić, różne m uzyki wygrywrać 
I  do szynków zachodzić... m usiał b iedak śpiewać,
A  nie śpiewać, to ludziom grać ja k  z dobrej woli...

KILKU.
Cha ! c h a ! cha !

ŻOŁNIERZ.

Ze starego śmiejcie się żołnierza,
Lecz wara z ułomnego przedrwiwać niedoli.
Gdzie on...

PIERWSZY Z LUDU.

A t, ay inną stronę poszła sobie wieża...
Słowacki. Tom IL 18



D R U G I Z L U D U .

Car przeszedł, a my wszyscy patrzali ja k  głupce 
N a garb i nie widzieli cara...

P IE R W S Z Y  Z L U D U .

W ielka szk o d a! 
Idźm y lepiej po bruku wybijać hołupce, 
Mówią, źe z beczek wino leje się ja k  woda.

L u d  się rozchodz i.

SCEN A  II.
W n ętrze  k ościo ła  k a ted ra lnego , o łta rz  w ie lk i rzęsiście  ośw iecony. P rym as z bo­
gato  p rzy b ran a  asystencya o dp raw ia  msze. M uzyka .. Cesarz sto i pod szk arła ­
tn y m  baldak im em , n a  szczeblach tro n u  polscy  d ygn itarze  p aństw a i jen era ło w ie  
m osk iew scy ... P rym as lu d  żegna i przystępu jąc  do cesarza, podaje m u  koronę, 
cesarz k ładz ie  ja  n a  głow ę — kan c le rz  podaje n a  w ezgłow iu  m iecz państw a, 
cesarz m ieczem  ro b i zn a k  k rzyża  n a  cz tery  strony  św iata . P rym as podaje księgę 

k o n sty tu cy jn a .

C ESA R Z, k ła d ac  rękę, n a  księdze.

P rzy sięg am !...
Z nów  cisza g łęboka .. P rym as odchodzi do o łta rza  i in to n u je  psalm  „Te D eum “.

SCEN A  I I I .
P lac  p rzed  zam kiem  i  lu d  ja k  w  scenie pierw szej, m uzyka g ra  p ie śń : „ G o d s a v e , 

Boże, zachow aj k ró la  n a m .“

P IE R W S Z Y  Z L U D U .

Car się ukoronował, wycliodzi z kościoła, 
P rzysiąg ł konsty tucyą święcić ja k  pacierze.

D R U G I Z L U D U .

W róciwszy, peiynie w zamku zasiądzie do sto ła? 
Choć królem, to jeść musi ja k  i każde zwierzę.

S ZLA C H C IC .

A  wiecież, co jeść będzie?

D R U G I Z L U D U .

A  proszę waszmości, 
Toć zapewne nie będzie ogryzał tam kości, 
Toż królowi na pokarm dostateczny stawa.
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SZLACHCIC.

Będzie zjadał bażanty, a na w ety praw a.

SZEWC.

W aćpan musisz zagadki siać do K ury  era.
Oo to za k rzy k ?

PIERW SZY  Z LUDU.

Zapewne żandarm  tłum  przeciera.

STOJĄCY HA KOLUMNIE.

0  ! nie, to się sam książę wdał z babami w boje.

GLOS KOBIECY w dali.

Dziecię moje! o, dziecię! dziecię! dziecię moje!

PIERW SZY  Z LUDU, do stojącego na kolumnie.

Cóż to za k rzyk , waszmości czoło aż pobladło.

STOJĄCY NA KOLUM NIE.

K siążę uderzy ł starą kobietę z dziecięciem,
P o tk n ęła  się i dziecko do rynsztoka padło.
Zbiegł się tłum ... teraz cały ucieka przed księciem,
1 tylko widać starą  nad dzieckiem kobietę,
Ciałem dziecię zakryw a... To "odwaga rzadka!

Dziecko zab ite !
GLOS DA LEKI. 

GLOS BLIŻSZY.

Dziecko za b ite !

A  m atka ?

STOJĄCY NA KOLUM NIE, do dalszych.

Zabite...
LUD.

STOJĄCY NA KOLUMNIE.

K to wie, czy to m atka?

O ! to m atka, 
In n a  by  już  u c ie k ła ; co się tam z nią stało ?

18*



STOJĄCY NA KOLUMNIE.

Czekajcie! Dwóch żandarmów niebogę porwało,
Zamietli przed cesarzem krwią polane bruki...

L u d  częśc ią  sie  rozchodz i p o n u ry ... O rszak  ko ro n acy jn y  po w raca  do  za m k u ... 
L u d  p rzerzedzony  m ilczy  — m u zy k a  g ra  —  ściem nia sie. — L u d  rzu ca  sie n a  

sukno  p ok ryw ające  es trade .

LU D .

To dla nas sukno! dla nas! rozerwać je  w sztuk i! ..

Ściem n ia  sie co raz  bard z ie j. — L udz ie  rozerw ali sukno , i  w  czerw one p ła c h ty  
o k ry c i rozchodzą s ie  po u licach . —  I 'rzy  beczkach  z w inem  w idać  jeszcze g a r­
s tk ę  p ijących . —  Człow iek, czarnym  płaszczem  okry ty , m iesza sie  m iedzy n ic h

i  śp iew a.

Ś P IE W  N IE Z N A JO M E G O .

Pijcie w ino! pijcie wino!
Nie wierzycie, że to cud,

Gdy strumienie wina płyną,
Choć nie sadzi winnic lud.

Pij drużyno! pij drużyno !
Chrystus wodę mienił w wino,

Gdy weselny słyszał śpiew,
Gdy wesele było w Kanie...

G łośniej.

A gdy przyszło zmartwychwstanie,
Chrystus wino mienił w krew...

Ju tro  błyśnie jutrznia wiary,
Pijcie wino, idźcie spać!

My weźmiemy win pubary,
By je  w szklany sztylet zlać.

Niech ten sztylet silne ramię 
W  piersi wbije i załamie...

Pijcie wino! idźcie śnić!
Lecz się będzie świt promienie,
Trzeba wino w krew przemienić,

Przemienione wino pić!...
P ie śń  u s ta je , n ieznajom y odchodzi.

P IE E W S Z Y  Z L U D U .
Kto to śpiewał?
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D R U G I Z L U D U .

Śpiew huczał we mnie i podem ną...

T R Z E C I Z L U D U .

I d ź m y  do domu... je s t coś strasznego... tak  ciemno...

SC EN A  IV .
L o c h  podziem ny w koście le  św . J a n a , w  ko ło  tru m n y  k ró ló w  po lsk ich , w  g łęb i
m ały  o łta rz . — P rzed  o łtarzem  s tó ł okrąg ły , je d n a  lam pa i krzesło. — Prezes
sp isk u  sam  jed en  siedzi za stołem , w  czarnej m asce i z siw ym i ja k  śn ieg  w łosam i. 

—  W id ać  w schody prow adzące  n a  góre do ko ry ta rzów  koście lnych , n a  w schodach 
szyldw ach w id n y  do połow y.

P R E Z E S , sam .

Ciemna jaskinio trum ien, znam ja  c ieb ie !
N ieraz w te prochy iskrę myśli kładłem ,
Budziłem  królów, serca ich odgadłem,
D zia ła li... w dziejach ja k  na jasnem  niebie 
N igdzie czerwone nie padały  plamy.
G dybyście, króle, z trum ien dziś powstali,
Ludzie by rz e k li: O znam y w a s ! zn am y !
Stai’zec nam o was mówił, żeście biali 
J a k o  A nieli... T ak  nam starzec praw ił.

Jażb y m  tron n ieskalany Polaków  zakrwaw ił ?
Rzuciłem  się w otchłani spisków czarne cienie,
Zapalonej m łodzieży sztyletam i władam ,
Mam sto rąk , sto sztyletów... gdy chcę, sto ran zadam ; 
W zrok  mój przy tęp iał długim wiekiem, lecz sum ienie 
Ma bystre oczy, widzę, że światło zagasło.
Lepiej p rzy  W aszingtonie było umrzeć...

SZY LD W A C H .
H asło?...

G LOS.
W inkelried .

S ZY LD W A C H .
T ęd y  !

S chodzi do lo ch u  zam askow any w ub io rze  księdza.

K SIĄ D Z.

Prezes wszystkich nas ubiegłeś.



PBEZES.

N ie dziw się, że mię av grobach pierwszego spostrzegłeś, 
Starość mię prowadziła.

k s i ą d z .

Powiedz mi, prezesie,
J a k  się to skończy?

PBEZES.

Nie wiem.

k s i ą d z . _ _ i
Burza nie rozniesie 

Sztyletów  tak  ja k  liści... B yle się udało !

p b e z e s .

Pom nij, że nosisz szatę Zbawiciela białą.
Splamisz ją .

KSIĄDZ.

Głos twój drżący...

PBEZES.
Zimno mi i ciemno...

KSIĄDZ.
A mnie krew  pali...

PBEZES.

Boże ! zmiłuj się nademną !
Księże, powiedz mi, wiele lat m asz?...

KSIĄDZ.
Pięćdziesiąty!

PBEZES.

Gdyś się rodził, rok miałem dwudziesty dziewiąty 
I  biłem się za wolność!...

k s i ą d z .

Cóż stad ?

PBEZES.
Nic... wspomnienie.
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KSIĄDZ.

Zachwiałeś duszą moją —  zbudziłeś sumienie,
Cóż rozkażesz? co rob ić?

PREZES, z zapałem.

W strzym ać ich, na Boga! 
Niech myśl m łodych ciemnicy nie przestąpi proga, 
N iech spisek z czarną tw arzą na świat nie wychodzi, 
Bo lam na świecie b iałym  błyszczy Boga słońce ! 
Zwołałem tu  szalonych, bo w iatr grobów chłodzi,
Bo mogę wezwać prochy królów za obrońcę.
Jam  niegdyś z piersi moich la ł  poety pienia, 
D ziśbym  je  chętnie w ydarł z k a rt wiekowej sław y 
I  spaliłbym  je  w  ogniu, gdyby z ich płomienia 
M yśl wydobyć głośniejszą nad młodzieńcze wrzawy, 
M yśl łam iącą sztylety.

KSIĄDZ.

Zle począłeś sobie,
Oni tu  miecze jasne wyostrzą na grobie.

PREZES.

N a grobie królów naszych? O hańbo! o wstydzie! 
Ostrzyć miecz królobójczy? sz ty le ty?

SZYLDWACH.
K to idzie ?

GLOS.
W inkelried.

SZYLDWACH.
T ędy  droga.

Schodzi zamaskowany podchorąży.

PREZES, do księdza cicho.

W esprzyj mię, biskupie.

KSIĄDZ.

Poznany  jestem ... maski zdradzają nas trupie.

PODCHORĄŻY.

He się w trum nach królów robactwa w ypasło? 
Chciałbym  podnieść to wieka, zajrzeć w prochy...



SZYLDWACH.

GŁOS.
W inkelried .

Schodzi zamaskowany pierwszy z ludu. 

PIERWSZY Z LUDU.

H a, prezesa głowa, chociaż stara, 
D obre obrała miejsce... Bo kościół otw arty 
N a czterdziesto-godzinne pacierze za cara,
A  przy  bramie kościelnćj stoją szpiegów w arty 
I  spisują pochw ały dla człeka, co wchodzi 
Pomodlić się za cara. W ięc to nic nie szkodzi, 
M ożna jednem  krzesiwem dwie hubki zapalić, 
Będzie nas i kraj kochać, i szpieg cara chwalić.

SZYLDWACH.

K to idzie? ludzie, kto w y? hasło!

GŁOSY.
W inkelriedy.

Schodzi wielu maskowych różnego stanu. 

PIERWSZY Z LUDU.

Co to znaczy W inkelried?

DRUGI Z LUDU.

Jak ieś słowo czarów.

PODCHORĄŻY.

B ył to niegdyś dowódzca u w olnych Szwajcarów. 
Śród walki w obie dłonie zgarnął wrogów dzidy 
I  wbił Ave własne serce i drogę rozgrodził.

PIERWSZY Z LUDU.

T oby się dziś ów rycerz dobrze z nami z g o d z ił!

PREZES.

Cicho ! módlcie się raczej ! miejsce nie do gwarów 
Zeszliśmy się w grobowce składać sąd na carów, 
P atrzc ie  więc w serca w asze! patrzcie w serca wa 
A by je  wiecznej ludów nie przedać ohydzie.
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Niech nas Bóg wieńcem praw dy gwiaździstej opasze,
Niech anioł cichy zejdzie pośród nas...

SZYLDWACH.
K to idzie?

GŁOS.
W inkelried.
!u  słychać ciągle głos szyldwacha i odpowiadanie spiskowych. — Ludzie różnego
ubioru zamaskowani schodzą po szczeblach i siadają w milczeniu na ławach.  -
Głosy szyldwacha coraz rzadsze, ustają zupełnie — cisza głęboka. — Zegar na 

wieży kościelnśj bije zwolna godzinę dziesiątą.

PREZES.

Bracia! w imię Boga sąd otw arty.
Chwila milczenia.

PIERWSZY Z LUDU.

W  imię Boga sztyletem  piszę zem sty słowo...

DRUGI Z SPISKOWYCH.

W  imię Boga, ja  drugi.
INNY.

J a  trzeci.

INKY.
J a  czw arty...

PREZES.

Ludzie, stoję przed wami z osiwiałą głową 
I  pow iadam : czekajcie! Moje oczy stare 
W idzia ły  wielkich mężów, i mówię wam święcie,
Żeście wy niepodobni do n ic h ! Jeśli wiarę 
Boga chowacie w sercu? na Boga zaklęcie 
W zyw am  was, ludzie, s tó jc ie! i sz ty le ty  wasze 
Zam ieńcie na święcone w kościołach p a ła sz e ;
A  kiedyś uderzym y ay zm artw ychw stania dzwony 
T ak , ze odgłosem królów zachwieją się trony 
J a k  drzewa podrąbane.

PODCHORĄŻY.

W  przeszłość patrzę ciemną 
I  widzę cień kobiety w żałobie —  kto ona ?



P atrzę  av przyszłość — i widzę tysiąc gwiazd przedem 
A  cień przeszłości ku  nim wyciąga ramiona ;
T e  gwiazdy, to sz ty le ty ... K raj nasz daw ny widzę. 
Mądrość rządzców na starem  zaszczepiła drzewie 
K raj młody, oba kw itły  na jednćj łodydze,
Jak o  dwie róże barw ą różne av jednym  krzewie.
J a k  dwaj równi rycerze w jednakow ej zbroi 
Chodzili pierś p rzy  piersi z wrogiem staczać bitwy, 
Ja k o  dwie w łonie Boga tonące modlitwy 
Je d n ą  natchnięte myślą —  ja k  dwa pszczelnych roi, 
K tóre pasiecznik zlewa w jednych ułów ściany. .

Onego czasu ! wielkie południa T y tan y  
Pow stali przeciw Bogu — królom —  i niewoli.
Bóg uśm iechnął się tylko na tronie szafirów,
Lecz króle pad ły  nakszta łt zrąbanej topo li;
G ilotyna okryta łachm anam i kirów,
Niezmordowana, ręką w ahała stalową,
A  ilekroć skinęła, tłum  um niejszał głową.
I  w idzieli ją  króle, bo ta gilotyna 
B yła  tragedyą ludu, a króle widzami.
W ięc zem sta! N ierządnica i C a r : K atarzyna,
Zabijające oko trzym ała nad n am i;
O sądziła nas wartych męczeńskiego wieńca,
W ym yśliła męczeństwo... W ziąw szy czaszkę spadłą 
Z Burbońskiego tułowu — krw aw ą i pobladłą, 
W sadziła ją  na tułów  swego oblubieńca,
I  dała nam za króla — króla z trupią głową.
Potem  z pod niego k rad ła  dziedzinę grobową.
A  on ręką nie ruszy ł... I  nie stało kiru 
N a szatę m atki naszćj, więc av troje pocięto.
A dziś ■—- zapytaj mcAAry  lecącej z Sybiru,
Ilu  av kopaln iach  ję cz y  ? a ilu  w yrżn ię to  ?
I lu  przedzierżgniono a v  zdrajców i skalano?
A  Avszystkich nas łańcuchem  z trupem  poAviazanopy 
Bo ta  ziemia jest trupem . B rat się Ayściekł carowi, 
W ięc go rzucił na Polskę, niech pianą zaraża!
Zębem Avściekłym rozrywa. M ściciele! sp iskow i!
G dy car Avkładał koronę u stopni ołtarza,
T rzeba go było jasnym  państw a mieczem zgładzić,
I  pogrzebać AAr kościele i kościół Avykadzic



J a k  od dżum y tureckiej, i drzwi zamurować,
I  rz e c : o Boże ! racz się nad grzesznym zmiłować I 
To wszystko — i nic więcej... T eraz car za stołem. 
S atrapy nasze korni pokładli się czołem;
W in tryskają  b ry lan ty  z kielichów tysiąca,
I  palą się pochodnie, a m uzyka grzmiąca 
Gipsy ze ścian oprósza. K obiety dokoła 
Eozw kitłe, świeże, wonne ja k  Saronu róże,
N a rosyjskich ram ionach opierają czoła

Silnie.

Idźm y tam ! i w ypalm y ogniami na murze 
W yrok  zem sty, zniszczenia, w yrok Baltazara.
Carowi niedopita z rąk  wyleci czara,
B łękitnym  blaskiem mieczów napisane słowa 
W ytłóm aczy śmierć m ędrsza niż głos Daniela.
A  potem kraj nasz Avolny ! potem jasność dniowa! 
P olska się granicami ku  morzom rozstrzela 
I  po burzliwej nocy oddycha i żyje.
Ż yje! czy tem u słowu zajrzeliście av dusze?
Nie Aviem... ay tem jednem  słoAYie jak ieś serce bije, 
Rozbieram  je  na dźwięki, na litery  kruszę,
I  av każdym  dźwięku słyszę głos cały  ogrom ny! 
D zień naszej zem sty będzie Avielki — w iekopom ny! 
A dzień pierw szy Avolnośei, gdy radość roznieci, 
Ludzie wesela krzykiem  o niebo uderzą,
A potem  d łu g ą  ciem ność nieAvoli p rzem ierzą ,
Siądą... i z Avielkiem łkaniem  zapłaczą ja k  dzieci,
I  s łychać  będzie p łacz  ogrom ny zmartA\ry ch w stan ia .

Słychać szmer zapału.

PREZES.
P iek ie lna m yśl złoconym obrazom przygania,
N ie śm iałbyś zgłębić myśli sumienia oczyma,
Ciebie młodzieńczy zapał nad przepaścią trzym a. 
P a trz! car zabity  —  Ave krw i — zabita rodzina —  
Bo to nastepstAvo zbrodni... lecz nas Bóg ukarze!

PODCHORĄŻY.
\ Z Cezara k a rła  Aveźmy zemstę Rzymianina.



A  gdy ja k i Antoniusz Europie pokaże
P łaszcz skrwawiony C ezara?... i do zemsty zbudzi?
A  kiedy się na Polskę w szystkie ludy  zwalą,
W ielu  przeciw postawisz wojska ? wielu ludzi ?
Ozem zbrojnych? czy sztyletu zakrwawioną stalą?

KSIĄDZ.
Cóż powie głos z mównicy, gdy ciało mocarza, 
K tó ry  swem berłem  trony E uropy  podważa,
Wśród* kadzidł, świec jarzących, na katafalk wniosą
0  lu d y ! lu d y ! płaczcie łez rzęsistą rosą,
1 za ziemię Lechitów  w prochy bijcie czołem,
I  posypujcie czoła prochem i popiołem,
Bo ta ziemia Jah e li uzbrojona ćwiekiem,
Niegodnie...

PODCHORĄŻY.
Strój cię świętym wydaje człowiekiem. 

Miałeś na cara pogrzeb mowę napisaną.
W iatr jak iś chorągiewkę okręcił blaszaną,
Obosieczne kazanie przeciw nam obrócił.
Miało być tak  w kazaniu... N aród więzy zrzucił, 
W ięc przed ziemią Lechitów, ludy, bijcie czołem.
A  króle niechaj głowy posypią popiołem,
I  wyją na ulicach.

SPISKOWI.
C h a ! c h a ! c h a !

PREZES.
P rz e k lę ty !

K to śmiechem groby królów znieważa.

KSIĄDZ.
W y k lę ty !

PIERWSZY Z LUDU.
Zwołali nas, ażeby naśmiać się do woli,
O błąkać i przeklinać.

KSIĄDZ.
Sam Bóg nie pozwoli,

A by zbrodnia w kościelnym rozwinięta domu 
M iała ogień błyskawic ze skrzydłam i gromu.
Bóg, co zabójców rzuca w piekielne ogniska...



STAEZEC Z LUDU.

TVłele potrzeba zabójstw, nim się kraj odzyska ?

GŁOS Z TŁUMU.
C ar...

STAEZEC.
To jedno.

GŁOS.

Carowa żona.

STAEZEC.
D rugie. •

GŁOS.
I  dwóch braci-

STAEZEC.

Cztery. Licz dalej, bracie, bo się liczba straci.

GŁOS.
S yn cara.

STAEZEC.
P iąte .

GŁOS.

I  już  wszyscy.

STAEZEC.
Zabijajcie !

A k rew  niech na mnie spada...

PEEZES.

Masz włos biały, starcze L

STAEZEC.

D o ciebie nic nie mówię... spiskowi, słuchajcie !
Je ś li krwi ciężarowi jeden  nie wystarczę,
Syny moje i córki za was się poświęcą.
K rew  dziecka i kobiety  sam wezmę -—- książęcą 
S yny  w ezm ą; dwóm córkom nieszczęsnym na głowy —
N a dwie —  bo słabe, rzucę lekką krew  cesarza.
A  kiedy  Bóg zawoła w straszny dzień sądowy,
Stanę przed Bogiem obok jakiego mocarza,
Co się codzienną zbrodnią we łzach ludu p ław i:
I  powiem : Boże! Boże, patrz, otośmy krwawi!



Zdjęliśm y tę krew  z ludzi, aby drzewo krzyża 
Lżejsze było płaczącym na ziemskiem padole;
A  teraz się na twoje opuszczamy wolę.

PODCHORĄŻY.

O  ! błogosław  mi, sta rcze !

K SIĄ D Z.

On Bogu ubliża.
Sprawiedliwości boskiej...

PODCHORĄŻY.

Milcz, k sięże! milcz, księże 
M yśli w niebo lecącój twój wzrok nie dosięże.
W ięc oto je st ogromna poświęceń nauka!
M nie samego ten stai’zec nową natchnął wiarą.
Chyba was po tych  słowach sam szatan oszuka, 
Chybam  ja  Boga jakąś obciążony karą,
Je ś li w yrazy sieję ja k  kw iat bezowocny.
W ierzcie mi! wierzcie, ludzie! jam  je s t wielki, mocny. 
J e d y n ą  słabość zam knę w sercu tajemniczem,
B obak smutku mię gryzie... tak, że mówiąc z wami, 
Chciałbym  przestać i usiąść i zalać się łz a m i;
Lecz ten  smutek, to żałość dziecinna, po niczem,
Może po kraju ... Ludzie, wierzyć powinniście 
Człowiekowi, co cierpi... nie siadać pod drzewem, 
K tórem u wiek spróchniałe poobrywał liście.

Z rozpacza.

O gdyby lu tn i! jabym  was poruszył śpiewem ;
G dyby historyi księga! przeczytałbym  kartę,
O Polsce, k iedy  by ła kwitnąca, szczęśliwa,
A  w stalibyście wszyscy ja k  groby otwarte,
Rzucające mścicieli... Mnie zapał rozrywa,
Zdaje mi się, że piersi otworzył na poły,
Ze powinniście widzieć czyste serce moje.
N ie przyszedłem  was b łąkać ja k  ciemne anioły,
A ni się waham myślą przecięty na dwoje,
Jestem  cały i jeden ... A  gdy kraj ocalę,
N ie zasiądę na tronie, przy tronie, pod tronem,
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J a  się w chwili ofiarnej ja k  kadzidło spalę!
Im ien ia nie zostawię po ciele spalonem,
T y lk o  echo... i miejsce jak ieś wielkie! próżne!
A dzieje będą memu imieniowi dłużne 
Pochw ałą, a zapłacą tylko zapomnieniem.
N ic ! nic po mnie ! lecz imię ON, i tern imieniem 
P iastunk i na królew skie dzieci będą swarzyć,
K ró lątka zaczną p łakać i nocami marzyć
0  bezim iennym  duchu, co zryw a korony.
D la was życie, k raina wolna, dla was tro n y ;
J a  wszystko skończę z chwilą ogromną odrodu.
Lecz dajcie mi się w ręc e ; zamiast trzym ać berło, 
Niechaj p iastuję siłę olbrzym ią n a ro d u !
A  koronę Jehow y przyozdobię perłą
Ludu zm artw ychw stałego... Dajcie mi się w ręce!
A ni mię duma wstrzym a, ani sny zwierzęce,
P ók i długiej wolności nie zaszczepię wieki,
Niechaj się sen do moich powiek nie przybliża.
Lekacie s ię?  więc weźcie, przybijcie do krzyża,
N iech mam jako  Regulus obcięte powieki,
Niechaj wiecznie bezsenny, na kraj patrzę mrący,
Potem  nieście przed sobą godło —  krzyż cierpiący 
N ie zgubi was... P rzysięgam  na ojcowskie cienie!
1 na m ękę C hrystusa! Przysięgam , że w iara 
Mówi wam : wy jesteście k rainy  sumienie,
Zburzcie się •— i z dusz waszych odrzućcie grzech cara. 
I  przysięgam  wam jeszcze! że przysiągłem  szczerze!
J a k  chcę zbaw ienia duszy mojej ! ja k  w nią w ierzę!
T a k  dajcie mi się w ręce...

PREZES.

O ! głos mi zastyga,
N ie mogę mówić...

Siada i płaszczem twarz zakrywa.

PODCHORĄŻY.

S ta rcz e ! zapał cię prześciga ?
Oto pierwsze zwycięstwo... pokonam ! lub zginę!
H a ! carze, ty  nam polską ukrad łeś krainę ?
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Za to śm ierć! bo wiedziałeś kradnąc, żeś w art śm ierci! 
H a ! carze, tyś ją  zabił i rozdarł na ćwierci,
Potem  kaw ały  spadłe z gilotyny ścienic 
P rzyb iłeś do trzech tronów, ja k  do trzech szubienic, 
Gdzie na nie patrzą wzgardą królew scy zbrodniarze; 
Carze! gdybyś dwa razy mógł um rzeć? O ! carze,
D w a razy ciebie przed sąd Boga zapozywam...

Słychać szmer w tłum ie... podnoszą sztylety... wstają z ław.

PREZES, zrzuca płaszcz z głowy — wstaje i robi znak um ywania rak , 
potem mówi zwolna i poważnie.

Róbcie, ja k  chcecie. Lecz ja  ręce z krw i umywam.

PODCHORĄŻY, do spiskowych.
A  w y?...

Milczenie długie.

SZYLDWACH przy wejściu.

K to idzie ? hasło ?
Milczenie.

SPISKOW I.

Z ginęliśm y! z d ra d a !

PODCHORĄŻY.
Ciszej...

Słychać odgłos padającego człowieka.

SZYLDWACH.

Nie wiedział hasła.

PIER W SZY  SPISKOWY.

T rup  po schodach spada.

PODCHORĄŻY.

N ie drżyj, prezesie! wszakże z krw i um yłeś d łonie?
Zbliża sie z lampą do trupa.

D ajcie mi lampę... szty let w zabitego łonie...
N a piersiach jakiś papier pomięty, rozdarty.
T ak ... je s t to zdanie spraw y ze szpiegowskiej warty.
T o szpieg. W ięc go zakopać tam — w kącie ciemnicy.

Dwóch ze spiskowych unoszą w ką t trupa, zapalają dwie latarnie 
i grób kopią.



FEEZES.

Rozchodźm y się ze schadzki, drugiej nie naznaczam.

PODCHORĄŻY.

Starcze, umiesz korzystać z losu b ły sk a w icy !
Z marnego p rze rażen ia ! Lecz ja  nie rozpaczam,
K ażdy  z osobna cara osadzi zbrodniarza,
Rozłam  myśli na głosów pojedyncze wota,
A obaczymy, zapał, trwoga-li przeważa ?

PREZES.

N iech tak  będzie, przeważy staropolska cnota.
Czemże będziem głosować?

KSIĄDZ.

Radzi sługa boży,
K to jest za śmiercią cara, rzuci na stół kulę,
K to za uniewinnieniem, niechaj grosz położy.
T en  grosz znajdzie się zawsze w ubogich szkatule.

Bzuca pieniądz — za nim prezes pieniądz kładzie, potem spiskowi kolejno 
rzucaja z brzękiem kule lub pieniądze.

PIERW SZY  ZE SPISKOWYCH.

Za prezesa przykładem  niechaj grosz utracę.

INNY.

N ie mam grosza przy  duszy, a więc kulę kładę,
N iech żyje wolność.

INNY.

A  ja  grosza nie zapłacę
Za cara życie.

INNY.

Może kupujem y zdradę.
N iech z grosiwa nasz prezes zda sprawę, czas przyjdzie.

PIERW SZY ZE SPISKOWYCH, do ludzi kopiących grób.

W y, co tam grób kopiecie, chodźcie, rzecz tu idzie 
O to, czy grosz czy kulę rzucić ?

KOPIĄCY GRÓB.

W iem y! wiemy!

Słowacki. Tom I I .  W
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M y dla głuchego człeka mogiłę kopiemy,
Lecz sami z łaski Boga nie głuszce.

PIERW SZY ZE SPISKOWYCH.
Grosz d a l i ;

W idać, ze się w grabarzy nie chcą pisać cechu, 
L ękają się, hy  carom grobu nie kopali.
Obaczemyż, z którego w iatr powieje miechu 
I  pogra na organach?

Wszyscy koleją przeszli... Prezes liczy.

PREZES.

►Świećcie mi pochodnią.
Dzięki ci, Boże, tylko pięć głosów za zbrodnią.

PODCHORĄŻY.
W ięc car zginie.

PREZES.

M łodzieńcze, pięć kul tylko padło. 
Stu pięćdziesięciu przeciw zbrodni głosowało.

PODCHORĄŻY.

J a k ż e  mi nagle w oczach życie moje zbladło!
N a jedne kartę  przyszłość postawiłem  całą,
I  nic. O lbrzym y spadli ze szczudeł —  to k a r ły !  
Ludzie, w artoby przejrzeć wszystkich trum ien wieka, 
Czy w każdej leży człowiek przed wiekiem um arły?  
Czy z której trum ny nie w stał ten szkielet człowieka.

Do prezesa..

Starcze, gdy w twoje myśli zaglądam zgrzybiałe, 
W idzę, żeś się ty  w inne urodził stulecie,
P o  co ta maska ? ciebie n ik t nie zna na świecie.

p r e z e s  .

W kzak masKi nie włożyłem na me włosy białe.

PODCHORĄŻY.

W iecznie spiewasz to samo! hymn starości piejesz; 
Ja k o  bakałarz szkolny w duszę dzieci siejesz 
Naukę, aby  wstali przed zbielałym  włosem.
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Pam iętaj, że są ludzie tknięci nieszczęść ciosem,
Ludzie z bijącem sercem i  z duszą płomienną,
K tórych włosy zbielały w jedne  noc bezsenną;
W ięc ich uszanuj, wstań przed nimi, stare dziócię.

Do spiskow ych.

A  wam wszystkim śmiem długie przepowiedzieć życie, 
Boście umieli w ybrać gw iazdę-przew odnika;
Idźcie za srebrną głową w noc niewoli czarną,
W e mnie w szystka nadzieja upada i zn ika;
Boście z tłum u wysiani ja k  największe ziarno,
A  tak  mali jesteście... idźcie! gardzę wami!
K to nie śmiał się poświęcić, może zdradę k n u je?
W ięc na znak w zgardy ludziom okrytym  maskami 
Rzucam  pod nogi życie moje —  i daruję.

Z ryw a m askę z tw arzy .

S P IS K O W I.

T o  K o rd y a n ! K ordyan ! K o rd y a n ! nie znasz nas, K ordyanie, 
K ie ma tu  z d ra jc y ! nie ma ! patrzaj w nasze twarze.
W szyscy  d em asku ją  się. K o rd y an  rzu ca  w zrok  dokoła , zam yśla się — i potem  

w znosząc głow ę, m ów i zw olna.

K O R D Y A N .

P ośród szlachetnych K ordyan zwycięzcą zostanie.
W y  oblicza, on myśli i serce pokaże.
K ordyan  ma w artę w zam ku tćj nocy... słyszycie? 
K ordyan ma w artę w zam ku w nocy.
Z bliża  sie do sto ła , n a  k aw ałk u  p ap ie ru  pisze słów  k ilk a  i rzu ca  je  sp iskow ym .

P IE R W S Z Y  SPIS K O W Y  czyta
Narodowi

Zapisuję, co mogę... K rew  moje i życie 
I  tron do rozrządzenia próżny.

K O R D Y A N , op ie ra  się o o łtarz  i p a trzy  z o b łąkan iem  n a  m ilczących  
sp iskow ych, p o tśm  m acha  ręk ą  i m ów i.

P recz, sp iskow i!
R ozchodzą sie wszyscy w  m ilczen iu ... K o rd y an  sto i oparty  o o łtarz , pogrążony  
w  m yślach . D waj g rabarze  zakopali c iało  i zostaw iw szy n a  m ogile palące sie 

la ta rn ie , odchodzą. P rezes sądu  sam  zostaje i  k lę k a  u  stopn i o łta rza  za 
sto jącym  K ordyanem .



K o rd y a n ie !

KORDYA^N, obraca sie i mówi z obłąkaniem coraz wzrastającem.

K tóż mię budzi ? czy godzina biła ?
Przychodzę do pamięci... la tarn ie —  mogiła...
Jesteś  jednym  z grabarzy i żądasz zap ła ty  ?
H a ! oto masz z Najświętszą P anną  dwa dukaty,
K tóre mi dała m atka, błogosławiąc syna.
Musisz mieć dzieci?... słuchaj! niech twoja rodzina 
W estchnie za mną do Boga.

PREZES.

O c h ! ja  nie mam dziec i!

KORDY AN.

N ie masz ? a włos twój b ia ły  jako srebro św ieci;
T yś nic za twoje życie nie odpłacił Bogu.

PREZES.

K ordyanie! oto klęczę na ołtarza progu,
Lecz nie przed Bogiem, klęczę, K ordyanie, przed tobą. 
Jam  cię na śmierć poświęcił, teraz walczę z sobą,
Z sumieniem, jam  sąd zm roził sumieniem...

KORDY AN.
H a ! s ta r y !

K ładziesz zbrodnię na zbrodnię, k lękłeś przed zbrodniarzem . 
Chodź ze mną —  zajrzym  w księgi i światu wykażem,
Ze Polska cała żadnej niegodna ofiary,
Ze ja  będę zbrodniarzem ...

PREZES.

N a Boga ! K ordyanie !
T y  masz gorączkę, w oczach dziwne obłąkanie.

KORDYAN.

T o nic, starcze... To włos mi siwieje i boli,
W łos każdy cierpi, czuję zgon każdego w ło sa ;
T o nic... Na grobie wsadzisz dwie różdżki topoli 
I  różę... Potem  spadnie łez rzęsistych rosa,
To mi włosy ożyją. Masz pióro przy sobie?
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Chciałbym  spisać imiona płaczących nademną.
Ojciec w  grobie —  i m atka w grobie —  krew ni w grobie, 
O na — ja k  w grobie. W ięc n ik t po mnie, wszyscy ze m n ą ! 
A  szubienica będzie pomnikiem grobowym.

P R E Z E S .

K o rd y a n ie ! oto pismo, któreś dał spiskowym,
Schowaj je , spal, bądź wolnym od przyrzeczeń słowa.

K O RD Y  A N .

R az, dwa, trzy, broń na ramię, w arta pałacowa... 
Czujność... G łupie w yrazy, stąpać ja k  n ak ażą?
Starcze, nudzisz m ię ! nudzisz nieruchomą twarzą,
N ie będę m ógł zapomnieć, ze starym  nie będę.
Je ś li cię k iedy z kołem  mych dzieci obsiędę,
P lu ń  mi na siwe włosy.

Z egar n a  w ieży b ije  jed en asta .

To z nieba wołanie.
W ybiega. — Prezes za n im  w yciaga rece.

P R E Z E S .

Ivordyanie, stój! na Boga zaklinam... K ordyanie!
“W ychodzi za n im .

SCEN A  Y.
S a la  ta k  n az w an a  konce rtow a w  zam ku  k ró lew sk im , ośw iecona lam pa — w  koło  
k o lu m n y  z m a rm u ru , śc iany  zam alow ane a rabeskam i — w idać przez d rzw i o tw arte  
n a  p rzes trza ł ciąg  d łu g i ciem nych  pokojów , w  k o ń cu  b ły ska  słabe św iatło  syp ia l­
nej k o m n a ty  ca ra . — K o rd y an  o p a rty  n a  bagnecie karab in u . — Różne w id m a .

K O R D Y A N , id ą c  n ap rzó d  z karab in em .

P uszczajcie m ię! puszczajcie! jam  carów m orderca;
Id ę  zabijać... ktoś mię za włos trzym a.

IM A G JN A C Y A .

S łuchaj ! ja  mówię oczyma.

STR A C H .

Słuchaj ! mówię biciem serca.

K O R D Y A N .

Nikogo nie ma,
K toś gada...



IM AGENT AC Y A.

Nie patrz na mnie, lecz patrzaj, gdzie ja palcem wskażę.

KORDYAN.
Palca twego nie widzę, lecz mój wzrok upada 
Tam, gdzie wskazujesz palcem. Widzę jakieś twarze.

To arabeski, ścienne malowidła.

STRACH.
Przekonaj się! wpatrzaj się ay ściany,
Ściana gadem się rusza... przebrzydła...
Każdy wąż złota ogniem nalany 

Pierścieniami rozwija się z muru.
Kolumny potrząsają wężów zwitych grzywę;

Sfinxy straszliwe 
Spełzły z marmuru;

Sfinxy płaczą jak dzieci — węże jak wiatr świszczą.
Nie nastąp na nie... patrzaj... wiją się i błyszczą.

IMAGENACYA.
Jak  motyl płocha, powiewna,
Odleciała od ściany dziewica;
Może jakaś zaklęta królewna?
Królewna — lub czarnoksiężnica ?
Przypomnij ! widziałeś jej lica,
Przypomnij ! do kogoś podobna,

Przypomnij !
Tamta była posępna i patrzała skromniej.

U tój szata gwiazdami ozdobna,
To gwiazdy prawdziwe — to światy,

Błyszczą na szafirze szaty...
Jest to pasterka z gwiazd sioła,

Kosz na głowie, w koszu kwiaty 
I twarz anioła.

STRACH.
Lecz patrz na oczy! nieruchome oczy l 
Gdzie się obrócisz, patrzą za tobą.

IMAGENACYA.
Czy czujesz woń jej warkoczy?



STRACH.

Rozgniotłeś węża pod sobą,
P ęk ła  żmija.

KORDYAN.

Jezus M arya !!!
Przeciera oczy.

Sen zniknął... N aprzód! naprzód z bagnetem w pierś cara!
Wchodzi do nastepujacćj sali, zupełnie ciemnej. — Ra lewo drzwi otwarte do 
gabinetu konferencyjnego. — Pokój ten w kształcie wyzłoconego jaja, zupełnie 
księżycem oświćcony. — W  środku stoi trójnóg sztucznie ze złota urobiony, a 

na nim leży carska korona.

OBIE WŁADZE.
Stój ! ..

KORDYAN.

Puśćcie! boska cięży na mnie kara!

OBIE WŁADZE.

S łu ch a j! szum głuchy  z milczeniem się bije,
J a k  gdyby w icher w leciał w kom nat szyje.

Niby szum suchego drzewa,
N iby ulewa

Grzmi o dachy pałacu... grzm i... a księżyc świeci!

KORDY AN, patrzac do gabinetu konferencyjnego.

T a  kom nata srebrnego nala ła  się blasku,
Trójnóg zło ty  —  korona leży  na trójnogu,
J e s t to korona carów dzisiaj — lecz o brzasku 
T a  korona należeć będzie ty lko  —  Bogu...
Id ź m y ! nie mogę oczu odpiąć od korony.

IMAGIN AC Y A .

P atrz  dłużej —  krew  z niej kapie, a pod nią schylony 
Człowiek czarny ja k  sm oła 

Z ajęty  pracą...

STRACH.

D w a rogi w y try sły  mu z czoła,
Oczy ja k  żar —- bez powiek...



KOEDY AN.
Skąd ? i na co len człow iek?

WIDMO.
K oronę nosił car,

K rew  Piotrów , krew  Iw ana 
L eje się z niej ja k  z c z a r ;
P odłogę polską czyszczę,
Bo krw ią carów zw alana;
Ale śladu nie zniszczę,
Chyba za drugi w iek!...

KORDY AN.
Jeśli nie zmyjesz wodą z polskich rzek, 
P rzyniosę krwi — podłogę całą 

W ym yjem y, będzie białą 
J a k  tw arz trupa.

Ro chwili.

Jeszcze jedne kom natę przejść trzeba.
Wchodzi do sali tronowej.

Ciemno —  i czarne okna ; żadnej gwiazdy z nieba 5 
T am  wiedzie — droga nakszta łt ognistego słupa. 
L am pa strzeże cesarza, oświeca mu łoże,

I  leje św iatło na posadzki szkliste 
J a k  księżyc po wód jeziorze,

Chwyta łódź moje w kręgi ogniste...
P ły n ę  zaw rotem  głowy... któż doda podniety?

IMAGINACYA.
Twój bagnet łysną ł... płom ienne bagnety  
Zleciały się w pow ietrzu i z ostrzem się zb ieg ły ... 
J a k  rybki, gdy w k ryszta le  kruszynę spostrzegły... 

Z leciały się i stal szczypią 
I  palą.

W  powietrze uderzasz stalą,
Z powietrza ja k  iskry  się sypią.

Czekaj, aż się ul cały płomyków" w yroi.

STRACH.
Nie patrz tylko za siebie, bo tam u podwoi,..

Kordyan ohraca sie.
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IMAGINACYA.

D wie z m alakitu wazy, w nich dwa drzewa rosną 
Zimą i wiosną.

P atrz! liście z ludzkich uszu, z oczu ludzkich kw iaty 
I  zw ykły  nasionami języków  się plemić,
Lecz cesarz rwie nasiona, by drzewa oniemić...
W ięc ja k  nieme hajduki, przy wejściu kom naty 

P a trzą  kwiatem —  liściem s ły s z ą ;
A wszystko z grobową ciszą 
W  grubiejący pień się wlewa.

KORDYAN.

W idzą! i s łyszą! drzewa...

STRACH.

N ie zaglądaj przez okna na ciemną ulicę!
Kordyan patrzy przez okno.

IMAGINACYA.

Z kościoła aż do zamku orszak zm arłych długi,
Niosą żółte gromnice,

W iele trupów... jeden, drugi,
Setny, nie przeliczysz więcej...

Tysiąc tysięcy...
B erła — korony — szaty królewskie.

Z gromnic dym y niebieskie 
Mglą trupom  twarze kościane.

A trum ien ile trupów —  każdy niesie tru m n ę ; 
E zucają pod zamku ścianę,
B udują wschodów kolumnę,
W ysoko ja k  stogi gumien...

T rum ny się kruszą,
Lecz ty le  trum ien !

W ejść muszą.

Gdzie ida?

T u.

KORDYAN.

IMAGINACYA.

KORDYAN.

Czy cara trum nam i uduszą ?

m i

IA



IMAGINACYA.

Ciszej ! patrz, jakieś straszydło,
Z ognistą twarzą, wyszło z sypialnej komnaty. 
Nie słychać kroku jego, choć posadzek kraty 
Rozstępują się — łamią pod nogą obrzydłą.

STRACH.

Czuć krew! wyszedł z tamtej komnaty...
Tam śpi cesarz w łożu białćm,

Ten człowiek stamtąd wyszedł.

IMAGINACYA.

Widziałeś ?
KORDYAN.

W idziałem !

Co on tam robił?
STRACH. 

KORDYAN.

Co on tam robił?..

DYABEE.

Zdławiłem cara —- i byłbym go dobił, 
Lecz tak we śnie do ojca mojego podobny.

IMAGINACYA.

Słyszysz dzwonów jęk żałobny...
Po całem mieście i na wszystkie strony ?

KORDYAN z przerażeniem.

Słyszę — dzwony —

IMAGINACYA.

Błysk w szybach sali...
Po trumnach wszedł trup, i stoi cichy w oknie,

Gromnicą sżyby pali.
W iatr zrywa mu płaszcz — a robak w każdem włóknie 

Ja k  nić biała...
Gdzie oczu blask, tam świeci kość spróchniała.
To trupów kat... wykona, co uchwalą...

Patrz, w okno bije... rozbija...

KORDYAN.

Jezus! Marya!



IMAGTNACYA. 

Zniknął... trum ny się walą 
J a k  grom.

STRACH.

W racaj, tu  czarta dom...

KO RDYAN.

Pójdę mimo dyabłów  głosy,
A bym  się we krw i ochłodził.
T łum  jak iś drogę zagrodził,
P rzejść nie można... ja k  przez k łosy  
T rzeba deptać... nie roztrącę.
W idm a blade i milczące 
J a k  stooki strażnik pawi 
Zaglądają w tamte drzwi,
Gdzie śpi cesarz... czy ciekawi,
J a k a  barwa carskiej k rw i?
H a... mówcie... czy się nie budzi?  

P ożarłbym  teraz mowę stu tysiąca ludzi...
J a k  w grobie głucho...

Słychać dzwon na jutrznie.

K toś mi przez ucho 
Do mózgu sztylet wbija...

Je zu s! Mary a !
W ym aw iając ostatnie słow o, pada bez czucia krzyżem na bagnecie u 

sypialnego cara pokoju.

CAR w ychodzi z sypialnego pokoju z lampą nocną w reku. 

CAR.

Słyszałem  jak iś  stuk, i czułem we snów burzy, 
Ja k b y  mię ktoś za gardło cisnął szarfą.

, Czułem, co niegdyś ojciec mój, lecz czułem dłużej. 
Czyż zawsze sen ma być sumienia harfą,
Po której grają wichry strachu?
Idźm y!... Lecz nie znam dróg, zabłądzę w gmachu.

Chce iść  i potyka sie o leżącego K ordyana.

Cóż to ?  co to się znaczy? to trup  jak iś leży...
Z bagnetem  w ręku, m undur polskich ma żołnierzy, 
Ze szkoły podchorążych. Pew nie sta ł na warcie?
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I  szedł do mnie zabijać?... padł na samym progu... 
W szak brat mi za nich ręczył? Kusicielu! czarcie! 
Kie natrącaj n . na mysi brata —  w każdym wro°’u 
Pokazujesz mi brata, nie, to być nie może...
O gdyby wstał ten człowiek i przemówił słowo!... 
Ciepły... W stań! mów! bo szpadą gardło ci otworze. 
Mów, czy to brat ci kazał?

Szpada ran i w reke Kordyana, który oczy otwiera.

T rupy w oknie.

KORDY AN, z obłąkaniem.

Z pochodnią grobową

CAR.

Przemówił... Otwórz jeszcze usta, 
W ymów: brat?... słowo krótkie... brat?

KORDYAN.
, . t Blady jak  chusta

Car śpi... Jezus M arya!... świt zaczął pobielać...

CAR.

Nic z mego się nie dowiem, n i 'z  ust, ani z twarzy...
O ! to brat.., brat mój pewnie...

W oła.
Straży ! moja straży !

W biegają żołnierze. Car pokazuje na Kordyana.

Jeśli nie zwaryował ten żołnierz... rozstrzelać...

SCENA VI.

SZPITA L W ARYATÓW .
W idać klatki, w których siedzą łańcuchami powiązani waryaci, niektórzy chodzą 
wolno. K ordyan lezy na łóżku w gorączce. Dozorca szpitalu. — D oktor obcy!

DOZORCA do doktora.

Waćpan przyszedłeś zwiedzić szpital waryatów?

Oto jest pozwolenie.
DOKTOR. 

Daje dukata.



DOZORCA.

Z podpisem dukatów...
W olno panu gdzie zechcesz''^azierać do klatek,
T u  w aryaci, dalćj sala w aryatek ... :r
C ały szpital rozłożę ja k  zegar po sztuce...
P an  zapewne w medycznej ćwiczysz się nauce?

DOKTOR.
T ak .

DOZORCA.

Jak ież  system ata pan doktor zachw ala?

DOKTOR.
M acanie głów...

DOZORCA.

Kozumiem, to system at Galla.

DOKTOR.
T ak .

DOZORCA.

Ciekawość mię bierze, czy się pan przekona 
Z głow, któi’a tutaj głowa najostrzej szalona ?

DOKTOR.

0  ! ja  odgadnę z tw arzy sądem Law atera.

"Wskazując na K ordyana. »
Ot —  ta...

DOZORCA.

W zrok E skulapa nie dobrze przeziera, 
T en  młodzieniec wszedł tutaj, bo cesarz osądził,
Ze musi być szalony, lecz cesarz pobłądził.
Ten m łody ma gorączkę, lecz rozsądek zdrowy, 
Zdrowszy niż twój, doktorze, niż mój nawet.

DOKTOR.
Naw et ?

DOZORCA.

H a ! obraziłem ciebie, paluszku G allow y!
Chciałbyś mi ostrem słówkiem odpalić wet za wet,
1 abyś dowiódł, że ten m łody pstro ma w głowie, 
Może dowiedziesz, żem ja^szalony ?
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DOKTOR.
K tóż to w ie? ...

Pozw ól mi pan zapalić cygaro hawańskie...

DOZORCA.
N ie mam ognia.

Rzucaj ac dukat.

Do k ro ćse t! dłoń mi piecze.

DOKTOR, podejmuje dukat i zapala przy nim cygaro, potem go oddaje dozorcy.

D ziękuję.
DOZORCA.

O ! na Boga, to sztuki szatańsk ie!

DOKTOR.

T ak  ci się to wydało, rozum ny człowiecze,
P a trz , dukat zimny ja k  lód, pali, bo czerwony.

DOZORCA.

Czy mi się zdało? czym ja  dopraw dy szalony?
Niech mię Najświętsza P anna w swej opiece trzym a !

DOKTOR.

N ie patrz  nigdy na dukat rozsądku oczyma,
D ukat je s t elementem, żywiołem...

DOZORCA.
P raw dziw ie!

Odejść musze, gdy słucham, rozum sobie krzywię.
Dozorca odchodzi.

DOKTOR.

W ypędziłem  go przecie, ju tro  oszaleje,
Myśląc o tym  dukacie; teraz mam nadzieję,
Ze sam na sam z szalonym pogadam młodzieńcem.

Siada na łóżku Kordyana.

KORDYAN.

Ktoś ty  je s t?  brat m ój? krew ny?

DOKTOR.
Jestem  zapaleńcem.



KORDYAN.

M usiałeś się więc chyba urodzić dziś rano?
W szyscy dotąd mówili, żem jeden  na świecie.

DOKTOR.

\ Ciebie znali, mnie jeszcze dotąd nie poznano,
Siedziałem  sobie cicho zam knięty w sztylecie.

KORDYAN.

D aj mi pić... mam gorączkę... słów tw ych nie rozumiem.

DOKTOR.

N atęż uwagę... jasno tłómaczyć się umiem,
A le natęż uwagę m ocno! m ocno! m ocno!

KORDY AK.
N atężyłem ... Znam ciebie...

DOKTOR,

W  godzinę północną 
W ychodziłem  z sypialnej cesarza kom naty.

„  , , KORDY AN.
Coz tam  rob iłeś?

DOKTOR.

H a! nic, polewałem kw iaty...

KORDYAN.

C o ?  owe drzewa pełne uszu, bez języków ...

DOKTOR.

l a k ,  to klony... a inne rosną w liść krzyżyków  
J a k  gwoździki m altańskie; inne jako  trzciny 
P e łn e  kolan i puste, a cesarza syny  
Na pustych kolankowych trzcinach grać się uczą.

KORDYAN.

Czemu twoje w yrazy tak  brzęczą i huczą?
Gadaj ciszej,., czy jak iej nie umiesz m odlitw y?



DOKTOR.

Umiem jedne, co ludzi popycha do bitwy.

KORDY AK.

N ie chcę... za głośna będzie, a może bezbożna?

DOKTOR.

To modlitwa turecka, ja k  księżyc dw urożna:
Jed n y m  rogiem zabija wroga, drugim siebię...

KORDYAN.

W szak potrzeba bić wrogów?

DOKTOR.

W iem  o tej potrzebie... 
N aród ginie, dla czego? aby  wieszcz narodu 
Miał treść do poematu, a wieszcz rym  odlewał,
A by nieliczną iskrę ognia, pośród lodu,
Z pieśni w ygrzebał anioł i av niebie zaśpiewał. 
W idzisz, ja k  cenię wieszczów gromowładne plemię.

KORDYAN.

Nie —  to nie tak... inaczej... idź z nieba na ziemię.

DOKTOR.

Rozum iem . H ym n anioła w wieszcza się przelewa, 
Zaśpiew ał —  naród ginie, bo poeta śpiewka.

KORDYAN.

G łu p iś ! Mów co ze starych testamentów księgi.

DOKTOR.

Faraon, k iedy  stanął na szczycie potęgi,
Śniło mu się, że siedem wypasionych wmłów 
Siedem chudych pożarło.

KORDYAN.

N ie! to nie tak  by ło ...

DOKTOR.

A le tak  jest, zapytaj potomka Mongołów...

KORDYAN.

Mów o ezem innóm, pismo święte mię zabiło.
Czy nie jesteś bo tanik?...
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DOKTOB.

Zadam tajem nicy,
A  zwierzę się, żem wcale nowe odkry ł ziele :

|  Rośnie na mojem oknie, w rycerskiej p rzy łb icy ,
. Posiane w stu miast daw nych ostygłym  popiele.
| W krótce, ja k  się spodziewam, w yda pączek liczny,
I J a k  myśli milionów... a potem kw iat śliczny,
| Czerwony jak* krew  ludzi, a potem nasienie 
I W  strąkach wielkich zawarte, k tóre pękną z trzaskiem  

J a k  miliony harm at... W padasz w zachw ycenie?
| Oczy twe poetycznym  zapłonęły blaskiem.

KOBDYAN.

} Czy ta  roślina kw itn ie? plemi się?

DOKTOB.
Ju ż  wschodzi.

KOBDYAN.
[ W schodzi dopiero?

DOKTOB.

T a k  jest, a że mróz jój szkodzi,
W ięc ją  do czasu garnkiem  przykry łem  kuchennym .

KOBDYAN.

Dręczysz mię, nudzisz, łamiesz, gryziesz, jestem  sennym, 
fi Gadaj mi nie o kwiatach.

DOKTOB.

T rzy  są elementa,
K tóre składają rozum, trzy  w ielkie m y ś ln ik i:

; P rzez nie wytłom aczona jasno T ró jca święta, 
ś; M yślnik jedność urodził wielości liczniki,

Z nieskończoności starszej określność w y p ły w a ; 
j A  związek między nimi, myśl, co porównywa,

Je s t trzecim elementem, z trzech T ró jca się sk łada;
. •; Bez wyobrażeń liczby Avnet jedność u p ad a;

Bez określności by tu  nieskończoność n ikn ie ;
W ięc jedna równa drugiej, ja k  Ojciec Synowi, 
W zględność ich dała życie świętemu Duchowi,
A  wszystkie trzy  idee są T rójcą —  rozumem.

20
Słowacki. Tom II.



KORDYAK.

N apełniłeś mi uszy oceanu szum em ;
Mam gorączkę... Człowieku, co prawisz u k a ta ?

DOKTOR.

W yleczę ciebie... T eraz o stworzeniu świata,
Czy o stworzeniu ludów... Świat przed ludźmi ginie ; 
Ziemia to orzech w chmurnej zaw arty łupinie.
Bóg przez sześć dni wnękowych stw arzał ziemskie ludy. 
W  pierwszym dniu stworzył państwo modlące się Ju d y , 
T o by ła  ziemia, na niej w yrosły narody.
W  drugim dniu porozlewał wschodnich ludów wody ;
W  trzecim, ja k  drzewa, greckie wyrosły p lem iona;
W  czwartym dniu zaświeciło z gór Sokrata s ło ń ce ;
W  piątym wyleciały orłów rzym iańskich znamiona,
T o  b y ły  ptaki... a na dnia piątego końce 
P ad ła  noc w ie k ó w  średnich, długa, zachmurzona,
W  szóstym człowieka zlepił Bóg... Napoleona.
Dziś dzień siódmy, Bóg rękę na rękę założył, 
Odpoczywa po pracy, nikogo nie stworzył.

KORDY AK.

Łżesz, podły! K ażdy człowiek, k tó ry  się poświęca 
Za wolność —  je s t człowiekiem, nowym Boga tworem.

d o k t o r .

C h a ! c h a ! wolność garncarskie koło dziś pokręca, 
D obrze mówisz, to koło nowym idzie torem,
W yda gliniany garnek.

KORDYAK.
W yda wielkich ludzi!...

DOKTOR.

W idzisz, ja k  ci się płomień gorączkowy studzi,
Gadasz wcale do rzeczy...

KORDYAK.
Słuchaj ! powiedz szczerze,

Czy nie widziałeś nigdy człowieka-anioła ?
Co swe cierpienia ludom przynosi w ofierze 
I  gromom spadającym wystawia cel czoła,



307

,1  śmierć za Zbawiciela ponosi przykładem ,
Za lud cierpiąc...

DOKTOR.

; T en człowiek szedł tu moim śladem.
Zawołam go.

| W oła dwóch waryatów, jeden z nich trzym a rozkrzyźowane rece, drugi jedne 
reke podniesiona ma do góry.

Dwóch widzisz, za lud cierpią oba;
A  ja k  cierpią, powiedzą, abyś sam ocenił...

Do w aryata z rozkrzyżowanymi rękoma.

Bracie! powiedz mi, coś ty  za w ielka osoba?

PIERW SZY WARYAT.

Ja m  nie osoba, jam  się dawno w krzyż zamienił.
J a  byłem  krzyżem  w Chrystusa mece,

Do mnie zmarłego p rzy b ili;
A  jam  go zamiast ćwieków unosił za ręce,

J a k  m ałe dziecię, gdy kwili.
J e s te m  krzyżem , gdy papież daje krzyża drzewo,
N ie wierzcie! ja  mam nogi, rękę prawą, lewą,
Nic ze mnie nie ubyło, niech kto części liczy...

Smutnie mówi, odchodząc.

Boże ! odwroc odemnie ten kielich goryczy.

DOKTOR, do Kordyana.

W idzisz, on się poświęcił za lud.

KORDYAN.
Z w aryow ał!...

DOKTOR, do w aryata z podniesiona reka.

A  ty, czemuś tak  ręką w niebo w ygórow ał?...

DRUGI W ARYAT.

Ciszej m ów ! nieba sufit lazurowy 
T rzym ając na tej dłoni, zasłaniam  świat cały.

Niebo, słońce, księżyc biały,
Chcą upaść ludziom na g ło w y ;

Lecz ja  stoję pod nieba nachylonym  stropem,



Znużony, tęskny, bezsenny.
Módlcie się do mnie, jam zbawca codzienny, 
Zasłaniam ludy przed nieba potopem...

Śpijcie, ludzie! dobrej nocy !
Odchodzi,

DOKTOR.
A cóż? to wielki człowiek! za lud się poświęciłt 

KORDYAK.
l o  wary at...

DOKTOR.

Bluznierstwa rzucasz z ustnej procy ! 

KORDYAN.
Io  waryaty oba! i tyś sam mózg skręcił.

DOKTOR.
A cóż wiesz, że nie jesteś jak  ci obłąkani ? 
l y  chciałeś zabić widmo, poświęcić się za nie.
O ! złota rybko w kryształowej bani,
Iłu cz  się o twarde brzegi niewidzianych granic;
Mały kryształ powietrza, w którym pluszczesz skrzela, 
Jest wszystkiem, a świat cały nicości topielą.

„  k o r d t a n .Mysie.
DOKTOR.

M ięc świat jest myślą twoją.

Cierpię.

Nie myśl.

k o r d y a k .

DOKTOR.

v r .  k o r d y a n .JNie mogę...
DOKTOR.

_ Możesz, sposób niemyślenia przemyśl
Oszalej, będziesz świętym w Stambule.

k o r d y a n .
•»-, 3 , Szatanie!
lizyszedłes tu zabijać duszy mojej duszę;



O statni skarb wydzierasz, w łasne p rzek o n an ie ;
O statni promień gasisz.
r ----------------— -__________________DOKTOR.

Glinę boską kruszę...

KORDYAN.

Niechaj Bóg litościwy wyrwie z twej paszczęki...
W ielki ksiaże K onstanty wpada z żołnierzami i wskazuje na Kordyana. 

W IE L K I KSIĄŻE.
W ziąć go, prowadzić zaraz na śmierć i na m ęki!

KORDYAN.
T o  głos ludzi, o! Boże! raczyłeś mie przecie 
Choć śmiercią wyswobodzić od tego człowieka...

Pokazuje na miejsce, z którego doktor zniknął.

G dzież on ! gdzież on ?

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Skoro go w m undur ubierzecie.,. 
P row adzić na plac Saski...

Wychodzi.

KORDYAN.
Gdzież o n !

ŻO ŁN IERZ.
Ksiaże czeka.

SCEN A  V II.
PLAC SASKI.

W ojsko polskie jeszcze nieustawione... W  jednej stronie placu widać grono je­
nerałów , pośród nich car, w ielki ksiaże Konstanty niecierpliwy przechadza sie. 

Zdała na około placu lud warszawski.

CHÓR.

Tysiące żołnierzy, bagnetów tysiące,
Obwisłe sztandary, bagnety nie drżące,

Cicho ja k  w ostatni sąd.

W IE L K I KSIĄŻĘ, komenderując.

Do frontu! równać front!...



CHÓR.

W  jeden  rząd długi, prosty piechota się zw arła. 
G dybyś o cal z szeregu w ykazał pierś cara,
A  z drugiej strony szyku m iał T ela  Szw ajcara; 
S trzała by  się o każdą pierś polską otarła?.
I  nie raziwszy żadnej, zbiła jab łko  carskie.

W IE L K I KSIĄŻE.
Grać.

CHÓR.

I  zagrzm iały muzyki janczarskie,
Ucichły znowu... dają głos carowi.

CAR do żołnierzy.
Zdrowiście, dzieci ?

GLOS ŻOŁNIERZY.

Z łaski Boga zdrowi.

CHÓR.

Co powiedzieli gwarem, Bóg tylko zrozumie,
J a k  modlitwę rozbitą w morza głuchym  szumie.

Sześciu żołnierzy przyprowadzają bladego Kordyana. Stawią, go przed 
W ielki książę przybiega z wściekłością.

W IE L K I KSIĄŻE, do Kordyana, pieniąc sie.

H a ! psie p o lsk i! przyszedłeś — czemuś taki b lady ? 
Przew idziałeś, co czeka ? K a c ie ! roskolniku.
T y  nosisz szlify ? p rec z! p re c z ! p rec z ! Rozciskam g 
Rzucę cię pod kopyta trójrzędnego szyku,
Albo tu  zwalę w piasek... i moją ostrogą 
Napiszę icor na czole. Car ciebie darował 
Zemście mojej. Car ciebie sam w grobie pochował!
Z książęcej dłoni dyabły  wydobyć nie mogą!

CAR, na stronie.
Myśli, że mię oszuka ?

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Dać tu  cztery konie.
H a ! ty  psie masz gorączkę, ale ciało zdrowe ?
K ażdy z członków zostawisz na końskim ogonie,



A  koń mój najsilniejszy zerwie z karku  głowę. 
M ilczysz! H a, ja  się wścieknę... ten pies ciągle milczy.

U derza  ku łak iem  w  p ie rś  K ordyana.

Słuchaj ! do twego ciała głód uczułem wilczy, 
K ąsałbym .

Z grzy ta  zębam i.

Cha! cha! carze, lubisz konne sz tuk i?  
Pokażę ci ogromny skok. Znieść karabiny.
Ustawić w piramidę, posczepiać za kruki
Ostrzem do góry —  związać ja k  snopy, ja k  trzciny.

Ż ołn ierze u s taw ili p iram id ę  z k arab in ó w .

Teraz, psie, siadaj na koń i leć z nim do dyabła.
T y  milczysz — co ? na Avidok dusza ci osłabła ? 
Myślisz, ze się zlituję. W szak poŚAvięcam konia,
Konia poświęcam, s ły szysz? a ciebie? K o! w drogę! 
N o! ruszaj! ruszaj! ruszaj! czemuż trąbą słonia 
W ziąć ciebie i na kolce zarzucić nie mogę? 
W rzuciłbym .

O stygajac.

No, posłuchaj, Lachu, Avstydem płonę. 
MÓAviłem o Polakach, że chłopy szalone,
Gotowi z króleAyskiego z a m k u  av W isłę skoczyć.

Z w śc iek łośc ią .

S kacż! bo każę cię av lochy Karm elitów  AYtłoczyć! 
Głodem  zam orzę! Avsadze pomiędzy sz k ie le ty ;

P roszącym  tonem .

No, L achu! jeśli żyw y przeskoczysz bagnety,
To daruję ci życie.

KO RD Y A N .

Dzięki, książę, dzięki,
Żeś mi powiedział w szystko ; gdyby dar żywota 
M ożna zyskać ruszeniem palca u tej reki,
T o nie ruszyłbym  palcem.

A V IELK I K SIĄ Ż Ę .

Boi się hołota!
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CAE.

Je ś li oto ci chodzi, ręczę, ze choć zdrowy 
Jak o  ptaszek przelecisz nad las bagnetowy,
T o kule cię nie miną. K siążę! on się boi!

W IELKI KSIĄŻE.

W id zisz! więc car zaręczył —  zginiesz —  m artwy stoi 
Żołnierze! kto z was skoczy, dam krzyż świętej Anny, 
Świętego Stanisław a... jeśli wyjdzie ranny  
T ysiąc złotych pensyi —  tysiąc — dwa tysiące,
C ztery tysiące —  o wy psy ! nie psy —  za jące! 
Polaki.

KOEDYAK.
Niech mi konia podadzą.

Siada na konia i odjeżdża w koniec placu.

W IELKI KSIĄŻĘ woła Kurute.

K u ru ta !
Q gdyby on p rzeskoczy ł!

KUEUTA.

T en człowiek w art knuta.

W IELKI KSIĄŻĘ.

Niechaj p izeskoczy! słuchaj ! ja  chcę, niech p rzeskoczy! 
Car ujrzy, ja k  mój żołnierz nad Moskale lotny.
P a t r z ! jedzie, zatrzym ał się — tam obraca oczy,
Do ludu, tam lud stoi cichy, czarny, błotny.

Marszczy się jak tygrys.

N ie lubię tego ludu — patrz, chustkami wieje, 
K apelusze podrzuca. K uru ta! masz nadzieję?

KUEUTA.
J a k  wasza książęca Mość.

KSIĄŻĘ, gwałtownie.

. P atrz  ! patrz ! piasku chm ura !
Nie widzę, spinaj konia! H a! przeskoczył.

WOJSKO krzyczy. 

LUD krzyczy zdała.
U rr a !



kołnierze przyprowadzają chwiejącego się Kordyana, książę kierze go w swoje
objęcia.

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Coz ci, moj druhu ? N o ! n o ! chwat m łodzieniec! 
N ieprawda, koń mój żartk i ? skacze ja k  szaleniec? 
Musiałeś nie czuć skoku? W asza Mość Cesarska 
W idziałeś. Oprowadzić konia, niech wyparska.

Do Kordyana.

Ręczę za twoje życie —  idź! tyś chory? sen n y ?
W ziąć go — odnieść do łóżka.

Odprowadzają Kordyana.

CAR, do jenerałów  tak, źe ksiaże nie słyszy.

Złożyć sąd wojenny,
G odził na moje życie, rozstrzelać.

W IE L K I KSIĄŻĘ, wesoło.
T rę b a c z e !

Niech grają Dombrowskiego, książę sam poskacze.
Parada na placu Saskim.

SCEN A  V III.
Izba klasztorna, obrócona na więzienie, okno kratowe, stół i łóżko drewniane. 
Kordyan skazany na Śmierć gada z księdzem zakonnym. Grzegorz, stary sługa, 

chodzi po pokoju ze łzami w oczach.

GRZEGORZ do siebie.

T e n  ksiądz już  od godziny dręczy mego pana,
O t! dajcie mu przed śmiercią pokój! dajcie pokój!
J a k i tam Bóg pow iedział: dziecko w więzy okuj ?
N ie ma Boga, p rzysta ję  do cechu szatana.

KORDYAK.

Grzegorzu, módl się za mnie.

Grzegorz jak  skarcone dziecko pada na kolana i modli się. K ordyan klęka u stóp 
księdza, ten błogosławi i mówi, podnosząc Kordyana.

KSIĄDZ.

S y n u ! powstań z prochu 
I  leć do Boga, ale przebacz światu.



Bóg cię w yryw a z lwiej paszczy i z lochu,
W  którym byś uw iądł nakształt mdłego kwiatu. 
Teraz, mój synu, przed wieczności drogą 
Nie masz co komu przekazać na ziem i?

KORDY AN.
Nic.

KSIĄDZ,
I  nikogo na ziemi ?

KORDYAN.

Nikogo.

KSIĄDZ.
Nie byliż ludzie przyjaciółm i twymi ?

KORDYAN.
N ikt.

KSIĄDZ.
T yś mi tego nie powiedział grzechu !

Zlituj się nad nim, B o że! W ielki Boże !

KORDYAN.
Nim zimne ciało do grobowca złoże,
Ja k iś  głos tęskny słyszę w duszy echu : 
Pam iątek woła — i śladu na świecie.

KSIĄDZ.
I  to grzech, synu. W y  m łodzieńcy chcecie, 
Schodząc ze świata, siad wieczny zostawić,
M yślą wypalić, lub mieczem w ykrw aw ić;
Pocóż ta  żądza? Ani te opady 
Liści uwiędłych chciwa rola zbierze,
Ani pomogą duszy, ja k  pacierze 
A V  ustach przechodnia. I  pocóż te ślady ?
Ja m  cię zasępił —- p rzeb acz! bo ja  może 
Jestem  za stary, a ty  dziecię wiosen.
W iec nie rozumiem. Słuchaj! przy klasztorze 
Je s t ciemny ogród szpalerami sosen 
Różnie pocięty —  dzisiaj w tym  ogrodzie 
Zasadzę róże miesięczną i twojem 
Nazwę imieniem, by zakw itła w chłodzie 
Posępna, blada.



Niech ci pociech zdrojem 
Bóg wynagrodzi —  i nazwiesz tę różę 

•Mojem im ieniem ? i może nie zw iędnie!
K siądz  odchodzi.

Spłyńcie się teraz w jednej myślnej chm urze 
W szystk ie sny m arzeń latające b łędnie!
I  bądźcie ze m ną! N iebo! ty  mi zapal 
Słońce i księżyc i gwiazdy, bo k o n am !
Bo tam  przed ludźmi, choćby w bity na pal, 
Zam knę cierpienia i bole pokonam ;
Lecz tu  łez moich duma nie zatrzym a.
O ! gdybym  wiedział, że tak  bez powrotu 
Ziemię żegnałem ; przed chwilą odlotu 
P atrzałbym  na świat innym i oczyma 
D łu ż e j! ciekawiej, a może ze łzami.
Bo tam pom iędzy ogrodu kwiatam i
J e s t pewnie p iękny kw iat — a ja  go nie zn am !
Może dźwięk jak i nowy struna daje —
A jam  nie słyszał. Czegoś mi nie staje!
Ludzi znać nie chcę, lecz niech się obeznam 
Z ziemią, p iastunką ludzi. O ! ty  ziem io!
Byłażeś dla mnie p iastunką troskliw ą?

Po chw ili ze w zgarda.

Niech się rojami podli ludzie plemią,
I  niechaj plwają na m atkę nieżywą,
N ie będę z nim i! Niechaj z ludzkich stadeł, 
Rodzą się ludziom przeciwne istoty,
I  świat nicują na z łą  stronę cnoty,
Aż świat, ja k  obraz z przew rotnych zwierciadeł, 
W róci się w łono Boga, niepodobny 
Do tworu Boga. Niechaj tłum  ów drobny,
J a k  mrówki drobny, ludem siebie w y z n a !
N ie będę z nimi! N iech słowo ojczyzna 
Zmaleje dźwiękiem do trzech liter cara;
Niechaj w to słowo wsięknie miłość, wiara,
I  cały ję zy k  ludu  w te litery,
N ie bede z n im i! N iech szubienic drzewa
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W  ogrodach miejskich rosną ja k  szpalery,
Niech się w ogrody takie tłum  wylewa,
Śmiechom przyjazny, a łzom nienaw istny;
N iech niańki w ogród szubienic bezlistny 
Prow adzą dziatki, by  tam dla zabawy 
G rzebały  piasek krw ią męczeńską rdzawy,
N ie będę z nimi! — O zmarli Polacy!
J a  idę do was! Ja m  je s t ów najem ny,
K tórem u Chrystus nie odmówił płacy,
Chociaż ostatni przyszedł sadzić g rono ;
A  tą  zapłatą je s t grób cichy, ciemny,

T ak  wam płacono.

GRZEGORZ.

P an ie ! nie mogę skończyć pacierza, co każe 
P rzebaczyć wrogom. Bóg ich na ziemi ukarze.
Oj paniczu mój drogi, nacóż tobie było 
T en  pistolet przykładać do białego czoła? 
Pam iętam , w lesie oko miesięczne świeciło, 
Szedłem , a ciągle za mną ktoś ! G rzegorzu! woła. 
Szedłem  po lesie —  nagle widzę me dzieciątko 
N a wrzosach, krew czerwona p łynie ja k  rubiny.

KO RDYAN.
N ie wspominaj mi o tćm.

GRZEGORZ.

Szatańską pieczątką 
P an  naznaczyłeś czoło, giniesz z owej winy.
W idzi pan. Człowiek siebie nad b rata  miłuje,
G dy Bóg kara ł Kaim a, a on zabił b ra ta ;
W ięc każdy, co się kulą zabija lub truje...

Zatrzymuje sie i  z rozpacza.

Przew idziałem  nieszczęście! lecz śmierć z ręki ka ta! 
O ! o ! o ! Panie d ro g i! pociesz mię, mów do m n ie ! 
Pisarzowi napisać każę twoje słowa,
W  życiu je  stary  Grzegorz na piersi przechowa, 
K aze je  dzieciom w g'robie położyć —  koło mnie, 
Blisko, bo słowa dziecka, to starem u kw iaty.



KORDYAN.
Czy ty masz dzieci ?

GRZEGORZ.

Ocli! mam syna.

KORDYAN.
Czy żonaty ?

Grzegorz daje znak głowa, że tak.

Więc jeśli się synowi twemu syn narodzi,
To go ochrzcij imieniem mojem, Kordyan.

GRZEGORZ.
Panie,

Będę płakał, wołając na w nuczka: K ordyanie!

KORDYAN.

O ! nie, tak nie nazywaj — imię mu zaszkodzi.
Nie nazywaj Kordyanem.

GRZEGORZ.

Paniczu mój drogi,
Nie wydzieraj, coś dawał, jam się już oswoił 
Z tą myślą, że mój malec choć nędzarz, ubogi,
J a  go będę nazywał Kordyan —■ jeśli zbroił,
J a  go nie będę karał. Niech rośnie jak  kwiatek 
Kordyanek m a ły ! mój K ordyanek! mój bławatek.

Śmieje sie ze łzami w oczach.

O ! pan ie! pan ie! czemuż ty  go nie zobaczysz!

KORDYAN.

Boże ! dziecka za imię ukarać nie raczysz,
Ani mu stworzysz życie, równe memu życiu ?
To dziwnie, że jak  człowiek tonący w rozbiciu 
Chwytam się każdej słomki — szukam przeżyć siebie.

Zamyślony.

Więc gdy mi wezmą życie, a starzec pogrzebie! 
K iedyś!... za błędnem dzieckiem, po łąkach, lub w borze,. 
Głos matki wołać będzie... Kordyan! Kordyan! długo... 
Dziecię śmiechem odpowie, nad kwiecistą strugą...
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A pośród ciemnych murów, gdzieś w cichym klasztorze 
Eóża moja zakwitnie... Ksiądz av czarnym habicie 
Pacierze nad nią zmówi... Więc róża — i dziecię.

Oficer w chodzi z księdzem  zapłakanym.

K SIĄD Z.
S y n u !.,.

KORDY AN.

Na jaką idę śmierć...

OFICER.

Na rozstrzelanie...
Grzegorz pada na kolana. Kordyan bierze w  obie rece jego siwa głow ę i całuja 

m ów i przerywanym głosem.

K ORDYAN.

Bądź zdrów, mój wierny — ojcze...
Odchodzi.

GRZEGORZ, w yciagajac rece.

Panie ! panie! panie!
Pada na ziem ie... Potem  zrywa sie i w ybiega Spiesznie za Kordyanem .

SCENA IX .
Pokój w  zamku królewskim .

CAR, sam.

N udno! Szkoda, żem puścił tego szambelana,
Co jak  mops na dwu łapach przedemną tańcował.
Skacz ! skacz! skacz! Eadbym dostać Machmuda sułtana, 
Aby skakał przedemną... Będę go częstował 
Dymami siarki, prochu, aż w dymie uduszę.,.

Patrzy na ściany.

Coz to ? na ścianach gmachu pył spostrzegam brudny ? 
Tam w końcu pająk sidła zastawuje musze.
P y ł -- p y ł- . Ten pył mię bawi, świadczy gmach odludny, 
To chwast na grobie wroga... Polska już ostygła,
Umarła i na wieki... Jak  magnesu igła 
Na połnoc obrócona w Sybir patrzy mroźny.
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Zclala trup tego kraju zdawał mi się groźny...
Marzące o podbojach myśli nieraz zwichnął... 
Przyjechałem... trup zadrżał, nawet się uśmiechnął...
Łez nie widziałem... domy kobiercami kwietne?
Dalej więc... Europę jak  jabłko rozetnę,
A nóż zatruty obie zatruje połowy.
Króle! dajcie mi pokłon koronami z głowy!...
H a! ha! albom ja  wielki? albo świat ten m ały?
Albo głupi świat cały? albom ja rozumny?...
Część ogromnego kraju szach mi oddał dumny;
Garsc tej ziemi kazałem spłomienić w kryształy,
I  kryształowe łoże szach dostał i wdzięczny.
O wielki synu słońca! o bracie miesięczny!
Czy ci nie zimno w łożu kryształowem cara?
Na zachodzie stugłowa wyrasta poczwara,
Lecz wkrótce w petersburgskiej każę ulać hucie 
Łoże drugie z kryształu — dla ludów zachodu;
Miarę na długość „wezmę z moskiewskiego rodu,
A który naród dłuższy nad łoża okucie,
K ryształu nie rozciągnę, lud skrócę o głowę.
L u d y ! poślę w am ! poślę łoże kryształowe.
Któż to?... Brat mój!

Książe Konstanty wbiega zadyszany.

Ja k  się masz? Kostusiu! co słychać?

W IE L K I KSIĄŻE.
Wasza cesarska Mość... niech...

CAR.
Nie możesz oddychać? 

Widać, żeś się tu śpieszył? czemuż ci tak śpieszno ? 
Zapewno mi przynosisz jaką wieść pocieszną?

W IE L K I KSIĄŻE.
Ha, Wasza cesarska Mość... kazałeś,..

CAR.
Mów śmiało,..

W IE L K I KSIĄŻE.
Rozstrzelać... H a!
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CAB.

T ak  mi się, bracie, podobało...

W]

ssarska ]
Odwołać w yrok śmierci.

W IELKI KSIĄŻE.

N iech W asza cesarska Mosc odwoła! niech raczy

CAB.

Książę, co to znaczy ?

W IELKI KSIĄŻE.

Proszę W aszej cesarskiej Mości, niech ten człowiek 
Żyje... N ie traćm y czasu —  chwili —  m gnienia powiek 
Oto ułaskaw ienie, pióro...

CAB.

Pióro moje
Spisałem na wyroku śmiercią przy  nim stoję.

W IELKI KSIĄŻĘ.

W asza cesarska Mość niech stawi żyda na  papierze,
Byle podpis .. do kroćset...

Chcesz ocalić K ordyana?

CAB.

Bracie, mówmy szczerze.

W IELKI KSIĄŻĘ.

Chcę ! ch ce! chce!

CAB.

D la tego zginie.
I  właśnie

C o? co?
W IELKI KSIĄŻĘ, z zadziwieniem.

CAB,

Bracie, skończmy waśnie,
Spać mi się chce...

Ksiaźe chodzi po sali, widać w nim burzę wściekłości... bierze z kominka por 
celanę i rozciska w dłoni...
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W IELKI KSIĄŻĘ.

D la czegóż W asza Mość cesarska 
N ie chce tćj m ałej ła sk i?  — Ja m  ci tron darow ał!..

CAR.

Bracie, pohamuj wściekłość, co nozdrzami parska.

W IELKI KSIĄŻĘ.

Przebacz M asza cesarska Mość, będę hamował,
Lecz proszę, niech ten człowiek ży je .

CAR.
T yś morderca, 

Je śli on nie morderca... Odejdź, bracie m iły,
N ie chce mi się zaglądać w brudy twego serca;
M olałbym  dwumiesięczne rozrzucać mogiły.

W IELKI KSIĄŻE.
C o? nie rozumiem...

CAR.

N o! 110! idź i bądź spokojny.

W IELKI KSIĄŻĘ.

Bracie! bracie, z tygrysem  nie zaczynaj wojny!
Ja m  ci tron dał, na którym  siedzisz, ja  przy tronie 
Lezę ja k  lew bronzowy, jeśli ja  zaw yję?
Je śli usłyszą ludy, że lew ryczy? ży je?
L udy przypom ną, żem ja  winien żyć w koronie,
A  ty  w stajni, w kazernie musztrować szeregi

O  "  "

CAR.

K siążę! widzę, że wina przelałeś nad brzegi.
Co ? tys mi tron darow ał ? było go wziąć, bracie,
Bos ty  się w purpurowej urodził komnacie,
Sto dział grzm iało nad twoją złocistą kołyską,
I  dano ci greckiego cesarza nazwisko;
Lecz potćm, m atka twoja, żona P aw ła cara,
Zbrzydziła cię, w yrodku! tyś m iał nos T atara,
Zam iast ssać łono, tys je  pokąsał ja k  szczenie... 
W yrosłeś. P rzysz ła  m atka i rzek ła : tyś głupi,
A  tobie powiedziało to samo sumienie.

Słowacki. Tom II. 21
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R zekła ci: daj tron b ra tu ! rzek łeś: niech brat kupi... 
W ięc kupiono u ciebie zrzeczenie się tronu.
B yło  go Avziąć... a coby ci zostało z plonu?
Ozy śm iałbyś w oczy m atki spojrzeć okiem cara ?
A  uśmiech je j?  a słow o: tyś g łu p i?  a czara 
N alana zmarszczonymi rękam i twej matki ?

WIELKI KSIĄŻE.
O arze ! ca rze ! truciznę schowaj na ostatki.
Znałem  Avas dobrze, katów bezczestnych i dumnych,
W as m atka nauczyła zabijać słoAYami.
Dwóch było m ądrych, trzeci g łu p i; do rozumnych 
K toś rzek ł: waszego ojca udusim szarfam i; 
Odpow iedzieli: dobrze. Poszli... udusili...
Pomnisz, Beningsen przyszedł i rzek ł: PaAvła cara 
Udusiliśm y... rzek li: am en... W ięc zabili,
Sam i zabili ojca —  a na szarfy kara...
H a ! szarfy wyrzucili jak  zużyte sprzęty  
Za granice moskieAvskie, na kraje sąsiadÓAv;
DaroAvali Europie gniazdo żółtych gadów.
A  do loch u  rzu cili zewłok ojca ŚAvięty,
ZaledAvo ksiądz odszeptał jeden  paciei'z prędki.
N ie wynieśliście trupa na tron złotolity,
Bo z pod nogi zbójcÓAY w yszedł zmięty, zbity,
Podobny do tygrysa z błękitnym i cętki.
Lecz naród k rz y c z a ł: s y n y ! Abyście nam ukradli 
Kom edyą pogrzebu, łzy  AÂ asze książęce,
I  widok m iły królów, co tak  nisko spadli...
W ynieście ojca ciało! całujcie mu ręce!
Bo my chcemy obaczyć, jak ie  to są cary,
K tórych  można zabijać bez sądu i k a ry ? ...
Pam iętasz ! ja k  zduszony kadzideł wyziewy 
C ałow ałeś tę rękę i całun żałobny...
A potem m yłeś usta całą Avoda Newy.
O ! ja k  ty  jesteś, bracie, do ojca podobny,
P atrzeć  nie m ogę! zmyj tAAra r z ! zmyj twarz, podobieństwo. 
Bo ja  patrzóć nie mogę... Bo rzucę przekleństw o,
K tóre  aż Bóg usłyszy ...

CAK.

T o królewska zbrodnia.



A wszakże ci sybircy, których karzesz co dnia,
Mogą krzyczeć z k ib itek : Carze ! z nami razem !
Jedź z nami! bo zabiłeś ojca; niechaj katy 
Pocałują cię w czoło czerwonem-żelazem...
Lecz ty lud trzymasz głupi, bez żadnej oświaty.
Kilka kłosów z gwardyjskiej wyrosło równiny,
TVięc na Turków!... Michale, wiedź ich... on nie umie.. 
W iesz, czego chcę po tobie ? — Michał nie rozumie. 
Głupcze, krzyknąłeś, podsadź pod szeregi miny 
I wysadź na powietrze!... Brat Michał dwa palce 
Do czoła... pokłon niemy... i odszedł... a w miesiąc 
Pod gwardyą zatopione saletry padalce 
W ybucłmęły jak  piorun... aż grunt musiał przesiać 
Krwią ruską... Car się uśmiał... i rzekł: to pomyłka!... 
A wiesz, carze ? źe za to mało k n u ty ! z sy łk a !
Katorgi nawet mało!...

CAE.

Bracie, twego serca 
Powstydziłby się może najęty morderca.
Przypomnę ci zdarzenie...

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Co ? jakie ?

CAE.
Nie skłamie.

Znałeś ?
Mówi kilka słów do ucha księciu.

W IE L K I KSIĄŻĘ.
C arze! milcz ! milcz ! milcz !

CAE.

Nie! aż cię połamię 
Słowami knutowymi... aż czoło wypiekę 
Do mózgu myśli twoich.

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Carze! ja  się wściekę!



M ilczeć?... W szak nie jestem  sumieniem książęcia,
Ani pochlebcą płatnym ...

W IELKI KSIĄŻĘ.

N a wszystkie zaklęcia!...
M ilcz!...

CAR.

Gdzie się owa piękna Angielka podziała ?
L at szesnaście, dziecinna, płocha, ja k  śnieg biała,
Z błękitnym i oczyma, na balach szczęśliwa,
N apół smutna, wesoła, mdlejąca i żyw a;
T a k  nieświadoma uczuć i światowej burzy,
Ze m ogłaby się kochać sercem w białej róży,
I  bronić się kotarą zakrytego łoża 
P rzed  róż kw itnących wzrokiem...

Książe siada i trzyma oczy wlepione w ściany.

N a nią ręka boża 
W y sy p a ła  bry lan ty  wszystkie i gwiazd ognie...
L ekk i twor kryształow y złamie sie, nie pognie,
T a k  właśnie ona...

W IELKI KSIĄŻĘ.

Ona... widzę ją...

CAR.
W  dzień pewny 

P rzed  dom A ngielki dworska zajeżdża k are ta ;
Zapraszają lokaje na bal do królewnej.
W  lekkich szatach niem yślna ja k  motyl kobieta, 
P rzyjeżdża, wiodą w zamek —  w nieznane kom naty.

gdzie b a l?  gdzie św ia tła?  gdzie m uzyka? kw iaty?  
W szędzie cicho... prowadzą... wiesz, gdzie w prow adzona? 
Nie starłeś jeszcze z czoła śliny, którą plwała.
Mściwy — wołasz... żołnierzy wściekłych rota cała 
W ali się...

WIELKI KSIĄŻĘ.

Nie kończ, carze ! bo ci jeżyk  sk o n a!



Siedź i słuchaj ! wiem koniec zabawnej powieści.
N a piękny żart się zdobył lubow nik niewieści:
J a k  ukryć trupa ? lato — nie w łożyć do lodu ?
A  trzeba skryć przed carem, przed posłem narodu,
Z którego książę uk rad ł człow ieka — gdzież schować ? 
Jed en  z przyjaciół księcia podjął się usługi,
N ie zaniedbał wszelako włosów przem alować,
T w arzy  przekształcić... potem ja k  P y lades drugi, 
W ziąwszy odzież bogatą, krzyże, ty tu ł grafa,
N ają ł w mieście część domu i zap łacił z góry.
Do pokojów z meblami weszła w ielka szafa;
Co było w szafie? nie wiem —  odźwiernego córy 
M yślały, że w niej szaty wieszano dziewicze.
Zam knąw szy drzwi na zamek, zniknął P y lad  w ierny. 
U pływ a tydzień -—- drugi... szm ery tajem nicze...
P rzez  szpary do pokojów zagląda odźwierny,
Nikogo... nagle k rzy k n ą ł: zaraza! zaraza!
W ięc drzwi w yw alił z szafy, odbija żelaza,
O kropnego coś razem wszystkie zm ysły b i je :
W  szafie szkielet człowieka topi się i gnije...
N a trupie zapom niany bry lan t ogniem błyska.
T e n  pierścień mówił... i dwa powiedział nazw iska:
Je j i twoje...

W IE L K I KSIĄŻĘ, budzi sie z głębokiego osłup ien ia — i m ów i z w yciem  stłu  
m ionem, zrywajac sie z krzesła.

I la !  carze! carze! znasz m ordercę?
J a  ci muszę te słowa nazad w gardło w dław ić! 

P o łknąłeś tajemnicę i nie możesz straw ić?
Pom ogę mieczem... ona w sercu? w ydrę serce!
O na w mózgu ? więc z mózgiem na ściany ro zp rysnę!
Czy Aviesz ? że skoro szpadą z okna tego błysnę,
W net czterdzieści tysięcy bagnetów  poruszę.
N a co ? ja  ci na gardle siądę i uduszę,
Do szaf zamknę królewskich i wyjdę wesoły.
N a ulicach W arszaw y tłum  ludu natrafię,
Cha! cha ! cha ! zapytają... gdzie brat ? gdzie car —  w szafie! 
C ha! cha! Cara zam knąłem  ja k  miecz kata  goły 
W  pochwę zgnilizny... Cha! cha! niechaj go rdza toczy!



Niech lud czuje w powietrzu! A co ? drżysz, mój bracie? 
Wiesz, żem silny jak  tygrys... wiesz, że w tój komnacie 
Jesteś sam na sam ze mną... a co ? patrz mi w oczy!...
Car spogląda w oczy brata ... i patrzą długo na siebie, jeden drugiego chce 
wzrokiem przełam ać... Konstanty pierwszy spuszcza oczy... i oddala się... chodzi 

po sali... Car uważa każde jego poruszenie i mówi do siebie...

CAR.

Dobrze! wyszedłem cało... ta moskiewska żmija...
Buntu dźwignąć nie mogła... myślą sie zabija...
Gdyby zamiast słów szpady dobył, jużbym nie żył... 
Zamyślony — w zmarszczone czoło się u d e rzy ł;
Muszę tę myśl uprzedzić.. Konstanty!...

W IE L K I KSIĄŻE, odpasuje szpadę i podaje bratu.

Niech Wasza
Cesarska Mość tę szpadę weźmie...

CAR.
Brat przeprasza...

Konstanty stoi milczący z czołem spuszczonem ku ziemi. Car bierze szpadę jego- 
potćm podpisuje ułaskawienie K ordyana i zatknąwszy je na koniec szpady, podaje 

księciu m ów iąc:

Weź je  razem ze szpadą.
Książe schyla głowę — bierze szpadę, potćm dzwoni gwałtownie. A djutant wcho­

dzi... Książę daje mu ułaskawienie.

W IE L K I KSIĄŻĘ.

Leć na plac M arsowy!
Weź mego konia, zabij w galop — a leć ptakiem... 
Zanieś to... B iada! jeśli włos z Kordyana głowy 
Spadnie, nim ty dojedziesz.

A djutant wychodzi.

CAR, ściskając dłoń wściekle.
Mój brat... już Polakiem.

SCENA OSTATNIA.
PLAC MARSOWY.

Zdała widać Kordyana przed plutonem żołnierzy. Na przodzie sceny lud rozmawia. 

PIERW SZY Z LUDU.
P atrz! teraz kat nad głową łamie lśniącą szpadę.
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DEUGI Z LUDU.

Ja k i to krzyk? czy krzyknął?...

PIERWSZY Z LUDU.

Nie, usta ma blade 
I  nic nie mówi — ale gdy kat szpadę łamał,
Jak iś  starzec padł z jękiem, może stary sługa?...

DEUGI Z LUDU.

Wiec mu wzięli szlachectwo...

TEZECI Z LUDU.

Dekret dobrze skłamał: 
On jako chłop nie pójdzie do chłopskiego pługa, 
P ług  po nim orać będzie...

PIEEWSZY Z LUDU.

Chcą zawiązać oczy —
Nie pozwolił...

DEUGI Z LUDU.

Oficer wystąpił po przedzie...
Ju ż  ma komenderować... coś mi serce tłoczy! 
Podnieśli broń do oka...

KSZYK w TŁUMIE.

Stój ! adjutant jedzie!

PIEEWSZY Z LUDU.

Oficer go nie widzi... rękę podniósł w górę.
1833.
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